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księdza Hieronima Kajsiewicza.
W rocław  u Ferdynanda Hirta. Zeszyt trzeci, 1848.

H ^w ieśc ie  lat temu mówił Skarga: „Nam duchownym 
poselstwo Roże to zleca i rozkazuje. W o ł a j  prawi, a n ie  
p r z e s t a j  j a k o  t r ą b ę  p o d n o s i ć  g ł o s  s wó j ,  u k a ­
zuj  l u d o w i  m e m u  g r z e c h y  ich. I wieża, na której 
straż trzymamy, to wyciąga i miłość czci Bożej i żałość 
dusz ludzkich i ojczyzny utrata nas ściska i sen 
przerywa, abyśmy nie milczeli, a Pana Boga słuchali 
rozkazującego; wołaj: a cóż wołać? L u d  t r a w a ,  a 
c h w a ł a  j e g o  k w i a t ,  p o k o s z o n o  t r a w ę ,  u s c h ł a ,  
a k w i a t  j e j  u p a d ł .  Ta kara idzie na cię Polsko, strzeż 
się, zakwilnęłaś w szczęście ale i w grzechy: oto kara 
znaj się być traw ą nie kamieniem; polęże trawa a kwiat 
chwały twojej świeckiój uschnie.'1 Ziściły się słowa 
niezrównanego mówcy, bo naród na przestrogi uszy zam- 

Przegląd Poznański. — XII. 56



$

—  430  —

knął. Kara zapow iedziana przyszła , cięży nad nami 
z pokolenia w  pokolenie; wszystkie nasze cierpienia, 
w szystkie usiłowania oddalić jej dotąd nie mogły. I oto 
dziś znowu w zbudził pan Bóg kaznodzieję, k tóry  w ykła­
da sąd y  Boże i woła na nas o praw dziw ą popraw ę, 
przypom inając, że, jeśli się nie odrodzim y w miłości i po­
święceniu, zm arnieją w ytrw ale ale nie gruntownie rozpo­
czynane roboty  i w skrzeszenie ojczyzny, k tóre nam  w tak 
szlachetny sposób serca  i um ysły  zaprząta, nie teraz 
jeszcze i nie naszemi się rękam i uskuteczni.

Dawniejszy kaznodzieja nie prorokow ał, a jednak 
w szystkie klęski, wszystkie stopnie nieszczęść naprzód 
w skazał i teraz podziw iam y tę  jasność wzroku, k tóra mu 
pozwoliła p rzejrzeć niebezpieczeństw a ojczyzny. Dzisiajszy 
także chroni się przepow iadania; ale ostrzega o groźbach 
przyszłości, ka rcąc  i b łagając na przem iany, a bezdroża 
ukazując. Od nas zależy, żebyśm y dali baczenie na słowa 
praw dy  religijnej i jęli niedostatki k rajow e a osobiste 
szczerze naprawiać.

Nie przym ierzam y bynajmiej do siebie dw óch mó­
wców, dw óch pisarzy; zdaniem naszem  nie godzi się 
żyjącym  kosztem  daw niejszych w yw yższeń pod nogi pod­
staw iać; wskazujem y tylko podobieństw o natchnień i kie­
runków  i to pokrew ieństw o duchowe, do k tórego równie 
jak do miana ucznia wielkiego zygm untow skiego kazno­
dziei chętnie się zapew ne m łody opow iadacz słowa 
Bożego przyzna.

Pow tarzam y, ks. Kajsiewicz nie prorokuje i w tern 
różni się od wielkiej liczby w spółczesnych polskich poe­
tów  i prozaistów. Jakoż uderza każdego, że właśnie 
w  chwili, k iedy najw iększe nieszczęścia na naród  się 
zwaliły, poezya polska p rzybra ła  ton proroczy. P ierw szy 
W oronicz ją ł  sm ętnym  głosem , acz oględnie o lepszej 
przyszłości napom ykać. Późniejsi śmielej się pokusili za­
słonę z tajem nicy leżącój w czasie zedrzeć. W śród  
boleści, że nie pow iem y zw ątp ień , po k lęsk ach  roku 
1831 Mickiewicz w yraźne przepow iednie ogłosił. W idze­
nie ks. Piotra w  Dziadach w skazuje zdarzenia i naw et
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człow ieka przeznaczenia w  mgle ujrzeć daje. S łowacki 
poszedł za M ickiewiczem, co chwila jednak szlak zmie­
niając. Bogdan Zalewski raczej w idzenie jak proroctwo, 
ale także rzecz przyszłą  nam obwieścił. Pokazał Polskę 
w postaci pukutnicy i dał nam słyszeć głosy aniołów Bożych, 
którzy je j pieśń przebaczenia śpiewają. Poeta Psalmów 
dla całej ludzkości b łękitne wróżąc czasy i męczenniczce 
Polsce, na krzyżu dla odkupienia narodów rozpiętej, obie­
cuje, że ona nowe drogi ludzkości otworzy. Dziś p ro ­
rokuje J a n u s z , prorokuje ca ły zastęp mniejszych w ier­
szopisów, naśladowców bez natchnienia ludzi prawdziw ie 
natchnionych. Cóż znaczą to widzenia i te przeczucia, 
czy im mamy przypisać s iły  w różb prawdziwych i za­
spokoić się świetnością obietnic, któ re  przynoszą. Bynaj­
mniej, nam się łudzić nie w olno; to nie proroctwa, to 
ty lko  pociechy nadziei, w yryw a jące się z piersi przepeł­
nionych uczciwą w iarą w  przyszłość ojczyzny, m iłością 
dla cierpiących współbraci i tęstknotą za wszystkiem, co 
minęło. Jest zapewne rzeczyw ista wysokość w  pojmo­
waniu Polski jako pokutnicy za własne grzechy, albo 
męczenniczki za przewinienie narodów; wszakże przenośnie 
i w ym ys ły  poetyczne by najwznioślejsze, zdolne są je d y ­
nie zabawić i  podrażnić myśl naszą, a choć rozniecą nie­
raz szlachetne uczucia, zw ykle nie czyny, ty lko  bezw ła­
dne marzenia w yw ołać umieją. Polska potrzebuje trze­
źwego i silnego słowa, takiego, które do pracy i do w y ­
trwałości pobudzi. Polakom należy przypominać w  każdej 
godzinie, grom iąc ich za najmniejszą chw ilę straconą, za 
złą  wolę lub opieszałość, że na świecie niczego się bez 
trudu i zasługi nie dochodzi, że losy ziemskie sa w  ręku 
Boga, że od poprawienia siebie zacząć wypada i że 
czynność ciągła a cierpliwa, poświęcenie nieustające, 
lepszą są rękojm ią przyszłości, ja k  wysokość nastroju 
poetycznego.

Pożyteczniejsze przeto a świętsze powołanie, zamiast 
w ypatrywać hiperborejskiej przyszłości, wołać, zaklinać 
i błagać o poprawę moralną pojedynczych ludzi i kraju 
całego. Nie są to zresztą nowości, nie są pierwsze próby.
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Przed laty kilkunastu tak się odzyw ał autor P o s e l s t w a  
z z i e m i  u c i s k u ,  w tym  duchu pobożny pisarz W i e ­
c z o r ó w  P i e l g r z y m a  przem aw iał; nie jeden ustęp w Za­
lewskim  podobnym  myślom wtóruje. Drogi apostolstw a 
m oralnego już daw no otwarte.

Ani autorów, k tórych  wspomnieliśmy, ani ks. Kajsie- 
wicza nie staw iam y wyżej od tych lub ow ych wieszczów 
polskich; w yrzekam y się wszelkiej chęci porów nyw ania; 
my tylko w yobrażenia pisarzy chrześciańskich uznajemy 
za lep sze , za pożyw niejsze dla narodu. Spostrzegają 
się i sami poeci. Autor Psalm ów  przyszłości, oświecony 
na duszy i na sercu niezm ierną boleścią lat ostatnich, 
głosi dzisiaj:

Wszystko nam dałeś, co dać mogłeś Panie,
Lecz wolną wolę musiałeś zostawać;
Ty bez nas samych nie możesz nas zbawić!
Boś tak ugodnił wysoko człowieka 
I naród każden, — że twój zamysł czeka 
Zawieszon w górze, aż własnym obiorem 
Człowiek lub naród jego pójdzie torem!

Ks. Kajsiewicz pow iada: „Prorokiem  nie jestem , co 
potem  będzie, nie wiem, ale to wiem pewno, że bez p o ­
p raw y  w ew nętrznej nic dobrego być  nie może, lub co 
gorsze, a czego nie daj Boże, pow ód now ych ostateczych 
nieszczęść narodu, bez korzyści i naw et bez ch w ały "  
W oła, że naród zasłużył na nieszczęścia, k tóre  nań spadły, 
że ciężkie koleje, jakie przebyw am y, nie są  nam przy­
padkow e i że p rzyszłe  losy  od w ytrzym ania p róby  za ­
leżeć b ęd ą : „Naciągnął Pan mój naród na krzyż, jak  stronę 
na lutnią, on boski lutnista, naród mój najm łodszy z katoli­
ckich, Beniaminka narodów , i stroi go do boskiej harm o­
nii ; coraz to próbuje, strona jęczy  przeraźliw ie . . . .  ach 
czuje, j 3^ j? czy> ale jeszcze nie doszła, a dojść musi albo 
pęknie. Polska w ytrzym a próbę, albo upadnie." Każe 
przedew szystkiem  o pokucie i popraw ie, w ytyka grzechy 
chcąc budzić do obowiązku i zaklina, żeby od krzyża 
nie odstępow ać. „Nie odchodźcie na krok od znaku 
zbawienia, są  jego  słow a w ustępie o żonie Hioba, choćby
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w około wołali, że tu albo tam je s t Chrystus . . Do 
krzyża, w szyscy do krzyża! czy kto jeszcze nie przy­
szedł, czy już chciał odchodzić, do krzyża, w szyscy do 
krzyża! Ludu mój, ludu siedmiu boleści, Hiobie n a ro ­
dów, stoj podle krzyża z M aryą m atką Jezusa, proś, aby 
się koronow ała na nowo cierniow ą dziś tw oją koroną, 
a będziesz z Hiobem na ziemi jeszcze pocieszon.“

Nie raz mówiliśmy, a i teraz utrzym ujem y, że narody 
chrześciańskie nie upadają. W inniśmy w ytłóm aczyć sp rze­
czność pozorną, jaka  się m iędzy podobnem  zapew nieniem  
a groźbam i zagłady znajduje. Tak jest, n ieupadają n a ro ­
dy chrześciańskie, bo każdy z nich część praw dy obja­
wionej dostał do rozwijania, każdego do ogólnej harmonii 
potrzeba. Ale żeby należeć do rodziny Chrystusowej, 
koniecznem  jes t w ytrw anie przy w skazanem  dla siebie 
przez pana Boga powołaniu. Naród, który  się w yrzekł 
swojej myśli rodzęnnej, ginie jak owe drzew o nieurodzajne, 
k tóre Chrystus na w ycięcie w skazał.

Nie tłóm aczym y sądów  Bożych, zkądinąd nie p rze­
sądzam y, czy przykład, k tóry  chcem y przedstaw ić w y­
starcza pod w zględem  zasadniczych pojęć o narodach 
w ogólności i o chwili, w  której się narody zaw ięzują; 
wszakże to, co następuje, zalecam y spokojnej i surowej 
rozw adze. Keltowie od wieków zajmowali Brytanią i 
już byli Chrześcianami, k iedy  ich zdeptał najazd saksoński. 
Przez sześćset lat bronili się naprzód Saksonom, potem 
Anglo-Normandom. Żaden lud ucięm iężony nie m iał takich 
jak  oni wieszczów. Nigdy bardow ie nie stracili nadziei, 
ani na chwilę nie przestali głosić o wiecznem trwaniu 
swojój narodowości, śpiew ać o bliskim pow rocie króla 
Artiura. Pieśni kam bryjskie tak by ły  pełne w iary i na­
tchnienia, że im obcy nieprzyjaciele naw et p roroczą moc 
przyznawali. S ław a Myrdhina (Merlina) rozniosła się po 
całej Europie i aż do nas przetrw ała. Z tem wszystkiern 
Keltowie stracili niepodległość. O pow iada G ir  a id  u s  
C a m b r e n s i s ,  że jeden  W alijczyk tak do H enryka II 
angielskiego przem ów ił: ,,Nie dość całej potęgi twojej, żeby 
naród  nasz zniszczyć, chyba że Bóg zagniew any przy-
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łoży się do naszej zguby “ Gniew Boży ociężał nad Walią 
i dziś już naw et nie rozumieją tam języka, w którym 
przepowiednie bardów są zamknięte.

Wiemy to dobrze, że nadzieje ożyły teraz w sercach 
polskich, że groźby zniszczenia, które po klęskach zba­
wienną bojaźnią sumienia przejmowały, wśród wrzawy 
ludzi i łoskotu w ypadków  silnego oddźwięku nie w yda­
dzą. Wszakże pożyteczna jest  przypomnieć sobie, żeśmy 
już nawet od chwili rozbudzonych oczekiwań nie jed n e ­
go zawodu doznali, że jeszcze większe zawody spotkać 
nas mogą i że cokolwiek nastąpi, czy pomyślność, czy 
klęski, jedna tylko droga nas nie omyli, droga popraw y 
moralnej, poświęceń i wytrwałości w uczciwej, a mozol­
nej pracy. Przezorność nie jes t  brakiem męztwa, umiar­
kowanie wśród upojenia, nie chłodu serca dowodzi. Miłość 
i silę daje raczej zdanie się na wolę Bożą i gotowość 
na wszystkie koleje wydarzeń, jak  ślepe uniesienie bez 
miary tryumfu łaknące. Z re sz tą -p raw d a  nieomylna dla 
człowóeka jedynie w dopełnieniu wszystkich moralnych po­
winności się znajduje. Kto postawił sobie obowiązek 
narodowy wyżej jak  zmienne wypadki, ten w ytrw a bez 
pochyby nie tylko do krwi ale i przez cierniowe mę­
czarnie wielokroć omylonych nadziei. Trzeba się często 
a surowo wzajem badać, żeby nie stracić jasności sumień, 
picie tryumfu upaja, nagana choć cierpka do upamiętania 
służy. Słuchajmy przeto napomnień ludzi natchnionyeh 
i każdy zarzut w głębi serc  naszych rozpamiętujmy. 
Kaznodzieje zawsze w porę przychodzą.

Między kazoniami ks. Kajsicwicza rozróżnić można 
kazania emigracyjne, kazania dogmatyczne i mowy po­
grzebowe. ł w tych i w tamtych jaśnieje miłość Boga 
i miłość ojczyzny, we wszystkich jest wydatny charakter 
moralny, we wszystkich napotykamy zwroty do rzeczy 
obecnych, wszystkie z resztą miano by ły  na emigracyi 
w obec emigrantów; więc podział zaprowadzając, raczej 
sobie chcem y pomódz, jak  odmianę w natchnieniu lub 
w sposobie wskazać. Do kazań emigracyjnych liczymy 
kazanie wstępne o Rządach Opatrzności, kazania cztery
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na cztery rocznice listopadowe: o Pokucie, o W alce i 
Żołnierstw ie duchowem , o C ierpliwości i o Jedności z Mi­
ło śc i Bożej, kazania o W ytrw ałości, o Trojakiem życiu i 
Trojakim Patryotyzm ie, o W ażności M ęczeństwa i o P o­
stęp ie religijnym, tudzież Naukę o Przem ienieniu Pańskiem.

Kaznodziei w  każdej m owie, w  każdym  niemal w y­
razie , chodzi o poprawę indyw idualną bez której nie 
widzi zbaw ienia dla ojczyzny. Im w ięcej dba o swój 
naród, tern silniej stara się o ratunek pojedynczych  ziom ­
ków. Dla n iego ojczyzna nie jest ideą, oderwaniem , ale 
rzeczyw istością  ale zbiorem  żyw ych  pojedyńczości, z k tó­
rych każdą ukochał gorącą miłością.

Smutne zw ykle kreśli obrazy tego, co się  działo lub 
dzieje. W  kazaniu o Pokucie mianem lat tem u sześć  
z powodu rocznicy listopadowej tak przem awia:

„W yrzuty i rany na ciele ojczystem zdradzają zepsucie 
soków  żyw otnych siły narodow ój, wszystko to pochodzi z n ie- 
w prow adzenia w  życie religii -waszój. —  Urządziliście sobie 
w iarę , jakiej nigdzie nie ma na świecie. Z małym wyjątkiem 
katolik polski, szczególnićj człowiek mający się i miany za o - 
świeconego, spow iada się jakkolw iek raz około Wielkiejnocy, 
nie dopełniając przez rok cały przepisów  ani bożych, ani ko­
ścielnych, a po spow iedzi zaczyna znowu od zbytków  stoło­
w ych, od m ów przeciw ko w ierze i obyczajom, od gier, od 
procesów  niespraw iedliw ych, od niedotrzymania słow a i zo­
bow iązań, od uciemiężenia słabych i poddanych i tym podo­
bnych drobnostek —  i tak znow u trw a rok cały aż do d ru ­
giej Wielkiójnocy. Kto inaczćj robi bigot jest i fanatyk! —  
A cóż m ówić o tym trądzie naszym moralnym i kołtunie o roz­
w odach? Przedm iot żalu i w stydu dla kościoła i wiernych, 
dla obcych przedm iot tryum fu i pogwizdu. Poszliśmy w  przy­
pow ieść i pogardę. Na bujnych ziemiach ruskich z większym 
dostatkiem, nie cnoty, ale grzechy bujniejsze. Tak i dary  bo ­
że w  przekleństw o sobie obracamy. Wielki Boże! jaki dziw  
potóm, że kiedy w  tylu krajach religia w zrasta, u nas upada. 
Jaki dziw, że Bóg dopuszcza klęsk i prześladowania! Go Bo­
gu i co ludziom po takich katolikach i po takim katolicyzmie? 
W idzimy ich za granicą w  tych okropnych czasach, żyjących 
z dnia na dzień , jak  ofiary pod nóż rzeźniczy, nie chcących 
naw et myśleć o swóm położeniu, baw iących się, jak gdyby 
Sas u nas, tu Ludw ik XV. panow ał. I Sasa nie ma, nie ma od- 
daw na a Polska jeszcze nie w ytrzeźw iała. Miał Pojak zostać
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m ądrym  po szkodzie, a tu  mniej m ądry jeszcze. —  W idzimy 
tyle m łodzieży zarozumiałej i płochej, z czczem sercem  i um y­
słem, goniącej za zbytkiem  a rozkoszam i; w idzimy rozsław ia­
jących imie Polski za kulisami teatrów , po domach gier i go- 
rzśj jeszcze; staw ających p rzed  sądem , idących do w ięzie­
nia, nie za w iarę, ani za ojczyznę . . .  ale za długi. “

G rz ec h y  w y g n ań có w  m ocno d o leg a ją  kaznodziei. 
W oła  w  tem  sam em  kazan iu  do sw o ich  w ielo le tnych  to ­
w arzy sz y :

„A w y, bracia moi, którzyście popchnęli naród do toni, 
który dziś w as, nie oszukujcie się , w  chwilach rozpaczy, po­
ryw ania mężów, dziatek —  ściga może nieraz sw em  złorze­
czeniem i przekleristw y, o czem m yślicie? Jeżeli macie jakie 
pow ołanie, to pew nie to abyście raz w prowadzili katolicyzm 
w  życie, abyście świecili narodow i przyk ładem , i kiedy on 
dzisiaj daje św iadectw o p raw d zie , abyście podnieśli błagalne 
ręce  ku niebu, w  skrusze i pokajaniu. Nie żyjąc życiem na­
rodu , jesteśm y kupą piasku , którą w iatr w  rozmaite rozw ie­
w a garstki, a piasku mniej coraz i coraz lichszy. —  Kłócicie 
się o zasady. Ale jeśli tymczasem braknie gruntu, na którym 
je  zasiewać chcecie, na co się one w am  zdadzą? —  Cóż lak 
pilnego —  czy zaginą książki, z których je  wzięliście i pisma 
w asze? Czy prócz w as i po w as nikt się ich niedopyta? —  
W olnoż tak m yśleć, w am  ludziom postępu? Jużeście w szy­
stko powiedzieli, każdy pochw ycił jednę myśl, na jednej stro­
nie gra od lat dziesięciu, jedno  ma tylko oko na widzenie, co 
chce w idzieć, jedno  m a tylko ucho na słyszenie tego, co mu 
się podoba. —  W ystawiliście dzienniczki jak  ow e' rozbójnicze 
zameczki w  średnich w iekach; kto w am  się nie opłaci, obe­
drzecie go z imienia i poczciwości; niczego nie szanujecie, 
przew yższyliście rychło w  nadużyciach dziennikarstw o zacho­
dnie. Szlachetnie bezpieczni, że obrażony nie chce obcym się 
sądem  spierać i pod Jagiełłow ą cisnąć w as ław ę. Piękne za­
datki dobrego używ ania wolności w waszym  kraju! Sączy­
cie żółć zimną, znak zepsutego se rca ; krzyw icie zw iędłe w ar­
gi do śmiechu, wojujecie śmiesznością. Czy śm ieszność kogo 
popraw i? Czy rzecz publiczna aby krokiem naprzód postą­
piła? i owszem. Jaki pożytek z dow iedzenia sobie naw zajem , 
żeście wszyscy, żeśm y w szyscy nie w iele w arci? Boć takie 
następstw o z sądów  naszych praw nie w yciągnąć mogą nie­
przyjaciele nasi, ach! i już wyciągnęli. Gzy to wszystko z za­
sad  p łyn ie? . . . , O! gdyby o zasady tylko chodziło, toby- 
ście dawno zbliżyli się i porozum ieli, ustąpili każdy  coś ze 
sw ego, przynajmnićj nie przeszkadzali sobie naw zajem , nie za-
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zdrościli. Zasady nie przeszkadzają szanować się nawzajem. 
Jest coś innego na dole, pycha i zazdrość, która wszelką je ­
dność i miłość niepodobną czyni. Pycha, nawet nie pycha, 
bo ona się wielkich rzeczy czepia, górno godzi, na wysokie 
się kasze; ale jak ją  Skarga zowie szara pysska. Zdrobnie­
liście, politykując na piasku, w powietrzu, zawiani bez żadnej 
podstawy; straciliście już instynkt do wielkich, ba, jakkolwiek 
praktycznych rzeczy, i w  wielu umysłach skrzywionych, śpią­
cych na jaw ie, prawda marzeniem, marzenie prawdą. Gdy­
byście czysto szukali dobra powszechnego, nie byłoby tylu 
ochotników do władzy. Chęć władzy, to choroba powszech­
na, mania -emigracyjna: władza nad czćm i nad kim? Nad 
pajęczyną, nad dymem? Każdy chce ojczyzny', ale podług 
siebie i z sobą, zawsze tak u nas bywało. Działacie, jak mó­
wicie, (już ten wyraz, jak wiele innych, zużyty nadużyciem 
i w śmieszność podany), działacie, nie ażeby co zrobić, ale 
aby się krzątać, wołać głośno, podpisać, w ydrukować; dzia­
łacie, aby drugiemu przeszkodzić, aby się nie dać ubiedz wy­
padkom. Pilno wam o te wypadki, a ja pragnąc ich z jednej 
strony, z drugiej drżę z obawy, by was niegotowych me za­
skoczymy. boże mój, jak was lakierni znajdą wypadki, czego 
się tu dobrego spodziewać? “

Kazanie to o pokucie, k tóre sam  m ów ca nazyw a r a ­
chunkiem sumienia narodow ego, spow iedzią publiczną i 
którem u dał za godło w yrazy ewangelii św iętego Łukasza, 
„czyńcie ow oce godne pokuty, bo już siekiera jest p rzy­
łożona do korzenia," najw ięcej może charakteru  publi­
cznego na sobie nosi. Zarzucano, że je s t za ostre za 
surow e, że raczej gniewnie odpycha jak  uspokaja, łago­
dzi i pociąga. Blachy zarzut. Ludziom  nieśmiałym, 
skłopotanym  wątpliwościami trzeba dodaw ać odw agi, 
trzeba  ich ośm ielać nadzieją m iłosierdzia; dla byw alców  
po w szystkich m anow cach fałszyw ych leoryi, nie ma jak  
naga surow a praw da. Mówca dobrze położenie i obow ią­
zek zrozumiał, słusznie zgrom adzonym  przekłada.

„Chwalić was nie będę: bo i obcy nas i samiśmy się już 
dosyć, bodaj nadto może nachwalili. a najczęściej kosztem in­
nych, niestety! n ieraz  odsłaniając przed obcemi domowe nę­
dze nasze. Niech się chwali i weseli kto może, ja nie widzę 
z czego. Po chwilach przelotnej i wątpliwej chwały, długie 
oto lata cierpienia i niesławy; — widzę mój naród na krzy­
żu i takim go noszę w  sercu; widzę przyszłość zacienioną

P rzegląd  Poznański. —  XII. 57
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gęstemi obłoki i krwi pełnemi. Jawne, sterczące grzechy na­
rodu, dotychczas nie naprawione, lazą mi w  oczy i serce bo- 
dą. Na nie się tedy obracam, na nie, źródło i powód trwa­
nia wszystkich nieszczęść naszych: nie sfolguję im jakiekol­
wiek i gdziekolwiek są , otworzę w  goryczy usta moje i ja 
proch i pył kościelny, ja dzieciuch pański, grzeszny i ostatni 
służka w  domu jego, przecież m ówić będę.“

Jedną tu w szakże zrobić w ypada uw agę. Sądzić 
z całą  surow ością, grom ić bez m iarkow ania zapału wolno 
tylko kapłanowi, k tóry  ma powołanie budzić ze snu su*- 
mienia, w strząsać poczciwem i uczuciami, by  nie zdręt­
w iały i k tó ry  zresztą  zaw sze je s t gotów  skarby miłości 
i przebaczenia otworzyć. Ale komu innem u nie godzi 
się uzbrajać w  te  zarzuty i z kazania robić krytykę. 
W szyscy Polacy, a szczególniej m łodsze pokolenie, nie 
b łędów , nie skaz w  em igracyi w ypatryw ać powinni. Kto 
m a serce  szlachetne uszanuje zaw sze ludzi sto jących na 
w ysokości długoletnich cierpień i poświęcenia.

Najpiękniejsze bodaj z treści i zapału, jaki w niem od 
początku do końca panuje, choć może najmniej całością 
pow ażne, je s t kazanie p ierw sze .,0  r z ą d a c h  O p a t r z n o -  
ś c i .“ Mówca w ychodzi ze założenia „Sądy Boże praw o 
uspraw iedliw ione sam e w sobie“ i tak rzecz prow adzi:

„O jcow ie z j e d l i  kw aśną jagodę, . . .  a %ęlty synów  trę -  
fw ieją  . . . .  nie je s t  prosta  droga Pańska  —  temi słow y ży­
dzi w  długiej niowoli, zaw iesiw szy lutnie swoje na wierzbach 
babilońskich (bo serca nie mieli ku chwaleniu Pana), a łzy 
gorzkie i obfite, mieszając z wodam i Eufratu, skarżyli się na 
Opatrzność. Ale nie sam lud tylko. Hiob, on wzór cierpli­
wości, w  złej chwili swojej pyta: Dla czego bezbożni ż y ją ? 
Jeremiasz, patrząc na pobite ludu swojego, a zniszczenie świę 
tego miasta: D la czego,  prawi, droga bezbożnych pom yślna?
I prorok królewski wyznaje: Moje praw ie zachw ia ły się  sto­
p y , kiedym  p a tr z a ł  na pokój grzeszn ików  . . . ja k ż e  to wie 
Bóg i c zy  je s t  w iedza  na wysokościach. Zarzuty widzicie jak 
świat stare, żal wszystkim właściwy', którzy cierpią wiele, tćm 
bardziej, którzy cierpią długo.“

W pierw szej części kazania uspraw iedliw ia ks. Kaj- 
siewicz sądy  Boże w historyi ogólnej, w  drugich opatrznych 
widoków w dziejach polskich śledzi. W  ogóle nie jeste-
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śm y za sy n te ty czn em i za rysam i dziejów  w p o m o c r o ­
zum ow ania, w tak ich  ro b o tac h  nie p o d o b n o  un iknąć p e ­
w nej dow olności, pew nego  p rzym usu , n aw e t w tedy , k ie d y  
s ię  k to  tak  ja k  k siądz K ajsiew icz sum ienn ie  n ak rę can ia  
laktów  w ystrzega . Bądź co b ą d ź  w  obraz ie , jak i nam  
przedstaw ia , w skazu je  kaznodzie ja  w ażn iejsze punkta , na 
k tó ry ch  m yśl n a ro d o w ą za trzy m ać w arto  i dow odzi, że 
zaw sze P o lsce  d o b rz e  się  działo, k ie d y  relig ijn ie  i o b y ­
czajow o sta ła  w ysoko. P o w ta rza jąc e  się  p rzez  ca ły  ciąg  
u s tęp u  w y ra z y : Bóg sp raw ied iw y , co w ięk sza  m iłosierny  
naw et, a P olska c ie rp i"  dziw nie pow ażny  tok  m ow ie dają. 
P rzy to czy m y  je szc ze  kró tk i w y ją tek , w  k tó ry m  je s t m ow a
0 osta tn ich  usiłow an iach  narodu .

„W  krwi, dymie a pożarze Pragi znikła Polska z oblicza 
narodów . Nie nauczyły nas daw niejsze em igracye obronić się
1 zachować od upadku , zaczęto inne, aby się nauczyć i stać 
godnymi odzyskania wolności. Czy się lepiej udały? Daleko 
odem nie uw łaczać pośw ięceniu i wielkim czynom rycerskim  
tych mężów, pojmuję, ile ich uniewinnia zły w iek , w  którym 
się zrodzili; ale cóż, kiedy te same zasługi, często rozw iedzio­
ne z pobożnością, tóm w iększą zadaw ały klęskę młodym po­
koleniom, naw ykłym  religijną czcią otaczać zasłużonych ojczy­
źnie mężów. O ! pamiętam dobrze, jak nieskrom ne słow a nie­
w iary, z pod zarosłej sp ływ ające w argi, nagłą a śmiertelną 
trucizną w siąkały w serca nasze i rozczarow ały m łodzieńczą 
św ieżość duszy. Chcieliżbyście i teraz w rócić nienawróceni, 
podobną oddać usługę m łodem u pokoleniu, aż nadto już od 
najeźdźców- psutem u? —  Na co były obrócone piętnaście lat 
pokoju? Na rozszerzanie nędznych płodów  zeszłego wieku, 
na pokątne zw iązki, które schlebiają miłości własnój, a nie 
wym agają w ew nętrznćj popraw y, ani cichego, skromnego, sta­
łego pośw ięcenia; gdzie każdy myśli o wszystkiem , a nie robi 
dobrego koło siebie, ku którem u dość się schylić, aby je  pod­
nieść. . . . Cala opozycya była zew nętrznie narodow a i w y ­
łącznie św iecka na ostatnim jeszcze sejm ie; kiedy sam rząd 
schizmatycki chciał zabezpieczyć śluby kościelne i poham ować 
rozw ody, piętnaście tylko głosów  świeckich w obu razem  iz­
bach poparło praw o kościoła. W  takiem usposobieniu, z ta- 
kiem zdrowiem  i gotowością w ew nętrzną zaczęliśmy walkę
0 niepodległość. —  Mogliśmy zapew ne liczyć na łaskę bożą
1 błogosław ieństw o kościoła! Jakaś tradycyjna poezya, jakaś 
wodnista religijność w krótce w yw ietrzała , zamierzchła. Nie 
rozum iał nas lud, nucący sobie śród  grzm otu dział hymny Da
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w id o w e, a myśm y aż w  obozach ścigali jego w iarę. A je­
dnak dla tego ludu  może, dla małej liczby sług sw oich, Bóg 
nam dał raz jeszcze w  ręce losy ojczyzny naszej, sami to dziś 
przyznajecie. I znow u w  skutku nieuleczonych grzechów  na 
rodu, upuściliście ją  z ręku . —  O patrzność temuż w inna? — 
Okryła nas ona, jak czuła matka, miłe zaw sze, bo sw oje, choć 
grzeszne dzieci, piękną sukienką niezasłużonej cnw ały na przy­
kre lata tułactw a. A w y zam iast okrycia nią nagości naszej, 
zamiast słusznego upokajania, w zbici w  dum ę poklaskiem nie­
rozum nej tłuszczy, samiście ją  poszarpali i wzajem ną oszpe­
cali po tw arzą. I nie spędzajcie jedni na drugich, starzy na 
młodych, podw ładni na dow ódzców , —  boście, bośmy raczej 
w szyscy w inni: ci, co nie mieli czasu w ydobyć się na wierzch 
w k ra ju , pokazali za granicą, jakim by byli szli torem. Z ja -  
kiemi złączyliście się tu ludźm i? jakie pokochaliście księgi? ja- 
kieście wyznawali, rozszerzali zasady? —  Na czem zużyliście 
św ieżość dusz w aszych, na czóm siły waszego c ia ła ? “

W  p ie rw szem  te d y  kazan iu  em y g ra cy jn e m  s ta ra ł się 
ks. K ajsiew icz u sp raw ied liw ić  w y ro k i O patrzności, w d ru - 
giem , ja k  w idzieliśm y, ją ł  za g rz e w a ć  do p o k u ty ; w  trze - 
ciem , on żo łn ierz  n iegdyś, k aż ąc y  w o b ec  żo łn ie rzy  w y ­
b ra ł za p rzed m io t W a l k ę  i ż o ł n  i e r  s i w o  d u c h o w e ,  
a za  god ło  s ło w a  św. Ł u k asza : „W cierp liw ośc i w aszej 
o trzym acie  dusze w asze." P rzy zn ać  należy, że ob razy
żołnierki ziem skiej, doskonale  u m ów cy  do o b razu  walk 
na polu ducha p rzysta ją . Z ach ęca  on do cierpliw ości
ludzi znękanych  d ług iem  oczekiw aniem  i p rzypom ina  im, 
że ta  cnota je s t  p ró b ą  w szelk ie j w artości.

Z najdujem y tam  po ciąg a jący  u s tę p  o P o lsce :

„Polska, ten Juda słowiański, chętnie, dobrowolnie, w  je ­
dności i miłości odrodzona; św iatem  zachodnim w'olnosci i o- 
św iaty obwiana. Przy kolebce sw ej miała anioły z nieba; — 
przy chrzcie oczy o tw orzyła; przy  ewangelii szabli dobyw a; 
za pierw szą pieśń hym n Bogarodzicy śp iew ała; ze znakiem 
krzyża na niewiernych chodziła; strudzony zastępując zachód, 
Islama na orężu trzym ała; — ona mu cios śmiertelny zadała. 
Na wszystkie strony przedm urze chrześciaństwa i najbardziej 
naprzód w ysunięta straż kościoła nikogo siłą nie podbiła ; ale 
miłością do wspólnej sw obody i jedności w iary Litwę i sze­
roką Ruś przygarnęła, oświaty im zachodniej udzielając. I nie 
praw da, aby gw ałtem ; — były  nadużycia częściowe, chwilo-
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w e, osobiste; sys tem atu  prześ ladow an ia  rozm yślnego nie by ło ;  
ani w o jsk  stałych, ni sk a rb ów , ni ducha  po tem uśm y nie mieli.“ 

W z g l ę d e m  in n o w ie r c ó w  ż ą d a  ks. K a js iew icz  j a k  n a j ­
sz e r s z e j  to le ra n c y i ,  m ó w i ą c :

„U fam, że ta niewielka gars tka  polskich p ro testan tów , —  
szczególniej s łowiańskiego r o d u ,  do d o m u  matczynego w r ó ­
ci. Nie zech cą?  —  p rzy m usu  nie ch cem y ;  niech w a lczą  oso­
bno, pod  sw ojem i znakami, jednego  n ieprzyjac ie la ; łup y  zw y- 
cięzlwa b ę d ą  wspólne, słońce  sw o b o d y  dość  szerokie ,  w s z y ­
stkim w ysta rczy ,  w szystk ich  og rze je . '1

N a u s t ę p  k o ń c o w y  n ie  ze  w s z y s tk ić m  się  z g a d z a m y .
B rzm i on  j a k  n a s t ę p u je :

,,I dz iw  p o tem , że s trażnik  góry S yońsk ie j ,  nie w idząc  
w p o ś ró d  nas ni chorągw i sw o je j ,  ni h as ła  sw ego ,  ni ob y ­
czajów Jeruzalem u, nie poznał nas  za szyki sw oje , a l e j e  w zią ł  
za w ojsko  nieprzyjacielskie. Nikt nie sądzi o sp raw ie  o d e r ­
wanej,  ale zrośle z ludźm i,  z zasadam i,  które jej taki lub taki 
da ją  k ierunek i b a rw ę .  Zresztą sąd  o p rzeszłości  nic  o p rz y ­
szłości nie  p rzesądza .  Losami n a ro d ó w  tylko Bóg sam rozpo 
rządza. Możeż kośció ł zapomnieć starego sojuszu z narodo  
w ośc ią  naszą ,  k tórą  w yp ie lęgn ow ał ,  k tó rą  pieścił ,  k tó rą  się 
chlubił,  której bronił —  i p rzed  podz ia łem -s tuka jąc  do  w sz y ­
stkich panó w  z imienia chrześciańskich, aby  pomagali rycerzom  
C h ry s tu so w y m , bo sam  nio miał p u łk ó w  do posłania, jak  się 
w y raża ł :  i w  ostatniej w alce ,  o czórn może w cale  nie wiecie . 
Czy m oże g łow a kościoła, choćby  tylko dla w łasnego  in teresu, 
(mówię do zapamiętałych), czy może chcieć odpychać, chcieć 
gubić p o d w ła d n y c h  swoich, miliony sy n ó w  sw oich?  Czy ten 
naczelnik kościo ła ,  opuszczony od w szystk ich  potęg chrześci­
ań sk ich ,  ba, od  w a s  samych, nio zap rzeczy ł  w ła d z y  nad s u ­
m ieniam i, o k tórą  najw ięcej przec iw nikow i chodzi?  Czy nie 
w y c iąg ną ł  wszystkich zd rad  i g w a ł tó w  na  ja śn ię ,  p rzed  oczy 
całego świata ,  w  dzień  biały, czegoby  się dziś żadne  m ocar­
s tw o  i p ie rw szego  r z ę d u  nie w a ż y ło ?  —  Czy się dla miłości 
n a ro d u  polskiego nie uniżył do b łagan ia  n ieubłaganego z w y ­
c ię z c y ? —  Ach, p odz iw iam y starego P ryam a, czołgającego się 
u  nóg zabójcy sy na  sw ego , p roszącego  ze łzami o m a r tw e  j e ­
go ciało, a tu s ta rzec  namiestn ik  C hrys tu sow y  p ro s i  o zącho 
w an ie  życia dyszącem u  jeszcze  'dz iecku .“

J e s t  w  tern  b a r d z o  w ie le  p r a w d y .  P o la c y  zawinil i  
i c ię ż k o  p r z e c i w  s to l icy  a p o s to lsk ie j ,  z a p o m n ie l i  w s z y ­
s tk ic h  t r a d y c y i ,  w sz y s tk ic h  o b o w ią z k ó w ,  ja k i e  na  n ich  
re l ig ia ,  k tó re j  s ię  n ic  w y rz e k a ją ,  w k ła d a .  W s z a k ż e  b łą d  
j e d n e j  s t ro n y ,  n ie  t łó m a c z y  b łę d u  d rug ie j .  P a p ie ż  j e s t
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ojcem duchownym. Każdy ojciec sam we własnych 
oczach zmniejsza wykroczenia dzieci. Ojciec przebacza 
i ręki obcym nigdy przeciw krwi swojej nie podaje. 
Biorąc rzeczy jak  najspokojniej, nie możemy tego zrozu­
mieć, że Grzegorz XVI wkrótce po upadku rewolucyi 
listopadowej, swój pamiętny list do biskupów polskich 
wydał. Pamiętajmy, że później papież ten śmiało w y­
stąpił w sprawie unitów, że wysoką a surową powagę 
w obec cesarza Mikołaja pokazał, wiemy nawet, że ża­
łował dawnych ustąpień. Bądź co bądź równie dla szcze­
rości położenia, jak  i dla oświecenia sumień samychże 
katolików, widzimy potrzebę jeszcze raz oświadczyć, że 
Grzegorz X^ 1 omylił się i że w rzeczach doczesnych 
wolno nam być odmiennego od głowy kościoła zdania. 
Jesteśmy pewni, że w zasadzie ksiądz Kajsiewicz zgadza 
się z nami. — Przyzna on niezawodnie, że pasterze du­
chowni jakiegobądź stopnia, winni trzymać się wytrwale 
krzyża, nie otwierając ucha na poszepty względów albo 
interesów doczesnych, i że ile razy religia przychodzi 
w pomoc władzy, nie na drodze dogmatu albo swojej 
czystej moralności, ale na drodze mądrości także zrę­
czności światowej, zawsze traci coś z powagi u ludzi 
sumiennych i wiele szczerych se rc  odpycha.

Z porządku wspomnimy kazanie O w y t r w a ł o ś c i .  
W ytrwałość również jak cierpliwość jest  cnotą do każde­
go przedsięwzięcia, w pełnieniu wszelakiej powinności 
niezmiernie potrzebną. Najpiękniejsze chęci, najwyższe 
usposobienia marnieją bez wytrwałości. Co sprawuje, że 
zawsze tyle jes t  uczciwych zamiarów i wzniosłych p o ­
pędów, tyle gorącej żarliwości, a tak mało czynów, mia­
nowicie czynów zupełnych? Co sprawuje, że człowiek, 
k tóry wchodząc w świat, słyszał koło siebie tylko pieśni 
zapału i obietnice współdziałania, im dłużej żyje tern 
więcej zawiedzionych oczekiwań po drodze zb ie ra?  Czy 
tu i tam trzeba na lałsz i nieszczerość narzekać?  Broń 
Boże! To tylko ludziom dobrej chęci wytrwałości zabrakło. 
W ytrwałość jak jest warunkiem wszelkiej roboty, tak 
równie i konieczną p róbą  siły przekonań; bez niej wy-
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ższość m ora lna  nic nie znaczy , a n a jp ro s tsze  obow iązki 
s ta ją  się n iep rzełam anem i trudnościam i. W y trw a ło ść  pod  
nazw ą sta ło śc i uszlachetn ia  w szelki ziem ski s to sunek  i do 
duchow ej podnosi po tęg i. K aznodzieja m ów i:

„Pismo ś. m ądrego a stałego męża porów nyw a do słoń­
ca w  pełni, a niem ądrego zmiennika do księżyca, który wciąż 
zmienia oblicze. Mąż stały, dodaje ś. Anzelm, jest jako k a ­
mień kw adratow y, na którykolw iek bok padnie, niezachwiany 
leży, jako skała w  morzu niew strząśniona ni spienionemi w a­
łam i, ni grom em , ni płom ieniem , nec flu m in e , nec fu lm ine , 
nec / la m in ę , a niestały jako trzcina gnące się i łamiące pod 
każdym  powiewem  wiatru. . . .  Na zaw stydzenie chrześcian 
w yznać i przypom nieć trzeba, iż w ytrw ałość o ile cnota mo­
ralna i przyrodzona, znaną i wielce od starożytnych cenioną 
była. I nic dziwnego, mieści się ona koniecznie w pojęciu 
godności a męzkości człow ieka. —  Sokrates najpoważniejszy 
z m ędrców  pogańskiego św iata, osądzony na śm ierć za gło­
szenie jedynego Boga. C zczę w as  (rzekł do sędziów  swoich), 
czczę  w a s , ale Boya nieśm iertelnego ra c ze j n iże li teas słu ­
chać w inienem . Przeto  dopóty ż y ć  będę i  zdołam  nie w yrze­
knę się filozofii i upom inania każdeyo Z w a s do cnoty p rzy  
ka żd e j sposobności. —  Dyogenes w  starości upominany, aby 
zw olnił pracy, a użył nieco wczasu, dobiegającemu m ety, od­
parł, pospieszać, n ie  zw aln iać wypada. W espasyan mawiał, 
iż cesarz stojąc um ierać pow inien  na znak stałości i gotowo­
ści do końca. Każdy z w as z młodości przypomni sobie ry­
my rzymskiego w ieszcza:

Justum  et tenacem  propositi v iru m . . . .
Si fractus illabitur orbis 
Impavidum ferient ruinae.

Seneka i Stoicy ogólnie w ychw alają w ytrw ałość bez koń­
ca. Jedna tylko niewygoda, iż apateja ich kłam stwem . Kłam­
stw em  pow iedzieć, iż człowiek nie cierpi. Kłam stwem  w y­
prężać przyrodzoną energią do końca, aż póki nie pęknie i 
upadek nie stanie się niepowrotnym . Smutny ich środek ra ­
tow ania się sam obójstwem . Ghrześcianin przyznaje, iż nieraz 
cierpi wiele, pochyli się naw et pod w ielką boleścią, jak drze­
w o pod silnym wichrem. Ale łaska Zbawiciela, którą żyje, 
dziw ną mu daje siłę i sprężystość, iż znow u się wyprostuje, 
wzm acnia się śród burzy „ i s iły  z e  słabości d o s ta je .. . .“

„Nie nasza w ada nam yślać się za d ługo; owszem grze- 
szym  zwykle przeciw ną ostatecznością. Porywam y się gorąco, 
bez nam ysłu i rychło się niechęcim , porzucam y daw ne i ró ­
w nie poryw czo do innego bierzem y się dzieła."— Bogaciśmy
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w le dobre chęci i pragnienia, któremi, jak Bourdaloue się 
wyraża, piekło wybrukowane. Pełni liści, dojdziem do kw ia­
tu, rzadko do owocu. Poczynamy wciąż i równie łatwo ro ­
nimy. Potoki tatrzańskie, spadamy z gór z pierwszego popędu 
z szumem i łoskotem, jak wielkie rzeki; obejrzyć się, a oto 
i wązkiej, błękitnej wstęgi nie widać. Grzeszymy wciąż i Bóg 
wie, jak długo jeszcze będziemy, młodością. Obyśmy przynaj­
mniej doszli równowagi męzkiój, kiedy inne ludy Europy "spa­
dną do wahania się niedołężnej starości. — Tą równowagą 
w działaniu, tym ideałem czynu jest zapał w  pomyśle i po­
stanowieniu, obok ciągu i upornej wytrwałości w wykonaniu. 
Kto po namyśle, czy bez namysłu, zbłądził w obraniu drogi, 
z prostotą i pokorą postrzedz się i cofnąć powinien. Kto się 
ją ł dobrego, by też porywczo, i nie obliczywszy sił swoich, 
powinien trwać, wzywając pomocy bożćj, a Bóg, jak obiecał, 
nie zawiedzie. . . . Zastanawiając się nad powodami niewy- 
trwałości pomiędzy nami, znajduję przedewszystkiem niezna­
jomość, niepoezucie lub zaniedbanie obowiązku, tej spraw ie­
dliwości pierwszej, ścisłej, nieodzownej. Tymczasem tak po­
wszechne dziś w ustach wyrazy: poświęcenie, ofiara, znać, iż 
nie tak się w  sercach ma; im więcej słów7, tern mniej rzeczy. 
Istotnie, wyobrażenie poświęcenia rośnie wciąż kosztem uczu­
cia obowiązku. Poświęcenie jest dobrowolne i niejako z ła­
ski; zwykle wyobrażamy sobie, że go można poprzestać, kie­
dy nam się podoba. Gdyby przynajmniej w  tym odwrotnym 
pochodzie zatrzymać śię i bronić w okopach ścisłego obowią­
zku. Ale niestety! najczęściej porwawszy się na wiele, koń­
czymy na niczem i gorzej jeszcze. Inaczejśmy się przebrali, 
inaczej i rozmaicie przezwali, zawsze przecie jesteśmy nie 
odrodnemi potomkami tej szlachty polskiej, która nie chciała 
płacić stałych podatków7, jedno darowizną skarb zasilać i zwy­
kle skarb zostawiała pustym. Jesteśmy potomkami tej szla­
chty, która nie chciała przystać na wojsko stałe, wychodziła 
z ochoty na pospolite ruszenie i odgrażała się na kopiach swo­
ich zatrzymać choćby walący się strop nieba, a która w  cza­
sie największej potrzeby wracała do żon i dzieci i sądziła, że 
się dobrze zasłużyła ojczyźnie. Bo poświęcenie z łaski nie 
obowiązuje do ciągu; a obowiązku u nas nie ma.“

Ileż w  tein w szystk iem  znajom ości Polaków  i w  ogóle  
serca ludzkiego, ile prostój a praw dziw ej m ądrości się  
znajduje? Całe kazanie b y ło  powiedziane, aby zagrzać  
do w ytrw ałości w  szlachetnćj i uczciw ej niedoli, tych  
z w ygnańców , którzy zapierając się  dobrowolnie p rzyję­
tego obowiązku i tyloletnej solidarności cierpienia, śp ie-
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Ileż w tem wszystkiem znajomości Polaków  i w ogóle 
serca ludzkiego, ile prostój a prawdziwej m ądrości się 
znajduje? Cale kazanie by ło  powiedziane, aby zagrzać 
do w ytrw ałości w szlachetnej i uczciwej niedoli tych 
z w ygnańców , którzy, zapierając się dobrow olnie przy­
ję tego  obowiązku i tyloletnej solidarności cierpienia, spie­
szyli przyjm ow ać am nestyą pod poniżającem i warunkami. 
Słowa, jakie w owej chwili ks. Kajsiewicz w yrzekł, p rze­
mówiły pewnie do niejednego serca, nie jed n ą  wątpliwość 
rozproszyły, a słabość podparły.

Kazanie o T r o j a k i e m  ż y c i u  i t r o j a k i m  p a t r y o t y -  
z m i e  obfituje w rów nie czyste i jęd rne , choć może nie 
dosyć rozwinięte myśli, tem sam em  bogactw em  dośw iad­
czenia się zaleca. Kaznodzieja uw aża w chrześeianinie 
trzy rzeczy: ciało, duszę i łaskę, a z tąd trzy rodzaje, 
trzy  stopnie życia, trzy  miłoście. Rozróżnia miłość zm y­
słow ą, czyli pożądliwmść, miłość p rzyrodzoną uczci­
w ą, czyli kochanie i miłość duchow ą, nadprzyrodzo­
ną, Boską. Zdaje się, powiada, żebyśm y powinni w szy­
scy żyć potrójnem  życiem , a przecie każdy żyje tylko 
jednem  z trzech, bo jednóm  tylko żyć głównie może. Tu na­
stępuje zastosow anie trzech stopni w skazanych do przyjaźni. 
W  końcu m am y wywód o trzech rodzajach miłości ojczyzny.

„Pierwszy stopień, mówi, miłości ojczyzny7, który nazwie­
my instynktowym, nałogowym, dziwnie silny, rzewny; tęskny7, 
choć ciemny i niepojmujący się, zwykły jest ludom młodym 
pasterskim lub rólniczym i ludziom pozbawionym światła, ale 
też wolnym od wad i zepsucia cywilizacyi już przejrzałćj, lub 
chylącej się do starości. Człowiek, organiczne zarazem i du­
chowe jestestwo, przychodząc na świat . . . żyje w stosunku 
bliskim, bezpośrednim ze wszystkiem, co go otacza. Między 
organizmem zatćm człowieka a miejscem, w  którem się uro­
dził, powietrżem, którćm oddychał, pokarmy, któremi się ży7- 
wił, ciasny zachodzi i sympatyczny stosunek. Następnie wi­
doki, które oglądał za m łodu, góry o szczytach śniegiem po­
krytych, szumiące lasy lub huczące morze, szare czy błękitne 
niebo, aż do barwy zieleni, do śpiewu ptaków, do nóty niań­
ki, kołyszącej go na ręku, — wszystko to dziwnie wraża się 
w  pamięć, odbija w wyobraźni i stanowi niejako tło i krajo­
braz, do którego nawykło nasze moralne, rozumowe jestestwo, 
bez którego dziwnie żyć, trudno, boleśnie i często niepodobna.

Przegląd Poznański. — XII. 58
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■ • • Alpejczyk często usycha, umiem, jeżeli na czas nie może 
usłyszeć śpiewu pasterskiego gór swoich, który od dzieciństwa 
w padł mu jeszcze przed pacierzem do ucha i śpiewa dotąd 
wciąż w jego duszy. Uczucie to nie jest przywiązane do gór; 
my mieszkańcy płaszczyzn przecz znamy dobrze tę tęsknotę 
za krajem. Niejeden jej życiem, powoli usychając, przypłaci). 
Inny, namiętniejszy, zmysłów postradał; rzadko, z młodszych 
szczególniój, któryby jćj ciężko i nieraz nie przechorował. —
0  jak być grzeszni musimy, kiedy nas Bóg tam właśnie ugo­
dził, gdzie nas najwięcój boli, i karze tak'długo! Ale w róć­
my. Uczucie to nie jest przywiązane do piękności miejsca. — 
Tacyt, Rzymianin, znający się na miłości ojczyzny (bo to uczu­
cie, po za które poganie nie przeszli, owładło całą ich duszę), 
mówiąc o dawnej Germanii, kraju dzikim, zimnym, niepodo 
bnym do mieszkania, dodał chyba dla tych, których ojc%y%ną: 
nisi patria sit. W 1811 i 1 ij roku Kirgis Astrachański, po­
chylony na swoim rumaku, paszącym się liściem drzew pól E- 
lizejskich w  Paryżu, nie patrzył na ten kamienny step oboję­
tny mu całkiem. Tęsknił za tak mu pełnym choć w  rzeczy dzi­
kim i jałowym stepem swoim, tym gościńcem Attylów i Ty- 
marów, wodzów gniewu bożego, po którym dzika tylko za­
mieć szaleje: a kiedy za powrotem doszedł granic swoich, to 
jest pustyni, padał na twarz i całował z płaczem tę ziemię, 
głęboko porysowaną od słonecznej spieki.. . .  Niech się dzi 
wi i śmieje kto chce z podobnego rozczulenia; ja pewno nie 
będę. . .  . Ale czy taka miłość ojczyzny dostateczna chrze- 
ścianinowi, ba, rozumnemu człowiekowi? Nie . . .  bo i rumak 
stepowy strzygł uchem, rżał wesoło, i kopiąc ziemię, pieścił 
się ze stepem .. .  . Nie, nie dosyć bracia takiego patryotyzmu
1 wstydby był na nim poprzestać.*1

„Drugim, wyższym już niezmiernie stopniem miłości oj­
czyzny, który jednak całkiem nie wyklucza, co w pierwszym 
pięknego i tkliwego, tylko się więcej zna i posiada, jest pa- 
tryotyzni umysłowy, albo rozumowy. Ten polega głównie na 
zakochaniu się w życiu historycznem, umysłowćm i moral 
nćm swego narodu, i pewnóm ztóźsamieniu z nim własnej i- 
stoty. Żywiołami takiego patryotyzmu są głównie dzieje, ję ­
zyk, piśmiennictwo, sztuki, prawodawstwo, zwyczaje, spo- 
mnienia: żywioły działacze, wyższe od poprzednich. . . .  Wmia- 
rę jednak starzenia się, psucia narodu, a raczćj wzrostu sa- 
molubstwa w  wydatniejszych jego jednostkach, ojczyzna prze­
staje być, w  praktyce przynajmniój, przedmiotem miłości; staje 
się nim sobie sam człowiek. — Ojczyzna wtenczas zostaje li 
środkiem . . . materyałem, który myśl i wola indywiduów ob­
rabia, przetwarza na obraz i podobieństwo swoje — słowem,

I
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z oblubienicy uwielbionej służebnicą. Taki patryo tyzm ,: nie­
stety 1 zbyt pow szechny między nami. . . . Miłość to zalotna, 
wyłączna, zazdrosna. Nie jeden  dałby  w szystko dla ojczyzny, 
ale też sam jeden  chce nią rozrządzać. Tyle i dopóty jćj s łu ­
ży, dopóki nią może kierow ać i rządzić w edług  woli swojej.“

„Aby uniknąć tego nierządu, nie kochać ojczyzny dla niej- 
że samćj, a tern mniej dla samego siebie, trzeba ją  pokochać 
w  Bogu i dla Boga  Całe narody  (a narody  Bóg stw o­
rzył, człowiek zaś może lylke ulepić państwo, to jest sztuczną 
mozaikę lub mięszaninę ludów) mają w  tern życiu osobne po­
wołanie. . . . N arodow ości katolickie są jakoby tyluż słupami, 
na których się opiera, wynosi ku niebu kopuła jedności kato- 
lickiój uw ieńczona krzyżem  Zbawiciela i w iąże różność w  je ­
dność harmonijną. . . . Miłość ojczyzny w  Bogu w  pojęciu ka- 
tolickićm, choć je st z razu uczuciem m ieszanóm , u szczytu 
sw ego zlewa się z czystą już duchow ą miłością matki naszej 
kościoła, a następnie z sarnąż miłością niebieskiego jej Oblu­
bieńca, głow y i Pana. Reszta ludzkości stanowi cień, przy­
ćmioną część obrazu. Jestto m ateryał, który już należał, albo 
dopiero ma należeć do życia kościoła: wulkany w ygasłe, lub 
gwiazdy, które jeszcze nie w eszły. . . .  O jakże się pełno żyje, 
kiedy cała skala pojęć i uczuć, które się mogą zmieścić w  d u ­
szy ludzkiej, nastrojona z należytem poddaniem  niższych, w yż­
szym , kiedy i każde pojedyńczo i w spólnie zlane dźwięczny 
ton oddają. . . . Żałuję tych, k tórzy nie żyli w takim środku 
i okolicznościach, aby te rozliczne strony duszy swojćj rozw i­
nęli. Są to rośliny nie na swojćj ziemi, nie pod sw ojćm  nie­
bem, jakoby pod szkłem  i sztucznie rozw inięte, a przeto po­
zbawione pew nej barw y i woni. —  Nie winuję, jak  niektórzy 
gorzko, że ktoś nie kocha, czego nie poznał, ani poczuł. 
Będę bronił praw dziw ej duchow ości, ale będę pow staw ał na 
fałszywą, udaną, która ucieka od niebezpieczeństw a i pośw ię­
cenia, na pozłacany egoizm, na lenistwo św ięconą w odą po­
krapiane. Będę gromił pew ną przysadę i pretensyą do w yż­
szości. Ja uw ażam  za w yższych tych, którzy się czulćj i na­
miętniej przyw ięzują do wszystkiego, co cierpi, a zatem i do 
kraju; —  którzy nie sądzą się uwolnionymi od obowiązków 
względem niego błędam i w spółrodaków , jak  syn dobry  nie
w yrzeka się matki, choć i la błądzi, choć się zapomina..........
Nie bez pow odów  kościół daje zwykle narodow i za opieku­
nów  i rzeczników  przed Bogiem, św iętych z ich łona w yro ­
słych, albo takich, którzy przez przybranie duchow ne w nich 
p raw a obyw atelstwa nabyli, jak  u nas np. Św. Wojciech i Ś. 
Floryan. Święci są najwyższą transliguracyą i reprezentacyą 
narodów  przed Bogiem.<!
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W  dom ów ien ia  i jako wniosek, w y k ła d a  kaznodzieja
0 po tró jnem  usposob ien iu  w użyciu ś ro d k ó w  na korzyść  
ludzkości, o jczyzny  lub rodziny.

„Pierwsi ludzie nieleśni, którzy po za ziemią nie znają nie 
wyższego, ani Boga w  praktyce, ni przeto mają sumienia, istne 
Beliala i ciemności syny, nie znają też skrupułu  w  wyborze, 
a użyciu środków  w  ich mniemaniu prowadzących do celu. 
Nie ma dla nich właściwie złego, ni dobrego, godziwego i nie­
godziwego; tak m ówią, tak rozprawiają, jakoby pow odze­
nie samo nadawało moralność i prawość w y p a d k o m . . . .  D ru­
dzy nie idą, dzięki Bogu, tak daleko, nie powiedzą: wprzód ą- 
śm y W enecyanic, n iż  Chrz-eścianie, ale też nie szukają naj­
przód królestwa bożego i jego sprawiedliwości, i dla tego re­
sz ty  w  przydatku  nie dostają, a królestwa bożego często przez 
to nie osięgają. Prawi zresztą sądzą przecie, iż jest jakaś o- 
sobna, szersza moralność dla ludzi politycznych, szczególniej 
na raz ciężki, że wolno od złego złem się bronić i w et za 
w et oddawać. I ztąd ciągle niebłogosławieństwo boże na tyle 
prac i wysileń i poświęceń. . . . Człowiek duchowy, jak wszy­
stko, tak i ojczyznę kochając w  Bogu, tych tylko użyje ś rod­
ków  na jej korzyść, których zakon boży pozwala. Woli pó­
źniej a z Bogiem, niż prędzej, a z szatanem. Wie, że Bóg 
w miłosierdziu swojem i ze złego dobre w yprow adzać umie; 
ale wie także, iż nie wolno złego czynie, aby ztąd wyszło do 
bre, zwykle wątpliwe; późne, i za drogo kupiono . . . k rwaw e 
akcye i reakeye, pomimo pozornego przyspieszenia, opóźniają 
ostatecznie postęp wolności i błogości społecznej, który regu­
larniej i po wolniej się rozwijając, prędzej istotnie zdąża, z nie­
zmierną korzyścią nieochwiewania podstaw moralnych wszel­
kiego społeczeństwa. Środki gwałtowne dają sztuczną silę na 
chwilę, ale potćm długie za sobą ciągną omdlenie, niemoc 
często chroniczną, śmierć zwykle tam, gdzie organizm tow a­
rzyski słaby jak u nas. A najsmutniejsza ze śmierci samobój­
stwo." —

W  kazaniu  O w a ż n o ś c i  M ę c z e ń s w a ,  pow iedz ia­
wszy, że m ę cz eń s tw o  je s t  na jw yższym  ak tem  odw agi
1 za raze m  ś w ia d e c tw e m  najw iarogoduiejszem , niezbitem, 
doda je  kaznodzie ja :

„Tuszę sobie, iż w czasach, kiedyśmy zagrożeni utratą 
prawdziwój wiary Chrystusowej w  skutek grzechów naszych 
i dopuszczonego z góry prześladowania, kiedy naród nasz go­
ni o ostatnią, rozważanie icażności męczeństwa nie będzie dla 
was bez pożytku, a może i pociechy. Bo czując już oddawna 
spraw dzane na sobie pierwsze słowa Chrystusowe: na śu-ie-
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cie ucisk cierpieć będziecie, pragniemy co rychlej jakkolwiek 
niegodni usłyszyć ostanie: ufajcie , ja m  św iat zw yciężył!“

D ow odzi dalej przy toczeniam i z p ism a św., że nie 
tylko p rześ ladow an ie  by ło  przepowiedziane ,  ale także 
zw y c ięz tw o  p rześ ladow anych ,  k tó rzy  w ytrw ali,  że tylko 
kościół katolicki ma p ra w d z iw y c h  m ę czenn ików  i że 
liczba ich p e w n o ść  dziejom chrześc iańsk im  daje. P rz y ­
toczym y , co nas tępu je :

Po co ta krew, może kto zapyta; po co ta k rew ?  mógł­
bym powiedzieć, że nie wiem, dość że płynie zwykle w  po­
dobnych okolicznościach. Ale od czasu, jak Chrystus Pan w  i 
mieniu nasze ni i ku spłaceniu grzechów naszych, wylał swoją 
na krzyżu, pojmuję, żc gdzie grzech wraca, tam nowej krwi 
ofiarnej potrzeba. Chłosta ogólna, powszechna jest zarazem 
dziełem sprawiedliwości i miłosierdzia ze strony Boga. Spra 
wiedliwości, bo słabość ludzka potrzebuje widzieć niekiedy, 
nawet w  czasie sankcyą Bożą, karę za złe, szczególniej kiedy 
to ciężkie, trwałe, publiczne. . . .  Cierpienie niewinnych w ła ­
ściwie uzbraja gniew Boży, służy ku zbawieniu i upamiętaniu 
wielu, którzy by się inaczej nie przebudzili, a ich samych sta­
wia w  stanie doskonałości i czyni z nich świętych. Święci 
najwięksi i najliczniej w  ucisku i walkach kościoła rodzą się
i wyrastają  Biada każdemu narodowi, który, kiedy Bóg
po nim żąda najwyższej odwagi, bo męczeńskiej, z żołnierską 
się tylko nastręcza. Tak i naród nasz w młodości swojej mniej 
sze grzechy okupyw ał służbą orężną przeciw sąsiedniej i Azyj- 
skiej dziczy, upamięlywał się w jassyrze, pod mieczem, śród 
pożarów, spustoszenia i zarazy. Bóg z czasem, w  miarę za 
twardzialości prawicę obciążył. Nie tak łatwa spraw a z Sa
m aryą Chrześciańską, ze Schyzmą. Cały naród powołany do 
męczeństwa. ile razy przed Panem rozmyślam o lej miłej 
ojczyźnie a kościele naszym, przychodzi mi na myśl przepo­
wiednia Chrystusowa ś. Piotrowi uczyniona: Piętrzę, Piętrze,
kiedyś byt m/ody przepasywałeś się sa m , a chodziłeś kędyś 
chciał, ale kiedy się zestarzejesz przepasze cię. inny, i po­
wiedzie tam , ydzie nie zechcesz. Polsko! Polsko! w  młodo­
ści twojej dostałaś darmo, bez trudu, bez krwi, bez męczeń­
s tw a , najdroższego daru  w iary; ach może leż dla tego nie 
dość głęboko w  cię weszła i wsiąkła. Dopókiś się jej jako- 
kolwiek trzymała, Bóg ci łatwiej inne grzechy przebaczał, boś 
się i łatwiej upam iętywała; przepasywałaś się wtenczas sama 
i chadzałaś kędyś chciała, szeroko, dalekoś brodziła po zie 
micach sąsiad twoich. Dziś cię sąsiadka przepasuje, i wie­
dzie, gdzie ty niechcesz, do ziemi swojej, pustej, zimnej, dzi-
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kiej! . . .  Polsko! Polsko! kiedyś i wiarą samą pomiatać za­
częła, Bóg chce, abyś się raz drugi boleśnym chrztem krwi 
ochrzciła. Chce, aby się krew twoja dotknęła krwi okupnej 
Jego syna, nie by on jej potrzebował, ale przeto, iż ty po 
trzebujesz, ku oczyszczeniu, ku odrodzeniu twemu. Czyś dała 
jej dosyć? czy dasz dosyć, jeżeli jeszcze zażąda? czv dość 
czystej? czy dość szlachetnie?

Tu kreśli obraz prześladowań, jakich już Polska ze 
s trony schyzmy dla wiary wycierpiała od rzezi hajda­
mackich aż do krwawej próby, jakiej Bazylianki z Mińska 
doświadczyły. Kończąc podnosi głos do Boga.

O Boże mój ilu świadków szlachetnych dał ci kościół
nasz, ile ofiar, ile czystój krwi męczeńskiej? Czy okupią grze­
chy nasze i odstępstwo tylu ? Czy pozwolisz, aby dziatwa Uni­
cka znów w Schyzmie wzrosła? Czy zasłańce zamrą bezowo­
cnie, czy tóż jako ziarno się rozplenią w duszach odszcze- 
pieńców i nową szczerszą Unią przysposobią? Czy kościół 
łaciński na podobnie krwawą puścisz próbę? Ach panie niech 
dotychczasowe cierpienia tułaczów, zasłańców, męczenników 
wystarczą, niech resztę zastąpią niewyczerpane zasługi i krew 
Syna Twego.

Kazanie o J e d n o ś c i  z M i ł o ś c i  B o ż e j  w wielu 
względach przypomina kazanie o P o k u c i e .  Powiedział 
je  ks. Kajsiewicz w takiej samej okoliczności, na roczni­
cę listopadową, tylko trzy lata później, dawne grzechy 
na oczy niepoprawionym wyrzucając. Zaczął od słów 
następujących:

Najmilszy Zbawiciel pojednawca nasz z ojcem i nas po­
między sobą, przy uczcie ostatniej, stanowiąc tajemnicę miło­
ści, modlił się o jedność  dla uczniów swoich, po którćj świat 
miał ich za takich poznawać, głos ten drzy jak miedź dźwię­
czna w powietrzu w duszy każdego chrześcianina, cóż dopie­
ro k a p ł a n a ? . . .  Kiedyż czas bardziej powtórzyć modlitwę 
twą panie, jak dziś, kiedyśmy zeszli przypomnieć sobie u stóp 
twych óltarzów, że już nam upływa pię"tnasty rok wygnania; 
a jedyny głos, jaki nas z ojczystej dolatuje ziemi, jest zawsze 
brzęk kajdan braci w okrutny jassyr wiedzionych i jęki kona­
jących w rozlicznych mękach. Kiedy męczennicy pańscy zna­
cząc ostatkami krwi swojej bite gościńce Europy i każąc ra­
nami, zaklinają się jak Anioł Boży przez żyjącego na Niebie, 
że już wkrótce czasu nie będzie: a na próżno, — i więcćj 
jeszcze u obcych jak u nas znajdują posłuchania. Bo śród 
nas zawsze stara wrzawa, stary nieład, stare waśnie, niena-



451  —

wiść siara, zardzewiała, jak krew skrzepła, jak rany prze­
gniła. Już o sposobach poprawy i myśleć nie chcemy. Już 
sam wyraz jedności, jak miłości, jak poświęcenia, poszedł 
w pogwizd i poniewierkę. -Odrzucacie po sobie nawzajem
z gorzkim uśmiechem niewiary, osłupienia, martwości..........
Czy już my kapłani dla lego zamiłkniem? czy porzucim trąby 
Syońskie? czy nakryjem głowy i usiądziem milczący 'w  poku 
tuym popiele? czy otrząśniem kurz ze stóp naszych i pójdziem 
dalej? Nie jes%c%e; iy je  Bug! nie wcale.

Dalej pokazał co to je s t jedność w Bogul i że już 
nie przykłady  je j na św iecie widziano.

Bywały mówił, takie szczytne chwile w życiu Polski, do­
póki przyzywano ducha świętego i poddawano się jego na­
tchnieniom. Na początku ostatniej wojny naszej pokazało się 
coś, jakoby cień i przypomnienie tych dobrych czasów, to też 
się trochę uczciwćj sławy dostało. Ale na jak krótko 1 a te­
raz już ni śladu, ni pamiątki. Jak rychło powstała jędza nie­
zgody, ten pierworodny grzech narodu naszego, i jak po ty- 
raósku dotychczas panuje. 1 nie dziw', bo Boga w  sercu nie 
ma. Zamiast biedź do jedności, uciekacie od niej co sił. Za­
miast ścisnąć się, by z własną niewygodą, każdy chce się ro- 
zeprzeć jaknajszerzej, bo radby sam jeden, gdyby mógł, 
czas i przestrzeń ogarnąć. Nie wcielić się w naród, ale na­
ród wcielić w siebie. Nie służyć mu, ale się nim posługi­
wać. Naród przestając być czemś żywćm, celem czci i za­
biegów, staje się materyałem, nad którym ma pracować myśl 
nasza, doświadczać teoryi swojej. . . .  Dzięki Bogu nie od was 
samych tylko i coraz mnićj od was los narodu zależy, ale 
mógłby i od w'as jeszcze. Moglibyście być w  nim i dla nie- 
go poważnym, doświadczonym rozjemcą; dziś jesteście zasta­
rzałym gorszycielem. Każde stronnictwo chlubi się, że ma 
naród za sobą; to kłamstwo! ale to praw da, że każde ma 
w' nim pewną liczbę podobnie myślących. Tern gorzej dla 
wms i dla narodu i niedość żeście się sami podzielili, jeszcze 
i naród rozrywacie. . . .  Moglibyście los braci, los własny osło­
dzić, boć i cierpieć i zapłakać milej w objęciach przyjaciel­
skich; wry go zaprawiacie goryczą, czynicie nieznośnym. Mo­
glibyście przebłagać Boga, który się chętnie lituje nad bieda­
kam i i skruszonemi w sercu, wyzywacie go do ciągłej chło­
sty, bo kto rani miłość bratnią, jak gdyby się dotknął źrenicy 
jego oka.

Tu w ytoczył spraw ę naczelnikom.
Odpowiedzą najwięcćj naczelnicy i dla tego ważę się do 

nich szczególniój obrócić, poniżywszy duszę moją przed Pa-
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nem. Obracam się do tych kilkunastu książąt ludu podług 
pisma; królików  podług wyrażenia Skargi, którzy zyskawszy 
jakimkolwiekbądź sposobem zaufanie braci; nie pracują ku 
spólnemu dobremu. . . .  Głównym bodźcem do działania co 
rychlej,  o wyłącznych siłach, jest chęć i obawa, aby nie dać 
się wyprzedzić, choćby też przez to popsuć wszystko. Znam 
dosyć emigracyą i wiem, że szeregowi gotowi do pojednania, 
jeżeli nie z cnoty i miłości, to z tęsknoty i potrzeby. Nie w i­
dzę także, coby to pojednanie czyniło niepodobnem.

Kończąc zaw ołał:
O poprawcie się rychło poprawcie nawróćcie sic * za ­

wstydźcie bardzo prędko, bo inaczej pokażecie ostatecznie, że 
się Boga nie boicie, tej ojczyzny, którą macie wciąż na ustach 
nie kochacie, że wam najdroższe wasze widzimisię, słowem 
żeście samoluby, o wiecie na czem skończycie. Jeśli jeden  
drugieyo kąsacie i jecie , patrzcie , aby jeden drugiego nie 
zjadł. Jeśli pokutować nie będziecie, w szyscy zginiecie.... —  
Do tysiąca już legło w  grobach na wygnaniu; śmiertelność 
pójdzie przyspieszonym krokiem. Powymieracie samotni, bez
chwały, nie żałowani nawet  Ach ulitujcie się bracia! już
nie wiem, co w am  więcej powiedzieć, aby w as opamiętać. 
Przypomnijcie sobie, ilu z waszych towarzyszów odeszło od 
zmysłów, szukając środków  do pojednania was. Szczęśliwi 
jeszcze, w  największem z nieszczęść po grzechu, jeżeli w  po­
korze a z miłością koło tego chodząc, na jednej osiedli my­
śli; i jeżeli powtarzać będą. Ojcze święty zachowaj je  w i-  
mię twoje . . . .  aby byli jedno . . . poświęcić je  w  prawdzie 
. . aby byli doskonałymi w jedno.

W  kazaniu o P o s t ę p i e  r e l i g i j n y m  z tekstu  podo- 
dne je s t królestwo niebieskie ziarnu gorczycznemu . . . po­
dobne je s t kwasowi, który w ziąw szy niewiasta zakryta  we 
trzy  m iary mąki, aż w szystka  z  kwaśniała, taki u s tę p  znaj­
d u jem y :

Święci nie pisali świetnych teoryi, ale święte i wielkie 
rzeczy pełnili, nie dla ludzkości oderwanej, dalekićj, przyszłej, 
ale dla ludzkości obecnej, dotykalnej, żywćj, dla bliźnich sw o­
ich, w  pośród których i dla których żyli. Gdyby każdy z nas 
za przykładem św. Wincentego a Paulo, starał się tyleż wy 
konać w  swoim zakresie, dla cierpiącej ludzkości, ziemia by­
łaby p raw dziwym  królestwem Bożem, istnym rajem. Nuż do 
dzieła za przykładem tój mądrej niewiasty, o którój nasza E -  
waugelia mówi. Ludzkość przed nami zawsze skłonna do 
złego, zawsze zmysłowa, jak  mąka sypka, jak  ciasto ciężkie: 
rzućmyż w  nią ten kwas, ten zaczyn, te drożdże p raw dy ,  mi-



—  453

łości, poświęcenia, aby się zm ieniła w  chleb smaczny, lekki, 
zdrow y. Jeżeli przez dw unastu ry b ak ó w , kościół Boży, ta 
m ądra niewiasta Chrystusowa, tyle dla ludzkości uczyniła, ileż- 
byście mogli wy, bracia moi, uczynić dla ojczyzny w aszej, b ę ­
dąc w  takiej liczbie, gdybyście w  przody sami się stali do­
skonałym zaczynem Chrystusowym. A w  tej ojczyzme pole 
szerokie do pracy, lud cały do oświecenia, lud, ku którem u 
dziś w szyscy z szczególną ośw iadczają się miłością, a tóm b ar­
dziej toż ludzie postępu. Ale ten lud, jak  wiecie, powszechnie 
w ierzący; niedostępne mu form uły rozum ow e; chcecie* pod 
nieść ten lud? przejmijcie się w przódy  żyw o jego w iarą. Chcę, 
byście się stali ludem nie co do um ysłu , ale co do prostoty 
i pobożności serdecznej; póki nie dojdziecie do lego punktu 
zetknięcia z ludem , nie zaczepiajcie się oń, abyście go dźw i­
gali ku większem u św iatłu, ku wyższój cnocie. Nie tylko, iż 
brzydko udaw ać, czego się nie czuje, nie przyjemnie, ale nadto 
zaręczam , iż niepodobna długo udać człowieka w iary. Lada 
ruch, lada słow o, zdradzi sztukę; a lud im prostszy, tym ryr-  
chlej pew nym  instynktem w iary, pokrytość odgadnie. Proś­
cież' Boga, starajcie się o szczerą a żyw ą w iarę , o gorącą 
a czystą miłość! Z lymi daram i z góry7 będziem y żyw em  
błogosław ieństw em  dla ludu, jak skoro Bóg nam  w rota do oj­
czyzny otw orzy —  i w tenczas niezawodnie otw oizy z e- 
wangelią w  sercu, z ew angelią w  dłoni, z ewangelią na ustach 
pójdziem na w yścig pośród ludu; nachylim się ku niemu z mi­
łości, zaczepim się oń spoiną w iarą i dźwigać ku św iatłu, ku 
szczęściu będziem y. . . .  W iary i miłości —  a podniesiem  lud 
nasz i będziem  się podnosić wciąż, postępow ać naprzód , jak 
jeden człow iek; i cały naród będzie , jak  jedna pieśń żywa, 
pieśń wielu lutnistów zgodnie brzęczących, pieśń na chw ałę
Bożą, i na podziw  narodów   Nagradzając przeszłość
/. pośpiechem  aniołów, po mistycznej drabinie Jakubow ćj b ę­
dziemy w ciąż w stępow ać ku Panu i znow u zstępow ać ku 
bliźniemu —  żyć dla Boga i dla bliźnich —  i będzie wielka 
p o p ra w a  i w ielki postęp na ziemi naszej.

Z dom ów ienia przytoczym y kilka w yrazów :
Wiadomo, że niektórzy tak z obcych, jak  z naszych, cze­

kają już to epoki św . Jana, już św . Ducha, zaw sze epoki szcze­
gólnego panow ania miłości Bożej. My po prostu  czekamy trze­
ciego" w ybuchu Chrystyamzmu, jak  się jeden  z katolickich pi- 
sarzów  wyraża. . . .  Kilka w ieków  kościół się pasow ał, nim 
przem ógł i podniósł ciężkie ciasto zepsutego pogańskiego świata, 
kilka w ieków  o postępie pasow ał się z średniow iecznem  bar­
barzyństw em , od kilka w ieków pasuje się z pogaństwem, w ra- 
cającem  w  naukach, sztukach, p raw odaw stw ie ; z autonomią

Przegląd Poznański. —■ XII. S9
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czystoludzką rzą d ó w , z polityką m ateryalną. W alka d ługa i
oporna, zew nętrzna i w ew nętrzna, ale, da Bóg, w iek nasz zo­
baczy jej rozstrzygnienie  Jak pogaństw o z ideą stanu
zgwałciło narodow ości w ypielęgnow ane przez kościół, tak re 
akcya katolicka musi znieść państw a czysto ludzkiego utw oru, 
a podnieść i uśw ięcić narodowości. A jak materyalizm stara 
się dac ludowi ośw iatę bez w iary i przez dźwignią stow arzy­
szenia podnieść dobry  byt jego, ale kosztem obyczajów i ro­
dziny, tak myśl katolicka da rychło św iatło rów ne i w ię­
ksze ludow i, obok w iary i z w iarą, byt ziemski polepszy, roz­
w ijając nad to  i podnosząc w  stosunku życie w ew nętrzne i du 
chow e, aby zm ysły nie przem ogły nad um ysłem , ciało nad 
duszą. Bo kościół musi w  sw ej ziemskiej pielgrzymce, wszel 
ką myśl Chrystusow ą w  życie przeprow adzić i musi w szel­
kie  ̂ dobro m ożebne rozwinąć, musi siłę złem u w ydrzeć, obna­
żyć z wszelkiego d o b ra , którem  się po k ry w a , przysw oić je 
sobie, zastósow ać i uświęcić.

M iędzy kazaniam i na n iedziele i św ięta , w  p rzed m io ­
tach  d o g m aty czn y ch  a m oralnych , n iezaw odnie  się  p ie r­
w szeństw o  n au ce  o ta jem nicy  w cielen ia s ło w a , m ianej 
w  dzień  Bożego narodzen ia , p rzy  p ie rw szej kom unii g e ­
neralnej w ygnańców , p rzy n a leży . D ziw na w niej g o rą -  
cość uczucia, dziw na ży w o ść  i m ło d z ień czo ść  ksz ta łtów .

Od czego wola, kaznodzieja, zacznę bracia mili! od cze 
go zacznę, sam nie wiem. Dusza moja nie posiada się, rozpły­
wa od szczęścia  Zbytek radości k rępuje mi usta , mó­
wić trudno, chciałbym zamilknąć, i duszę całą posłać do nie 
ba w jednem  westchnieniu miłości —  ale i milczeć niepodo­
bna. —  Jak milczeć? Oto Pan się narodził, narodził się nam 
Zbawiciel. N arodził się dla św iata, narodził się w sercach 
tylu braci moich, tak je s t, w  sercach oczyszczonych pokutą, 
w duszach upokorzonych; w  sercach, w  duszach braci m o­
ich, sierotek i maluczkich u św iata, jak  Pan nasz, on sam się 
narodził, Pan nasz i Zbawiciel . . .  Jak w ydziękow ać, jak  w y­
sław ić, jak się nacieszyć! . . .  Pójdźmy przecież do Betlehem 
z pastuszkami i aniołami, pójdźm y pochwalić Pana, zaśpiew ać 
P an u !

I maluje dalej co się działo z człowiekiem upadłym  
przed przyjściem Chrystusa P a n a , jak tęsknie prorocy 
wzywali przyjścia zbawiciela, jak  P an  nachylił się ku zie­
mi i dał drugiego Adama.

Człowiek, mówi, choć z jednćj strony proch nędzny, że 
nieśmiertelny i wolny, godnym jest przedm iotem  wszystkich
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wynalazków miłosierdzia Bożego. Więc jak dobra matka, aby 
przywabić przerażone po psocie dziecię, ubiera twarz swoją 
w uśmiech i pogodę, i aby je zaprawić do mowy i chodu, 
czołga się po ziemi, łub udając chwiejące się i plątane kroki, 
język też niemowlęcy przybiera; tak Pan, aby rozbroić prze­
strach i odrazę stworzenia do swego Stwórcy i przejść wszy­
stkie koleje prawdziwego człowieka, wszystkie uświęcając, 
nietylko ukrywa przerażający swój majestat pod postacią lu­
dzką, ale nawet pod kształtem małej zrazu dzieciny. — A któż 
tak twardy, tak nieludzki, aby go widok dziecięcia nierozbroił, 
nierozczulił, n iepociągnął?-----

I wszedł Pan z płaczem na świat, bo wziął na się grze­
szne ciało nasze. . . .  Płakał za nas wszystkich i z nami, ca­
ła gorycz łez naszych paliła święte Jego powieki. 1 drżał na­
gi od zimna, bo przyszedł okryć nagość dusz naszych o bra­
cia! . . .  A tylu nie pilno o szaty łaski, a tylu drzy od zimna 
i rozgrzać się nie chce u ogniska. 1 powiła go matka w pie­
luszki ubogie lego drugiego Adama, bo przyszedł nas z bru­
du grzechów obetrzeć. I położyła go w żłobie — bo Iłaba 
kuk napisał między dwoma zwierzęty będziesz poznany. .. . 
Acli bracia, czy nie ma tu i do którego z was przymówki? 
Kto wół? Żyd chodzący w jarzmie zakonu, kto osioł? poga­
nin, zwierze do noszenia ciężarów grzechu i namiętności. Żyd 
dotychczas nosi jarzmo próżne, chrześcianin niewierny ciężary 
poganina dźwiga.

Obraz Najświętszej Panny, lilii polnej pochylonej nad 
żłobem , w którym  najpiękniejszy z Synów  ludzkich spo­
czyw a i z którego drugiej strony stoi Św. Józef, opiekun 
pański spraw iedliw y, podczas, gdy brzmi nieustannie śpiew 
„chw ała panu na w ysokościach, a pokój ludziom dobrej 
woli na ziem i“ przypom ina najczystsze m alow idła, takie, 
jakich się kaznodzieja napatrzy ł w ojczyźnie sztuki chrzc- 
ściańskiej.

„W ybiegają, mówi jeszcze kaznodzieja, aniołowie i obra 
cają się do pasterzy czuwających w pobliżu. Dla czego naj
przód do p asterzy?  bo ludzie dobrej woli, bo pokorni,
bo czuwali, a czuwać Bracia moi trzeba, czuwać w gotowości 
ducha, aby ujrzeć Pana, ujrzeć dzieła Pańskie. Gdzieżby 
opaśli bogacze, drzymiący snom twardym , gdzieżby dumni 
uczeni, rozmarzeni dymem marzeń swoich, ruszyli Się ze snu 
i usłuchali a przyśli? Przyjdą i oni z magami, ale przyjdą 
później, przyjdą prowadzeni gwiazdą, bo niewierzącym zna­
ków  osobnych potrzeba.“
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Piękny głos do narodu obraca:

.,0  gdyby się ogień boski, miłość, zajął w narodzie moim 
płochym, niebacznym bo młodym, ale leż dla lego kochaj;) 
cym jeszcze i zdolnym poświęceń, toby był w ręku zbawi 
cielą narodem apostolskim, do roznoszenia po starym stygną­
cym już świecie iskier czystej miłości Boga i bliźniego, po 
dług proroka świecić będą ja k  iskry i rozbiegną się po trzcinis- 
ku  i zapalą. Dla tego tak się brzydzę niedowiarstwem, tak 
go się lękam dla narodu mojego, 'bo niedowiarstwo, lo sta­
rość i zepsucie duszy. A ja  uiechce takiej starości dla mo­
jego narodu. Dla tego tak mi pilno o najmilsi, widzieć was 
wszystkich rozkochanymi, w kochającym a tak  kochanym, pię­
knym naszym maluczkim Jezusie, który przyn iósł ogień na 
świat i niczego nic chce, jedno aby sir rozpłomienił. Dla te 
go pełen wdzięczności Bogu za to, co już dał, niemogę bez 
tęsknoty i pragnienia patrzeć na resztę braci w tyle pozosta­
łych, i muszę ach! muszę koniecznie ich także wołać i w a­
bić do żłobku Jezusa.*1

Przyrnów ienie zw rócone do em igracyi, o k tó rą  zaw sze 
najm ocniej se rce  kaznodzieję boli, k tó rą  w jej nieszczę­
ściach i b łęd ach  szczególniejszą ukochał m iłością, silnie 
p o ry w a, tak jak  praw dziw em  natchnieniem  jaśnieje.

„O emigracyo! siostro ty moja, wdowo i sieroto, pójdź,
pójdź do Pana twego, do miłego zbawiciela tw ego słuchaj jak
dzwoni, pójdźcie do mnie w y w szyscy t którz-yścic spracowani 
i obciążeni, a ja  was posilę a ja  was ochłodzę. O Marto, Marto 
troszczysz się o wiele i niepokoisz, szwendasz się za wiele, 
i cóż ci z tego przybyło? pracowałaś wiele, wicleś siała, 
wiatry albo na wiatr cóżeś zebrała? nic, albo burze, ból, al 
bo w styd, bo niezaczynasz od tego co pierwsze, co główne.
0  ty Magdaleno pierwsza, opaliłaś się na słońcu namiętności, 
śniadaś i rozczochrana — cudzołożyłaś z rozlicznymi błęda­
mi, patrz, zabrudziłaś stopy twoje po złych miejscach cho­
dząc, a przecie Pan na cię miłosierny, Pan cię kocha jeszcze.
1 tobie tęskno za Panem , tylko pójdź co prędzej o leniwa, 
bos już wiele czasu straciła. Pójdź, Pan cię omyje, Pan cię 
ukocha, Pan cię upieści, ubierze cię w szaty świąteczne i nic 
będziesz więcej zwaną niepłodną w pośród narodów. Nie 
kłosy ci już zbierać, ale wielkie żniwo cię czeka o moabitko 
moja. O siostro! o córko, bieżmy do oblubieńca naszego. Jużeś 
w rosie łez wykąpana, jużeś biała jak śnieg, wonna jak kwiat 
pustyni, zwiąże cię Pan jak pęczek mirry i zatknie przy ser­
cu swojem, gdzie ojczyzna twoja schowana. Weźmie cię Pan



—  457  —

na kolana i na dłoniach cii; swoich wyniesie, na tych małych 
rączętach i kołysać cię i przed oczyma swemi wciąż trzymać 
będzie. Możeż matka zapomnieć dzielnicy swoiej,  albo Pan 
dzielnicy swojej? Długom cię karał k r n ą b rn ą , twarz łzawą od- 
wracając, chcę cię już pocieszyć, tylko ty chciej się upokorzyć. 
Padnij na ziemię, wytęż ucho. Oto duch pański sic porusza, 
puszcza naprzód skry i błyskawico —  grzmi jako grzmot 
w oddali — jak  lenient wojsk wielkich; —  przyłóż ucha do 
ziemi i słuchaj —  czy dźwięków trąb anielskich nic słyszysz. 
Duch Pański nad narodami. Nie widzisz jak się z daleka kę­
dzierzawią fale —  pędzą,  pędzą do brzegu, po rw ą i poniesą 
jak orzeł na pełno morze. Oto zbiega, zlatuje, jak jelonek 
z gór Syońskich, przesadza w ąw ozy , ledwo tyka wierzchol 
ków cedrów Libanu; Pan zastępów, dziecina! A na biodrach 
jego napisano Król królów i Pan panujących. On silę moca­
rzy rozproszy, on mądrość mędrców pomięsza. Świat w ła­
snością jego, zwycięży buntowniczy i panować będzie. Oh! 
jak rączki jego widzę pełne darów  dla Ijdzi i narodów, ugi­
nają się pod ciężarem —  są i dla ciebie i dla nas , oh! ile
i c h  nachyl się i zbieraj. Na glos jego, na jego dolknię
cie omdlej z miłości —  a sita jego wstąpi w ciebie —  a dzi 
wy widzieć, dziwy czynić będziesz —  ścieszką łask pańskich 
zostaniesz o mój narodzie, tylko się rozkochaj w zbawicielu 
twoim! Ach! dziwy Jego kto w ypowie, ducha Jego kto zgłę 
bi, kio ogarnie, tajernuice Jego kio wyczyta/ 1

W kazaniu  o cudow nem  ro zszerza n iu  się i trw an iu  
w iary C hrystu sow ej, za obszerne  ogarną!  m ów ca pole 
P rz esz ed ł  po koleej dzieje w ia ry ,  filozofii i sys tem ata  
m is tyczne  w ięcej  w skazu jąc  jak do w o d zą c ,  raczej rzu ­
ca ją c  po kilka s łó w  na k a ż d ą  stronę, jak w ca łość  w ią­
żąc. ł tą d ź  co b ą d ź  są  i tu w ym ow ne  u s tę p y ,  m ianow i­
c i e  us tęp  o rew olucy i Irancuzktej.

W spom nim y  je szc ze  kazania o niestałości [w służbie  
Bożej, gdz ie  lak p iękny  obraz  p rzy ro d y  Polskiej; o ła y o d n o -  
ści i  surowości Je zu so w e j , gdzie sw ary  nasze do  sw aró w  
ży d o w sk ich  p o d czas  oblężenia Je rozolim y d o b rze  p rz y ­
ró w n a n e ;  o pokusach , o k r z y ż u ,  o m odlitw ie i kazanie 
o stoicie B ożem , w k tórem  m ów ca karci s łuchaczów  za 
b ra k  należy tego  usposobien ia  do korzystan ia  z nauk  e w a n ­
gelicznych , w szys tk ie  by  niemal w ym ienić trzeba.

Mowy p o g rz e b o w e  szczególnie jsze obudza ją  zajęcie, 
bo  n ieboszczyki znani nam s ą  z wielkich za s łu g ,  do ko ła
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ludzi narodow ych należą. I słusznie powiada ks. Kajsie- 
wicz na nabożeństwie za dusze Klementyny Hofmanowćj:

„Pochwała nieboszczyków, wtenczas tylko korzystna, w ten 
czas tylko godziwa nam kapłanom, kiedy”możemy bezpiecznie 
chwalonych, za wzór (do naśladowania i za przykład słucha 
czoin naszym przedstawić."

W  każdej mowie pogrzebow ej kaznodzieja jednę cno­
tę publiczną a chrześciaóską przed innemi podnosi i do 
naśladowania daje. Wszystkie razem m owy stanowią d o ­
skonalą naukę o powinnościach względem ojczyzny. W Ka­
zimierzu Małachowskim widzimy obraz chrześciańskiego 
i polskiego ry c e rz a , w Michale Iłube obraz prawego urzę­
dnika, w Klementynie Iiofmanowej obraz poświęconej 
a pracowitej niewiasty, a w Wojewodzie Ostrowskim obraz 
Obywatela wiernego sprawie ojczystej, w Stefanie Wi- 
twickim obraz pisarza z powołania, kaznodziei świeckiego.

Wdzięczna powaga cechuje inowę o Kaźmierzu Ma­
łachowskim, tym mężu „starym, jak nasze nieszczęścia, 
k tórego życie, jak  cicha poważna rzeka , przepłynęło 
pod oczyma trzech pokoleń, w trzech wielkich epokach, 
dźwigając cierpliwie brzemiona o jczys te , zawsze równie 
choć odmiennie piękne jak zorza pełnia i zapad słońca, 
który wychowując się jak  Samuel młody pod ręk ą  ka­
p łańską , mógł słyszeć oświadczenia się Barskich rycerzy 
iż wolność przekładają nad wszystko, nad życic, ale żc 
wiarę świętą Katolicką jeszcze „nad samą wolność przenoszą^ 
i który umarł „nie w skutek chorób, n iewygodnych często 
córek własnych lub przodków nadużyć, ale porządkiem 
przyrodzonym, jak  lampa gaśnie po wytrawieniu karmi- 
cielskiego płynu, zachowując do ostatniej chwili przytom 
ność um ysłu ,"  zwykły dar nieba za trzeźwe i cnotliwe 
życie."

W mowie o referendarzu Iłube, wiele jest dobrych 
rzeczy, jednakowoż daje się w niej uczuć brak całości.

W mowie o Klementynie Iiofmanowej, którą tak d e ­
likatnie kaznodzieja „fijołkiein lułactwa" nazyw a, znać ża­
łość praw dziw ą, znać wielki dla zasług zmarłej szacunek. 
Sprawiedliwie ocenia jej prace, jej przymioty wynośi a nie-
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przepominając pożytku ludzkiego, rzuca co chwile wysokie 
a płodne myśli o zrozumieniu swego powołania, o p rze­
znaczeniu kobiet i o głównych cnotach niewieścich. 
Dziwnie pociągający je s t  ustęp o ważności pierwszych, 
wrażeń i zwrót do wsi, który się tak zaczyna:

„Szczęśliwy kto pierwszą m łodość spędził na w si, kio 
rwał kwiaty których człowiek nie sadził, kto słyszał szum 
uroczysty, jak oceanu lasów, których człowiek nie zasiewał, kto 
pił i marzył, goniąc okiem wody, których człowiek z łona zie 
mi nie dobył i w  biegu nie kierował. Na wsi dusza nasza 
dotyka się Boga bliżej, w  dziełach Jego obejmujących nas ze­
wsząd, nęcących krasą, cisnących ogromem .11

Mówiąc o wojewodzie Ostrowskim doskonale odmalo­
wał kaznodzieja tę postać staropolską z wiarą i obycza­
jami czysto narodowemi.

Widać bolesne wzruszenie w rzeczy o Stefanie Wił- 
w ick im , o którym powiada ks. Kajsiewicz. ,,Był mi zrazu 
„starszym doświadczonym b ra te m , potem i zawsze przy­
ja c i e l e m ,  nakoniec najmilszym w Panu , gniotącym mię 
„sw ą pokorą sy n e m "  W całej tej mowie góruje nabożne 
natchnienie do stroju z pobożnem życiem Witwickiego. 
W spominając o książce z modlitwami, k tórą  wydal ten gor­
liwy chrześcianin ślicznie dodaje kaznodzieja.

„Wiedział, że to najtrudniejszy, bo najwyższy rodzaj pi­
śmiennictwa, i kto chce modlitwę ułożyć, winien sobie kolana 
grubo naklęczeć, i powiekę łzami nabrzmiałą nieraz zaczer 
w ienić, aż się z serca jak wonna żywica z drzewa wysączy, 
i jak wino duchowne, wzmacniające i rozgrzewające duszę, 
w  prasie krzyża wytłoczy."

Do kazań pogrzebow ych należy jeszcze krótkie przy- 
mówienie się nad grobem  W ojewody Wodzyńskiego i w p e ­
wnej mierze nauka na obchodzie żałobnym  to Montmorency 
po ś. p . K n ia z ie tc iczu , ’Niem cewiczu i  w szystk ich  Polakach 
zm arłych  na wygnaniu. W  tej ostatniej jest  poruszający 
obraz boleści wygnania:

„Oh! woła m ów ca , gdyby język oporny uczuciu pozwolił 
mi odkryć nieco czarę naszycli boleści, i pokazać, co to jest 
wygnanie, jakie to życie wygnańca! Wielki wieszcz katolicki 
średnich w ieków , kilka rysów mistrzowskich po swojemu na-
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k reś l i ł ,  nie kilka tylko. D ośw iad czysz ,  jaki to chleb obcego 
s łon y .  Oli! p r a w d a  żc s ło n y ,  i ca ły  w d z ię k  a up rze jm ość  
dającego  nie m oże go osłodzić. D ośw iadczy sz ,  śp iew a  dalej, 
jak ie  to w ysok ie  sc h o d y ,  po  k tó rych  schodzić  i w s tę p o w a ć  
trzeba  do dom u cudzoziemca. D ośw iad czysz ,  dod am  ja teraz, 
jaka  to gorzka  i paląca łza, co sp ły w a  o rząc  g łębokie  b ru zd y  
po b lad em  licu tu łacz a ,  a  i tę  łzę  w s ty d  męzki nie raz  pod  
rd z a w ą  każe zam ykać  pow ieką .  Dla innych ludzi p o ran ek  u- 
śmiecha się nadzie ją ,  dla w y gn ańca  przynos i sm utnego  dnia 
więcćj. N ad innemi sen  nocny  d ob roczy nn e  ro zpośc ie ra  sk rzy ­
d ła ,  n iosąc w yp o czy n ek  a orzeźw ienie  u m y s łu  i c z ło n k ó w , od 
w ygn ańca  sen  ucieka albo p rzeraża jącem i p rzes trasza  widzia 
d ly . K ażdy tu na  ziemi musi coś kochać; tak p rz e w a ż n ie  po 
Io w ą  naszego je s te s tw a  ciążym ku  ziemi. Miłość, przyjaźń, 
miłość rodziny  lub najobszern ie jsza  z ziemskich miłość o jczyzny—  
miłość jakako lw iek  ziemska, mniej' więcćj święcie  zajmuje zaw sze  
część  se rca  naszego. W ygnan iec  im więcej kocha tern więcćj
cierpi  Ma on rozum  i b y s t ry  nie raz, ab y  jaśniej zrozumiał
ca łą  ok ro pn ość  położenia  sw ego  i t raw ił  się w  n iep łodnćm  
snuciu  myśli i zam iarów  nieskutecznych. Ma se rce  ab y  czuł 
żyw ie j ,  c ierpiał więcej. Ma s i ły ,  k tó rych  nie m oże u ż y ć ,  ma 
o d w ag ę  z której on sam i inni korzystać nie mogą. Widzi 
n ie p ra w o ś ć  bezpiecznie  dźw igającą  ś ró d  św ia ta  i ludzi miedzią 
ne s w e  czo ło ,  s łyszy  prze raź l iw e  jęki ciał i dusz  zabijanych 
i p rz y jść  im w  pom oc nie może. O braca  się do  w szystk ich  
w oko ło  o pom oc, nikt go s ły szeć  ani rozum ieć  chce. Nie 
może się p rzerob ić  na obraz  i podob ieńs tw o  św ia ta  dzisiejsze 
go n ieboskiego, nie  może sobie tuszyć  by  się ten św ia t  rychło  
przemienił. Nic z niin nie ma spó lnego; co innych b a w i ,  t r a ­
pi go, i często naw zajem . Ciężki ludziom sam ą  milczącą skar 
gą , sam ą boleścią tw arzy  swojej. W nosi w sz ęd z ie  tęsknotę 
sw oją , jak człowiek zimnem przeję ty  z im no, ja k  wilgocią p rz e ­
siąkły wilgoć  Zanadto go w s z ę d z ie ,  gdzie je s t  —  gdy
u będz ie  nikt się nie  spos trzeże  i ś ladu  więcej nie  zostawi, jak 
ptak przelo tny w  pow ie trzu .“

Praw dziw e to są  r y s y , w yrazy ż y w e  jakie powinny  
do gorącego  w spółczucia  każde szlachetne serce  pobu­
dzić. Ach! od zyw am y się  jeszcze  raz do tych, którzy to 
lekko, to surowo w ygnańców  sąd zą , albo im gorzko, sk ą­
pą ręką udzielaną pom oc w ym aw iają , —  użalcie s ię  c ier­
pień najw iększych , jakie Pan Bóg zesła ć  m oże , bądźcie  
w yrozum iałym i na b łęd y  ludzi, co nie mają ani sw ob o­
dy, ani zaspokojenia serca, ani w ygodn ych  w czasów ; i u- 
szanujcie niezachwianą stałość tam, gdzie w szystko zaw o-
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dzi, świat i okoliczności; gdzie co chwila wydarzające 
się moralne upadki do zwątpień popychają. Dla was wrza­
wy i niepokoje wygnańców powinny tylko to znaczyć, że 
oni ciągle w ie rzą  i że się spodziewać nie przestali. Kie­
dy  czytacie o tułactwie Belizaryusza, o wywołaniu Danta 
z ojczyzny, unosicie się wielką żałością. Tu macie i Be- 
lizaryuszów waszych i Dantych waszych, a serca u was 
milczą, a obojętny wzrok od nich odwracacie. Pamiętaj­
cie, —  między nędzotami na świecie, jest jedną  z naj­
większych nędzot zaprzeczać poświęceniom, albo z nich 
rozmyślnie urok zdzierać. Politycznej zależności, posłu­
szeństwa nikt nie winien emigracyi, źle jest, k iedy się 
kraj na nią o kierunek i hasło ogląda; ale od obowiązku, 
współudziału w cierpieniach i pomocy w niedostatku ża­
dne względy współrodaków wymówić nie zdołają. A je ­
śli was surowa nagana ks. Kajsiewicza do wnętrza p o ­
ruszy , nie zapominajcie, że się duchownej nauki w krytykę 
nie godzi przemieniać i że jej tylko dla własnej napraw y 
użyć wolno.

Wieleśmy wyjątków z ks. Kajsiewicza przytoczyli, a to 
z tern milszem uczuciem, że zdania, jakie od lat kilku o- 
głaszamy, w rzeczy obowiązków względem Boga i Oj­
czyzny, że pojęcia nasze o narodowościach, o przeszło­
ści k r a ju , o moralnóm odrodzeniu się jako warunku po- 
dźwignięcia Polski, o kościele w ogólności i o zbliżaniu 
się nowej epoki, powszechniejszego uznania p raw dy  ka­
tolickiej, są  bezmała jego zdaniami, jego pojęciami. Z da­
leka od siebie i na innych polach pracując, doszliśmy 
w ięc  do tych samych wniosków, a doszliśmy tak, że od­
cienia i niedostrój raczej z odmienności w powołaniu 
i w położeniu, raczej z różnicy między śmiałością w stę­
pnego boju w  walce z kazalnicy, a oględnością i umiar­
kowaniem, jakie przystały świeckim usiłowaniom, aniżeli 
z niezgodności myśli pochodzą. Pociesza wielce zoba­
czyć, że się szło tym samym szlakiem, co człowiek szla­
chetnego umysłu, a bezinteresownego natchnienia, tak jak 
wielkiego do wyznawanej nauki dodaje zaufania przeko-
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nać się, że służąc je j w szczerości ducha, jedne i też 
sam e zaw sze i w szędzie napotyka się praw dy.

Jeżeli dopełniając obow iązku kry tyk i, weźm iem y się 
niedostatki w m owach ks. Kajsiewicza rozpatryw ać, znaj­
dziemy, że je s t w nich więcej bystrego poglądu jak rze­
czyw istej um iejętności, w ięcej zapału ja k  p o rz ą d k u , że 
znowu w  niektórych kazaniach brakuje przestronności, a l­
bo tchu nie dostaje i że tu i owdzie z pod ujmującej 
powłoki przebijają się n iedbałe w yrażenia i styl niepo­
prawny. Zdarza się także, że kaznodzieja, chcąc być 
silnym, w pada w przesadę  i rubaszność, wszakże przesadę 
raczej słów  jak  myśli; :: drugiej strony, choć ma dużo 
życia i kolorytu, na jęd rności rdzennej i ścisłości często 
mu zbywa. W zoram i Skargi p rze ją ł się do lego stopnia, 
że nieraz zaw adza o m anieryzm : należy tylko dodać, że 
m aniera nigdy dłużej u niego jak  chwile nie trw a i że 
uczciwa prostota przyrodzona zaraz wraca.

Z tego że wielkich pisarzy chrześciańskich naśladuje, 
nie robim y ks. Kajsiewiczowi zarzutu. Ma słuszność, że 
w ykładając dogm at czerpie oblicic B ossueta, Bourdaloue, 
de M aistra, ile że każdą rzecz z polska w ykłada i piękną 
szatą natchnionćj w ym ow y przyobleka Już to z natury 
sw ojej, zdaje się być w ięcej skłonny przejm ować, a ra ­
czej przejm ow ać się i rozwijać, jak początkować. Co się 
tyczy doboru wzorów, życzylibyśm y tylko, żeby pow ierz­
chow nych autorów takich jak  Iłoselly de Lorgues za p rze­
wodników nie b ra ł

W racam y do zarzutu rubaszności wyrażeń. Niezawo­
dnie wojskowa zam aszystość ks. Kajsiewicza ma w sobie 
wiele w dzięku; wszakże używ a on s łów , k tóre  choć sil­
ne , choć malownicze, p rzyrodzoną w stydliw ość czystych 
dusz obrażają. Język biblijny nie zaw sze je s t stosowny. 
Pam iętajm y, że kościół z ostrożnością biblii b ra ć  w rękę 
poleca, a źo u stóp kazalnicy w szyscy się bez w yjątku 
grom adzą, kaznodzieja ma obow iązek m iarkow ać się. i o- 
graniczać. K iedy czytam y z dziećmi książki dla ludzi 
dojrzałych pisane, doznajem y pew nej niespokojności, że-

**



b y  ich myśli ozem niestósownem nie zamącić, otóż chcie­
libyśmy tej niespokojności więcej u ks. Kajsiewicza wi­
dzieć.

Ogólnie biorąc, wady m ówcy idą z pośpiechu. Nie 
dziw, w naszych ciężkich czasach nie podobna pracować 
ze spokojnością i bezpieczeństwem, jakich potrzeba, żeby 
módz wszelkie dzieło rozmierzyć, napisać, popraw ić, uzu­
pełnić, wygładzić, na bok odłożyć i jeszcze potem prze­
patrzeć, oddzielając wszelką w odę , a tylko czystą oliwę 
zostawując. Dziś, kiedy chodzi o pierwsze zasady spo- 
łeczeńskie, kiedy wypadki jak fale jedne  się na drugie 
nasuwają a i tak skwapliwość je  ludzka wyprzedza, kie­
dy z góry i z dołu wszystko jest  zagrożone, co tylko sta­
nowi świętość dla se rca ,  o spiżowych robotach myśleć 
nie podobna, kto tylko żywo czuje, kto tylko kocha ziom­
ków swoich i bliźnich swoich, nie ociąga się i nie ogląda, 
ale idzie naprzód błagając, zaklinając, budząc, gromiąc, 
przestrzegając; rzuca na wiatr mowy i pisma, czyste na­
tchnienia, gorące  oburzenia i niedojrzały owoc myśli. 
Szczęśliwy, jeśli mu się udało zbudować kogo, wzmocnić 
albo uratować po drodze; szczęśliwy, jeśli żywemu słowu 
żywe gdzie współczucie odpowiedziało. Skoro nastanie 
swobodniejsza epoka i wezmą ludzie do ręki to, co się 
teraz napisało i powiedziało, może sobie przypomną, w j a ­
kich my żelaznych żyjemy okolicznościach i surowe zda 
nie żałosnym względem na twarde nasze zapasy a na 
serdeczne chęci umiarkują

Są tacy, co robią ks. Kajsiewiczowi zarzut, że się w po­
litykę, rzecz nie kapłańską mięsza. Tym odpowiadamy 
ze Skargą: „ksiądz się w daw a w politykę. W daw a się 
i w daw ać się winien, nic w rządy  jej ale w zatrzyma­
nie, aby jej grzechy nie gubiły , a wykorzenione z niej 
by ły , a dusze ludzkie w niej nic ginęły. Abo nie słyszyrn, 
co Pan Bog do Jeremiasza mówi: otom cię postanowił nad 
narodami i króleslwy, abyś wykorzeniał, psował i gubił ( grze­
chy i złości), a budował i szczepił (bojaźń Boga) i cnoty 
święte i dobre uczynki i pokutę, k tórąby się pomsta Bo­
ża od królestwa oddalała i polityka wasza nie ginęła,"
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Nie podobna, mówiąc o kazaniach, nie zwrócić się do 
kaznodziei, szczególnićj, kiedy cały jego zawód tak jak 
w tym  razie niezwyczajnemi kolejami się odznacza, coś 
w  każdej zmianie wzniosłego i politycznego przedstawia 
i nie raz dziwne zamiary Boskiej Opatrzności przewidy­
wać daje.

Rewolucya listopadowa zastała Hieronima Kajsiewicza 
w chodzącego  w lata młodzieńcze. Pełen zapału, chw y­
cił za lance i jako prosty żołnierz w pierwszych a szczę­
śliwych bitwach pod Stoczkiem i Nową wsią odważnie wal­
czył. Pod Nowąwsią otrzymał ciężką i zaszczytną kresę 
przez twarz, która do dziś dnia czoło jego zdobi. Po 
upadku W arszawy poszedł wraz z innymi na wygnanie, 
gdzie to wiersze pisząc ( a), to błądząc, acz uczciwie i z po- 
jednawczemi chęciami, po manowcach polityki emigracyjnej, 
dużo czasu przemarnował. Sam mówi o sobie w kaza­
niu wstępnem:

„Ja, wiecie bracia, w kapturzeni się nie rodził i nie won­
ne dymy z kadzielnicy naprzód mię owionęły; razem z wa­
mi cierpiałem i cierpieć przychodzę; razem z wami błądziłem; 
to t ć ż  mam w Bogu nadzieję, że kuszonemu przez wszystko 
da łaskę gorącego wspulczucia i zrozumienia potrzeb dusz wa­
szych, i dając mi bezpieczeństwo do mówienia, da wam po­
wolność i wyrozumiałość do słuchania.“

Adam Mickiewicz i Bogdan Jański naprowadzili du­
mnego pychą  żywota młodzieńca na drogę Bożą i kiedy 
Jański powziął myśl przysposobienia pewnej liczby na­
maszczonych cierpieniem emigrantów do stanu duchownego, 
Hieronim Kajsiewicz znalazł się między pierwszymi, któ­
rzy  powołanie swoje zrozumieli. Ciężką musiał w ow- 
czas stoczyć z sobą walkę, on żołnierz żyjący, nadzieją, 
że jeszcze pałasz uchwyci i konia za nieprzyjacielem po 
niwach ojczystych rozpuści; ale zwyciężył nawet szlache­
tne ponęty ż y w o ta , tak jak zwyciężył obawę uprzedzeń, 
tudzież niespokojność o sąd  ludzki i wstąpił w cierniowy 
zawód wyrzeczenia się siebie samego. Nauki teologiozne

(<») Z wierszy drukowanych znane aą najwięcej Sonety i poemacik 
N unc d im ittis  Domine.
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naprzód w  P aryżu , potem  w Rzymie w śród niedostatku 
m ateryalnego i przy rozm aitych trudnościach odbył. Na 
księdza w yśw ięcił się już po śmierci Jańskiego, który się 
nie doczekał tej pociechy, żeby braci sw oich kapłanam i 
widzieć i tylko ducha na ich ręku  oddał. Sw oją p ier­
w szą mszę m ianą w katakum bach rzym skich tak sani ks. 
Kajsiewicz (kazanie w dzień Boż. Narodzenia) wspomina:

„O drogi żłobku Zbawiciela! przy tym samym żłobie, 
w  podobnój jaskini, rok temu przeszło, po raz pierwszy na 
rodził się Pan w grzesznych ręku moich. 1 klęczeli w koło 
pasterze z pól okolicznych. Czy ich także jaki anłoł sprowa­
dził, nie wiem.“ '

Dla skupienia się w pracy, jak  rów nie w chęci szu­
kania doskonałości ch rześciańsk iej, młodzi kapłani, a było 
ich czterech  ks. Piotr Sem eneńko, ks. Kajsiewicz, ks. Józef 
H ube i ks. Edw ard Duński, związali się szlubem  zakonnym. 
Za miano przyjęli piękną i wiele m ów iącą nazwę Braci 
Zm artw ychstania, niby chcąc pow iedzieć, że odradza­
jąc  się w Bogu, naród ożyje i że oni ku tem u pracow ać 
będą. Owoż zaraz rozpoczęli mozolne i pełne cichej za­
sługi roboty, kto w ypow ie w szystkie ich starania około 
ożyw ienia ducha w iary i m oralności w rodakach, z k tó­
rym i spotkać się im Pan Bóg pozwolił, kto ich cierpliwe 
usiłowania, żeby stosunki kraju  ze stolicą apostolską od­
now ić? w troskliwości o w zrasta jącą m łodzież, o jej o- 
byczaje przypomnieli nie raz m ądrą przezorność ojców 
naszych , k tórych  zdania tak się dojrzałością odznaczają. 
„Ludzie m ądrzy piszą, są słow a Górnickiego, iż jeżeli około 
m łodych ludzi wychowania, porządek taki nie będzie, iżby
w nich były dobre obyczaje , tedy próżna r z e c z ...........
T rzeba dobrze zasiać, kto chce żąc dobrze. A młodzi 
ludzie są  jako  ziarna posiane, z których gdy urośnie zbo­
że i dojrzeje. Rzeczpospolita żąć będzie i wielki odniesie 
pożytek." Podobnie i księża Zakonu Zm artw ychw stania 
myśleli i myślą. Zawcześnie m ówić o pracach nowego 
stow arzyszenia religijnego, bo jeszcze ow oce tych prac 
nie dojrzały: dość że w szystko co się tam robiło, ro ­
biło się na polski sposób i z go rącą  dla Polski miłością.
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Nie zapomnieli też Zm artw ychw stańcy o tow arzyszach nie­
doli i zrazu księdza Kajsiewicza do em igracyi wysłali.

Była to uroczysta chwila, kiedy na dniu 10 W rześ­
nia 1842  r. («) w yszedł na kazalnicę w Paryżu m łody 

, kap łan , niegdyś tow arzysz wielkiej liczby przytom nych, 
w zruszonym  głosem  tak mówić zaczął:

„Co mi dodaje otuchy wstępującemu po raz pierwszy na 
tę kaznodziejską mównicę, i stającemu w obec was w całej 
osobistej nędzy mojej, dla opowiadania prawdy i dróg pańskich, 
to ta sama opatrzność, tajemnicza zarazem i miłosierna, nad 
wami jak nademuą. Ona nie bez celu nas tu przysłała, nie 
bez celu wcześniej garstkę upamiętała, nie bez celu wygnanie 
nasze przedłuża, nie bez celu dziś tu was zgromadza, nie bez 
celu nam już kapłanom mówić każe. J ja jeden z tych i naj- 
podlejszy, cieszę się w Hogu, przed Bogiem i przed wami, 
żem nie sam siebie wybrał i posłał: ale kiedym najmniej o tern 
myślił, gdy i we snach moich nie marzyło mi się o kapłań­
stwie, podobało się Panu powołać mię z pośród was kość 
z  kości i ciało s  waszego ciała, powołać z pośród was i dla 
was. A powoławszy, snadź litując się grzesznej przeszłości 
mojój, zaprowadził mię na puszcze do świętego miasta, abym 
tam oddychając już niejako ciszą wieczności, łacniej zapomniał 
dziennego gw aru, a przejął się gorąco, czystą ku wam wszy­
stkim bez wyjątku miłością, i wrócił nie samozwańcem, jakich 
niestety dziś bez liku, ale z porządnego i wiekami sławione­
go stanowienia a posłannictwa kapłańskiego  Abym wró­
cił służyć kościołowi Bożemu, polskiemu szczególniej; ale wam 
przedewszystkiem i najprzód: tyle bowiem szczególnych wę­
złów przyjaźni i miłości łączy nas wzajem.<;

J n ieco dalej:
„Tylko cośmy obchodzili rocznicę narodzenia się Boga ro- 

dzicy, którą lud nasz Najświętszą Panną siewną zowie, tylko 
cośmy święcili Jmie Maryi szablą Sobieskiego i krwią Polską 
pod Wiedniem przelaną, zapisane w kalendarzu kościelnym; 
dziś bolejem z matką siedmiu boleści. O matko boleści! 
o matko ludu mojego i moja! o matko miłosierdzia wszelkiej 
płodności i wszelkiego błogosławieństwa, matko prawdziwie 
siewna! błogosław młodemu siewcy, rzucającemu niewprawną 
ręką ziarno słow a, na tak spracowaną i zrytą w boleściach

{a) Żałow ać nam przychodz i ,  że z malerni w yją tkam i nie um iesz­
czono  d a t  p r z y  kazaniach. Daty szczególniej w czasach  b u r z ­
l iw ych  m ają wielką w ym ow ę.
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rolę serc braci moich! aby z czasem, choć po najtwardszej 
zimie, bujnie wszedł na tćj roli dusznćj ewangeliczny zasiew 
słowa syna Twojego, abyśmy na tern wygnaniu siejąc w p ła ­
czu w  weselu zbierali i błogosławili opatrzność świętą, którćj 
dróg dziś przez łzy nasze rozeznać i ocenić nie umiemy.“

Tego dnia objawił się znam ienity m ówca kościelny.
Ks. Kajsiewicz ma wszystko, co dla m ów cy potrzebne, 

postaw ę udatną , tw arz pełną w yrazu, a jeszcze ozdobio­
ną szram ą pałaszow ą, wzrok ognisty, organ dźw ięczny 
i silny; przylóm  wstrzem ięźliwość w poruszeniach, dra- 
żliwość i delikatność czucia, która pozwala przejąć się u- 
sposobieniem  słuchaczów  i ten mimowolny praw ie popęd 
w natchnieniu, co w ybuchy wielkićj elektryzującej w ym o­
wy sprowadza.

Przenieśm y się m yślą do ciemnej kalwaryjskiój ka­
plicy w kościele ś. Rocha, w której co niedziela zgrom a­
dzają się w ygnańcy i w yobraźm y ich sobie wszystkich, 
ludzi przeszłości i łudzi, którzy o kierowaniu przyszłości 
m arzą, ludzi anielskiego w yrzeczenia się siebie i zbolałe­
go se rc a , albo zatw ardziałej dum y, skupionych u stóp 
kazalnicy. Co za widok Dantejski! Tło obrazu sam ka­
znodzieja w kazaniu o Pokucie odmalował.

„Miejsce samo woła do pokuty. Mury ciemne, wilgotne, 
przysiadłe tej kaplicy, przypominają, nie praw daż? na poły 
więzienia na poły katakumby podziemne pierwszych chrzęści 
an. Obrazy jakie? Po prawicy Chrystus przybijany do krzyża: 
zda się mi jeszcze słyszeć razyjmłota i jęk cichy, dźwięczący, 
śrebrny Zbawiciela, Nademną, nad ołtarzem Chrystus Pan na 
krzyżu; u stóp jego Magdalena we łzach, jawnogrzesznica, ale 
już pokutująca, już oczyszczona, już święta. Po lewicy Zba­
wiciel, ciało przynajmnićj w grobie, dusza zstąpiła głęboko do 
otchłani, żal i nadzieja Bogarodzicy tam go ściga. A ten ołtarz 
w  głębi? co na nim? serce Zbawiciela przebite boleścią, mi­
łością płonące.

W  kilkolelnim kaznodziejskim zawodzie ks. Kajsiewi- 
cza, co trudów, co smutków. Tu upadki m oralne, tam 
w ątłe  naw rócenia, tu nienawiść i potw arz, lam chłodna 
grzeczność albo interesow na przychylność — walki z w y­
m aganiam i stronnictw , walki z dawnem i*przyjaciołm i g rze­
szącym i w odstępstw o —  a przytem  przez lat kilka cię-
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żar przewodnictwa w kółku zakonnem i starań o zaspo­
kojenie niedostatku materyalnego braci. Jakiejci wiary, 
jakiej łaski Bożej potrzeba, żeby się nie ugiąć. To też 
uskarża się czasem w  kazaniu:

„Jak znaleść posłuchanie (nauka o Jedności) śród panu­
jącej gorączki i obłąkania z namiętności i zepsutego sumienia. 
Napróżno wołamy od lat tylu, stojąc na stanowisku Bożćm 
i narodowem już nam głos zachrypł i szczęki ścierpły. Jak 
rozjemca zawaśnionych od obu jest bity, tak my od wszy­
stkich — by przynajmniej z jaką korzyścią dla was samych.“

Niekiedy tłómaczy s i ę : *
„Oskarżacie nas ( K azanie o Słowie H oićm ) o przesadę, 

o surowość, o gwałtowność. Tymczasem dałby Bóg, abyśmy 
przed strasznym sądem Jego nie odpowiedzieli za brak od­
wagi powiedzenia wam całej prawdy  Odwołujecie się do
łagodności Ewangelii, tylko nie pamiętacie, że Ewangelia ła­
godna dla grzeszników pokornych i pokutujących. Kto z ta- 
kiem usposobieniem zbliżył się kiedy i był odepchniętym? 
Owszem niech nam Bóg będzie miłosierny, gotowiśmy zawsze 
pomagać każdej duszy dobrej woli, by najsłabszej, nadsta­
wiając duszy własnój. Ale grzesznikom zarozumiałym, zatwar­
działym, właśnie Ewangelia grozi wycięciem i spaleniem drze­
wa niepłodnego, grozi robakiem sumienia i wiecznym ogniem. 
Ja, który wierzę w te kary i wiem, że tylu idzie na straszny 
sąd Boży, gdybym po ulicach latał i nawoływał do pokuty, 
jeszczeby nie było za wiele.

Ale były  i chwile jaśniejsze, chwile prawdziwych po­
ciech na widok owoców apostolstwa, chwile pobytu w Rzy­
mie już za panowania Piusa IX i stosunków z tym wiel­
kim papieżem. Z jakąż radością musiało przyjść kazno­
dziei błogosławieństwa papiezkiego braciom tułaczom w P a­
ryżu udzielić. Dopełnił tego w dzień przemienienia pań­
skiego w  chwili 19 Marca, ale za nim jeszcze rewolu- 
cya niemiecka wygnańców ku Polsce pchnęła, w nauce 
swojej p rzestrzegał:

„Postępujcie spokojnie, odważnie, wytrwale. Ani się upa­
jajcie pomyślnością, ani serca traćcie, gdy słońce zajdzie za 
chmury; w blasku dziennym, czy w ciemnościach nocnych, 
śród pogody, czy burzy, nie wstrzymujcie ni zwalniajcie kro­
ku a dojdziecie. Pamiętajcież na trzy momenta powtarzające 
się ciągłe w życiu ludzi i ludzkości: pierwszy wyłącznie Boży
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przemienienia  poc iechy , nadziei; drugi m ęki, walki, trudu 
człowieka przy łasce Bożej; trzeci zm artwychwstania  zw y­
cięstwa."

0  papieżu tak pow iedz ia ł:
„Kiedy lat temu dw a ,  rzeka krwi bratniej skalała ziemię 

ojczystą, opadły wam głowy na pierś rozdartą i siedząc na 
pokutnym popiele, zakryliście wiotką w ygnańczą szatą do r e ­
szty twarze, by nie patrzyć na słońce  Wtenczas z poza
krwawego obłoku, który powstał na Niebie, z krwi na ziemi 
wylanej, wychyliła się gwiazda dziwnie wdzięcznego i pogo­
dnego blasku. Był to Pius IX tyle was kochający, tyle przez 
was, nie wątpię, kochany: mściciel nasz ,  wielki kapłan i roz­
jemca ludzkości. Mąż, co ze starej rycerskiej wyszedłszy ro­
dziny, z miłości Boga i bliźniego przystał do ludu; od mło­
dości swojej mistrz i ojciec biednych sierot i wyrobniczków, 
opiekun w d ó w , pocieszyciel w ięźn iów , apostoł prostaków 
i zbrodniarzy—  Mąż, który władzy nie szukał, ni pragnął, 
i owszem ze drżeniem i w omdleniu przyjmował jój ciężar 
na barki, to też umie jej używać. Widziałem, jak łzami hoj- 
nemi zlany, witał po raz pierwszy lud sw ój,  wyciągając ręce 
ku niebu, na świadectwo, Ze ztamtąd się tylko światła i mocy 
spodziewa  Mąż, który nie przyniósł z sobą żadnój ludz­
kiej łeoryi, tylko Ewangelią Chrystusa z żywćm poczuciem 
potrzeby wprowadzenia jej w życie, i przyniósł serce czyste, 
doskonałe naczynie do przyjmowania i chowania darów  Du­
cha Sgo, które przyciąga wierną i pokorną modlitwą  I on
po pierwszych chwilach wesołego przemienienia, po głośnóm 
wstępnem hosanna, wchodzi w moment trudu i boleści: bo 
ma do czynienia z ludźmi, bo za życia świętym nagrody się 
nie spodziew aj, bo go Chrystus Pan chce mieć jak najwięcój 
do siebie podobnym ; ale potomność będzie błogosławiła ka­
żdą kroplę p o tu ,  każdą łzę jego, wylane w1 dniach pracowi­
tych i bezsennych nocach."

Miło je s t  n a m ,  k tó rzy  z ca łe g o  s e rc a  ufamy Piusow i 
IX i pozos ta jem y wierni p ie rw szem u  dla n iego  uniesie-  
niu i tu myśl zgodną  z naszą  napotkać .

W y p a d k i  ostatniej w iosny  o tw o rzy ły  ks. K a js iew iczo -  
wi w stęp  na  ziem ię polską. P rz y b y ł  z s a m e g o  p o c z ą ­
tk u ;  ale d o p ie ro  po  kilku m ies iącach  dosta ł  s ię  do  K ra ­
k o w a ,  gdzie 3 W r z e ś n ia  w stąp ił  na  kazaln icę  kośc io ła  
Dom inikanów, ż e b y  kazan ie  na cześć  św. Ja ck a  O d r o w ą ­
ż a  pow iedzieć .  Za g od ło  w zią ł  sob ie  w  tój okoliczności 
w y ra z y  p ism a. Błogosławiony Boy w Świętych swoich.

Przegląd Poznański — XII, fil
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„Jed ny m , r z e k i , z na jw ięk szych  d a ró w ,  jakiemi Bóg pb- 
ciesza kościół, oblubienicę s w o ją ,  pociesza w ie rne  narody, 
vv> ciężkich dla nicli i dla  w ia ry  c z a sa c h ,  to ,  k iedy przysy ła  
św ię tych  m ężó w , po tężnych  s ło w em  i czynem , k tórzy  co z łe­
go p su ją  a b u rz ą ,  co s łabego  leczą a k rzep ią ,  co dobrego  
u ś w ię c a j ą , s ło w e m  n o w e  życie w szędz ie  w  koło siebie roz­
lewają. W iec ie ,  w  jakim stanie b y ła  Polska na początku 
XIII w ie k u ,  k iedy jój Bóg p rz y s ła ł  tego świętego. Podzielo 
na na z e w n ą t rz ,  podzielona więcej jeszcze  w e w n ą t r z ,  ostatki 
sił i cnoty  m arn o w a ła  w  w ojnach  do m o w y ch , k tóre  w szystkie  
złe namięlnoście w y w o łu ją .  W iara św ię ta  z zap łakanóm  a za 
s łon ionem  obliczem czekała, m odląc  opamiętania .  I dziś cho- 
rzejem mocno najmilsi 1 szczególnićj w e w n ą t rz ;  i dziś trzeba- 
by  takich m ę ż ó w ,  takich lekarzy. Zanim ich dostaniem  i by 
śm y  dostali ,  czcijmy d a w n y c h ,  p rzy p a trzm y  się żyw otow i 
naszego Św . J a c k a ,  a zapalajmy się do  naśladow ania ,  pod ług  
sił i możności,  bo  najlepsza cześć w  naśladowaniu . —  Nie 
sąd ź c ie ,  bym  śmiał tak b o ga ty ’ p rzedm io t  w  zupełności ująć; 
na to mię nie  stać. Tern bardzie j w  tej św ią ty n i ,  na  tej k a ­
zalnicy, z którćj Mościcki j e d n y m  giestem s łu chaczó w  zba 
w ien nem  p rze jm o w ał p rze rażen iem , na którćj B irkowski 
z S ka rgą  chodził w  z a w o d y ;  lem bardzić j czuję moję rod z i­
mą n iem oc a n iedostateczność.11

Stanowisko duchow nego i bodaj to w szy scy  ducho­
wni p o lscy  zrozumieli, doskonale w swojej nauce odzna- 
czył.

„Jak Wojciech, są  je g o  s ło w a ,  szed ł p rzed  Bolesławami, 
tak Jacek szed ł p rzed  iag e lon am i;  był p rorok iem  przyszłości 
narod ow ćj.  A o tern w szystk iem  nie m yś li ł ,  nie to sobie za ­
mierzał. Szuka ł p rzedew szystk ióm  zbaw ien ia ,  czynił co ka­
p łan  czynić pow inien . S łu cha ł  Zbawiciela i w ie rzy ł  Z baw i­
cielowi, który  pow iedz ia ł:  S zu k a jc ie  k ró les tw u  B ożego i  sp r a ­
w ied liw ości jeg o , a  w s z y s tk o  w am  z r e s z tą  p rzyd a n iem  będzie

„Bracia moi! choć drug i raz  m ów ię  dopiero  do w as, m u ­
szę tych zgromić, k tórzyby  chcieli, ab yśm y  w am  w  św ią ty ­
niach pańsk ich ,  o ojczyźnie tylko, a przynajmniej g łów nie  mó­
wili. Uczucie to szlachetne, ale n ieszczęściem stało się u nas 
chorobliwem. Na w szystko  miejsce i czas ,  inaczćj w szędz ie  
nieład. Tacy p rzew raca ją  p o rząd ek  jaki Bóg p o s tano w ił :  i p rze ­
to na u tra tę  k ró le s tw a  Bożego się w y s taw ia ją  i ojczyźnie tak 
nie po m o gą ,  ow szem  ile z nich szkodzą . Polakiem je s tem  
w  szpikach kości moich , ale że mię Bóg nam aścił kap łanem , 
b ę d ę  nim p rz e d e w sz y s tk ie m , tern bardzić j w  św ią tyn i pań- 
sk ić j . . . .  Nie myślił Ś. Jacek idąc  na Ruś, że więcćj ku zw y-



ciężeniu Rusi od Bolesławów uczynił. Bo mieczem p o d b i ó  
można, nie można z w y c i ę ż y ć . “

Teraz  idzie dalej w sw y m  apostolskim zaw odzie  k a ­
znodzieja  em ig racy jny  i co raz  lepiej z kazalnicy Skargi 
z ludem Krakow skim  się zapoznaje. W iem y, żc go cię­
żkie czeka ją  trudy, że się  uprzedzeń  w jednej chwili nie 
obala, g rze ch ó w  za s ta rza łych  ła tw o  nie w ykorzen ia ;  wie­
my, że p lo chość ,  albo n ienaw iść  nie p rę d k o  p rze s tan ą  
dojm ującem i zarzutami d ro g ę  je g o  zas iew ać; ale wiemy 
także, że ja k o  uczeń  Chrystusa zna d ro g ę  krzyża, że w y ­
trw a do końca i że podw ojny  swój c h a ra k te r  kap łana  i 
Polaka nieskazitelnie i n iewzruszenie, czy w burzą, czy w p o ­
g o d ę  zachowa.

My zdaleka pow tarzam y  ks. Kajsiewiczowi słowa, któ- 
rcmi mu tłum ze b ranego  ludu za kazan ie  o św. Jacku 
dziękował. Niechaj Pan  Bóg pom aga, niech „b łogosław i “



Przedborza polityczna
przez

R. F. Trentoicskiego.

Rzetelnej wojny, boju od serca je szc ze  n iem a,  pow ia­
da p ło d n y  nasz p isarz na sam ym  w st p e now ego  dzieła. 
Choć ty le  krwi już  się p rze la ło ,  choć  p raw ie  każde  
g łów nie jsze  miasto cywilizow anej E u ro p y  by ło  placem b o ­
ju  m iędzy  ludem  a żo łn ie rs tw em , m iędzy  „cza rnym  gm i­
n e m "  czyli r e a k c y ą ,  a „c ze rw onym  gm inem " czyli an a r ­
ch ią ,  ż a d n e  je sz c z e  s łow o  now ego  eu rope jsk iego  ruchu 
się nie s tało  c ia łem , nic je szc ze  stałego, p ró cz  niestałości 
nic p ew n e g o ,  p rócz  n iepewności.  Stan ten  niestanowczy, 
pokój ten  n iespoko jny ,  nazyw a P Trentowski P rzedbu rzą ,  
zw iastu jącą  nam  p ra w d z iw ą  bu rzę  w świecie politycznym, 
w której p rzec iw leg łe  żyw io ły  rea k cy i  i anarch ii ,  gminu 
cz e rw onego  i cz a rn eg o ,  p rzy jd ą  do osta tecznego  starcia 
się, a po k tórej zajasni s ło n c e  zbawienia, św iatło  p raw d z i­
wej wolności. Jeśl iby  w ięc  P rzedbu rzą ,  ja k o  pism o mia­
ło  tylko b y ć  odzw ierc ied len iem  P rzedbu rzy ,  jako  r ze czy ­
wistości — dzieło P. T ren tow sk iego  odp o w iad a ło b y  zu­
pe łn ie  sw em u  celowi —  bez celu, zadania  —  bez za d a ­
nia —  bo  w n iem  tyle sp rzecznośc i  i n ie jasności,  tyle 
m g ły  i chaosu  —  ile rzeczyw iśc ie  w świecie  r z e c z y ­
wistym. Poniewmż zaś P. Trentow ski chc ia ł n iezaw odnie
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czem ś innym  być. ja k  b łę d n y m  ry c e rz e m  b łę d n e j  epoki, 
j a k  n iezrozum iałem  e c h em  niezrozum iałego c h o r u , pon ie ­
w aż ja k o  myśliciel rości sob ie  p raw o  do w yższego  sta 
now iska i p o g lą d u ,  p rze to  i m y zmuszeni je s te śm y  s z u ­
k a ć  g łów nej myśli au to ra ,  pew n ik a ,  w n iesys tem atycznym  
sys tem ie  i s ta rać  się ro zw ią zać  zag ad k ę ,  k tó rą  nam p i­
sarz  zad a ł ,  c h o ć b y  i po  rozw iązaniu  tej zagadki now y 
ten slinks politycznej literatury naszej miał p rzepaść  
w  o tch łań  —  recenzyi.

Nie b ęd z ie m y  p o r ó w n y w a ć  s łów  P. Treritowskiego ze 
s łowam i w yrzeczonem i p rzez  niego p rzed  n iedaw nym  c z a ­
sem. Nie b ęd z ie m y  się naw e t  dziwić temu, że au to r  C y­
berne tyk i i W ize ru n k ó w , k tó ry  tak zacięc ie  b ron ił  k o n ­
sty tucy jnego  sy s te m u ,  te raz  w P rz e d b o rz y  ośw iadcza  się 
w rę cz  za rzecząpospo li tą  —  bo Usprawiedliwienie, albo 
raczej w y lłóm aczen ie  tego  po l i ty cz n eg o  w zburzenia,  leży  
już  w sa m y m  napis ie  tego dzieła, w w y ra z ie :  burza . My, 
k tó rzy śm y  ze stanow iska naszego, zaw sze  k w e s ty ą  fo rm y 
rzą d u  za formalną k w e s ty ą  tylko uw a/a li ,  za k w e s ty ą  c z a ­
su —  ho je s t  czas  na wszystko, pow iada  pismo św. —  
bo  do jrza łość  i doskona łość  form y rządu, za leży  w e d łu g  
nas od  dojrza łośc i i doskonałości ,  od m ora lnego  je s te s tw a  
n a ro d u  —  my się ty lko c ieszyć  m ożem y, że  P. Trento-  
wski do tego sam ego  p rz y sz e d ł  p r z e k o n a n ia  i chętnie  się 
na to zgodzimy, że „kró les tw o  i rzeczpospo li ta  n o w y ch  p o ­
jęć  (t j .m oralnych , chrześciańskich) mało różn ią  się od  s i e b ie ‘‘ 
Nie b ędz iem y  też p rzypom inać au torow i P rz ed b u rzy ,  k tó ­
r y  te raz  tak  nam iętnie, tak „su ro w o ,  bez w zględu  i mi­
łosierdzia , “ tak w reszc ie  w wielu m ie jscach  n iespraw ied l iw ie  
p ow staw a  na N iem ców, osławionej p rz e d m o w y  do n iem ie­
ck iego  je g o  autora, lub pam ię tnego  a r tyku łu  w  Ty­
godniku li terackim , gdzie w cale  inne, rów n ie  nam iętne i 
n iesp raw ied l iw e o Niem cach czy ta liśm y zdanie. My, k tó ­
rzyśm y nigdy w te o s ta tecznośc i  nie wpadali, oddali  N iem ­
com, co ich, a nam, co nasze, ja k k o lw iek  nie p o c h w a la ­
my tego bezw zg lędnego  potępienia, jakeśm y  w tenczas 
nie mogli pochw alić  b e z w z g lę d n e j  apoteozy , m ożem y  ł a ­
two po jąć  i w yrozum ieć  człowieka, k tó ry  „jako m a rz ą c y
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m łodzien iec  p r z y b y w s z y  do Niemiec z n iem ałą  czcią dla 
ge rm ańsk iego  ducha, dla o jczyzny S c h i l l e r a , Jean  Paula, 
Lessinga, H e rd e ra "  da ł  się skusić zrazu tym  wielkim 
ale ziemskim światem, a po tem  poznaw szy , j a k ą  w ierność  
duszy  i s e rc a  u k ry w a ła  o w a  wielkość rozumu, z łorzeczy 
znów  temu, czem u tak hojnie sy p a ł  kadzidła, potępia g o ­
rąco ,  co tak g o rą c o  ubós tw ia ł  Nie b ęd z ie m y  się też p y ­
tać P. T ren tow skiego , czem u te raz  daleko  łagodniejszym  
jest  w osądzen iu  pew n e g o  s tronnic tw a nasze g o  tu łactwa, 
niż nim b y ł  w sw oich  W ize ru n k a ch  -  c ieszym y  się o- 
wszem, że p isarz  nasz tylko ze zgubnem i n iek tórem i za 
sadami, a nie osobam i s tronnic tw a tego  w alczyć  myśli i 
że uznaje  w niem i to co by ło  dobrego ,  nie rozc iąga jąc  
je d n a k  rozgrzeszen ia  sw eg o  aż i do ow ych  „bezecriych 
katechizm ów, z k tó rych  ko rzysta ł  Metternich i Car, a k tó­
ry c h  skutkiem m oże być także  u nas ty lko coś  nakształt 
paryzk ieh  dni c z e r w c o w y c h ."

Ale jeśli p rzez  w zg lą d  na rozw inięcie i pos tęp  r ó ­
wnież au tora  ja k o  .i czasu ,  nie ch c em y  szukać  konse-  
k w ency i  i związku daw nie jszych  i no w eg o  dzieła  P. T re n ­
tow sk iego ,  nie m ożem y je d n a k  nie szukać  je j  w P rzed -  
burzy ,  sam ej w sob ie  uważanej,  nie m ożem y nie żądać, 
ab y  przynajmniej w tein je d n e m  dziele okaza ła  się nas tę-  
pność ,  w y p ro w a d z e n ie  w yn ików  z jednej  zasady , m am y 
praw o, m am y  o b o w iąz ek  żądania, aby  j e d n a  myśl nie zb i­
ja ła  d rug ie j ,  aby  je d n o  zdanie  by ło  n a s tę p s tw e m  d rug ie ­
go —  ab y  s łow em , p rze czy taw szy  i p o ło ż y w sz y  książkę, 
m ogliśm y sobie  pow iedzieć:  tego  a u to r  chce, a tego nic 
chce. O św iadczam y  szczerze ,  że te g o  sob ie  pow iedzieć 
nie m ożem y —  a dla okazania, że n iem ożność ta nie p o ­
chodzi ani z zlej woli, ani z z łego  zrozumienia, rzut 
oka na ca łe  dzie łko  je s t  koniecznym .

W p ie rw szym  rozdzia le  sw eg o  p ism a og ła sza  autor 
„ p ra w d y  na ju tro  i pojutrze," że cnota  się stanie polityki 
duszą, że na ro d o w o ść  będz ie  z a sa d ą  państw , d em okracya  
i w sze ch w ła d z tw o  ludu (któreto w yrazy  P. Trentowski,  
p rzez  m oc  i m ośćpospolitą  p rze p o lszc ży ć  się usiłuje) for­
m ą  rządu, a w yobraźn ic tw o ,  lub  r e p r e z e n ta c y a  ich ob ja
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wem. Tu P. Trentowski, chociaż dotychczas hołdował w y­
maganiom lak nazwanej demokratycznej rzeczypospolitej, od­
łącza się znów od niej, ho żąda w yborów  pośrednich (nie 
bezpośrednich), w czem się z nim zupełnie zgadzamy, 
tak z zasady, jako i ze względu na dotychczasowy stan 
oświaty ludów, a szczególniej ludu naszego. Żałować tyl­
ko należy, że autor nie ograniczając się na wyłożeniu 
ogólnej zasady, wchodzi w drobne szczegóły, i że tak 
rzekę, oklrojuje przyszłej rzpltej polskiej konstylucyą. Zadał 
sobie P. Trentowski pracę równie niepotrzebną, jak nie­
wczesną —  zwłaszcza, że nie wiedząc pod jakiemi oko­
licznościami i warunkami powstanie Polska niepodległa, 
nie można też układać naprzód konstytucyi —  która w ka­
żdym razie od tych okoliczności i warunków zależeć by 
musiała. To tylko pewna, że jakąkolwiek ona będzie —  
taką , jak ją P. Trentowski sformułował, być nie może. 
Dość tylko przytoczyć następujący ustęp:

„Okrom powiatowych wyborów, mówi P. Trentowski, po- 
v. inny mieć imójsce i calokrajowe, które takim odbędą się 
sposobem. Człowiek, żądający być obran na posła, ogłasza 
przekonanie i imie swoje przez dzienniki, z prośbą do roda­
ków o danie mu przepisanej prawem liczby głosów. Ktokol­
wiek w kraju radby go mieć w sejmie, posyła mu głos przez 
pocztę (!!), podpisawszy swe nazwisko. Gdy kandydat po­
siada już liczbę głosów potrzebną, uwiadamia e tern kraj przez 
pisma. Jeżeli nie będzie miał liczby tćj przed dniem, „na o- 
gólne wybory wyznaczonym, czyni to samo, aby przyjaciele 
jego pozyskali na nowo prawo do głosu. “

I Pan Trentowski sięga jeszcze po niepraktyczność 
Niemców!! —

Nie mniej oryginalnym jest inny pomysł naszego 
pisarza. Jakkolwiek Pan Trentowski oświadcza się za 
r/ecząpospolitą, chciałby jednak  Europę* a przedewszy- 
stkiem Polskę, obdarzyć nową formą rządu, polityczną 
budowlą „swojej architektury, wym ysłem  swojej głowy, 
dzieckiem swej natury." Form ą tą, jednoczącą  w sobie 
wszystkie zalety Rzeczypospolitej i królestwa razem —  
rna być wszechwładztwo ludu, wyobrażone przez sejm, 
a na czele państwa król, % rozległą władzą wybieralny na
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całe życie i —  odpowiedzialny.‘‘ A odpowiedzialność tę 
tak pojmuje P T rentow ski:

„Gdy pogwałcił prawa konstytucyjne; zepchnąć go z tro 
nu, wypędzić z kraju i koniec (!) sumienie własne, pogarda 
żyjącej ludzkości i potępienie w  dziejach, niech będzie dlań 
piekłem! Jeden od zasady tej wyjątek ustanowień być może, 
Jeżeli król okazał się ojczyzny zdrajcą i knował przeciwko 
niej spisek z mocarstwami obcemi; a są na to dowody; obe­
drzeć go ze szkarłatu i stawić przed sąd narodowy, jako ka­
żdego innego obywatela złego. Gdy sąd go wskaże; to da­
lej z nim, podług wyroku, by tez i na 8%ubieni«ęYi

Ściśle rozważywszy, można by było temu pomysłowi 
nawet i oryginalności zaprzeczyć. Ale mniejsza o to. 
Jestże on jednakże możebnym, wykonalnym? Z dwóch rze­
czy jedna ;  albo król ten z rozległą władzą, będzie  umiał 

jej użyć —  a w tenczas ani sumienia swego, ani pogar­
dy żyjącej ludzkości, ani potępienia w dziejach się nie 
ulęknie i władzy swój nadużyje; będzie więc królem 
prawdziwym, może i despotą, w każdym razie takim, j a ­
kim by ł pierwszy dożywotni konsul 1'rancuzki, a jedyną  
kontrolą jego despotyzmu b ęd ą  — niebezpieczne spiski. 
Albo znowu król ten nie będzie  umiał użyć swej władzy

i będzie  konwent narodowy, grożący  ciągle szubieni­
cą, bez tej nawet kontroli, k tórą  w Rzeczypospolitej wyobraża 
w ybieralny na pewien czas prezydent. W jednym  i d ru­
gim razie by łaby  anarchia, a państwo wisiało ciągle mię­
dzy 18 Rrumera i 10 Sierpnia. Forma rządu takiego 
w każdym razie by była zgubną; szczęściem, że mamy 
przeciw niej wielką gw arancyą  — t. j. jej niedorzeczność 
i niemożebność.

Jeśli te i tym podobne ustępy pobłażającym zbyć m o­
żemy uśmiechem, wypada nam się zastanowić nieco
dłużej nad ostatnią częścią pierwszego rozdziału, w k tó ­
rej P. Trentowski rozwodzi się nad socyalizmem, „wiel­
kim, moralnym, miotającym mocno okrętem dzisiajszego 
człowieczeństwa ‘ Chcemy tu przytoczyć kilka główniej­
szych ustępów, nacechowanych zdrow em  pojęciem rzeczy 
i jasnem  wyłożeniem, zwłaszcza że przyjdzie nam skar-
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c ić  o s tro  zakończenie  tej częśc i ,  pe łne  chorowite j nieja­
snośc i i dz iw a cz n y ch  p o m y słó w :

„Po wiekopomnej łtewolucyi przeszłowiecznej, mówi P. 
T ren tow ski, tudzież po Restauracyi i Kongresie Wiedeńskim, 
zwycięzcy królowie upokorzywszy zdradzony od siebie lud 
i usiłując z nienagla wydzierać mu niedogorki niedawnej wol 
nośei ognistej. postanowili na wszelaki sposób oderwać myśl 

jego od polityki, a zagrześć go i kazać inu harcować w  czem 
innem. Jęli, jako to u nich zwyczajna, za środek niegodziwy 
i ohydny. Wyrzekli: „Dobrobyt materyalny jest najrzetelniej­
sze narodów szczęście.1* I powstał 33 letni coraz powszech- 
nićjszy żywot li cielesny. Brzuch był Bogiem, a pieniądz jego 
archaniołem i arcykapłanem. Wszechdążność duchowa i ja ­
źniowa mierzyła do majątku lub szczodrego w  dary  urzędu. 
Najsławniejsi ludzie byli moralnie tak lekcy i nędzni, iż gdyby
położono ich na w agę, piórkaby nie p rze w a ży li   Lud
przypatrując się im, umiłował także zbytek i próżniactwo; za­
niechał p racy ,  polował za mitręgą i zubożał. Ludwik Filip 
zwąchał się już w  pierwszćj godzinie w ładzy z bankierami 
i sianem kupieckim. Ściągał sum złoto i srebro do własnej 
kieszeni na  gwałt. Podobnież poczynali sobie fabrykanci, han­
dlarze i urzędnicy. Francya przodowała w  polityce. To sa­
mo więc działo się i w  innych krajach. Ossano Lud aż do 
szpiku w  kościach; przyprowadzono go do prołetaryatu. I tak, 
acz wszystko, co miało u kadłuba g łowę, ręce i nogi, godziło 
z utratą wszech czci i wiary, za bogactwem, pojawiła się po­
wszechna nędza. Nie jestli to w yraźna kara Boża za odpa­
dnięcie od moralności i wyższych zadań żywota, za grzech, 
do którego królowie przywiedli ludzkość? —  Wolność, od 
królów, tudzież od popleczników i harcerzów ich naprzód 
wywiedziona] w pole, a póznićj w deptana w  kał ,  umiała 
zemścić się srodze. Przyjaciele je j ,  widząc wzrastające coraz 
straszliwićj przeludnienie i krocie hołyszów z gorącą, nie uga­
szoną, gwałtowną chucią bogactwa, użyli ich do zamiarów sw o­
ich. Rozbudzali w  nich zazdrość ku ludziom majętnym, która 
w ne t  przeobraziła się w  krwiogóz nienawiści. Pisali teorye spo- 
łeczeńskie,, rozprzestrzeniając rajskie ich jabłka przez dzienni­
ki, kalendarze i broszury. Tak powstał Socyalizm , jako na­
uka osobna. Czyli on podobny do fizyki, metafizyki, mate­
matyki, lub innej jakiej umiejęności? Nie, albowiem niema 
wic wiekuistego za przedmiot: królowie spłodzili proletaryat, 
a proletaryat spłodził socyalizm. Usuń przyczynę złego, a pa­
da złe i nauka o niem nowa. To przemijającości. Socyaliści 
kazali wreszcie jawnie i tajemnie zwierzęcy kommunizm, któ­
rego tu nietykamy wcale. Ostateczne słowo mądrości ich było;

P rz eg ląd  P oznańsk i —  XII. 62
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„Społeczeństw o teraźniejsze jest przestarzałe i nie w arte  ni­
czego w ięcój, krom  całkowitego zgruchotania. Sprzyjało ty l­
ko oszustom i łotrom. Urządzić je  trzeba na zupełnie nowych 
zasadach. W szyscy powinni podejm ować pracę jednako  i zysk 
z pracy mieć jednaki. Z łodziej, kto nie pracuje. Jeżeli kio 
do p racy  niezdolny, nie najduje pracy; powinno utrzym yw ać 
i chow ać go państwo. W szelaki m ajątek , to łupież i rozbój na 
ludzie. P raca znaczy wjęcej niż kapitał, i ma praw o p rzy­
najmniej do połow y czynszu.11 Skutkiem nauk tych b y ły , za- 
iście, dni 22 , 23 i 24 Lutego, które w ysadziły  w pow ietrze 
moc Ludw ika Filipa i odem knęły św iatu brony  wolności, lecz 
także dni 22 , 23 , 24 , 25 i 26 C zerw ca, które zalały Paryż 
pow odzią krw i bratn iej, a kusiły się o rozwalenie budowli 
społeczeńskićj w  gruzy. Dzięki P rzedw iecznem u, iż spraw a 
człow ieczeństw a lepszego, a nie spiknionej przeciw ko niemu 
hołoty odniosła górę! Niebyło i niebędzie nigdy panow ania czerni.11

Z w ra ca jąc  się  do  ty c h  z n aszy ch  ro d ak ó w , k tó rzy b y  
i u  n as  chcieli, b ez  p rzy czy n y  i b ez  żad n eg o  og lędu  na 
po łożen ie  nasze , k w es ty e  so cy a ln e  p o ru szy ć , tak  dalej p ra ­
wi P. T ren tow sk i:

„Zawsze mnie to gniewało i m artw iło, gdy Polacy w da­
w ali się w  socyalne teorye. W idziałem w  tem m ałpiarstw o  
F ra n cu zó w  najobrzydliw sze. Co to je s t, pow tarzać za kim
pacierz robaczyw y i zgniły! Zle stany społeczne są na zacho­
dzie. P raw da. Ale czyli to zdrow ie , lub choroba? Chorobę 
potrzeba zabić, znieść. Ona porodziła so cya lizm , jako umie­
jętność. Czem tedy on? Także chorobą. Nie ma więc i on 
ani celu, ani przyszłości. Jego cel i przyszłość, ażeby p rze­
m inął i p rzep ad ł, w raz ze wszystkiem i ideami i apostołami 
swem i. Nasze stany są w reszcie zupełnie inne. S to , dw ie­
ście lat upłynie, nim podobne będą do dzisiajszych zachodnio­
europejskich. Ziemia polska nie przeludniona wcale. W yży­
wić zdoła trzy  lub cztery kroć w iększą ludność, niż ją  posia­
da. Gdy nastanie przeludnienie, gdy będzie na niej trzy lub 
czterykroć więcój m ieszkańców , niż chleba; zjawi się także 
u  nas p rze m y s ł i  h a n d el, jako na zachodzie, które dotąd  b y ­
ły  z przyrodzonych przyczyn niepodobieństw em  i żadną sztu­
ką ani w prow adzić , ani utrzym ać się nie mogły. Natenczas 
b ę d ą  także u nas i wielkie miasta i bogaty w  nich sta n  śi-e- 
dni. P rze m y s ł, handel i  s tan  średn i są syn a m i (?) zb y te ­
c z n e j ludności. Tak było w szędy, i u nas inaczej nie będzie. 
Gdy na koniec przeludnienie tak zm ożeje, iż ziemia nasza, 
sześć, ośm , dziesięćkroć więcćj mieć będzie dziatek, niż ma­
cierzyńskiego mleka w  piersiach, w tedy  najpotężniejszy prze-
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mysł i najrozleglejszy handel, jako to jest dzisiaj n. p. w An­
glii, nie wystarczą. W  tedy ukaże się i u nas synek ich, pro- 
letaryat. W tedy dopiero będziemy mieli porę do suszenia 
sobie głowy nad społeczeńskiemi teoryami. Dzisiaj jest co in­
nego do myślenia i do robienia. Mamy w prawdzie żebraków. 
Po ulicach Krakowa przejść nie można bez widoku najokro- 
pniejszćj nędzy. To skutek ojcowskiego gospodarowaniu przez  
wrogów, które przecież ustanie! Ale i onego czasu, gdy bę­
dzie u nas przeludnienie, obejdziemy się bez teoryi takich, 
albowiem Europa zachodnia, coraz mocniej klęską tą trapiona 
obmyśli pierwej zaradźcze środki skuteczne, a po wielu ma­
nowcach najdzie nakoniec wiodącą wprost do celu drogę. 
My udamy się za szlakiem jej bezpiecznie i na pewno. Po­
rzućmy tedy społeczeńską mądrość, a oddajmy się wyłącznie 
patryotyzm ów i! Oby glos mój poruszył serca tych, do któ­
rych szczególniej był wymierzon!“

„W ypada nam unikać, powiada dalćj P. Trentowski, so- 
cyalnych marzeń francuzkich, abyśmy przez niedorzeczne pró­
by wnet po powstaniu nie upadli po drugi raz jeszcze ciężej. 
Do oddalenia spółeczeńskich złych stanów nie potrzeba nam 
niczego więcej, tylko wydobyć się ze szpon nieprzyjacielskich. 
Później zaś nadanie kmieciom icłasności, to jedyna rozumna
reforma i rewolucya socyalna, która nas zbawi ! ...............
Ale  własność, ona wszech cywilizacyi macierz i piastuna,
jest we wszelakim razie i warunku świętu a nietykalną. Nie- 
godzi się zatem wydzierać j e j  szlachcie, a rozdarowywac chło­
pstwu. Byłby to i grzech i błąd polityczny, a krom tego czyn 
swawoli wzywającej niebo do pomsty. Z krzywdy jednych 
nie urośnie ani łaska, ani błogosławieństwo drugim. Są to 
wiekuiste prawa, które sam Bóg postanowił, a których gwał­
cić się nie powinno. Jeżeli część panów daruje chłopstwu 
grunta bez żadnego wynagrodzenia; uczyni p rzez  to miłą oj­
czyźn ie  ofiarę i zarobi sobie na  powszechną wdzięczność. 
Ale do darowizny, do ofiary, która równoważy woli w tedy, gdy 
jest dobrowolna, zniewalać nikogo nie można. Cóż przeto 
i jako ma się zrobić? Nie panowie, każdy pojedynczo i od 
siebie i w swojem imieniu, ale naród w szystek niech ofiaruje 
wlościaństwu grunta , a szlachcie wynagrodzenie za  stra ty! 
Sejm, na którym obradować będą i szlachta i ludność w ło­
ściańska, obmyśli skuteczne sposoby oraz środki ku lemu.“

Nie na w szystko byśm y się tu z P. Trcntowskim zgo­
dzili. Moglibyśmy np. pow iedzieć, że niesłusznie li tyl­
ko królów  i rządy  obw inia o przeludnienie, pauperyzm  
i socyalizm. Bo w edług przekonania naszego królowie
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i rządy byli tylko wyobrazicielami, a nie przyczynami 
obecnego stanu społeczeństwa; złego daleko lepiej by 
należało poszukiwać w moralnem zwątleniu, religijnem 
zwątpieniu i wygórowanem indywidualizmie wieku naszego, 
Niemniej by  się nam zdawało, że przemysł, handel i stan 
średni nie są  synam i zbytecznej ludności, ale odwrotnie; 
że następnie rozkwit hand lu  i przemysłu nie pochodzi od 
mierzwy przeludnienia ale od orzeźwiającego wodnego 
systemu, od komunikacyi morzem i wielkiemi rzekami, że 
zatem Polska nie dopiero za powstaniem zbytecznej lu­
dności odzyska przew agę handlową, lecz skoro tylko o- 
tworzy sobie nadbrzeża  morskie i utworzy rozległą sieć 
kanałów —  jako też i zdrugiej strony przy głó wnem na- 
szem rólniczem zatrudnieniu, przy charakterze naszym 
bardziej socyalnym niż indywidualnym, przy usposobieniu 
naszem bardziej religijnem niż spekulatywnem wolno po­
wątpiewać, aby  przemysłowośó u nas k iedykolw iek do 
tego wyprężonego i chorowitego jak  w kra jach  zacho­
dnich doszła stanu. Jakkolwiek też podzielamy zupełnie 
zdanie P. Trentowskiego, co do konieczności uwłaszcze­
nia włościan naszych na drodze prawnej, środkami przez 
najwyższą i legalną władzę narodową i z uszanowaniem  
dla świętych praw własności obmyślonemi; zdaw ałoby  
się nam jednak, że uwłaszczenie to powinno nastąpić s to ­
pniowo (wyjąwszy naturalnie dobrow olnych  ofiar, zależą­
cych jedynie od postanowień darujących) i na drodze peł- 
nolstności ludowej — że w narodowej ekonomii uwła­
szczenie nie powinno być łaską i uposażeniem, ale zasłu­
gą i wykształceniem. Sejm narodow y nie może obda­
rzyć włościan własnością —  ale powinien ułatwić im jej 
nabywanie wszelkicmi i najrozleglejszemi środkami, to 
przez zakłady naukowe, to przez banki wiejskie, przez 
instytucyc gminne, to wreszcie przez oczy nszowanie dóbr 
narodowych. Bo własność tylko w tenczas  je s t  prawdzi­
wą, gdy  jest p racą nabytą, bo chleb nfe potem czoła za­
robiony przestaje bvó chlebem pożywnym, a staje się ła- 
kocią szk o d l iw ą , bo nakoniec najszlachetniejszą częścią 
dobrego bytu jest godność osobista, najdemokratyczniej-
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szą, samowładztwo [selfgoner nemerd). — Mimo tego wszy­
stkiego główne myśli w przytoczonych ustępach są p ra ­
wdziwe, godne pochwały, a głos o małpiarstwie Francu­
zów w teoryach socyalnych bodajby „poruszył serca tych, 
do których szczególniej był wymierzon."

L ecz , gdyby nie ufność w zdrowy rozum i patryo- 
tyzm naszego narodu, już byśm y o tćm mogli powątpie­
wać —  bo głos ten tak rozsądny, tak wymowny, nie t ra ­
fił nawet do samego —  P. Trcntowskiego!! Ilozwodzi- 
wszy się tak obszernie nad socyalizmem, wskazawszy j e ­
go przemijającość, chorowitość a przedewszystkiem zgu- 
bność dla Polski, P. Trentowski kończy ustępem, który 
wszystko to obala, co dopiero tak przekonająco postawił, 
który zaprzecza, co dopiero utwierdził, k tóry  słowem, ni- 
czem innem nie jest, jak socyalizmem, kommunizmem 
z inną nazwą:

„Nie gospodarzom, ani komornikom, ani parobkom, ka­
żdemu z osobna, ile ich dzisiaj jest, ale gminom całym , mie­
szkańcom wszelakiego stola w ogóle, mu być udzielona wła­
sność. Nie pojedynki. ale zbory ludowe niech odzierżą ma­
jątek. Tym sposobem utworzą się na nowo dawne słowiań­
skie żupaństw a , osadzone na spólnej własności, a zarządzane 
od obieralnego, zaufanie ogolne posiadającego i gminie odpo­
wiedzialnego żupaua. Żupan rządzi będącemi własnością wszy­
stkich dobrami, płaci podatki rządowi z ogolnego skarbcu, 
obmyśliwa wszystkim, co urodzili się na miejscu, odzież, zbo­
że, pieniądze, troszcząc się o to, aby nikomu nie zbywało na 
niczem a sprawiedliwość działa się jednaka. Kupuje i obsta- 
lowywa, co potrzeba, ryczałtem, zaczem tanio. Utrzymuje 
szkółkę dla dziatek i jest jej rektorem, llodacy, polecam u- 
wadze waszej dopiero opisane żupaństwa! To jedynie myśl, 
rzucona tu lekko i na prędce. Uchwyćcie ją i rozwiedźcie 
szerzej !•“

Nie ma tu czego szerzej się rozw odzić ; bo żupaństwa 
P. Trcntowskiego są czystym socyalizmem, a w ostateczno- 
ściach swoich, jak  każden socyalizm, komunizmem. Pi­
sarz nasz sam to wreszcie przyznaje, m ów iąc: „Nie j e ­
dno socyalizm , ale nawet kom unizm  najdzie tu rzeczyw i­
stość' sw o ję f  Bo też w istocie żupaństw a są niczćm in­
nem jak  falansterami sie lskiem i, a celem ich tylko — 
katakiizm społeczeństwa!
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To, co nas najwięcej we wszystkich socyalnych teo- 
ryach przeraża, jest nietylko sam gwałt na wstępie, przez 
który się chcą wprowadzić, jakkolwiek i ten jest niepra­
wy, oburzający i bezbożny, i żadne teorye o konieczności 
lub celu dobrym uprawnić go nigdy nie są wstanie, ale 
jest nadto złe które leży w następstwach fatalnych, 
w zasadzie niesłusznej, zadającej wieczny, nieustający 
gwałt naturze, t. j. wolności ludzkićj, bo zaprzeczającej 
osobistości, bo zamieniającej świat w koszary, bodaj i 
szpitale, bo prowadzącej w wynikach koniecznych do 
assocyacyi lenistwa i równości nędzy. Jeśli dzisiaj, jak 
powiada P. Proudhon, twierdzą socyaliści, mocny eks­
ploatuje słabego, to teorye ich prowadzą do eksploa- 
tacyi mocnego, (zdolnego i pilnego) przez słabego (nie­
dołężnego i gnuśnego) — eksploatacyi stokroć okropniej­
szej i niesłuszniejszej —  zdanie tak prawdziwe, tak nie 
do zbicia, że zostało koszulą Dejaniry dla samego 
nowego Herkulesa proletaryatu, który je wypowiedział. 
Otóż eksploatacya mocnego, przez słabego, ten grzech pier­
worodny wszelkiego socyalizmu, jest duszą i żupaństw 
P. Trenlowskiego. Jakiemże prawem żądać od chłopa 
zdolnego, umiejętnego i pilnego, aby się mozolił dla swe­
go brata w żupaństwie, gnuśnika i pijaka? Jakżeż żądać 
od ojca szczupłej rodziny, a nawet od bezżennego, aby 
pracował dla ojca licznej familii? P. Trentowski chciałby, 
aby żupaństwa jego stanęły na pierwiastku familijnym —  
ale to pium desiderium, bo tam, gdzie nie ma pracy dla 
familii, tam też i familii nie będzie. Przypuśćmy tylko, że 
chłop z jednego żupaństwa, zechce się ożenić z chło­
pką innej gminy — pozwoliż na to gmina jego? będzież 
to słusznie obarczyć braci „obcą osobą"? Czemże więc 
chłop każdy będzie, jeśli nie glebae adscriptus, a każde 
żupaństwo, jeśli nie kastą sielską? 1 cóż, jeśli ten będzie 
miał syna zdatnego, którego zechce zrobić księdzem, pra­
wnikiem, lekarzem —  poz.voląż na to, t. j. na większy 
wydatek, ktorego takie wykształcenie wymaga, ci, których 
synowie mniej zdolni, zostaną rolnikami? P Trentowski 
chciałby ocalić osobistość, chciałby, żeby „nie w jednym
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ogromnym gmachu, ale po chałach jako i ninie, mieszkali 
włościanie" —  ale te chaty będą  sobie musiały być ró ­
wne jak żołnierze w pułku, bo i obrazka św. Józefa nie 
będzie chłop miał prawa zawiesić w  swojój chacie, sko­
ro drudzy osądzą , że obraz św. Stanisława jes t  — tań­
szym! —

Pojmujemy, pochwalamy, będziem y zawsze popierać 
solidarność m oralną, chrześciańską, solidarność czasową, 
jaką  podaje ekonomia polityczna i religia w instytutach 
szkolnych, w kasach oszczędności, w kasach dla zapo­
bieżenia przypadkowym nieszczęściom, w  zakładach do­
broczynnych, szpitalnych i t. d., nie przestaniemy się do­
magać, aby wydoskonalono i rozpowszechniono wszystkie 
takie środki —  ale w solidarności nieustającej, solidar­
ności pracy, będziem y zawsze upatrywać zaprzeczenie 
wolności osobistej i upodlenie człowieka.

P. Trentowski powiada, że uposażenie gospodarzy 
w W. Ks. stało się ze szkodą dla sprawiedliwości i na­
rodowości, bo raz obdarzyło tylko tych, którzy trafem  
w  czasie regulacyi posiadali gospodarstwa, bez względu 
na parobków , a powtóre obudziło w uposażonych ego­
izm i chciwość, a w nieuposażonych zazdrość —  w  je ­
dnych i drugich materyalizm i obojętność w sprawach 
narodowych. Dotknął tern P. Trentowski głębokiej rany 
w naszych stosunkach włościańskich, której zataić trudno 
— ale praw da  ta nie może być poparciem jego  pom y­
słu o Żupaństwach, ale dowodzi tylko to, cośmy już wy- 
żój powiedzieli, że władza narodowa —  a nie obca — nie 
powinna darować własności, w czem by  koniecznie m u­
siała się stać hojną dla jednych  a niesprawiedliwą dla 
drugich, ale tylko w szelkim i sposobami i instytucyami uła­
tw ić i pomódz chłopom w  nabywaniu własności, zosta­
wiając dopięcie tego celu osobistej pracy, woli i wolno­
ści, słowem przyjmując za zr.sadę uwłaszczenia nie laski 
z  yóry, ale zasługi z  dołu. Obojętność zaś gospodarza 
w  spraw ach narodowych nie pochodzi bynajmniej z te­
go, że posiada własność, ale z tego, że j ą  nabył za 
pośrednictwem łaski i to jeszcze łaski wroga. Skoro atoli
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ją  nabędzie za pośrednictwem zasługi osobistej a pomo­
cy narodu, będzie bronił narodu we własności, a własno­
ści w  narodzie. —

Że ir starożytności słowiańskiej (P. Trentowski prze- 
pomniał dodać: i pogańskiej, t. j. w czasach, w których 
godność i wartość osobista nie w ydobyły  i wyrodziły się 
jeszcze były  z chaosu plemiennego ogromu) były żupań- 
stwa (o których istocie, że nawiasem wspomnimy, nie 
mamy jeszcze żadnego jasnego pojęcia) -— nie dowodzi 
to bynajmniej, abyśm y ich w nowoiytności słowiańskiej i 
chrześciańskiej potrzebowali. Jesteśm y Słowianami, m a­
my osobne znamię, osobne posłannictwo w dziejach i 
obowiązkiem naszym jest  wykształcić w nas ten indywi­
dualizm plemienny —  ale pamiętajmy przedewszystkiem, 
że Słowiańszczyzna powinna dla nas być prądem postępu, 
a nie bagnem zapleśnienia, bodźcem do cywilizacyi, a nie 
zwrotem do zdziczenia. Ziemia słowiańska nie jest  dla 
nas kołem zaklętem, ale drogą  naprzód, planetą w świę­
cie oświaty! Tylko Kronos pogański pożerał swoje dzie­
ci; Czas chrześciański pielęgnuje, hoduje je i wykształca. 
W  imie Słowiańszczyzny naprzód  do wolności w cywili- 
zacyi, do równości w praw ach i b ra te rs tw a  w chrzeci- 
ańskiej miłości, ale> nie w  ty ł  do wolności w ba rb a rzy ń ­
stwie, równości w bezprawiu i b ra te rs tw a  w pogańskich 
żupaństw ach .

Jak w pierwszym rozdziale I*. Trentowski zaczął od 
zaprzeczenia socyalizmu a zakończył na czemś, co tylko 
jego zatwierdzeniem być  może, tak i w drugim rozdziale 
(o królestwie i Rptej) potępia tak nazw aną Rptą czerwo­
ną, a kończy jej apoteozą w osobie P. Ledru  Roliin.

„Jako też rączo i jak igrzywie przemieniają się dziś zna­
czenia s łów ! powiada P. Trentowski w „Przestrodze" na koń­
cu dzieła. Ponieważ w Rzeczypospolitej franc uzkiój Ludzie  
pieniężni tak są przy sterze i tak pragną pod wszelakiemi, by 
też najhaniebniejszemi, warunkami pokoju, jako trup grobu, 
lub jako to było za czasów Ludwika Filipa; przeto takowi, ja­
ko n. p. Ledru Rollin, co ze wszystkich sil domagają się przy­
puszczenia ludu do władzy (jakto, alboż nie lud cały obrał 
sejm wszechwładny?!) i rozpoczęcia wojny zewnętrznej ku

i
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sprowadzeniu ery now ej. urządzającej Europę na Narodowo­
ściach, wprowadzającej w  politykę uczciwość a obalającćj 
opartą na podłości królewską m oc, otrzymują tu przezwę Czerw o­
nych. Nie, o nie na takich Czerwonych ja biję! Są to w łaściw ie 
Republikanie biali, którzy myśl Bożą zrozumieli. Życzę im 
szczęścia rad. Oby Cavaignac przechylił się na ich stronę!11

Jakto! Więc P. Trentowski wierzy w istocie w ban­
kietowe mowy P. Ledru Rollin! Więc nie widzi, że a- 
dwokat ten niespokojny, z niepohamowaną żądzą władzy, 
używa naszej spraw y za narzędzie do osobistych celów, 
zupełnie tak, jak  jej przez tyle lat używała koterya Mar- 
rasta, stojąca teraz na czele rządu we Francyi, albo ban­
da Barbesa i Blanquiego w opłakanym dniu 15 Maja!
I P. Trentowski, który z takim zapałem woła jako „ojcze 
nasz“ : „Nie wywracać, lecz budować; nie rozrzucać, lecz
zgarniać; nie rozdzierać, lecz kojarzyć; nie wytępiać, lecz 
wznosić; nie oddziaływać, lecz działać; s łowem, nie ni­
weczyć, lecz tworzyć trzeba" —  i P. Trentowski zapo­
mniał o osławionych, wywracających, rozrzucających, roz­
dzierających, wytępiających, oddziaływających, niweczą­
cych okólnikach prowizoryjnego p e n ta rch y ! I zapomniał 
P. Trentowski słów ulubionego swego wieszcza: „kto 
chce iskier z czarta kuźni, by przełamać czarta moc —  
ten świat wpycha w  gorszą noc, ten mądrości wiecznej 
bluźni! —

Trzeci rozdział P rzedburzy zawiera „rzut oka po Eu­
ropie." Główne miejsce zajmują tu Niemcy. P. Trento­
wski pisał rozdział ten podczas dyskusyi o W. Ks. na 
parlamencie frankfurtskim, pisał z ogniem, ale też i z żół­
cią, ze sprawiedliwem oburzeniem, ale też i niesprawie­
dliwą wściekłością. Ustęp ten cały jest  wym owny w zło­
rzeczeniu, szczytny w nienawiści, poryw ający w  szyder­
stwie —  ale namiętność nie jest ocenieniem, przeklęstwo 
nie opisaniem, zemsta nie polityką. „W alczę tymże sa ­
m ym orężem , k tórym  oni serce  nam zakrwawiają" p o ­
wiada na usprawiedliwienie swoje P. Trentowski —  ale 
Polak jest  wyższym od Niemca, wyższym i co do oręża 
ze stali, wyższym i co do oręża z pióra!! —

Przeg ląd  Poznański —  XII 63
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W  ostatnim rozdziale („ Rozm roczki“) nic nam no 
w ego  autor nie objawia —  „Ostatnie słow o  b łagalne '1 
jest pełne w yższości i życia. Na zakończenie ten jeden  
śliczny ustęp przytoczym y:

„Rodacy! Anioł Pański stanął już po nad  grobem  męczen­
nicy Polski i poczyna  zeń odw alać  kamień. " Uchylił nieco 
w ieko  od t rum n y  i p rzy p a t ru je  się w a sz em u  ciału. Bądźcież 
czyści i św ięc i ;  okażcje m u ,  żeście zm ar lw ych  pow stan ia  go­
dni! Inaczej spuści on w ieko nap ow ró t ,  i zatrzaśn ie  g rób  na 
lak d łu g o ,  aż zalśnieje w a m  około skron i w szech  Boskości 
światło. '*



Sprawy niemieckie.
A rtyku ł drugi.

S&ok ten  —  dziś już  na  schyłku ,  —  p rzeznaczy ła  0 -  
patrzność  na w idow isko  n iezm iernych  i najdziwniejszych 
w y padków . —  Każdy z t rudnośc ią  nam otany  p o rz ą d e k  
myśli co chwila się przez  n o w e  zd a rzen ia  roz ryw a ,  bli­
skie nadzie je  szybsze  jeszcze  k ruszą  katastrofy. —  Kie­
d y śm y  zaczynali p ie rw sz ą  część  p racy  naszej,  my, Pola­
cy  ju ż rśm y  byli ochłonęli po k lę skach  w iosennych, a dla 
Niemiec ca ły c h  now a, sw obodn ie jsza  z d a w a ła  się o tw ie ­
rać era. Myśl s tro iła  d ro g ę  p rzysz łych  kolei na jpom y-  
śilniejszemi następstwami. U płynęło  nie wiele m ies ięcy  i 
w szę d z ie  zmiany. Po ziemi polskiej n o w e  p rzesz ły  k lę ­
ski. L w ó w  dymi się  je sz c z e  i g ruzam i oczy  i se rc a  za ­
smuca. A ja k b y  by ło  jak ieś  p raw o  n a s tę p s tw a  w  kolei 
dzeejowej,  po d o b n y  teraz los spo tyka  g łó w n e  siedliska 
n iem ieckiego  życia. W e  Frankfurcie, Wiedniu, Berlinie, 
p a n o w a ł  albo panuje stan ob lężen ia ; d w a  g łó w n e  zg ro ­
m adzen ia  p ra w o d a w c z e  sam ow oln ie  zaw iesza ją  i p rzeno ­
szą. W szę d z ie  d aw n y  p o rz ą d e k  rz e c z y  w y d a je  wojnę 
rew o lu c y o m  i ja k  p ie rw ej dziwiliśmy się nag łym  i ła tw ym  
z w y c ię s tw o m  ty c h  ostatnich, tak te raz  zdum iew a nas na ­
g łość  i ła tw ość  tryumfu oddziałania. Bodaj nie skończy- 
ł y się przemiany, i wiele je szc ze  p rz y p ły w ó w  i o d p ły w ó w  
ro zk o ły sa n eg o  oce an u  zobaczym y.
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W tych trudnych okolicznościach czekaliśmy, co zro ­
bi parlament L ranklurtski; ale ciało to dawno już nic nie 
wyobraża. Doświadczenie pokazało, że nie ma tam siły 
do połączenia Niemiec i że to troche energii, co się. ob­
jawiło, wystarczyło tylko na pokrzywdzenie obcych na­
rodowości. Bądź co bądź, trzeba uzupełnić rozpoczę­
tą robotę i przejść pokrótce wypadki, które wstrząsnęły 
pojedyńczemi państwami dawnego związku niemieckiego.

Współcześnie z ruchem ku jedności, objawiły się 
w Marcu żądania bardzo stanowczych odmian w całych 
bez wyjątku Niemczech; ani jedność, ani pomyślność w e ­
wnętrzna ustalić się nie mogły bez obszernych swobód 
trzydzieśc i trzy lat dawnego porządku nagromadziły po­
trzeb i żądań, a zatem pow odów  niezaspokojenia; pół z gó­
rą  wieku wewnętrznej pracy i wielkich wypadków przy­
gotowały ogólnie um ysły; materyal spoczyw ał gotowy, 
powstanie Lutowe w Paryżu było tylko iskrą zapalającą. 
Nie opowiadamy wypadków) w szczegółach; z resztą zja­
wiska powtarzały się jedne po drugich z małemi odmia­
nami. Rewolucya Francuzka bezzwłocznie wylała się 
za granice Francyi. Z Manheimu, (27 Lutego), Karlsruhe 
(28), Heidelbergu (29) wysyłano prośby do Księcia, a izba 
deputowanych liczne oświadczyła żądania. W dniach 29 
Lutego i Ig o  Marca już ministerstwo oświadczyło, że wol­
ność druku w edług ustawy z 1831 r ,  uzbrojenie ludu, 
następnie i inne punkta są albo będą  przyznane. —  W Stut- 
gardzie 29 Lutego podają  adres;  łg o  Marca król znosi 
cenzurę i prawo z roku 1817  przywraca, —  2go i ogo 
inne życzenia spełnić o b iecu je ; —  9go  tworzy się już 
nowe ministerstwo. —  W Hessen-Darmstadt zewsząd 
z Moguncyi, Darmstadtu, Giesen, Worms, Bingen przycho­
dzą petycye; 4go Marca rząd ustępuje, ogo panujący mia­
nuje H. Gagerna ministrem. W  Nassau (3, 4, 5) i w Ba- 
waryi po groźnem  wystąpieniu ludu monachijskiego (3, 6); 
w Saksoni (6, 9, 10, 13, 16, 23); w Weimarze (8, 9, 
14); w Hanowerze (8, 17, 18, 20, 22) i w Brunszwiku’ 
(5, 14, 17) rządy  stopniowo na wymagania przystają —  
44 olność nieograniczona druku, wolność wyznań, uzbroję-
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nie ludu, prawo zgromadzania się, sądy  przysięgłych, 
przysięga wojska na koristytucyą, zwołanie izb; —  po­
wszechnie prawie przyznane zostały. Co się tyczy wol­
ności druku, nadmienić wypada, że już uchwała sejmu 
związkowego z 3go Marca pozwoliła znieść cenzurę, ale 
z zastrzeżeniami przeciw nadużyciom. P rąd  rewolucyjny 
wszystkie państwa aż do Kstwa Lichtenstein i wolnych miast 
ogarnął, zwycięstwo nowemu rzeczy porządkowi bez wiel­
kiego wstrząśnienia zapewniając. —  W ypadki tak nagle 
i powszechnie się pojawiały, że trudno było myśleć o o- 
porze; nawet król Hanowerski, lubo początkowo odm o­
wne dawał odpowiedzi i od przyjmowania deputacyi i a- 
dresów wymawiał się zajęciami lub dokuczliwą chorobą, 
w końcu po rewolucyi Wiedeńskiej i Berlińskiej na wszy­
stko przystał. —  ly lk o  w Monachium, jak wspomnieliśmy, 
(2 — 4 Marca), w' Hanau (9), Rudolstadt (10), Hohenzol­
lern Sigmaringen (4) i Meklemburgu (14) groźniej wystą­
piła opinia. —- W Hohenzollern-Hechingen(H) chłopi uz­
brojeni w kije zalane ołowiem otoczyli zamek Księcia 
i przeprowadzili reformę.

W reście  poruszenie, umysłów dotknęło Prusy i Austryą 
i jakże mogło być inaczej po tern wszystkióru, co się stało 
w południowych N iemczech? —  Poprzednio, mianowicie 
z prowincyi nadreńskich: z Kolonii (3 Marca), Elberfeldu 
(4), Dusseldorfu i Koblencyi (5), z Królewca (6), Elblą­
ga (7), Magdeburga (13), Berlina (8, 14) przychodziły a- 
d resa  okryte licznemi podpisami, król zaś ze swojej stro­
ny pokazywał chęć powolnego ustąpienia. Dnia 6 Mar­
ca, sejmowi peryodyczność przyznał, 8go rozkazem gab i­
netowym oświadczył zamiar zniesienia cenzury, 1 4go sejm 
na 27 Kwietnia zwołał, a 18go otwarcie- sejmu na 2go 
Kwietnia przybliżył. Tego samego dnia wyszło nowe 
rozporządzenie  o wolności druku;] zrobiono przytem o- 
bietnice większych jeszcze ulepszeń. W Austryi ożywiły się 
także umysły. W Pradze 1 1 Marca obywatele czescy ta­
ką stanowczą prośbę do cesarza podali, że przyjęcie jej 
obalało cały dotychczasowy system śmielej jeszcze w y­
stąpił sejm w ęgierski: W samym Wiedniu nadchodzące



—  490  —

otwarcie daw nych stanów zwołanych na 13 Marca coraz 
bardziej podnosiło oczekiwanie. —  Wszystko to było już 
rewolucyą w państwie tak skamieniałej dotąd nierucho­
mości. — Przyszły wypadki w Wiedniu (13-13) i w Ber­
linie (18); bój k rw aw y zdobył to, co gdzieindziej w Niem­
czech same rządy daty. Najbliższe skutki dwóch rewo 
lucyi są zbyt pamięci obecne, abyśm y w szczegóły 
wchodzić mieli potrzebę. Łatwo było naprzód przewi­
dzieć, że polityka kongresu wiedeńskiego i lat następnych 
nie wstrzyma silnego wstrząśnienia, ale próżno szukać 
tłómaczenia na t«ką nagłość wypadków, na taką jedno­
myślność w Austryi, narodzie mało dotąd gotowości i po­
litycznego życia objawiającym i na taką nieprzytomność 
umysłu u ludzi, których przezorność pierwej podziwiano. 
Zdarzenia drobne, strzał z niewiadomej ręki, wystąpie­
nie nieletnich studentów przekształciły wojskową monar- 
chią l ryderyka W ielkiego, obaliły przebiegłego polityka wie­
deńskiego, który się pierwej tak zręcznie po wiole razy 
oil przemian ratował i tak długo wśród oburzenia smu­
tnego zadziwu wznosił dzieło niesumiennej rachuby. —  
Lrzeba uporu lub zaślepienia, żeby nie uznać w tom ręki 
Opatrzności. Bóg przewracając sztuczne roboty, im mniej­
szych użył środków, tem głośniej uczy ludzkość całą i 
pojedynczych ludzi. Niech rozum stawia jakie chce for­
muły na wypadki, niech konieczności dowodzi, zostanie 
zawsze nagłość i niezmierność rewolucyi, których ani 
przewidział, ani poprzednio obrachował. — Z obudzeniem 
instynktów wolności narodowości wyszła na jaw  kwestya 
polska, kiedy we Frankfurcie zgromadzenie przygotowa­
wcze potępiało szkaradę podziałów, współcześnie w ca­
łych  Niemczech witano z radością kolory polskie i Pola­
ków. Pierwej jeszcze dwudziestego Marca deputowany 
Reh przedstawiał izbic darmsztadzskiej wniosek, aby rzą­
dy wszelkiemi sposobami przyłożyły się do w ynagrodze­
nia krzyw dy Polakom zadanej; myśl tę wynosiły w szy­
stkie dzenniki. —  Pojmowano wtedy słusznie, że dla 
Niemiec swobodnych, a w jedno państwo połączonych, po­
trzebne jest przywrócenie Polski. —
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Nie my je s te śm y  zwolennikami gw ałto w n y c h  w y w ro ­
tów, zm iany po trze b n e  w olelibyśm y widzieć na d rodze  
s łusznych  ustąpień, u sku teczn ioue  raczej, ale w tym razie 
p rzyznać  należy, że wina c iąży  na ciasnej polityce kon ­
g resu  w iedeńsk iego . —  R ew olucye  w W iedniu i Berlinie 
zn iosły  chw ilow o k rz y c z ą c ą  n ie rów ność  m iędzy  pańs tw a­
mi związkowemi, że z tą d  zbliżenie s ia ło  się ła twiejsze 
i zw yc ięs tw o  wolności w N iem czech  i E urop ie  trwalsze, 
to niezawodna. N asuw a się tylko pytanie, czy  przejście  
nie by ło  z b y t  g w a ł to w n e ?  —

Po up ływ ie  kilku m ies ięcy  od w y p ad k ó w  w Berlinie 
i W iedn iu  około  p o ło w y  W rześnia] g o rą c z k o w e  w z b u rz e ­
nie za s tę p o w a ć  zaczę ła  spokojniejsza nieco p rac a  w ło ­
nie z g ro m a d ze ń  n aro d o w y ch  i izb p ra w o d a w c z y c h ;  po 
b u rz y  rew o lucy jne j  nadchodzi ł  czas organiczne j i p o w a ­
żnej ro b o ty  w ew nętrznej.  Takie chw ile  s ą  n iezmiernie 
w ażn e  w  życiu narodów , pokazu ją  bow iem  ich w ar to ść  
i stopień p rzygo tow an ia  do sw obody . —  O rew o lucyach  
m a rc o w y ch  p o k az ać  się miało, czy  b y ły  tylko z w y c ię ­
s tw e m  ciiwilowem, o w o c e m  p rzy p a d k u  i zbiegu okoli­
cznośc i ,  czy  w ynik iem  w ew n ę trz n eg o  przysposobienia .  
D otąd w  E uropie  ceniono w ysoko  um iarkow anie  n a rodu  
niemieckiego, p racow itość  jego , d o b roduszność  i w yksz ta ł­
cen ie  um ysłow e .  W idoczną  oboję tność ,  uśpienie naw et 
po lityczne t łóm aczy ło  sob ie  wielu zastanowieniem, ro s tro -  
pnośc ią  powolną, ale śc is łą  p r a c ą  w g łę b iac h  to w a rz y ­
stwa. Jeszcze  i te raz  s tanow czo  coś w y rz ec ,  po tęp ić  lub 
uczcić  w ypadk i i ludzi j e s t  rz e c z ą  n iepodobną. Zbyt 
krótki p rze c ią g  czasu  od p rze b u d zen ia  się Niemiec nas 
oddzie la ;  w szakże  n iek tó re  spostrzeżen ia  już  się zrobić 
dadzą.  —

O bjętość  tego  p ism a nie pozwala zas tanaw iać się 
szczegó łow o  n a d  po jedynczem i zm ianami, w sk az y w ać  
za le ty  lub niedostatki now ych  u s ta w  w  zakresie ,  p ra w a  
oborczego , p ra w a  co do s to sunków  włościańskich, p r a w  
polowania, gw ardy j  na rodow ych ,  p ra w  o dziesięcinach itp. 
gdz.ekolwiek j e  og łoszono  w  Prusiech, Austryi, czy  w  d r o ­
bn ie jszych  państwach. —  W  innych  czasach  o dm iany
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takie zw racałyby uwagę powszechną, dzisiaj nikną w o- 
bec toczącej się walki między rewolucyami marcowemi, 
a oddziałaniem, śród niespokojnych obaw o upadek wol­
ności lub przewidzeń groźniejszych jeszcze kolei.

Położenie Niemiec po powstaniach m arcowych samo 
z siebie bardzo wiele przedstawiało trudności; między 
przeszłością a stanem obecnym, niezmierny otworzył się 
obszar, k tóry co najrychlej zapełnić należało. Z jednej 
s trony narodowości obce pokrzywdzone wiekowemi gwał­
tami podniosły głosy w imieniu praw swoich, z drugiej 
gorące  uczucie jedności niemieckiej domagało się zaspo­
kojenia wyciągając rę c e  do zbawić mającego Frankfurtu; 
oprócz tego po wstrząśnieniu objawił się był nieodstępny 
upadek przemysłu i zajęć klasy robotniczej. — Rzecz­
pospolita we Francyi stanowczą zmianę wprowadziła; ale 
przejście od dawnych systematów gabinetu wiedeńskiego, 
a nawet i berlińskiego do nieograniczonej wolności druku, 
zgromadzania się, głosowania powszechnego, natarczywo­
ści klubów, przewagi legii akademickiej jest jeszcze śmiel­
szym przeskokiem. Jako konieczne następstwo przyszło 
bardzo szorstkie oddzielenie stronnictw, obozy nie zlały 
się ale nieprzyjazne naprzeciw siebie zająwszy stanowi­
sko czekały tylko sposobnej chwili do starcia. Dawne 
wyobrażenia znalazły wyznawców w wojsku, urzędnikach; 
ludziach trwożliwych albo rozdrażnionych w obec strat 
materyalnych i now ych ciężarów; naprzeciw tego kierun 
ku hutiec umiarkowanych nie obliczył się dostatecznie 
z siłami, nie posiadał też doświadczenia i wiadomości 
środków, co było koniecznie potrzebne, zwłaszcza, że u- 
m ysły  rozslrajała ciągle obawa oddziałania zwyciężonych 
z jednej, niewczesnych domagań się zagorzalców lub 
wichrzycieli z drugiej strony. Dawny porządek  podniósł 
by ł oświatę, ale namnożył szkolnych teoryi, które nie ze­
tknęły się wpierw z rzeczywistościami życia, ztąd też, kie- 
dy  przyszło do zastosowania, z owej słynnej uczoności 
niemieckiej tak mało dobrego na nową pracę spłynęło, 
tak mało pięknych i wzniosłych w ogóle pojawiło się m y­
śli. Trudności i niedostatki położenia, po w ypadkach mar-
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cow ych złagodzić mogła tylko wysoka szczerość i poświę­
cenie, tak ze strony panujących, jak i ze strony podwładnych. 
Tymczasem rządy  pomimo ustąpień i przyrzeczeń ciągle 
w samolubnych tylko działały celach; w wojsku żywiono 
nieubłagane niechęci; na urzędach zatrzymywano ludzi da­
wnych, na których usposobienia żadne oświadczenia wła­
dzy nie w p łynę ły ;  w polityce zewnętrznej gabinety nie 
zwróciły  się ku zachodowi, ale starannie pozostały przy 
tradycyjnych stosunkach z Rosyą; w Galicyi, w Księstwie 
Poznańskiem, we W łoszech w niczem postępowania daw ne­
go nie zmieniono. —  Ministerstwa w Wiedniu i Berlinie 
składano z ludzi widocznie nieodpowiadających okoliczno­
ściom; w Wiedniu Fiquelmont i Kołowrat zbyt mały postęp 
względem syslematu upadłego  ministra wyobrażali; ostatni 
gabinet (19 Lipca) W essenberga  i Doblhofa by ł  bez  ener­
gii, a przytem rozdwojony w sobie. —  W  Berlinie Camp- 
h a u se n , Auerswald, l łansemann zdołali zabłysnąć na da­
wnym sejmie pruskim w izbach stanowych, kiedy przed­
stawiali porządek  konstytucyjny francuzki lub naśladowni­
ctwo angielskich urządzeń; ale od tego czasu ogromne, 
by ły  zaszły zm ian y ; samo głosowanie pow szechne już 
rachuby  przeszłe zupełnie obalało. —  Tak w Wiedniu 
jak Berlinie ministerstwa w yrażały  reformę, nigdy rewo- 
lucyą; a jednak  zaprzeczać rewolucyi było śmiesznością. 
W  Berlinie p rzy  szczerem postępowaniu po Camphause- 
nie ministerstwo z lewego środka (Rodbertus-Berg) było 
nie do uniknienia. Tymczasem utworzono ministerstwo 
Auerswalda mniej jeszcze mające wziętości niż poprzednie. 
Ministerstwo jen. Pluela znaczyło już wypowiedzenie woj­
ny, której tylko obudzona sumienność jenerała  przyjąć na 
siebie nie chciała. —  Usposobienie dworu berlińskiego 
dla sejmu maluje sposób, w  jaki król przyjął deputacyą, 
izby i gwardyi narodowej dnia 15 Października w dniu 
swoich urodzin. Postępowanie samychże ministerstw 
w Wiedniu i w Berlinie było też ciągle słabe, albo nie­
szczere; zarówno w stosunkach do p a r ty i  dworskiej w Pocz­
damie, czy Schónbrunn, jak  w  stosunkach do izby i do 
wym agań ulicznych. Gabinety, następując po gabinetach 
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żyły w ciągłej trwodze, a żyły z dnia na dzień. Pojmuje­
my i bardzo, że czasy nowego organizmu i rewolucyi 
zużywają prędko  zwyczajne siły; ale widzieliśmy często 
z zadziwieniem w Berlinie i Wiedniu, jak zrazu ministrowie 
stawiali opór słusznym żądaniom najoczywistszej, że tak 
powiemy, rzeczywistości, a potem ustępowali przed la­
da rozruchem. W  epokach, w k tó rych  ludzie niszczą 
rzeczy stare, a stawiają nowe, trzeba nieugiętego chara­
kteru, dzielności przeciw zuchwałej swawoli i dzikim in­
stynktom zagłady, niewzruszonych w  każdym razie za­
sad, jasnych pojęć towarzyskich; ale także zupełnego, 
bez obłudy, jak  bez  ociągania się, przystąpienia do no­
wej pracy. —  Niepewności i półśrodki niezaspakajają 
nikogo, tylko draźliwości wzmagają. Przez siedem mie­
sięcy od rewolucyi m arcow ych ministerstwa, które wi­
dzieliśmy w  Prusach i Austryi zajmowały ciągle stanowi­
ska oporne w obec zgromadzeń narodowych, a ze swo- 
jój s trony nie bra ły  żadnej śmiałej inicyatywy do nagłych 
i koniecznych odmian. —

Zkądinąd zarzucić należy izbom niezmierną powolność 
w układaniu nowej konstytucyi. Ważnemi powodowali 
się względami ci, którzy pragnęli naprzód zaspokoić na­
głe potrzeby towarzystwa przez urządzenie gmin, sądów 
przysięgłych, gwardyi narodowych i t. p.; ale znając nie­
przychylne usposobienie rządów, czyż nie należało prze- 
dewszystkiem zapewnić narodowi najpierwszych korzy­
ści z odniesionego zwycięzlwa i ustalić zasady nowego 
porządku rzeczy?  W  skutek gwałtownych i niedostate­
cznie przygotowanych w ypadków  wszystkie prawie zgro­
madzenia nemieckie ten miały b łąd organiczny, że wię­
kszości b y ły  w  nich zawsze niewyrobione i niepewne. 
W  Berlinie za ostatniego dopiero ministerstwa silniej od­
znaczyły się stronnictwa. Jeśli w części winni byli temu 
ludzie powoływani do steru rządu ,  to głównie odpowie­
dzialność ciąży na izbie samej. Niedostateczne przyspo­
sobienie polityczne, tryb naukow y nie odpowiedni tera- 
źniejszym wymaganiom, mianowicie też zupełny brak 
raz zasad powszechnych, pow tóre zapału w uczuciach,
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to są powody, dla których umysł niemiecki widzimy na­
cechowany doktryneryzmem, silnie odbijającym się w izbach 
prawodawczych. Kto wie, jak  rzeczy stoją, nie może się 
dziwić niezmiernej powolności w robocie, rozwlekłości 
w dyskusyach i temu faktowi, że po kilku miesiącach 
pracy  zgromadzenie Berlińskie zaledwie dwie ważniejsze 
ustawy przeprowadzić zdołało. Sejm składa się w w ię ­
kszość i z ludzi, którzy albo położenia dzisiajszego nie ro­
zumieją, albo uganiali się za zmianami w  kraju poparcia 
niemającemi. W każdej danej chwili nikt się do obecności 
zastosować nie umie. W Austryi trudności położenia wzmaga 
przewyższająca liczba obcych narodowości. Jest rzeczą 
oczywistą, że sejm Wiedeński, w  którym  pierwiastek sło­
wiański w końcu przeważyć musi, nie odpowie życzeniom 
prowincyi niemieckich: nawet stronnictwa tak potrzebne 
w każdem zgromadzeniu niebędą m ogły  śmiało się w ar- 
sztować, z obaw y gotowego zawsze rozdziału narodo­
wości. Widzieliśmy już, że k iedy chciano dać Radeckie­
mu dowód wdzięczności za zwycięztwa otrzymane we 
Włoszech, mniejszość tylko izby powstała. Dotąd brak 
jedności między Słowianami i wypadki Galicyi 184(5 r. 
różniące mieszkańców między sobą przeszkadzały silnemu 
połączeniu, ale połączenie to jes t  konieczne i nastąpi. 
Austrya czuje całą niedogodność swego położenia, zaj­
muje też dotąd w kwestyi niemieckiej jedności milczące 
i odosobnione, bierne stanowisko. Myślimy, że gabine­
towi Wiedeńskiemu, jeśli chce uczciwie postępować i prze­
stać podburzać, jak  dawniej, jednych  klas towarzystwa na 
drugie, albo kłócić między sobą narodowości dla chwilo­
wego ratunku, nic innego nie pozostaje, jak  z rozmaitych 
plemion utworzyć państwo związkowe. Austrya tnoze dziś 
jeszcze w południowych Niemczech liczyć na więcej sym 
patyi, niż Prusy. Liberalne i siniało postępowanie przy 
uroku historycznych wspomnień zapewniłoby jej z tej s tro­
ny wpływ i przewodnictwo. Bardziej zaspakajający wi­
dok przedstawiają państwa drugiego i trzeciego rzędu. 
Drobniejsi panuiący przyjęli zaszłe zmiany z większą 
szczerością, choć w W yrtem bergu powstały chwilowe nie-
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porozumienia między królem i izbą z powodu listy cy­
wilnej , choć książę Bernburski odrzucił konstytucyą po­
daną sobie przez sejm, można powiedzieć, że powsze­
chne prace zgromadzeń narodowych śmielej postępują 
i niespokojności daleko są  rzadsze, Konstytucyą w An­
ha lt-D essau  (Verfassungsurkunde fur das Herzogthum An­
halt- Dessau v. 29 Oktober 1 8 4 8 )  już zatwierdzoną została 
i pomimo niezmiernie szkodliwych rozporządzeń, dotyczą­
cych się kościoła i wychowania publicznego, w  małem 
państwie, gdzie zawikłanie interesów jest niewielkie, od­
powie, jak się zdaje, potrzebom. W  południowych Niem­
czech umysły lepiej były  przygotow ane: bo poprzednie 
ustawy ułatwiły przejście. Ztąd rew olucye marcowe nie 
sprowadziły podobnego rozprzężenia jak w Austryi, Pru- 
siech, a umysły nie trwożą się do tego stopnia obawą 
reakcyi. Najświeższe jednak  wypadki w Berlinie i W ie­
dniu i tam szkodliwie odezwać się mogą, wiadomo z prze­
szłości, że śmiałości oddziałaniu dodawały  zawsze na­
czelne państwa.

Sprawie młodej wolności niemieckiej zaszkodził, jak 
wszędzie, sojusz z ostatecznem stronnictwem. Party a ta
nieliczna, ale silna ruchawością, bez hamulca w sumieniu 
i ż ąd an iach — bo burzy  wszystkie zasady towarzystwa —  
znalazła odrazu po krwawej przemianie w Berlinie i W ie­
dniu w niepewności um ysłów i nienawiściach, jakie w y­
padki takie wywołują, obszerne pole do działania. Za­
przeczyć  nie można, że przez miesięcy kilka w stolicach 
i miastach, mianowicie pruskich i austryackich, trwał nie­
ład , przy  którym wszelki rząd  by ł niepodobny. Dzień 
każdy przynosił wiadomości o nowych nadużyciach, o cią­
głych ruchach bez myśli i celu. W  Wiedniu młodzież a- 
kademicka, która w  Marcu szczerem poświęceniem się 
współczucie obudziła, zbłąkana teraz zawiązała się w od­
dzielną w ładzę, zaczęła w ydaw ać rozkazy, odbierać de­
pesze, rozrządzać losem stolicy, gdzieindziej także się anor­
malne działy rzeczy. A w śród tylu wielkich wypadków, 
przy tylu obudzonych uniesieniach nie znalazł się, ktoby 
wywiesił chorąg iew  silnej organicznej, liberalnej roboty.
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W  izbach, jakeśm y powiedzieli, nie było zgody i ścisłych 
większości, na ulicy panowała bezmyślna anarchia. Jeśli 
tu i owdzie pokazał się chwilowo agitator i przywódzca 
ludu, taki Held w Berlinie, upadał prędko dla swojej n ę ­
dzy osobistej. Wiemy, że dolegliwości są  nieodłączne 
od epok wielkich przerodu, wiemy, że o zbaw ców  trudno; 
tą  razą wypatrywaliśmy długo i na próżno już nie ge­
niuszów, ale charak terów  wysokich, które jedynie są 
w stanie zaufanie obudzić i natchnąć życiem nowe kształty 
społeczeństwa. W  Niemczech mówią dużo o jedności 
narodowej, tej jedności nie ma jeszcze nietylko między 
plemionami, nie ma jej także w  życiu i obyczajach. Dziś 
walka na ziemi niemieckiej schodzi z pola politycznego 
do sporu  o najprostsze pewniki moralne, z dyskusyi
0 kształt rządu  do dyskusyi o pierwsze zasady. Rządy 
spokojnie patrzały na szerzący się nieład, rade  może, 
że przebrana miara pozwoli im znowu użyć broni odwetu. 
Teraz są dosyć silne, aby bom bardow ać W iedeń, zawie­
szać izby praw odaw cze, ogłaszać stan oblężenia, rozbra­
jać  gw ardy je ;  czemuż nie miały dosyć powagi do po­
skromienia zwyczajnych rozruchów, czemuż przynajmniej 
nie p róbow ały  porządku utrzymać? Sam ten czyn, że 
chwytają się ostatecznycli środków, dowodzi ich słabości
1 upadku znaczenia. W ypadki w Frankfurcie (IG — 18 
Września), w targnięcie Struwego (21 — 26 Września) 
dały hasło do reakcyi. Zabicie Auerswalda i Lichno­
wskiego w  Frankfurcie, Latoura w  Wiedniu słuszne obu­
rzenie między uczciwymi ludźmi wywołało, ale co jest 
niesprawiedliwe, to że rozciągnięto odpowiedzialność za 
pojedyncze nadużycia na całą sprawę. Rządy skorzy­
stały z pewnego nawrotu w umysłach i zręcznie chwilę 
uchwyciły. Partya  dworska w Wiedniu użyła dawnej po­
gańskiej polityki, chwyciła się antagonizmu narodowości 
i tą  razą  przeciw własnym ziomkom. Potępiamy postę­
powanie Jellaczycza, bo m ając spraw ę dobrą  oddał broń 
swoją na usługi niskim zem stom , ale wr dziejach pokażą 
się następstwa tego, że orzeł Iłabsburgski skrył się w cho­
rągwi Słowiańskiej. W  Wiedniu, jeżli odłożymy na bok
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kw estyą  nadużyć miejscowych, toczyła się walka nielylko 
o swobodę ale o jedność Niemiec pomarcowych, o po- 
wagę sejmu. Tymczasem parlament Frankfurtski zamiast 
ratować sp raw ę, której jest  wyobrazicielem, pomógł usi­
łowaniom reakcyi. Jakie owoce zyskał, obecność pokazu­
je. Panów W elckera i Mosia, deputowanych od władzy 
centralnej, najobojętniej przyjął dwór w Ołomuńcu, a Win- 
dischgratz oświadczył im w obozie, źe Austrya jeszcze tak 
nisko nic spadla, aby  potrzebowała pomocy wojsk Badeń- 
skicli i Oldenburgskich. Ten sam Windischgratz zawie­
sił na kościele św. Szczepana chorągiew czarną i żółtą, jakby 
na poniżenie trójkolorowej niemieckiej. Władze wojskowe 
kazały rozstrzelać nietykalnego,'członka parlamentu Frankfur- 
tskiego, jednego  z najzacniejszych ludzi w tem zgroma­
dzeniu. Są to wszystko skutki postępowania bez godności. 
Podobnie w ostatnich czasach nie powiodło się zgromadze­
niu Frankfurtskiemu w sprawie Berlińskiego sejmu. Pan 
Basserman, pochwalając wszystkie środki rządowe, przed­
stawił najfałszywszy obraz wypadków i postępowania 
sejmu pruskiego, to jak najsłuszniej oburzyło deputowa­
nych. Rząd ze swojej strony odrzucił ofiarowane sobie 
pośrednictwa, a połowiczne uchwały  w milczeniu na bok 
odłożył. „Jeszcze nie jestem księciem mediatyzowanym'1 
miał powiedzieć król pruski. Jakże tam Frankfurt powa­
gę  swoją uratuje? Póznobyśmy silili się bliską przyszłość 
odgadyw ać, nie ma oparcia dla myśli tam, gdzie widać 
tylko słabość i ubóstwo moralne; Zapewne nie jest zwy- 
cięztwem chwilowa w ygrana samolubstwa i nieszczerości. 
Wszakże w obce  tak zmiennych kolei, a bacząc na za ­
chwianie wszelkich zasad, trzeba się silniej skupić około 
starych, ale ciągle jasnych znaków ojczystych, trzeba 
spraw ę narodow ą od skazy cudzych namiętności zacho­
wać.

Dotąd przygotowanie do rzeezypospolitey w Niem­
czech nie istnieje. Ruchy m arcow e przybra ły  zaraz 
z początku charakter czysto konstytucyjny. Inaczej też 
być nie mogło bo cała opozycyja liberalna w latach 
1 8 1 5 —  1848 wyznawała zasady konstytucyjnej wolności;
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wyjątki pojedyncze są nie liczne, wskazać je  łatwo. 
Robią niektórzy zarzut zgromadzeniom przygotowawczym 
w Frankfurcie, że nieoświadczyły się śmiało za rzeczą- 
pospolitą. Dziwne wymaganie, jakgdyby  przekonaniom 
można gwałt zadać. Zebrani pomimo rewolucyjnych u- 
sposobień czuli dobrze, że nie znaleźliby poparcia w na­
rodzie. Jeszcze gdyby  w rewolucyach m arcowych dą­
żenie do jedności pierwsze zajmowało miejsce, wielkie 
przemiany stawały się podobne; ale tak nie było. P ie r­
wszy głos zawsze się za odmianą polityczną odzywał; 
wolność druku, wyznań, zbierania się i t. p. takie hasła 
słyszano z ust w szystk ich , bo w tę stronę przeszłość skiero­
wała  umysły. Myśl, kiedy jest  przygotowana w narodzie, 
nie potrzebuje sztucznych bodźców do wystąpienia, lud 
sam przynosi ją  na forum, albo do parlamentu przyseła. 
Ci zaś, co gwałtem zmiany przeprowadzać usiłują, siebie 
przedewszystkiem, a nie szczęście towarzystwa mają na 
celu. Republikanizm w Niemczech podniósł dopiero gło­
w ę po rewolucyi lutowej; dzisiajsze postępowanie r z ą ­
dów zjedna mu zapewne więcej zwolenników, niż wszel­
kie usiłowania stronnictw. Dotąd kluby głoszące repu­
blikańskie zasady po miastach miały wyznawców miano­
wicie w klasie uboższej, którą nędza do zmiany popycha: 
w księstwie Radeńskiem, gdzie najwięcej jest skłonności 
do rzeczypospolitej podwojone usiłowania w Kwietniu 
i Wrześniu zaledwie 3 —  5 0 0 0  ludzi, pomimo napływu ro­
botników niemieckich z Francyi, zgromadziły. Może Euro­
pie przeznaczył Pan Róg, by  doświadczyła nowego 
kształtu rządu; byleby tylko miłość f cnota p rzew o­
dniczyły w działaniu, to nikt z uczciwie myślących nie 
będzie się opierał; ale

wzięła na siebie przewód
Stroniclwo to ma pod swojemi znakami w yznaw ców  naj- 
oslateczniejszych teoryi komunizmu i socyalizmu francu- 
zkiego i ateuszów z lewicy heglow skie j; nie dość na tem, 
pod osłoną czerwonej chorągwi rzeczypospolitej dem o­
kratycznej i socyalnej, wydaje otwarcie wojnę towarzy-

trwożyć muszą umysły zabiegi parlyi radykalnej, która
1



—  500  —

slwu, dopóki zasad swoich nie przeprowadzi. Ogłoszone 
drukiem zdania sprawy z posiedzeń dwóch odbytych kon­
gresów demokratycznych dają miarę o usposobieniach. 
Drugie zebranie w Berlinie 26 Października otwarte li­
czyło około 200 członków, między któremi i Weitlinga, 
Bensta, Grima, Bayerhofera, Bambergera, Feina, Wislice- 
nusa, Helda, Rugego, Oppenheima, Karbego i co nas riie- 
pomała dziwi członków izby: D’Estera, Schramma, Uei- 
chenbacha. a) —  W sali na Mohrenstrasse powiewały 
czerwone chorągwie, a zgromadzenie uznało za cel dla 
siebie rzeczpospolitą demokratyczną i socyalną, za śro­
dek gwałtowną rewolucyą. P. Oppenheim podał zebra­
nym 38 artykułów lłobespierra o prawach człowieka, 
P. Benst jako sprawozdawca komisyi do zadań towarzy­
skich odczytał oświadczenie, z którego choć w treści naj­
główniejsze punkta przytoczyć należy. Czytamy tam 1)
Ziemia stanowi powszechną własność rodu ludzkiego. 2) 
Własność w ogóle nie jest prywatnym stosunkiem pra­
wnym, ale towarzyskim, od państwa zależącym. 3) Wszy­
scy ludzie mają zarówno prawo do zaspokojenia całko­
witego potrzeb tak umysłowych jak fizycznych. 4) Ksią­
żęce i feudalne majętności jako to: majoraty, kopalnie i t p. 
przejść muszą na własność państwa. 6) Właściciel ziem­
ski, który nie jest chłopem ani dzierżawcą (Piichter) nie 
ma żadnego udziału w produkcyi. Konsomacya jego jest 
nadużyciem. 6) Należy Oprowadzić monetę papierową. 
7) Koleje żelazne, kanały, statki parowe, drogi są własno­
ścią państwa. 8) Ma się ograniczyć prawo spadkowe.
9) Podatek niech będzie w stosunku zwiększającym się.
10) Urzędnicy powinni być równo płatni, tylko obarczeni 
rodziną większą otrzymują płacę. 1 1) Duchownych do­
browolnie gminy niech utrzymują. 12) Wojsko ma być 
zarazem armią robotników, tak aby więcej produkowało, 
niż spożywa. 13) Zaprowadzenie warsztatów narodo­
wych obiecuje się. — Takie zasady upowszechnia ra-

a) Zobacz Verhandlungen des zweiten demokratischen 
Congresses zu Berlin. —



—  501

dykalizm niemiecki. —  Za główne siedlisko działania u- 
znano na kongresie Berlin; wszakże miaslo obojętnie pa­
trzało na te obrady. W  samym kongresie by ł najwię­
kszy nieporządek i niezgoda, jnż trzydziestego posiedze­
nia zamknięto go dla braku członków. Cóżkolwiek bądź 
pamiętajmy, że zasady, które schlebiają najniższym popę­
dom łatwo się przyjmują i że zły zasiew szybko wscho­
dzi. Większą część posiedzeń zajęły sprawozdania z u- 
siłowań na prowincyach, przy czem możnaby znaleść cie­
kawe szczegóły o statystyce propagandy socyalnej. Je­
den n. p. deputowany podał na 200,000 liczbę wyzna­
wców w Szląsku. W  czasie obrad podnosiły się głosy 
z zażaleniami na brak zupełny funduszów; jakoż do ko­
mitetu centralnego wpłynęło do miesiąca Czerwca tylko 
16 talarów i z tych, według słów sprawozdawcy: „sołl- 
te deputirt, organisirt werden und 5 Manner sollten da- 
von cxisliren“ . Sprawozdanie ogólne z finansów poka­
zuje, że dochody wyniosły 587 talarów do czasu zwo­
łania kongresu. Na tę sumę składały się: Bawaryą, Ba- 
deńskie, Frankonia, Westfalia, Szwajcarya, Saksonia, Ham­
burg, Prowincye Nadrcńskie, Prusy, llessya, Darmstadt.-—

Upadek finansów, zatrudnień fabrycznych i przemysłu 
zwiększył nędzę w klasie robotniczej, tak że przy trady- 
cyach dawnych komunistycznych związków i przy nowej 
propagandzie, wielkie jest z tej strony niebezpieczeństwo. 
Brak zasad, szczególniej brak gruntownego, religijnego 
wychowania, przy usiłowaniach burzącego stronictwa naj­
większym nieszczęściom drogę otworzyć może. W  Frank­
furcie odbył się zjazd fabrykantów i majstrów, obecnie 
odbywa się kongres robotników i czeladników —  inne 
były zapowiedziane. —  Oba zgromadzenia podały, lub po­
dają wnioski do wydziału sejmowego, trudniącego się go­
spodarstwem krajowem. Kongres fabrykantów ułożył 
projekt do nowego uporządkowania stosunków przemy­
słowych w  Niemczech; robotnicy z swojej strony po­
dali uwagi nad tym projektem i oddzielny projekt go-

Przegląd Poznański, —  XII. 65
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tują. b) Tak m ajstrow ie  i fab ry k an c i ja k  ro b o tn ic y  w y ch o d zą  
ze  s tan o w isk a  szkodliw ości sw o b o d y  p rze m y sło w e j a n ad ­
u ży ć  k o n k u re n c y i; zn iesien ie  obu  trudności, s taw iają  za 
z a sa d ę  p rz y sz łe g o  u rząd zen ia . —  Z apa tryw an ie  tak ie  k o ­
n ieczn ie  p ro w ad z ić  m usi do w idoków , k tó re  n au k a  ekono­
m istów  ang ielsk ich  i francuzk ich  w ięcej niż od  p ó ł w ie­
ku po tęp ia . O ba też p ro jek ta  z g a d z a ją  się  n a  p rz y w ró ­
cen ie  c e ł o ch ro n n y c h  (Schutzzólle), ce ł w y w o zo w y ch  na 
su ro w e  p ro d u k ta  n ie z b ę d n e  do życ ia  np. zboże , d rzew o  
itp., ce ł zw ro to w y ch  (Rlickzólle) p rz y  w yw ozie  p ro d u k cy i 
n iem ieck iego  p rzem y słu , w olności p rzy w o zu  d la su ro w y ch  
p roduk tów , k tó re  N iem cy  n ied o sta teczn ie  w y d a ją  itp. —  
Z d rug ie j s tro n y , co z  re sz tą  ła tw o  po jąć , k o n g res  g o ­
sp o d arsk i, k tó ry  o b ecn ie  za s iad a  w e  F rankfu rcie , o św iad­
c z y ł się  p rz e c iw  cłom  o ch ronnym  (Schutzzólle) i w y w o ­
zo w y m  d la  su ro w y ch  p roduk tów . —  Ż ąd a ją  je sz c z e  o- 
w e zg ro m ad zen ia  ro b o tn ik ó w  i ludzi p rzem y sło w y ch , za ­
p ro w a d ze n ia  sto su n k o w o  zw ięk sza jąceg o  się  p o datku  od 
d o ch o d ó w  i m ajątku , je d n a k o w e g o  sy stem u  bankow ego , 
p ry w a tn y c h  b an k ó w  k red y to w y c h , p o w tó re  zobow iązan ia  
s ię  państw a, że  d a  ro b o tę  w szystk im  n ieza trudn ionym  ro ­
botnikom , o p ie k ę  i pom oc ch o ry m  i nie m a jąc y m  sp o so ­
bu u trzy m an ia  się, że  zn iesie  o p ła ty  d ro g o w e  i w odne 
h p  —  Co do w ew n ę trz n eg o  u rząd zen ia , p ro jek ta  w y ch o ­
dzą z kon ieczności zap ro w ad zen ia  b rac tw , (Innungen) 
z w ielu  w zg lęd ó w  p o d o b n y ch  do cech ó w  daw nych . Tu 
w szakże d w a p la n y  w  sp o so b ie  znaczn ie  s ię  m ię d zy  so-

b) Zobacz „E n lw urf einer allgemeinen H andw erker und Ge- 
w erbe-O rdnung fur Deutschland, berathen und beschlossen von 
dem  deutschen H andw erker-und  G ew erbe-G ongress zu F rank­
furt am Main in den  Monaten Juli und August 1848 .“ —  
Denkschrifl iiber den Entw urf einer allgemeinen deutschen 
G ew erbe-O rdnung des H andw erkers-und G ew erbe-C ongresses: 
Verfasst von dem  allgemeinen deutschen A rbeiler-C ongre3s zu 
Frankfurt am Main in den Monaten A ugust und  Septem ber 
1848. —• Jeszcze zobacz ,,Mittheilungen des [Cenlralvereins fur 
das W ohl d e r  arbeitenden Klassen. Berlin 1848. „Berichte ii 
b e r die W irksam keit des Ilannoverschen A rbeiter-V orreins itp.



bą różnią. W spólnie żądają  oddzielnych organów  także re - 
prezentacyi w  państwie, tylko proj ekt robotników  obszerniej­
sze naznacza granice bractw om  i nie zezw ala na osobną dla 
nich w ładzę p raw odaw czą i sądow ą. W  pojedyncze rozpo­
rządzenia w chodzić niem ożem y, dość pow iedzieć, że jeśli 
b ractw a mają te sam e korzyści, co daw ne cechy, to zbyt 
wielka ich niezależność, ich od ręb n e  urzązenie  się jako  
oddzielnego to w a rz y s tw a , najszkodliw szeby następstw a 
sprowadziło. W szystkie te p róby  nie m ogą skutku po­
m yślnego osiągnąć, ale miejmy nadzieję, że porozumienie, 
nauka, a przedew szystkiem  chrześciańska miłość, ogarnia­
jąca  coraz bardziej ogólne stosunki tow arzystw a, przynio­
są  w końcu ulgę długim, ciężkim cierpieniom. —  Ze sta ­
now iska ekonom icznego tem  je s t rzeczą c iekaw szą, jak 
się stosunki ułożą, że dotąd opinia bardzo  głośno w ystę­
pow ała przeciw ' wolności przem ysłow ej. I tak, z dw óch 
m ałych okręgów  Schw aben i Neuburg w ysłano w tyin 
duchu ad res 11 ,000  podpisam i okryty. —

Na co dotąd mało daw ano baczenia, a co najsilniej może 
zachm urzyć przyszłość Niemiec, są  to interesa religijne i 
stosunki kościoła. Nie m ówim y o oddzielaniu kościoła od 
w ładzy  cywilnej, k tóre było  koniecznością z sam ego 
względu, na różnicę wyznań panujących w Niemczech, 
ale o zupełnej obojętności w  rzeczach  w iary  w ogóle. 
W Anglii pomimo odstępstw a od katolicyzm u je s t nie­
zm ierny szacunek dla religii i kościoła, w  N iem czech p ro ­
testanckich najw iększa sam ow olność zaw sze cechow ała u- 
mysły. I tak jak  niegdyś m ateryalna filozofia francuzka 
znalazła krw aw ych w yznaw ców  w  życiu polilycznem , tak 
dzisiaj racyonalizm  niemiecki, rów nie p row adzący  w sku­
tkach do grubej zm ysłow ości i sobkostw a, gotuje w y p a­
dki, które się jeszcze obrachow ać nie dadzą. Ale we 
Francyi podanie i przekonania nie zatarte, stanow ią ja k ą ­
kolwiek rów now agę, k iedy tym czasem  w Niem czech p ro te ­
stanckich żadnego przeciw staw ienia nie widzimy. Jeden 
z deputow anych w Frankfurcie słusznie powiedział, że 
w ędrów kę narodów  zastępuje teraz w ędrów ka w yobrażeń. 
W  um ysłach tkwi niespokojność, tkwi niesm ak, k tó rych
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z a p rzec zy ć  nie m ożna; odm iany  n as tęp u ją  po odm ianach ; 
daw nie j  je d n a  z po p raw ,  jakich , się d o ra c h o w a ć  trudno, 
za spoko iłaby  b y ła  pokolenia,  n a w e t  najp iękn ie jsze  z jaw i­
sko naszych  cz asów , ró w n o ś ć  w o b ec  p r a w a  i udział 
w szystk ich  w b ło g o s ła w ie ń s tw a c h  w olności nie g rze ją  d o ­
syć, bo  w  ludz iach  o d z y w a  się  u c z u c ie  s i ł  s ta rganych , i 
p ragnien ie ,  ż e b y  j e  w  n o w y c h  ź ró d ła c h  odżyw ić .  W iara  
tylko i silne z a sa d y  p rz y n ie ś ć  m o g ą  o c h ło d ę  i statek, a- 
le od  w iary  jest w s trę t  chorobliwy. —  Zaraz po w y p a d ­
k ac h  m a rc o w y c h  zeb ran ia  św ieckich  i d u c h o w n y c h  z ro ­
zm aitych  w yznań  i sek t  ,w  Lipsku, Heide lburgu , K arlsruhe, 
F rankfurc ie ,  G o pp ingen  i t. d. o d e z w a ły  się o p o trzebę  
religijnej s w o b o d y ;  w  na jb liższych  czasach  ogó lną  z w ró ­
ciły  u w a g ę  z g ro m a d z e n ie  kato lików  w  Moguncyi, so b ó r  
b iskupów  katolickich  z c a ły c h  Niem iec w  W iirzburgu , i 
zjazd p ro te s tan tó w  w  W ittenbergu .  —  Kościoł katoli­
cki d o m a g a ł  się zaw sze  zupełne j w olnośc i;  p o s ie d ze n ia  
w  Frankfurc ie  d a ją  now e o lem św ia d ec tw o ;  ale z ko­
ścio łem  pro testanckim  ma się inaczej.  Ży ł on do tąd  pod  
w y łą c z n ą  op ieką  rządów , odosobn iony , nie w spar ty  un ie­
sien iem  z do łu  i je s t  r ze cz  w ątpliwa, cz y  o siłach w ła ­
s n y c h  u trzy m ać  się zdoła. Ztąd też  m ię d zy  p ro tes tan ta ­
mi ci ty lko dla kośc io ła  sw o b o d y  p ragną ,  k tó rzy  żadnego  
sym bolu  m ieć nie chcą ,  w  ogóle zw o lenn icy  n o w y ch  r e ­
form. —  U chw ała  frankfurtska, chociaż  tak n iedostateczna, 
obudzi ła  wielkie o b a w y  u p r a w o w ie r n y c h  p ro te s tan tó w ; 
dla ra tunku  to duchow ni p ro te s tan c cy  zwołali  zeb ran ie  do 
W ittenbergu , c) gdzie  sią  stawili najznakomitsi z teo logów  
protestanckich .  Z grom adzenie  m ia ło  na  celu p o łą c z y ć  w y ­
znania re fo rm o w a n e  dla w spólne j p o m o c y  po osieroceniu 
z opieki w ład z y  świeckiej, i o b ro n y  p rzec iw  obaw om  
p rzew ag i katolickiej. —  Jes t  to z w ielu w zg lęd ó w  w zno­
wienie d a w n e g o  „C orpus  E vange lico rum .“ —  P o ro z u m ie ­
nia n a  d ro d ze  dogm atu  b y ć  nie mogło, t r w o g a  racze j  niż

c) Die Verhandlungen der  W ittenberger V ersam lung fiir 
Griindung eines deutschen evangelischen K irchenbundes im Sep­
tem ber 1848 Berlin 1848.
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jedność zasad połączy ła  zebranych. Zgrom adzenie to 
postaw iło za warunek, że zam ierzony zw iązek nio jest 
unią znoszącą różnico wyznań, ale konfederaeyą, której 
za podstaw ę służą w szystkie reform atorskie wyznania. — 
Ztąd zw iązek obejmuje Lutrów, Kalwinów, Hernhutów  i 
Ewangelików. Pojedyncze kościoły zachow ują niezale­
żność w ułożeniu stosunków' do państwa, w ew nętrznej dy­
scypliny i nauki, łączą  się tylko ku popieraniu wspól­
nych interesów , przez obronę wolności i praw  kościoła, i 
na drodze rady, pomocy, a św iadectw o naprzeciw  nio e- 
wangelickich wyznań itp. Zw iązek kościelny ma wejść 
w życie za pom ocą parlam entu kościelnego. Zgrom adze­
nie obrało komitet, k tóry  zw oła w  roku przyszłym  te  sa­
m e osoby do tego sam ego miejsca, chyba że ów parla­
m ent już przyjdzie do skutku. Zjazd w  W ittenbergu i 
te wszystkie uchw ały nie obudziły  w spółczucia w Niem­
czech; czas zapału z epoki refonnacyi i wojny trzydzie­
stoletniej już daw no przem inął; zresztą  zjazd len p rz e d ­
staw iał raczej zw iązek obronny i odporny, niż płom ień 
idei religijnej. —

Na katolików  czasy obecne w kładały  także pow ażne 
obowiązki. Katolicyzm w południow ych Niem czech coraz 
świetniej się rozprom ienia i z tam tąd coraz zbawienniej- 
sze światło na kraje germ ańskie rzuca. — W  Mogun- 
cvi, gdzie przechow ane są  zwłoki św. Bonifacego, p ier­
wszego Apostoła Niemiec, utw orzyło się stow arzyszenie 
pod nazw ą papieża przew odniczącego dzisiaj organicznej 
myśli europejskiej, tow arzystw o Piusa IX. U pływ a w ła­
śnie tego roku jedenasty  jubileusz od apostolskich św. Bo­
nifacego czasów, ztąd członkowie stow arzyszenia wezwali 
inne związki katolickie w  Niemczech, aby  w ysłały  de­
putow anych na zjazd do Moguncyi. Trzeciego Paździer­
nika otw arte zostały  obrady, na k tóre d) przybyli św iec­
cy i duchowni z całych Niemiec: Busch, k tóry  w Badeń-
skiem , w czasie napadu S truw ego, pomimo terroryzm u

d) Augsburger Postzeitung w dodatkach Nro. 82, 84, 85, 
86, 87, i 88. —



stronnictwa zwołał sześć zgromadzeń ludowvch i pow strzy­
mał całe okolice od udziału w nieszczęśliwym zamiarze, 
Andław, z Berlina ksiądz Ruland, z Frankfurtu około 25 
deputowanych, między klóremi Dóllniger, Forster, Kette- 
lei Osterath, Bido Weber, Sepp i inni wzięli udział w ro ­
botach. Pogodny ale świetny zapał przewodniczy! po­
siedzeniom; radykalna i nieprzychylna Gameta Nadodrzań- 
ska oświadczyła w jednym  z swoich numerów, że jeśli 
taki duch gości wszędzie między katolikami, to on p a ­
nuje nad przyszłością. Znaczną część posiedzeń zajęło 
sprawozdanie ze stanu prowincyi. Zgromadzenie zw ró ­
ciło uwagę na potrzebę  zborów katolickich i na miejsce 
przyszłego zebrania naznaczyło Wiedeń, gdzie postęp na­
uki Bongego i rozprzężenie moralne najprędszego wyma­
gają ratunku. Nie znamy jeszcze ostatecznych postano­
wień, ale dzienniki pisały o odezwie do Ojca św., do bi­
skupów, do ludu niemieckiego. Oddzielne druki wiado­
mości udzielą. — W ścisłym związku ze zjazdem w Mo- 
guncyi je s t  zbór biskupów w W urzburgu  e) (23 Paździer­
nika do 1 i  Listopada). —  Zbiór tylu dygnitarzy kościel­
nych i kapłanów wiele się spodziewać daje; że jednak 
posiedzenia by ły  zamknięte i dopiero osobno ogłoszone 
zostaną, później pokażą się owoce coraz poważniej w y­
stępujących usiłowań katolickich. Zgromadzenie liczyło 
w gronie swojem pięciu arcybiskupów; arcybiskupa Salz­
burskiego kardynała S zw arzenberga . arcybiskupa koloń- 
skiego, łreiburgskiego, bambergskiego, i z M unchen-Frei­
sing; szesnatu biskupów: z Augsburga, Passawy, Monasteru, 
Chełmna, Warmii, Osnabriick, Hildesheim, Paderborn, Liin- 
burga, Roggenburga, Wurzburga, Eichstudt, Spiry, Regens­
burga, Drezna i Trcwiru. —  Arcybiskupa W rocław skie­
go zastępowali: ks Forster i Heide, Mogunckiego; Len- 
mg i Heinrich, Ołomuniokiego: ks. Wahali,a. -  Obecni 
także byli Dollinger i Philipps. —

e) Augsburger Postzeitung Nro. 285, 286, 289, 292, 294, 
o U1. o U o.
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W  miesiącu Wrześniu odbyło się jeszcze kilka zgro­
m adzeń dotyczących reformy szkół i uniwersytetów, z tych 
najważniejsze widzieliśmy w  Eisenach i Jena. W  Niem­
czech, gdzie kierunek tak nazwany historyczny despoty­
cznie w wykładzie panuje, ulepszenia i zmiany stanowcze 
koniecznie nastąpić muszą. W  tej myśli wyszło od uni­
wersytetu w Jenie wezwanie do innych wszechnic niemie­
ckich, aby  wysłały deputowanych na zjazd do Jeny na 21 
Września. Pomimo odmownej odpowiedzi uniwersytetu 
berlińskiego i hańskiego f) zebranie przyszło do skutku. 
Główny wniosek, który przyjęty został, tyczył się wolności 
uczenia i uczenia się. Niechęci obudziła kwestya urządzenia 
wewnętrznego, dotąd docenci i ekstraordynaryusze podno­
sili poczęści słuszne zażalenia na wyłączność ordynary- 
uszow i senatu. Na zgromadzeniu w Jenie pojednawcze 
widoki znalazły przystęp, ale przy obiorze komisyi mniej­
szość ordynaryuszów ścisłą jednością  związana otrzymała 
zwycięztwo; ztąd zażalenia, które często gwałtownie od­
zywają się w  ulotnych pisemkach. —  Wspomnimy też 
o licznem zebraniu (1200) akademików niemieckich na 
W artburgu g) jcszcże w miesiącu Czerwcu. Kilka posta­
nowień dadzą nam obraz żądań młodzieży. Uchwalono, 
że uniwersyteta są  zakładami narodowymi, że podział na 
wydziały ma ustać, bo uniwersyteta mają naturę ency­
klopedyczną, że uczęszczanie na uniwersytet nie ma być 
warunkiem do utrzymania urzędu, że studenci powinni 
mieć udział w oborze władz i przy obsadzeniu katedr a- 
kademickich, że należy znieść honorarya i przymusowe 
używanie języka łacińskiego w  próbach i t p . ; asocyacye  
leżą w duchu naszego czasu, uchwalono tedy zaprow a­
dzenie związków i parlamentu studenckiego. Myślano tak­
że o manifestacyi politycznej, ale partya konstytucyjna, na

f) Die VersammluDg deutscher U niversitatslehrer zu Jena 
und die Universitat zu Berlin von M. Hertz. — Die Reform 
d e r  deutschen Universitiiten von Krahtner itp.

g) Das W artburgerfest d er deutschen Studenten 1848,
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czele której stał Egidy z Berlina, miała większość za so­
b ą  i przeszkodziła radykalnemu oświadczeniu.

Kończąc te uwagi nasuwa się ostatnie pytanie o sta­
nowisku, jakie zajęły Niemcy w polityce zewnętrznej. Je ­
śli gdzie, to przy tej okoliczności zastanowienie znajduje 
pow ody do surowych zarzutów. —  Dawne państwo Ger­
mańskie cechowała zawsze chciwość zaborów, dowodem 
tego zagarnięcie trzydziestu milionów plemion obcych, 
których wieki przyswoić, ani wynarodowić nie mogły. 
Było to niegodziwe postępowanie dawniej, w obecnych 
okolicznościach powtórzone, choćby w najmniejszych ro­
zmiarach, stanowi anachronizm do wytłumaczenia n ie p o ­
dobny. —  Mając na uwadze położenie swoje, Niemcy 
po rewolucyach Marcowych, dwie tylko drogi w zew nę­
trznej polityce obrać mogły. Jedną, było zająć stano­
wisko najściślej zachowawcze, a w tedy  nie poruszać kwe­
sty i Schleswig-holsztyńskiej, Limburgskiej, ani też myśleć 
o wcieleniu Prus wschodnich i zachodnich. W  Szlezwi- 
gu, ponieważ król duński przez oświadczenie swoje z mie­
siąca Stycznia, obrażał interes Niemiec; zaprotestowanie 
przeciw takiemu postępowaniu lub porozumienie się za 
pośrednictwem obcego mocarstwa np. Anglii zupełnie wy­
starczało, ile że i tak rozstrzygniecie ostateczne trudności 
właściwie nadchodzi dopiero ze śmiercią panującego k ró ­
la. —  Dla narodowości obcych  należało w tern przy­
puszczeniu okazywać największą łagodność, bo przy w ol­
nościach konstytucyjnych, które  z porządku rzeczy do 
wszystkich prowincyi rozciągnięte być  muszą, drażnienie 
wszelkie najszkodliwsze ma skutki. —  W takim razie 
położenie było dosyć ja sn e ,  traktaty dawne służyły za 
niewzruszoną podstaw ę; narodowość polska, włoska, sło­
wiańska nie przestawały cierpieć do czasu, ale mocarstwa 
obce  nic do zarzucenia nie miały. Drugim kierunkiem było 
postąpić tak jak  rzeczywiście w pierwszej chwili p o ­
stąpiono, kiedy uświęcono prawo narodowości i ro ­
zdział ich przyjęto za zasadę; Niemcy sami dali po­
pęd  i już potem nic mówić nie mieli prawa, kiedy Po­
lacy, Czesi, Słowianie, Włosi odezwali się o samoistne



życie. Było to zapew ne śm iałe w ystąpienie, ale najzgo- 
dniejsze z słusznością, z resz tą  i tak  do tej myśli k o ­
niecznie przyszłość należy, godziło się liczyć na po­
moc wszystkich uciśnionych narodów , Francyi naw et; 
jednolito państw o Niemieckie łatwiej przychodziło do 
skutku i znajdow ało na w stępie obronę silną od strony 
Bosyi i w spółczucie ludów. Ale Niemcy zaraz przelękły 
się śm iałej, wielkiej polityki. Zaczęto naw racać, w ikłać 
się i sztukow ać; ję to  się w edług potrzeby wynosić, na 
północy praw o narodow ości, na południu traktaty ; zaś na 
w schodzie i w  księstw ie Poznańskióm  siłą  trudności u- 
suwać. W idoczną je s t rzeczą , że nie m ożna pod zasło­
ną jednej spraw iedliw ości w spółcześnie w dzierać się do 
Jutlandyi i trząść  Lim burgiem , a gdzieindziej bom bardo­
wać Kraków, Pragę, Mediolan, co w ięcej Bolonią, osadzać 
na tronie księcia M odeny; albo wcielać po srogim  gw ał­
cie części ks. Poznańskiego lub P rusy  w schodnie i za­
chodnie, zapom inając, że m ieszkają tam Polacy w edług 
obliczeń nie najprzyjaźniejszych sam ych Niemców w li­
czbie 6 0 0 ,0 0 0 , a jednak tak postąpiono w tedy, k iedy nic 
Niemcom nie groziło, kiedy w szystkie wielkie m ocarstw a Eu­
ropy  p ragną pokoju, aby zaspokoić w ew nętrzne kłopoty, kie­
dy konstytucya francuzka stawia na czele zasad, że F rancya 
wojny dla rozszerzenia granic i gnębienia narodow ości 
prow adzić nie będzie , kiedy naw et Cesarz rosyjski za­
pew nia w dw óch czy trzech  okólnikach, że o zdobyczach 
nie myśli. W ytłóm aczenie tej niew łaściw ości, dow ód że 
nie ma w Niem czech moralności publicznej, znajdziem y 
w dziennikach, zw łaszcza tych, k tóre  bronią konsty tucyjnej 
wolności. Gazeta Kolońska o tw arcie oświadcza, że w  polityce 
spraw iedliw ości zupełnej (so  ganz schlechtw eg) n iechce; 
inne dzienniki m ianują kosm opolityzm em  każde odezw a­
nie się o spraw iedliw ość i dow odzą, że interes tylko jest za* 
sadą  stosunków  m iędzy narodam i; w sam ym  parlam encie 
frankfurtskim słyszeliśm y tw ierdzenie, że polityce służyć 
musi lichw iarskie godło „beati possidentes.“ —  I m y k os­
mopolityzmu nie lubim y, ale kosm opolityzm em  nazyw ali­
byśm y w łaśnie postępow anie tak ie , k tó re , nie oddając co 
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słuszne narodow ościom , gwałtem  chce wszystkim nie­
m iecką ideę narzucić. —  Praw da, polityką sym patye bez­
w zględnie kierow ać nie m ogą, ale m iędzy uniesieniem 
uczuć, a widokami sam olubnych korzyści stoi spraw ie­
dliw ość, od której nigdy odstępow ać się nie godzi. —  
Położenie obecne Niemiec dowodzi najlepiej, do czego 
prow adzi polityka czystych interesów ; w Szlezwigu ode­
zw anie się m ocarstw  sprow adziło  nie najkorzystniejsze 
zaw ieszenie, broni we W łoszech, Francy a i Anglia podniosły 
chlubny dla Austryi natrętny głos za narodow ością w ło­
ską. —  Ubieganie się za samemi korzyściam i budzi 
i w in n y ch  podobne uczucia; w tedy, jak  znaleść m iarę na 
żądania? Jeszcze w  Styczniu narzekał stary  Gagern 
w  izbie D arm stadtskiej, żc Niemcy niem ają szczerych 
przyjaciół, czyż obecnie w  skutek w ypadków  nie p o g o r­
szyło się to położenie? Niemcy otoczeni są  nieprzyjaciółmi. 
D ania, Holandia teraz W ęg ry , W łochy i Słowiańskie ludy 
w cale im nie sp rzy jają , a z naczelnych m ocarstw  ani 
F rancya ani Anglia ani Kosya bezpieczeństw a im nie dają. 
P ieg rzeczy  zw rócić koniecznie musi politykę Niemiec 
ku zachodow i, Anglia by łab y  najw łaściw szym  ich sp rzy­
m ierzeńcem  i chętnie to stanowisko zajmie, ale musi w i­
dzieć w  Niem czech nie tylko w arunki w ew nętrznej siły, 
ale i w yrzeczenie się w szelkich w idoków  zaczepki z o- 
ściennem i państwami. Jakiekolwiek Niem cy zajm ą stano­
w isko, zostanie zaw sze w zgląd jeden, k tóry  im sw obodę 
poruszeń odbierać będzie; zabór Polski politykę ich po- 
niewolnie do północy  przyku ł; traktat, w którym  podpi­
sano rozbiór Polski zap rzedał przyszłość N iem iec, dopoki 
to p rzestępstw o polityki odkupione nic zostanie.

Życie now e w  Niem czech nie w eszło dotąd na d ro ­
gę organiczną. P rzyszłość dopiero okaże, czy  obudzone 
uczucia w ystarczą , aby  napraw ić dzieło rozkładu, k tó re­
go reform acya dokonała.



Odpowiedź Joachimowi Lelewelowi.

Dwa codzienne pisma Poznańskie G azeta Polska i Ga­
ze ta  P oznańska  u m ieściły  następny wyjątek z listu J. L e­
lew ela  do Jędrzeja M oraczew skiego

Bruxella, dnia 1. Listopada.

„W łaśnie kiedym  miał do w as pisać, otrzym uję IX poszyt 
P rzeglądu Poznańskiego,  a w  nim klątw y i potępienie srogie 
pisemka mego o straconem  obyw atelstw ie s ianu  ktnieceyo. 
Chociaż osw ojony jestem  z gorąezkow em i w yrazam i złorzecze­
nia i zniewagi, które, jeślim kiedy odp iera ł, to spokojnie lub 
żartobliw ie, a zwykle pow iedziaw szy sobie: „przebacz bo nie 
w iedzą, co czynią" mało na nie daw ałem  baczenia; w  tym ra ­
zie atoli w yznam , że mi się żałośnie stało czytac je , bo w  gnie­
wie i zapam iętałćj zawziętości serjo rozwiedzione, jakby  z su ­
miennego przekonania pochodziły, praw dziw y upadek zdrow ej 
rozw agi objawiają. Gniewny recenzent czyli potępiacz, którego 
nazw ać nie mogę, bo^się n iepodpisał, oburza się na to , że 
cywilizacyą. chrześciańska zachodu w  XI w ieku stratę obyw a­
telstw a stanu kmiecego dokonała. Recenzent w szędzie dodaje 
..katolicka" i poczytuje w  mych dostrzeżeniach obrazę ew an 
gelii i kościoła. Toż historyk może rozważać, ile się ohrześci- 
ańslw o przyłożyło do upadku  państw a rzym skiego, ile sp ra ­
wiło ludności am erykańskich w ytępienia, ile dziś w  bigockim 
anglikanizmie traw i ludzkość malajską oceanu; a bliżej mówiąc, 
godzi się ostrzegać, że w ypleniło P rusaków , Jadzw ingów , że 
zrządziło stratę niepodległości i narodow ości tylu pokoleń
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słowiańskich, że luteranizm słowiańskiej narodowości wielką 
przyniósł ujmę, że królikowie i pankowie słowiańscy chrzce- 
niem się znajdowali środki do wdzierstwa, że gmin w  nowym 
obyczaju w  innym znalazł się stanowisku i poniżony został. 
To herezya, bezbożność, obraza katolicyzmu! Zapowiada re­
cenzent, że będzie me widzenia zbijał, co innego wywodził. 
Bez wątpienia nic pożądańszego, byle spokojnie, bez gniewu, 
bez niewczesnego oburzenia, bo w  takiem sentymentu religij­
nego niedostrzegę; bez gorączki, bo z będącym w malignie 
spierać się niepodobna.

Dziwne rzeczy wmawia we mnie recenzent. Zmienni- 
ctwo widzenia, sprzeczność z tem, co dawniej kreśliłem; ja ­
kobym jakąś wewnętrzną burzą popchnięty, w mym upadku 
naukowym zasady członków centralizacyi popierał', antisocy- 
alnym, świeżym komunizmem był przesiąkły. Być może, że 
spracowany, w lata zachodząc, zbliżam się do upadku nau­
kowego; być może, że obecne sprawy, ludów poruszenie 
orzeźwiło mój umysł do snadniejszego i czystszego zrozumienia 
i objaśnienia zapadłój przeszłości; ale nie stworzyło mej myśli. 
Niechaj np. recenzent zajrzy, com powiedział o stanie wiej­
skim z powodu pielgrzyma z Dobromilu, a dostrzeże iłem wów­
czas czuł, że feudalizm czyli ciwilizacya za powodem chrze- 
ściaństwa na poniżenie ludu wpływała. Było to pisane r. 1819. 
Podobnież rzecz o posiadaniu w ziemstwie własności po­
wszechnej wytoczona była jeszcze w roku 1828 w piśmie O 
p o c z ą t k o w e m  p r a w o d a w s t w i e  p o l s k i e m.  Nie było 
wtedy ani członków centralizacyi, ani niedawno wylęgłych 
strachów komunistycznych. A kiedy w r. 1845 artykuł o stra- 
conem obywatelstwie stanu kmiecego w niemieckim języku 
ogłaszałem, miałożby być to, wedle zacnego w ywodu recen 
zenta, w  celu rozgrzeszenia mordów roku 1846? Dziwy! 
Życzę aby recenzent za swe słowa jak najrychlej rozgrze­
szenie otrzymał.

Nie jeden widok w dziejach, dawał się dostrzegać z pe­
wnością w  ogólnych abrysach, czasem zamglonych! Trzeba 
było ciągłych poszukiwań czasu, aby zgłębić, do czego myśl 
bywa łatwiejsza lub trudniejsza. Pom nę,'że między kwestyami 
do cwiczeń historycznych, będąc profesorem uniwersytetu 
wileńskiego, proponowanych, kładłem kwestyą: „Szlask od­
padł od Polski zniemczeniem aryslokracyi szlacheckiej i miej­
skiej; jakim sposobem, jakim żywiołem mógłby do nićj po­
wrócić?*1 a na to, mimo ochoty niejednego, nikt się nie zdobył 
odpowiedzieć, choć odpowiedź tkwiała w pytaniu; dziś kto 
bądź znalazłby odpowiedź w  sobie. Gdyby wyszedł Tom 111. 
a po nim IV mojej P o l s k i  ś r e d n i c h  w i e k ó w ,  pokazałoby
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się w  nim jeszcze coś o rozbracie w  kasty , o puściźnie i 
wspólnictw ie posiadania.

Bawi mię len IX poszył Przeglądu. Mieszcząc artykuł 
mego recenzenta, podobało m u się przekom arzać nieco recen­
zentowi. Recenzent zamierza w ykazać fałsz possesionis w łas­
ności ogólnej. P rzew róć kilkanaście kartek  Przeglądu, a znaj­
dziesz, Ze dotąd odw ieczne w łasności ogólnej posiadanie między 
Słowakam i w W ęgrzech utrzym uje się.

Gorszy się recenzent, że Lelewel pow ażnie doradza, aby 
teraz dziewice szlacheckie kmieci za m ałżonków  przyjm ow ały : 
przez co doradza, ciągnie dalej recenzent, aby ludzie um ysło­
wego i duchowego ukształcenia przyjęli duchow e niem owlęc­
two i zepsucie. P rzew róć kilka kart Przeglądu, a w yczytasz 
obyw atelską r a d ę : „w ejdźcie do chałupy, mówi tam halicza- 
nin, zasiądźcie razem  w  rozm ow ę, zaproście do sw ego dom u, 
łamcie z nim chleb w asz, to tylko, to odw ieczny rozdwój 
(kastowy) między panem a chłopem  zniszczy. To jest b ra ­
terstw o ewangeliczne.14 O recenzencie, co o moralności ew an­
gelicznej prawisz, a tw ierdzisz że niema kastowego podziału, 
i za cóż taki w strę t do bliźniego twego czujesz? za co b lu - 
żnisz przeciw  ludow i niezgrabnie niem ow lęctw o i zepsucie 
w idzisz? Kto słyszał o niem ow lęctw ie zepsu łem ? z wiekiem 
tylko się ludzie i rzeczy psują. W szakże przypuszczam  na 
chwilę niem owlęctwo upośledzone; kiedy w ięc czujesz się 
um ysłow o odeń w yższym , to nie miej doń w strę tu ?  a więc 
czemuż nie masz mu dać córki w  m ałżeństw o, aby go po- 
dżw ignęła? Niech córki szlacheckie naśladują ow7e mniszki bo­
gobojne w ieków  apostolskich Wojciecha, co biegły w m ałżeń­
stw o z pogany i nowochrzceńcam i, aby ich naw rócić, w w ierze 
um ocow ać: niech się w ydzierają  z objęć przesądnich ojców, 
aby pow ołaniu swem u zadosyć uczyniły. Bóg im pobłogo­
sław i. Niech cnotą Jadwigi odetchną, aj znajdą w  niem ow lęc­
tw ie ludzi cnoty, nie zepsucie; w yw iodą synów  wspólnej rodziny 
i z ludu pow staną męże, co Polski byt podźw igną i ustalą.

Przepraszam  w as za lak długie zrzędzenie. Pozwólcie 
kilka je szcze słów . Nie je d n e  mi się zdarzyły w  trudach u- 
sterki, nie mam w strętu  do nich się przyznaw ać, nie w  je ­
dnym  już razie pow iedziałem : niedobrzem  się w yraził, źle 
dostrzegłem , pomyliłem się, b łąd  popełniłem . Czy się na to 
recenzent mój zdobędzie?  trudno  mi przewidzieć. Zamierza 
w szakże me fałszyw e w idzenie zbijać, a między temi cztery 
opoki polskiej historyi, którem  stw orzy ł naśladowaniem, jak 
tw ierdzi, w  dobrej w ierze czterech monarchii, przez którą nie­
gdyś pojmowano dzieje powszechne.

Rzecz zabaw na, że też mi podobne czterech do czterech 
zastósowanie do myśli nic przyszło, gdy dzieje polskie na
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cztery dynastye dzielone, co podobniejsze do czterech monar­
chii i czterech bestyi apokalipsy. — Żem pierwszej epoce sa- 
mowładztwo królów przyznał, recenzent zgodzić się nie mo­
że; przytacza znane dobrze rad i wieców z monarchią współ­
działanie, dostrzegając, ze żadna sławiauska spółeczność nie- 
miała, żadna nie ma pojęcia samowładztwa. Na takie zarzuty 
korze się. Wiem, że żaden ród słowiański nie ma pojęcia 
despotyzmu, chyba go weń byzancki lub mongolski żywioł 
w prow adził; wiem że wyrażenie się moje osłabiłem przyta­
czaniem lego, co recenzent sprzecznościami zowie, a z samo- 
władztwem zaborczem pogodzić nie może. Może się tedy 
wydać, żem nie właściwie wyrazu samowładztwa użył. Za­
rzut uczyniony w tym razie przez recenzenta bardzo mię w e­
seli. Jak widzę, szczerze się chyli do waszćj czasów bole 
sławowskich republiki. Skoro ją  uzna, i ja  znim, a świat 
się zdziwi żeśmy wszyscy trzej w  zgodzie.

W ielkie są  u nas trudności dla krytyki, aulorow ie i to 
nie poczynający, ale dośw iadczeni, a z warunkam i życia 
pisarskiego osw ojeni, każdą naganę za paszkw il, każdą 
uw agę za k rzyw dę sobie w yrządzoną poczytują. Zdaje 
się nie raz, jakoby  starsi pisarze chcieli mieć w obec kraju 
położenie nauczycieli; w szelkie albowiem  w ystąpienie prze­
ciw pojęciom, k tó re  ogłaszają, k a rcą  niby zuchw ałość 
niew dzięcznych uczniów. Pozwolimy sobie przecież z ro ­
bić uw agę i J. Lelewelowi i innym , że korzyść nauki rze­
czywistej w ym aga, by  ośm ielać i zachęcać przeciwne 
przekonania do zajęcia w łaściw ych stanow isk a zaw ią­
zania dyskusyi; w szędzie za g ran icą dbają  o rozbiory 
naukowe, kiedy tym czasem  najsum ienniejszą kry tykę w na­
szym kraju  tylko przykrości spotykają.

O Joachim ie Lelew elu nic jeden już umieściliśmy a r­
tykuł i to nie krytycznej treści, ile że szło o rzetelne 
poszukiwania historyczne. Dopiero naprzeciw  broszurce 
o straconem obywatelstwie, broszurce, w której naukow e 
system ala za ponaginane w sposób dla kraju szkodliwy 
uw ażam y, uczuliśmy sumienny obow iązek surowości i p rzy­
jęliśm y p racę  pow ód do sporu dającą.

W  osobie Lelew ela nigdy nie przestaniem y szanować 
w ytrw ałości w p ra c y , niepodległości charakteru, godności
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w  nieszczęściu i w ierności sprawie ojczystej. Co do je ­
go naukowych zasług chętnie z artykułem  dawniejszym 
powtórzym y. „Jako poszukiwacz i objaśniacz historycznych 
rzeczy Joachim Lelew el m iędzy naszymi pisarzami, nie­
zawodnie pierwsze zajmie miejsce. Ciemności staro­
żytnej jeografii rozw idn ił przez najtrudniejsze a szczę­
śliwe badania. Nauka numizmatyki nie ma znawcy 
pewniejszej i świetniejszej powagi  Pozyskał so­
bie piękne, rozsław ione, europejskie nazwisko." —  Ale 
tu jest granica sprawiedliwego uszanowania, godzi 
się nam, co w ięcej, mamy obowiązek m ów ić, że w y­
padki ostateczne jego poszukiwań nad dziejami krajowe- 
m i, zmienne, sprzeczne z sobą, ujemne niejako, poka­
zu ją , że nie ma tam żadnej podstawy relig ijne j i politycznej.

Przechodząc wyłączn ie j do odpowiedzi na list ogło­
szony, niech nam wolno będzie zrobić na wstępie uwa- 
uwagę, że Joachim Lelewel nie zarzuca bynajm niej a rty­
ku łow i Przeglądu złego zrozumienia, albo przekręcenia 
swojej myśli. Spór w ięc pozostaje na tern samem co 
p ie rw e j polu.

O dwie rzeczy w łaściw ie m iędzy nami chodzi: o h i- 
storyą początkową Polski i o re lig ią  chrześcianską.

Co się tyczy trudności historycznej, tkw iącej w  da­
w nych zam ierzchłych w iekach, a z które j Lelewel dzi- 
siajszą polityczną ro b i, nie usuwamy je j; wagę do niej na­
leżytą będziemy zawsze przyw iązyw ać, rozstrzygnięcia 
nie przesądzamy. W ie lk ie  to zaiste zadanie rozwidnić, 
jaki b y ł stan społeczny w Polsce, przed i po zaprowadze­
nie chrześciaństwa. Utrzymujem y tylko, że podobne za­
pytania trzebił z w ie lką  bezinteresownością a roztropno­
ścią, rozw iązyw ać; bezinteresowność jest p ierwszym  wa­
runkiem  prawdziw ej nauki. Powiedzmy sobie z resztą 
zawczasu, że w  żadnym razie wypadek poszukiwań na 
dzsiajszy stan rzeczy w p ływ ać nie może i nie powinien. 
Cóż to ma do nas, że się stosunki przed ośmioma w ie ­
kam i tak albo inaczej u rządziły?  zmian zaszłych znieść 
nie zdołam y; nie w  naszej m ocy dawnych km ieciów i da­
w nych  Lechitów  wskrzesić; raczej teraz chodzi o zlanie
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narodu w jedno, na drodze porozumienia się i dobrej 
woli. W ielkie i święte są nasze obowiązki względem 
włościan, tylko jeśli ich chcemy w całej obszerności do­
pełnić, więcej nam się trzeba radzić sumienia naszego, 
przepisów religii chrześciańskiej, pożytków wspólnej oj­
czyzny, jak systematów historycznych, które jeden po 
drugich nastają i są co najwięcej stopniami do prawdy. 
Z resztą jak history i przemazać, lak tradycyi na uczciwej 
drodze pozrywać nie podobna.

We Francyi Augustyn Thierry tłumaczy dzieje an- 
angielskie za pomocą przeciwieństwa między Saksonami 
a Normandami— spostrzeżenie szczęśliwe, ale tylko w gra­
nicach rozsądnego wymiaru —  Lelewel wszędzie w pier­
wszych wiekach widzi Lechów i kmieci i wszędzie prze­
ciw Lechom się oświadcza: my myślimy, że w", history i,
nauce o tysiącznych widokach jak życie ludzkie, wszelki 
ścisły systemat koniecznie z sobą zaród błędu przynosi.

W  czasach przedchrześciańskich, które mało znamy, 
mieści uczony autor wszystkie sielankowe doskonałości, 
a wynosząc szczęście, którego w ówczas miano używać, 
bezprzestannie pole do porównań między teraźniejszością 
a dawnemi wiekami otwiera. Czy na to wszystko zgodzi 
się, czy może się zgodzić historyk, mający wzgląd na do­
świadczenie psychologiczne? Niezawodnie nie! —  Tak 
kiedyś poeci o złotym wieku pisali, tylko nie żądali, że­
by ich pięknych marzeń brać za rzeczywistość, a)

Tego przemilczeć nie podobna, że Lelewel to, co da­
wniej za bajki małoznaczące uważał, dziś bierze za pod­
porę i ku przewodnictwu i że wszystko u niego jest no­
we i dzisiajsze w  pojęciach o towarzyskim stosunku Sło­
wian. —  Fakt podobny nie wyrzeka stanowczo, ma 
wszakże wielką wagę.

Rzecz dziwna, on człowiek surowego moralnego zda­
nia najprostsze nawet pojęcia obyczajowe w swej jedno-

a) Jan Jakób Rousseau w swojej najpierwszej rozpra­
wie dowodził, że ludzietrodzą się bardzo dobrymi i że ich 
dopiero oświata psuje. Joachim Lelewel zdaje się, że nieraz 
z podobnegoż założenia wychodzi.
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stronności uważa, lekko zbywając gwałty na kobietach 
szlacheckich za Bolesława śmiałego dokonane.

W odpowiedzi jasno się przyznaje do życzenia, żeby 
panny szlacheckie wychodziły za mąż za włościan. 
Wszakże zawsze powątpiewamy, czy to poważnie utrzy­
muje! Co do nas, żadnego impedimentum conditionis nie 
widzimy, myślimy tylko, że w małżeństwie raczej o zwią­
zek duchowny, jak o związek ciał chodzi, utrzymujemy, 
że połączenie bez równości wykształcenia, w zwykłych 
warunkach nie będzie szlachetną rzeczą, ale grubą, ma- 
teryalną. Chrześcianki gorliwe dla uratowania dusz nie­
śmiertelnych brały niegdyś pogan za mężów; wszakże 
takie bohaterskie wyrzeczenie się siebie za regułę słu­
żyć nie może. Małżeństwo nie wykłada się męczeń­
stwem poświęcenia wszelkiej nadziei szczęścia. Pamię­
tajmy, że Jadwiga była bardzo nieszczęśliwa. — Przypu­
szczenie Lelewela inne jeszcze pojęcia mięsza. Prze­
cież nie mąż przysięga posłuszeństwo, tylko żona, a tu 
żona musiałaby być opiekunką męża. Małżeństwa z re­
sztą, o jakich mowa, mogą przyjść na drodze obyczajo­
wej do skutku i tu im nikt zapory nie jest w stanie postawić, 
albo na drodze przymusu i gwałtu, czego sobie niezawodnie 
J. Lelew'el nie życzy. My bynajmniej nie przeczymy 
cnocie i zaletom włościan, chcielibyśmy, żeby wszystkie 
stany przejęły czystość wiary i serdeczną prostotę ludu 
naszego. Z kądinąd jak silnie rozumiemy i gorąco czu­
jemy obowiązek podniesienia stanu włościańskiego u- 
mysłowo i politycznie, tak równie żywo przekonani jesteś­
my, że się nam w obec niego wyrzekać naszej oświaty 
nie godzi.

I owe szczególne zdania nie miałyby nas obcho­
dzić, i tego wszystkiego nie mielibyśmy prawa za­
czepić bez wystawienia się na zarzut gniewu, zapamięta­
łości, upadku zdrowej rozwagi. Nie, nie, czuliśmy powin­
ności ostrzegać, że rzecz o sfraconem obywatelstwie, to 
nie dzieło poważnej nauki, pogodnego wewnętrznego prze­
świadczenia, ale artykuł polemiczno-stronniczy w barwy 
historyczne przybrany. A źe niebezpieczeństwo takich

P rz e g lą d  P oznańsk i •— XU #7
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publikacyi, to nie urojony i marny strach, odwołujemy się 
do Judzi, którzy w  ostatnich czasach rozmawiali z w ło­
ścianami galicyjskimi, niechaj rzekną, czy w Galicyi w ło­
ścianie ciągle nie powtarzają:,, ziemia pierwej do nas nale­
żała, ale ją  panowie zabrali." Mięszają oni czasy i oko­
liczności, czemu się dziwić nie można, oni nie wiedzą, co 
to jest przeciąg ośmiuset lat, i nie zdają sobie sprawy, 
że między dzisiajszą szlachtą więcój może potomków da­
wnych kmieci, jak wnuków łechickiego szczepu się znaj­
duje. Nie oskarżamy Joachima Lelewela, żeby rozmyśl­
nie argumentów rozbałamuconym tłumom dostarczał; ale 
ostrzegamy i jego i innych, że to uporne systematyzowa­
nie niedostatecznych i nie wyjaśnionych faktów daje tylko 
broń w  rękę zaślepionym.

Przejdźmy do kwestyi religijnej. Joachim Lelewel 
dziwi się najprzód, że recenzent w  XI wieku wszędzie 
cywilizacyą chrześciańską, katolicką mieni. Jakżeż ina­
czej nazwać ją  można, przecież nie była ani aryańską, 
ani bizancką. Zarzutu, że chrześciaństwo przyłożyło się 
do upadku państwa rzymskiego, że pozbawiło wiele ple­
mion słowiańskich niepodległości, że wypleniło Prusaków 
i Jadźwingow, że się przyczynia do tępienia ludzkości ma- 
lajskich, prawdziwie w  historyku pojąć nie możemy. 
Gdybyśmy wyżej jeszcze sięgnęli, zobaczylibyśmy, że Rzym 
pozbawił niepodległości ludy Latium, potem Gallów, Ibe- 
row itd. Samiż Sławianie pochłonęli wiele ludów, proces 
taki trwa nieskończenie w  historyi. Jeśli Rzym popsuty 
i stary nie mógł młodych i czystych soków chrześciań- 
skich ku odrodzeniu się przyjąć, to nie ma powodu do 
żalu, chyba że ktoś jak Gibbon będzie tęsknił z klassycyz- 
nm za światem rzymsko-pogańskim. Co się tyczy Słowian, 
ich nie chrześciaństwo, ale niemiecka żądza zaborów nie­
podległości pozbawiła. Od dziewięciu blisko wieków je ­
steśmy chrześcianami, czyż dla tego chciwość naszych 
sąsiadów zmniejszyła się. Że w  obec cywilizacyi euro­
pejskiej nikną ludy niektóre, to jest rzecz smutna, ale nas 
historya uczy, że każda oświata wyższa ma w  sobie coś 
pochłaniającego Kolonie zawsze tępiły krajowców Po-



—  619  —

m agać upadkom  ludów  sposobam i poniżającemi godność 
ludzką, jest h ań b ą  i niegodziw ością, ale oświaty a w a­
runków  uczciw ych  jej życia i w zrostu w yrzec się nam 
nie wolno. Nie chrześciaństw o zresztą, tylkoj chęć zy ­
sków  zw ykle zag ładę sprow adza. Chrześciaństwo posela 
m isyonarzy bezbronnych  jak  ś. W ojciech, k tórzy  podbi­
ja ją  krw ią m ęczeńską, albo ludzi pokoju, jak  Las Cases, co 
zw ycięzcom  przypom inają, że Chrystus um arł za wszy­
stkich ludzi. Dotąd tylko m ęczeństw am i sw oich aposto­
łów  ślady w śród dzikich znaczy. Ci, co w ódkę nikczem ­
niejącym  pokoleniom  am erykańskim  przedają, o C hrystu­
sie im nie mówią.

Myśmy nigdy zapomnieć nie powinni, że Polska nie 
b y ła  narodem , dopóki w ęzeł katolicki nie spoił je j w  je ­
dno. Chrześciaństw o w ogóle odznaczyło narodow ości
na tle niepew nem  pokoleń Słowiańskich. W pierw  widzi­
my tylko w ielką liczbę ludów, pokoleń. Ale dosyć o tern, 
prościej pono będzie w strzym ać się od zby t łatw ej o b ro ­
ny ośw iaty chrześciańskiej.

Powiedzieć, że feudalizm i cyw ilizacya chrześciańska, 
to jedno  i tóż samo, choćby  tylko w  odniesieniu do S ło­
w iańszczyzny, je s t to pom ięszać kilka odrębnych w yobra­
żeń. Feudalizm  nie pow stał z chrześciaństw a i pewnie 
nie uczonemu Lelewelowi przypom nieć potrzebujem y, że 
porządek ten  istniał u ludów  germ ańskich, zanim jeszcze 
chrzest przyjęły. Chrześciaństw o złagodziło feudalizm tak 
jak  uśw ięcało i uśw ięca wszelki kształt spo łeczny  ludzki. 
Nic spraw iedliw szego, jak takie przedstaw ienie fcudalizmu.

„Wieś francuzka, „są słow a jednego profesora,“ dosko­
nale stosunek feudalny wyobraża, na wysokości stoi zamek, 
w  dole rozłożone są chaty wieśniaków, a w  połowie góry 
wznosi się kościół, jakby rozejm i opiekę nad słabemi znacząc.*1

Co do Słowian utrzym ujem y, że chrześciaństw o p rz y ­
szło do nich p ierw ej, niż się feudalizm średniow ie­
czny wyrobił, a jeśli w następnych  czasach naśladow ni­
ctwo niem ieckiego feudalnego obyczaju w płynęło  na m iej­
scow e stosunki, co być m oże praw dą, ale tylko do p e ­
w nego stopnia, nie na drodze politycznej w pływ  ten 
przyszedł.
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J oachim Lelewel powiada, że dawniej takie same jak 
dziś zdanie o chrześcianstwie ogłaszał, my stanowczo u- 

trzymujemy, że w żadnem swojem piśmie wcześniejszem 
nie zajął stanowiska tak wyraźnie niechętnego. Przeczy- 
ta.jmy z uwagą wyrazy na czele broszury o straconem 
obywatelstwie położone:

„He cywiiizacya chrześciariska na uszczerbek swobód gmi­
nu wpływała w ogólnych wyrazach powtarzano nieraz. Pod­
niesiona od niejakiego czasu żarliwość chcąca Polszczę wyłą 
czny jakiś byt katolicki nadać, poczęła się tern bez potrzeby 
obrażać. Z tem wszystkiem upadek obywatelstwa i swobód 
kmiecych istotnie dokonany został ustaleniem cbrześciauskiej 
cywilizacyi; temu przeczyć niepodobno. Sądzimy że w niniej­
szym piśmie zkreślone objaśnienie, każdego o prawdzie prze­
świadczyć zdoła.14

Czyż to nie w yraźne wypowiedzenie wojny katolicy­
zmowi. Próżno szukać wymówki w przypuszczeniu, że 
ktoś myśli o nadaniu Polsce wyłącznego bytu katoli­
ckiego .Nikt w dzisiajszych czasach nie utrzymuje, że trzeba 
znieść tolerancyą a uciemiężyć inne wyznania. Bądź co 
bądź z przytoczenia samego jasno się pokazuje, że bro­
szura w widokach obecnych napisana została. Na histo­
rycznej tedy i religijnej drodze bój polemiczny z tera­
źniejszością rozpoczął J. Lelewel.

Artykuł Przeglądu właśnie to tylko utrzymywał i o- 
strzegał ludzi dobrej woli, żeby się przez ciekawość na­
ukową na niebezpiecznej pochyłości nie stawiali.

Powiada Lelewel, że nie po rzeziach galicyjskich, a- 
Ie jeszcze w r. 1845 rzecz o straconem, obywatelstwie na- 
napisał. Wierzymy mu. —  Wszakże znamy dwie t y l k o  
polskie edycye jego pisma, które obie wyszły po smu­
tnej pamięci wypadkach, a w których o niemieckim ory­
ginale żadnej wzmianki nie ma.

Lelewel zarzuca, że w IX poszycie Przeglądu zacho­
dzi sprzeczność m iędzy jednemi artykułami a drugiemi. 
Że wielu, a nie zupełnie z sobą w rzeczach pomniejszych 
zgadzających się, mamy współpracowników, nicby w tern 
dziwnego nie było. Omylił się przecie tą razą. — Ar­
tykuł o jeg o  dziełku nie utrzymuje, że nie istniała wła-
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sność ogólna u Słowian, tak jak artykuł o W ęgrzech nie 
powiada, że Polacy nie mieli pojęcia własności osobistej. 
Autor pracy o broszurze Lelewela zgadza się z autorem 
pracy o W ęgrzech i że własność ogólna istniała u je ­
dnych Sławian, a u innych istnieć mogła, i tylko prze­
ciw naciąganemu wyobrażeniu jako idea własności oso­
bistej była obca Polakom, powstaje. Nie chodzi o Sło­
wian, ale o Polskę, w Polsce zaś nie chodzi o miejsco­
we i wyjątkowe urządzenia, które jeszcze nie są dosta­
tecznie objaśnione, ale o stan ogólny. Łatwo prawami 
a obyczajami spór objaśnić, ile że Lelewel swoje widze­
nie rzeczy aż do ostatnich czasów w narodzie przepro­
wadza.

„Prawo polskie, mówi on, do końca] samego własności 
osób pojedynczych nie zna. Własność była powszechna, sta­
nu, klasy: a pojedyńczy z nich był tylko posiadacz, Bene na- 
lus, bene possesionatus a nie proprietarius.l<

To jest twierdzenie absolutne, przeciw któremu jaknaj- 
mocniej się oświadczamy.

Co się tycze rozstroju, jaki ma zachodzić między g o r­
szeniem się z małżeństw z chłopami a wezwaniem kor- 
respondenta Przeglądu, żeby się zbliżać do włościan i 
zasiadać z niemi za jednym stołem, my go wcale nie 
widzimy. Mamy za obowiązek życie między włościana­
mi i porozumiewanie się z nimi w uczciwem bezintere- 
sownem a chrześciańskiem uczuciu, tylko, jakeśm y już 
powiedzieli, nie chcemy się wyrzec naszego umysłowego 
wykształcenia. Oświećmy i podnieśmy chłopów, sami 
zrzeczmy się błędów, na to zgoda; ale cywilizacyi w po­
niewierkę nie dajmy. — To co jest w artykule o ze­
psuciu ludu, stosuje się wyraźnie do chłopów galicyjskich 
i pono nie jest zbytną surowością utrzymywać, że w Ga- 
licyi mieliśmy w 1846 r. i mamy do tej chwili niemo- 
wlfctwo ‘zepsute.

Nie będziemy się spierali z Lelewelem, zkąd poszedł 
u niego podział na cztery epoki. Artykuł Przeglądu mógł się 
w wyszukaniu analogii omylić, słusznie tvlko wskazał sprze­
czność między nazwą pierwszej epoki, a pojęciem, jakie 
ma o niej historyk.
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Przyjdzie czas, zwłaszcza kiedy sposobniejsza pora 
do naukowych poszukiwań powróci, że te wszystkie rze­
czy obszernie rozbierzemy. Są  one ważne i godne su­
miennego rozpatrzenia. Teraz  dotknęliśmy raczej pole­
micznej jak  naukowej strony całego sporu, osobę zasłu­
żonego pisarza szanujemy i chcem y szanować, zaś roz­
ważając zdanie, które ogłasza, musimy z całej siły su­
miennego przekonania powtórzyć: „Ku schyłkowi długiego, 
pracowitego, zacnego , bardzo napełnionego życia cóż L e ­
lewel przedstawia swem u narodowi, oto zamęt sprzeczno­
ści? Smutna to prawda, ale nie mniej p ra w d a :11



N ow e psalmy przyszłości, («)

Nie m ały już w pływ  w y w arł, a w iększy jeszcze  na 
ojczyznę sw oją w yw rze poeta, k tórego gdzieś nazwano 
nieznajomym poetą Polski. O brachow ać tego w pływ u dziś 
jeszcze niepodobna. IJość, że w  naszem  przekonaniu 
i w przekonaniu wielkiej liczby Polaków wieszcz, o którym  
mowa, je s t w chwili obecnej najbardziej narodow ym 1, najgo- 
rącej z obecnością w spółczującym , najjaśniej i najczyściej 
w skazującym  przyszłość wieszczem . Nie zaw sze przecież 
tak w ysokie zajm ow ał stanowisko/, k iedy  w zaw ód w cho­
dził, niby mu siły  brak ło  na zniesienie całej boleści do­
mowej i stało się, że opuścił niziny cierp ień , poniżeń 
i goryczy, jakiem i żyli jego  ziom kow ie, q w zniósł się 
gdzieś wysoko w brylantow e krainy fantazyi. Chwila, 
w której zrozum iał, co się na sw iecie dzieje, w której 
przeczuł w iele, jeśli nie w szystko, jest, jak  myślimy, chw i­

ja) W przeszłym numerze umieściliśmy pospiesznie kilka 
wyjątków z  psalm u żalu i % psalm u dobrej woli. Kilka słów, 
któreśmy z tego powodu napisali, nie wystarczają, żeby dać po­
znać całą ważność i całą piękność tych dwóch pieśni; zresztą 
wydrukowano także w  ostatnich czasach W ie rsz :  do autora 

trzech psalmów  (Lipsk księgarnia zagraniczna). Wiersz, który 
był pow odem do napisania psalm u żalu], a na wet i psalmu} 
dobrej woli. Wypada o nim także wspomnieć.
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lą, kiedy z niesmakiem wzrok odwrócił. Takie usposo­
bienie uderza nas w Nieboskiej komedyi. Podziwiać trze­
ba nieraz jasne widzenie poety, tę potęgę myśli, która mu 
pozwoliła pod sko ru p ą  bezpiecznego materyalizmu i p o ­
lityki zaufaniem w siebie poważnej, odgadnąć, co się dzie­
je  w  głębinach społeczeństwa ludzkiego, zdało mu się, że 
przeszłość tylko ostatkami dumy nagość swoją przykrywa, 
że przyszłość do krwi i upadku moralnego idzie i osłu­
piał z przerażenia. Zrobiło mu się czarno w  oczach, 
lak czarno, że tylko instynktowo odgadł po za chmurami 
znak zbawienia. Zawołał Galilee v icisti; wszakże to zwy- 
cięztwo Ii odbijało się tylko echem sądu  w jego  myśli o- 
statecznego. Gdyby by ł w ówczas gorąco kochał i nie o- 
czyma wysokiego umysłu, ale oczyma miłującego serca 
na świat patrzał, by łb y  zrozumiał, że między biegunami 
ostatecznemi niemocy i szaleństwa żyje wiele świętych, 
wzniosłych, wiecznie m łodych rzeczy ,  które Bóg zawsze 
przytomny w świeoie łaską  swoją wspiera i przeznacza 
na ogniska przyszłych  organizmów społecznych, gdyby 
by ł  czcił praw dziw ie  Polskę, nie ideał oderwany, albo ja ­
kąś postać o greckich formach, ale tę skrwawioną mę­
czennicę, albo grzesznicę pokutującą, jak  ją  wystawia Za­
leski, by łb y  dramatu swojego czysto kosmopolitycznego 
postaciami polskiemi nie zapełniał,  a znalazł Izy i słowo 
pociechy w obec  strasznego dramatu odgrywającego się 
na ziemi ojczystej. W  Irydionie wszedł zupełnie w kraj 
fantazyi, lśniącej jak  lód, olbrzymiej jak sterty  gór alpej­
skich, ale jak lód chłodnej. Natchnienie przybiera w tym 
poemacie kształty uniesienia klasycznego, historycznej prze­
nikliwości, rozumu politycznego, alegorycznego na swój 
czas oburzenia; wewnątrz oświeca się myślami przypo- 
minającemi to filozofie wschodnie, to dzisiajsze niemieckie 
pojęcia. Poeta sprzęciwieństw, jaskraw ości, nagłych 
zmian, u roczych  do miękkości, albo ponurych do przesa­
dy obrazów, świateł, ruchu, życia, liryzmu używa i nad­
używa. Wszakże w  obec tego wszystkiego nie jesteśmy 
do głębi serca  poruszeni. Irydiona równie jak  Nieboską 
komedyą uważamy za dzieła artystycznie wspaniałe, pod



—  625  —

tym względem, nic się do nich z późniejszych utworów 
poety nie zbliża. Z tćm wszystkiem jego prawdziwa 
wielkość nie ta, która się opiera na olympijskim poklas­
ku, tylko ta, którą łzy i błogosławieństwo czystych dusz 
dają, dopiero się później zaczyna. Brak dzisiaj pory, by 
rozpatrzeć, jakie pokrewieństwo istnieje między trzema my­
ślami Liyenzy, a wyobrażeniami Schelinga o nadchodzącej 
epoce Śgo Jana, pominiemy także tę świetną alegoryą 
Nocy letniej, w której, bądź co bądź, przebija się jakieś cho­
robliwe zwątpienie. Dotąd zawsze poeta o ruinach ma­
rzył, ruiny przedstawiał, cierpiał męki dantejskie a gwia­
zdy zbawienia dojrzeć nie mógł.

W tych samych sferach iriny wielki artysta razem 
z nim albo blisko niego szukał sobie drogi w przyszłość. 
Autor Anhellego także powierzając się fantazyi, we wszy­
stkie kierunki kotwicę myśli swojej zapuszczał. Ale przy­
szedł czas, że się ich ścieżki rozeszły. Jeden zaczął ko­
chać bliźnich i zaraz mgły zwodnicze opadły, zaraz uka­
zał mu się brzask poranny, a w jego świetle na niebie 
krzyż, na ziemi biała postać nieszczęśliwej ojczyzny. 
Drugi popędził dalej faetonowym śladem, zawadzając 
o ludzi i o wypadki, a przechylając się na wszystkie stro­
ny. Dotąd ludzi i wypadki potrąca i gdzieś już niknie 
przed zadziwionym naszym wzrokiem. Zginie, jeśli go 
łaska Boża, albo miłość nie zbawi.

Wielkie ma znaczenie Przedświt. Przedmowa obej- 
muje wspaniały systemat filozofii historyi, z wydatnem 
przyrównaniem ostatnich czasów rzeczypospolitej rzymskiej 
do naszej epoki i z Wysokiem pojęciem o objawieniu się 
idei chrześciańskiej w ludzkości, także o znaczeniu naro­
dowości jako pojedynczych nót chrześciańskiego a- 
kordu. W Przedświcie są porywające myśli o posłanni­
ctwie Polski. Wszakże jakkolwiek uchylamy czoła przed 
ich wzniosłą a czystą potęgą, z jednej strony niepokoi 
nas zuchwałość prorocza, z drugiej jakaś dumna nauko­
wa systematyczność. Filozofia, nie czczy nominalizm nie­
miecki, ale jakiś wątły realizm raczej aleksandryjski, ni- 
żli platoński, wkraczający nieraz w granice mistycyzmu 
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zasuwa tam błękit nieba. Na tern niebie wschodzi już 
Chrystus i Matka boska śród aniołów wypływa, ale jakaś 
zasłona przeszkadza oczom naszym i niepokoi nasze su­
mienia.

W pierwszych psalmach jeszcze męty, jeszcze nie­
spokojne współubieganie się z nauką niemiecką, jeszcze 
odwieczną walkę o pierwszeństwo między sercem  a ro­
zumem znajdujemy. Teraz dopiero serce zupełnie zw y­
ciężyło.

Za znak przesilenia w Przedświcie nie wróżby dla 
Polski i nie wykład jej przeznaczeń, ale owo wspaniałe 
opowiadanie o rozmowie z cieniami przodków uważamy. 
W chwili, kiedy poeta z żałosnóm współczuciem na swój 
naród wejrzał, uderzył go brak zgody, brak miłości mię­
dzy synami wspólnej matki. Zobaczył ślepe niesprawie­
dliwości: grzechy ojcobójstwa względem historyi własnej; 
lekkomyślne a rozpustne przedrzeźnianie obcych wyobra­
żeń. Usłyszał wszędzie pieśni i mowy, uczące jednych, 
jak mają drugich nienawidzieć, jak pogardzać niemi, za­
stanowił się i zrozumiał, że nie boża robota, robola po­
jednania i przemienienia przed zmartwychwstaniem, ale 
szatańska rozkładu społecznego się dzieje. Wielu ludzi 
bez przeszkody prawie pracowało, żeby pozrywać wszel­
kie węzły historyczne; trzeba było stanąć w obronie 
przeszłości, a stąnać z tą czystą bezinteresownością, z tą 
czcią niskiemi powodami nieskalaną, która pozwala w pa­
trzyć się w jej rysy  i całą z nich praw dę szlachetną 
odgadnąć. Poeta przyjął na siebie ów obowiązek i do­
stojnie się zeń wywiązał. Niech nam wolno będzie choć 
kilka wierszy z ustępu o zmarłych ojcach w Przedświcie 
przypomnieć:

D aw ne k ró le , radne pany  

I rycerzo  i hetraany 

Obwiążują c ię  do kota.

Cmentarz z lodu i z kamienia 

W  sejm  —  w  zjazd  • w  P olsk ę się  p rzem ien ia !
Zgon s ię  darmo w rył w te czo ła;

Choć w zrok p ruchnsm  błęk itn ieje
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Znać w nim W iarę  i Nadzieję!

Pa trz  , z p o d  rd z a w y c h  tycli szyszaków , 

Z pod  tych  k o ro n  i k o łp a k ó w  

Bije d o tą d  isk ra  d u c h a  ,

S e n a to r sk a  tli w s p a n ia ło ść .

Lwi się sz lach ty  s ta ra  śm ia łość  

1 n iewoli w zg ard a  bucha!

Jam ich  widział  i s z lo c h a ł e m 1

Na tćj białej sn ó w  m y c h  ziemi , . . .  .

Tam  łzą  —  k rz y k ie m  —  s e rc e m  calem

0  zgon  Polski  ich py ta łem ,

Ja u ro d z o n  po  jej zgon ie .

Za co życie ,  w  życia  chwili  

Z taką p y ch ą  ro z t rw o n i l i ,

Że p o to m k o m  nie zos ta ło

Ni potęgi , ni puśc izn y ,

Je d n o  w  zam ian icli o jczyzny 

K ozebrane  k ra ju  c ia ło ?  . . .

L edw om  s p y t a ł ..............

W szys tk ie  wzbiły  się p raw ice ,

Przes łon i ły  k s iężyc  c h m u rą !
1 tych  b la d y c h  r ą k  sk lep ien ie  

Drzy p r zy s ięg ą  p o ta jem ną ,

Na s łów  m oich  zap rzecze n ie  

W Niebo ro śn ie  p o n a d e m n ą !  . . .

W  te d y  h e tm a n ,  co p r z y  grob ie  

O d d a lo n y m  — zw ykle  t r zy m a  

Na szab l icy  r ę c e  ob ie ,

Ż adnych  p ę t l ic  z ło tych niema,

Ni t u rk u s ó w  w  b uzdygan ie ,
Je d n o  p a  n c e r z  za u b r a n ie ;

A na  ry s ie  j z w ie rzch u  skórze ,

Miasto h a f tó w  —  kul p rz e s t r z a ły  
I na licu —  blizny d u ż e  —

1 na czole  —  h e łm  nie  c a ły ! .

Jak  stał ci  ch y  i p o n u r y  

N agle  czoło  wzniósł d o  góry,
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W y p r o s to w a ł  się ogrom nie  

I szedł  j ę c z ą c ,  zw olna  d o  mnie.

Jam  znów  p rzyk ląk ł  —  i w  zw yż g ło w y  

Usłyszałem glos g r o b o w y :

„Ani z soli, ani z r o l i ,

, Ale z tego co mnio boli  

„ l a  w y ro s łe m  —  i sn a ć  tuszę 
,,Że ból ty lk o ,  tam na św iec ie  

„Kiedyś p y sz n y ch  w piekło zmiecie. 

„K omu d aw a p an  ka tusze  

„O b ie lnice tem u  składa!

„S ło w o  pańsk ie  —  żadna  z d ra d a  —
„Ono musi zbaw ić  du sz ę !

„Jakie lą d y ,  jak ie  m orza

„Jam zbiegł  n iegdyś  —  w ied zą  ludzie!

„Za dni m oich  źle już  b y ło ;

„Jak się m og ło  tak  s łu ż y ło  

„S z c z e rą  c h ę c ią ,  w k rw a w y m  t rudz ie  
„Braci  szlachcie. —  Łaska boża 

„Nas w egna ła  w te b e z d ro ż a :

„Niechaj będzie  p o ch w a lo n a !

, Bo o jczy źn ie  mojćj da ła  

„Z p iekie ł  z iemskich w ynijść  łona,

„Nie ż y ć  w innych ludów  modle,

„Raczćj u m rzeć  —  ja». ży ć  p o d l e ;

„Za to Pan u  w ieczna  chwała!

,Ty nie szukaj  w o jcach winy,

„Ty nie  w daw aj  się w  s z y d e r s t w o  !
„Bo to  p o tw a r z  i b l u ź n i e r s t w o !

„Azasz ty  wiesz jak  z godziny 

„Dni się s n u j ą ,  jak  z dnia  w ie k i?

„Tylko z m a r ły  — co w żałob ie  

„T ęskn i ,  c z e k a ,  m arzy  w grobie ,

,.A nie  ż y w y  —  w iedz ieć  może 

„Co czas b lisk i ,  co daleki,

„Co n o c  wieczna, a co zo rze ,

„I co  bosk ie j  znak  opieki!
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„Gdyby niegdyś ojce twoi 
„Cudzoziemców świeckich chodem 
„Weszli byli do podwoi 
„Tego gmachu — który stoi 
„W kolo Polski, a dziś padał 
„Bylibyście dziś jak oni 
„Kramem tylko — nie narodem; 
„Sklepem śpiącćj pełnym b r o n i :
„Wyście duchom co nią włada!
„My nie mogli żyć w przeszłości,
„Bo my znali się za gości
„Innych wieków. — Wiecznie, wszędzie
„Przez rozwarte dziejów pole,
„Los nas pędził w wyższy dolę,
„Ku tćj Polszczę k tóra  b ę d z ie !
„I przoz ojców waszych życie 
„Poryv,ani dotąd skrycie 
„Mimowiedzy — w y  musicie 
„Ku królestwu iść Bożemu 
„Co ma jaśnieć na tym świecie : 

sz li ta m ie ,  po s ta re m u ,
, , W y d z iś , z  m łoda  ta m  idziecie'.

„Jedną spójnią, w jednym duchu,
„Jak ogniwa na łańcuchu 
„Pan powiązał ojców z syny.
„Ni ten łańcuch kiedy pęknie;  
„W'szystkim razem dobrze — pięknie 1 
„I z krwi naszej,  z naszej winy,
„Nim ten jeszcze wiek przeminie, 
„Wyjdzie L u d ó w  L u d  je d y n y  : 
„Błogosławcie ojców winie !“

Ze słów , które Czarniecki z taką godnością  w ym aw ia, 
k apie m ądrość h istoryczna; bo d zieje tylko przy  m iłości 
uszanowania i prostocie ducha rozum ieć można.

W łaśnie k ied y  poeta ,takie jasne, pow ażne i tęskno­
tę , jak w szystko, co już m inęło, obudzające op isyw a ł w i-
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dzenie, inne natchnienia wrzały i kipiały na poruszonej 
do dna fali myśli narodowej. Coraz twardsze, coraz bar­
dziej rozstrojone odzywały się głosy. Tu słychać było 
szalone wezwanie za morze krwi, za  czerwone morze, tam 
z książek uczono, że na obalenie fałszu i podstępu, fałsz 
i podstęp są najpewniejszą bronią, albo donośnie zaleca­
no terroryzm. Mnożyły się gorączkow e zdania, wszelką 
miłość nazwano słabością, wszelką powagę, hipokryzyą, 
wszelkie umiarkowanie zd rad ą , pół narodu wydziedzicza­
no ze czci odsądzano od służby krajowej; a wśród tego 
wszystkiego hałaśnie zapowiadano, że nadeszła chwila 
stanowcza, chwila czynu.

Poruszył się poeta do głębi serca i z piersią pełną 
łkania, a najboleśniejszych przeczuć, ż ustami uzbrojone- 
mi w najsurowsze rady sumiennego obowiązku zaczął wołać •

Przeciw piekłu podnieść  kord!
Bić szatanów czarny r ó d !
Rozciąć szablą krw aw y knut  

Barbarzyńskich w Swiecie hord!
Lecz nie nęcić  polski Lud,

By niósł sz lachcie polskiej  mord!
Marne wrzaski —  próżne m ow y —
Z krwi i z biota —  stary św ia t !

My do innych idziem l a t ...........

Czas już przejrzeć Boga wolę!
Czas, anielski podjąć trud,
i odrzucić wszelki b r u d .............

Nie je s t  czynem  —  rzeź dziecinna !

Nie jest  czynem  —  w yniszczenie!
Jedna prawda boska , czynna  

To, przez miłość,  przem ienien ie .
Kto ch ce  iskier z czarta kuźni,
By przepal ić czarta moc,

Ten, świat w  gorszą wpycha noc,

Ten, mądrości wfecznćj błuźni!
Szata Polski nieskalana

i
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P rzcnajczys tsza  i świe tlana,  —

Jak n iew inność  t ru d u  t rudów ,

Jako  o d k u p  w szystk ich  L udów  

Dotąd w g rob ie !
Polski leży!

Ten k to  wzniesie  p ie rw szy  ręko,

By śn ieg  z e t rzeć  z tej  odzieży  ;

Kto p rzem ien i  w  z b ro d n ią  mękę!,

Kto p rz e k u je  w  n ó ż  kajdany,

A nie  w szablę  —  ten  p rz e k lę ty  

Hajdam ackie  rzućc ie  noże 
1 o sz cze rs tw a  i b luźn ie rs tw a  1 . . . ■

By nie  k lę ły  na was wieki,
Że cel w ieków  —  znów daleki 1 ...........

—  Nie p rz y p a d e k  rządz i  w świecie —

Nikt nie stawia gm aebu  z b io ta :

J na jw yższy  ro z u m  —  cnola !

Znowu w zią ł obronę poniew ieranej i szkalowanej 
szlachty. Pyta się:

Pierś  żo czyja  kw itn ie  w  b l izny?

Kto się palii w ciąż  ofiarą 

Na o ł ta rzach  tćj o j c z y z n y ? .

Kto sam z w ładz  sw ych  się rozb iera ł
N arodow i p o o tw ie ra ł

P rz y s z łe ,  w ie lk ie  b y tu  n iw y ?  . . .

Ich za Polskę  —  ścigał  świa t ,

Ich za  Polskę —  m ęczy ł  k a t .............

Na a lpejsk ich  ska ł  w yżynie ,

Po ś ró d z ie m n y c h  fal błękicie,
Na Italskim Apeninie,

Na Hiszpańskich S ie r ró w  szczycie  . . . . . .

Po w szech  ziemiach —  p o  w szech  w odach  

Sieli p rzyszló j  Polski s iew !

Boże z ia rno !  —  w łasną  k r e w !  —

—  I w y  s y n y  tego bó lu  . . . . . .

Tam lud  św ię ty ,  sz lach ta  św ię ta  

Nie kto  i n n y — p r o w a d z i ł a —

A ją natchnień wiodła siła . ,  , . ,



Z życiem  w iern ie  p rze c h o w a n e m
Ona stoi  na m o g i l e ..............

Ona, Ludu dziś kap łanem

Nie powiada, że szlachta nigdy nie zbłądziła; bynaj­
mniej, zna przekroczenia sżlacheckie; przecież o nich z nie­
ubłaganą surowością w tym strasznym sądzie podziemnym 
w Nieboskiej komedyi zawyrokował.

I dziś przyznaje tylko już rzewniej'

Któż zach w y c o n  z d a rzeń  ściekiem 

Nie p ope łn i  n igdy w i n y ?

Ale pięknie dodaje:
Lecz się g r zech y  m azać  w inny,

Gdy z g rzeszn ika  cz łow iek  inny  

W ylatu je  ś ró d  c ierp ienia .

Na co ta obrona szlachty? Czy żeby uratować okru­
chy przywilejów i szychowe błyskotki ku zabawie pró­
żnych ludzi? Albo, co piękniójsza, żeby wyzwawszy prze­
śladowanie w obec gróźb a odstępstw, szyderstwa a ni­
kczemnej bojaźni dumne czoło wyżej podnieść? Nie, po­
ecie miłości o marne bawidła, nawet o godność osobistą 
nie cho d z i ; chce szlachectwo myśli, uczuć i wykształcenia, 
szlachectwo poświęceń, szlachectwo wzniosłych tradycyi 
historycznych ochronić —  ale nie samolubnie; ale jako 
wspólną puściznę wszystkich dzieci ojczyzny Polski. P rzy­
stęp w  te wyższe sfery otwiera na oścież dla wszelkiej 
cnoty, wszelkiej zacności, wszelkiej zasługi.

On powiada:
W s z y s tk o ,  w szystko ,  w ieczn ie  w szędzie  

Rwie s ię  w g ó r ę ,  z bożćj  myśl i!

Z w iecznym  B og iem  ten  nie będzie ,

Kto inaczćj  św ia t  sw ó j  k r y ś l i !

Kto nie zszlachcić  n a ró d  cały,

Lecz chce  sz lach tę  o d r z e ć  z c h w a ły ;—

Może c h w i lk ę  w  g ru zach  siędzie,

Braci zch lop i  lub  obali  —

Lecz nie  wzniesie  ludu  dalój.
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Z resztą ratunek widzi tylko i słusznie, w  połączeniu  
w jedno całego narodu:

Je d en  tylko — j e d e n  cud ,

Z sz lach tą  p o lską ,  polski  lu d ,

Jak  d w a  c h ó r y —  je d n o  p i e n i e ! ..............

Z tego sz lubu  j e d e n  d u c h  

Wielki n a ró d  Polski  sam,

Je dna  w o la ,  j e d e n  ru c h  

Ach zb aw ien ie  ty lko  tam!

Nie bezwładnych marzeń, nie spokojnych a biernych 
przygotowań wygląda. Czynu spodziewa się, do czynu 
zachęca.

A gdy zag rzm i o żn iw  p o rz e ,

W tenczas  n a p rz ó d  —  w  imie Boże!
Bierzcie  szab le  —  s ie rp y  —  k o s y __

Dać żn iw ia rzo m  wszystk im  g ru n t  —
R ozpłom ien ić  św ię ty  b u n t ;  —

fo  jest jasne wyraźne. Polskę wyobraża sobie w chwi­
li wyboru, z wolną wolą jak wszystko co ma ducha bo­
żego wewnątrz

Polsko m o ja ,  Polsko świę ta  

Nad zw y c ięz tw a  stoisz  p rog iem  —
Kres to  m ęki tw ś j  ostatni,

Żeś w szech  z łego w ie c z n y m  w ro g ie m  . . . . . .
G d y  osta tn ia  chwila

Ś m ie rć  z życiem  przes i la  na js ro s zy  b ó l ..............
W  m ęczeńsk ić j  tw ćj  sile 

Pokonaj t ę  chwilę ,

T en  zw ycięż  bó l !  —

A w staniesz  na now o,

A w s ta n ie sz  k ró lo w ą  

S łow iańsk ich  pól.

Zaledwie ucichły pieśni a już krwawiła się niwa galicyjska. 
Któż w tedy nie uznał siły  przeczucia, co podała w  usta poecie  
ow e gorące zaklęcia! Zanim jednakwybuch nastąpił, miał 
jeszcze czas ow drugi poeta zawsze fantazujący, ale już 
nie tak czysto jak w  Anhellim napisać pieśń ironiczną 
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J A
w kolce wszelkiego rodzaju najeżoną, pieśń Erostratow- 
sk ą , która się tak zaczyna:

Głosem dziecka wołasz czynu —

Czynu — czynu! naród  czeka —
A ty  drzysz, gdy z ducha gminu 
Błyśnie w ogniach tw arz człowieka !
Drzysz, gdy od kos ukraińskich
Długi sm ętny brzęk  zalec i...........
Nie tak, nie tak mój szlachetny,
Bo czyn ludu  nie p io se n k a !
To nie w herbie z mieczem ręka,
To nie ró d  imieniem świetny,
To nie pieśni próżny twór,
To nie bun tu  próżna mara,
To nie chm urny lo t i kara,
Gdzie zasługą — upaść z c h m u r! ............
Ale tw a rd o , ale jasno 
W śród narodu  swego stać, 
l ly ś lą  bić, chorągw ie rw ać,
Świecić czynu tarczą w łasną!
W drogę, choćby nie pow rotną,
Ale p ro stą  — naprzód  tw arzą 
Z piersią  czystą choć sam otną,
Choć ją  sztyletam i r a ż ą ............
Honor myślom, z k tórych  błyska 
Nowy duch i form a nowa 1 
Bo są św iatu jak  zjawiska,
Jako jutrznia są r ó ż o w a .............
Taką b y ła  dawnićj dana 

P oetyczna  karm ’ dła ludu  

—  O bjaw ienie pełne cudu,

Myśl jak  m ara  niespodziana 
Z piersi naszćj wychodziła,
Naksztalt gwiazdy lub m iesiąca 
Narodowi dźwiękiem  mila,
L udu  sen  w spom inająca.
To jak  słońce w pół obłoku 
Qc zom  w ychodziła rosła ;
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To jak  ró ż a  na  po toku ,

Albo lekki sy l f  b e z  w iosła  

Jakaś  siła n iew idzia lna  

P rz e z  p o e tę  na św ia t  lan a ,

W olna — ja k o  aniół P ana !

Silna —  jako  s k r a  zapa lna!

Dzis c o ? ..............

Kiedy g o re  św ia t  c ie rp ien iem  

Kiedy w zb ie ra  czynu  fala,

On się kładzie sam  kam ien iem  
Na ru c h  ludzki nie p o z w a la ;

Chce zaw róc ić  w  s t a re  łoże  

N ow e fale —  rz e k i  boże ,

Do zbola łych  s e r c  nie wnika,

Czynu  lu d u  nie  m a  w  d łon i

Przyznajemy, wszystko to jest bardzo uderzające i 
dziwnie pięknym językiem  powiedziane. W szakże roz­
myślna niesprawiedliwość w każdym słow ie razi, co w ię ­
cej znać, że ciepło przekonania wewnętrznego nie za­
grzewa oburzenia i nie tłómaczy gwałtowności.

Pyta się dalej szyderczo poeta;
Któż i gdzie zag roz i ł  n o ż e m ?

Kto i gdzie ci  s taną ł  s p o r e m ?

Możeś spo tka ł  się z u p io r e m ?

Z całem  d a w n ć m  z a p o r o ż e m .............

Może ob ie  zas tąp i ły  

Nie ich d u c h y  lecz mogiły;
A tyś zląkł  się sy n  sz lachecki!

Może ty lko  w  no c  p ó l j a s n ą ..............

Jakiś k rz y ż a  kap łan  św ieck i 

Z t ęczy  w id z e ń  o d e rw a n y  
Znów polec ia ł  na k u r h a n y  —

A tyś zląkł się s y n  sz lachecki 1 

Z k ąd że  w to b ie  taka  t rw o g a

J o d  lu d u  r ó w  i p r z e d z i a ł ? ..............

Jeszcze  co ani z am ach u  

N aród  ca ły  has ła  czeka,

A k rz y k  p i e r w s z y  z ust  cz łow ieka
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Był okropnym  krzykiem  strachu.
Bo to sen  na końcu pieśn i:
Że magnaty k iedyś staną 

Z w ielką tęczą  chorągw ianą,
Otrząśnięci z w iek ów  pleśn i

Z w ielką m y ślą , w se r c u , w  g ło w ie .............
W  tych  m agnatach serce  chore.

Magnaty w myśli poety, to nie wielcy panowie, ale cała 
szlachta, jakoż zaraz potem  czytam y:

K iedyś ze  sto  w as ty sięcy  

Było sz la ch ty  z serc  i z lica —

D ziś jednegom  znał szlachcica,
Kraj ich cały  nie znał w ięcćj.
Jeden  tylko serca  m ęką.

Zamiarami ch oć nie skutkiem ,

W ielk im , c ich ym , dumnym  sm utkiem  

Pełną zaw sze  darów  ręką 

Sm ętną jakąś daw ną sław ą  

Był szlachcicem  i miał praw o —
Dziś i ten nie został z w a m i.............

Pięknie tu w księciu Czartoryskim  uosobił poeta wiel­
kiego pana takiego, jakich już dzisiaj rzeczyw iście nie 
ma. Ależ w psalm ach nie o wielkich panach mowa. 
W ielcy panow ie wierni godłu starem u noblesse oblige ze­
szli albo schodzą  z pola — została szlachta, nie chcąca 
żadnych odróżnień, przecież ośw iatą i poetycznem  dla o j­
czyzny uniesieniem , zaletami, także wadami odróżniająca 
się od innych stanów. Pow iedzm y jasno, różnice m ogą 
zniknąć na drodze obyczajow ej: przyjdzie zapew ne czas, 
że się zatrze wszelki przedział —  przedział ten dziś już 
stanow i ła tw ą do przebycia  granicę — ale zaprow adzać 
przym us, czy legalny czy inny, żądać  żeby  się szlachta 
zapierała religii wspom nień i pod pozorem  w yrzeczenia 
się przesądów  ojcom bluźniła; jest to chcieć je j  poniże­
nia, a nie szczerej zgody.

Dalej idąc torem  niespraw iedliw ości względem  w ieszcza 
psalmów, a chorągiew  Towianizmu podnosząc, grzmi ów 
drugi poeta;
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Ten, k to  o jcu  p ow ie  rakka,

T en  p r z e k l ę ty ;  więź się bój!

Tolski lud, to  o jc iec  t w ó j .............

W ięc  się bój, bo nie  ja  g ro ż ę  
M arny cz łowiek i twój b ra t ,

Ale jak iś  s t r a s z n y  ś w i a t .............

S trachy ,  k tó r e  m ów ią  cud,

O gnie ,  k tó re  sz e p c ą  jes tem!

W ięc  się bó j ;  bo d u c h  się w dz ie ra  

I p o d w a ż a ,  m ias ta ,  wieże,

S laby  mówisz — rzeź  w y b ie ra ;

A czy  wiesz co on w y b ie r z e ?

Może ludów zatracenie,

Może n am  p rzy n ie s ie  w dłoni 
Komet, w ic h ry  i p łom ien ie ,

Wr k tó ry c h  d rz y  k ró l  —  m atka  roni  

Ciała, w o z y ,  hu fce ,  konie,

Ogień pali, ziemia chłonie 

A n ik t  z mogił nie k o rzy s ta ,

Je n o  w szczyna jący  ru c h  

W ieczny  rew olucyonis ta ,

Pod m ęką  cial —  le ż ą c y  duch.

To są  bluźnierstwa przeciw ludzkości, tern większe, 
tern boleśniejsze, że pomięszane z modlitwami z wezwa­
niami do Matki boskiej i do Chrystusa. Na szydercze 
zapytanie odpowiedziała rzeź galicyjska. Z resz tą  szy­
derstwo było wcale niepotrzebne, k iedy sam poeta p rzy ­
puszcza podobieństwo zatracenia, pierwej nim nowy, m ło­
dy wiek nastanie. Przyszłość i tu da zaprzeczenie; ale 
p rzyszłość dopiero, bo dziś Indzie słabej wiary albo m ę ­
tnych pojęć m ogą wziąść ten dziki obraz za przepowiednię.

Na innym miejscu przytoczymy ustęp o Matce boskiej, 
pojawiającej się w  zorzy na niebie i o czyszczu history­
cznym  polskim w otchłani. Nadchodzącą epokę tak za­
powiada poeta:

Duch uciska

Mroczy i b łyska  ;

Aż w z u p e łn i
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W iek  idący,

Bogiem b łyszczący,

Jak  k s ię ż y c  w pełni.

W szy stk o  k o ń c z y  się  m od litw ą:
W e łzach  nasze  r ę c e  po d n o s im y  do  Ciebie 
Panie, o d p u ś ć  nam  w iny!

Niech b ę d z ie  T w o ja  w ola  na ziemi i w  niebie,
P rz ez  nas  czyń  tw o je  czy n y .

W ielk i sm u tek  ogarnia , na w id ok  tej d z iw a czn ej m ię -  
szan in y  tronu a r ty s ty c z n y c h  p ięk n ośc i, w śc ie k ły c h  m iotań  
s ię  i n ab ożeń stw a . 

Jak że s łu szn ie  m ów i w ie sz c z  p sa lm ów :
Nie p r z e c z u łe ś  zdarzeń ,

Nie wcieli łeś się w  to  ciało,
Co tak c ie rp ieć  m ia ło ?

Ach nie wziąłeś  r a n  p rz e d  ciosem 

W p ie r ś  tw ą m agnetyczn ie  

Aleś j e d n y m  w ciąż piał głosem,
Tylko fantastycznie!

P raw da, w szy stk o  u tam tego  p o e ty  ty lk o  fantazya, 

S e  z n a P0J6n,e’ 8 °  p V a w d z i w e ’ c z y s t e  u czu c ie  n ig d y  

Ś liczn y  je s t  w  p sa lm ie  u stęp :
Ja  się lękam  i truch le ję ,

Kiedy w polskie  spaść  ma dzieje 
Mord i s r o m ;  

h e p s z y  g ro m  —

Z m a r t w y c h w s t a j e  się z pod  g ro m u  —

Nie z m a r tw y c h w s ta je  z pod s ro m u !
Tyś o d w a ż n y  —  ja się bo ję  
K az irodczych  ran.

B.ijaźń m oją  —  m ęz tw o  twoje  
Niech osądzi  Pan.

G dzie indziej czy ta m y :

W z ro k e ś  w lepił  w twe n ieb iosa :
U k ra ińska  kosa ,

Na nich k r z y ż e m  wybaw ien ia ;



—  639  —

ł

W, kolo b łyskaw ice  —

Światła, c e p y  i k łonice 

I wici r y  z  płomienia —

A w o tc h ła n ia c h  gdz ieś  ci w  dole 

Z p rz e k le ń s tw e m  na czole 

Polska sz lachta  — po lsk ie  p a n y  —

Czyściec z św ia ta  zw iany

Jak sm ę tn e  b a ł w a n y ..................

P łacz bez  k ońca  — z g rz y t  ech o w y  ;

Miłość —  chw ała  —  p rz e sz ło ść  cala 

R o z d ep tan e  p rzez  wiek n o w y  —
O mój w ieszczu stój !

Oto j u t r o  r ano ,  na pow s tańsk i  bój 

Polskie  p a n y  w s t a n ą !

Szlachta  —  którój  n iem a  —

B ohatyrścej ,  niżli k iedy,

W y zw ie  T ró jo lb rzy m a .

W ieszcz psalm ów  śmiało, a praw dziw ie zarzuca sw e ­
mu przeciwnikowi, że  on nie wie, co duch, nie wie, co po­
stęp , że  duch u niego, to grzm iący Jow isz, kataklizm  
w śród  natury, upiór dni w andalskich, m yśl czysta b ez  
życia  i w ykłada mu, a przeciw staw ia jeg o  zdania, pojęcia 
o w iecznej n iezgodzie duszy i ciała, która już w iele upa­
dków i zgon ów  sp ow od ow ała  i o ustaniu k ied yś tój wal­
ki w  dziejach po zlaniu się  dw óch przeciw ieństw

Kto z żyw io łów  kłótni  

Z b i tw y  m iejsc  i lat 

H arm oniją  wyłutn i ,

R ytm u s tw o r z y  świat ,?

T en  w  kim g łęb ie  życia gorą,

W  kim ciał  i dusz  w sp ó ln y  ruch ,
Ten k tó r y  t r ium fa to rem  

Święty ' duch.

Zgadzam y s ię  na to, ale zastrzegając w yraźnie, że w a­
runki cz łow ieczeń stw a granicę postępu stanowią. Jakoż 
Chrystus nie przyrzekł powrotu rajskiego stosunku.
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Następuje orzeczenie uroczej piękności, najczystsza  
i najwznioślejsza filozofia historyi

Lecz on Duch ś w ię ty  p łyn ie  —  a nie skacze.
Lecz on wschodzi —  a nie  s p a d a ,  —

Ziemia p o d  nim k rw ią  nie  p lącze —
On nie w o l a :  Biada!

A r c y -  św ia t ła  w nim  p o tęg i  —

On zapełn ia  w id n o k rę g i  

Niewidzialne —  a  b łęk i tem  —

Nad niziną i g ó r  szczy tem  

Rów no p rom ien ie je .  —

Rankiem  budzi  

Sen n y ch  ludzi 

Na nadzieję!

I do  ciemnći zb ieży  s tudni 

By w y s re b rz a i  c ień  —

Aż się r an ek  w y p o lu d n i  

W  bie lu tenk i  dzień!

Bardzo poetyczny obraz sądu, ale nie ostatecznego na 
w szystk ie wieki, stanow i oddzielny ustęp.

Oto w dole 

Józafackie  pole  —

Je dne j  t r u m n y  w ieko  —

Niebios dach.

Łzy w iek o m  z ócz c ieką  —

W iekom  s t r a c h ! ..............
N ad dołem  

D rż ą  po tem pien i ,
By n iepaść

W  tę  p r z e p a ś ć .............

T w a rz e  o b o k  tw a rz y  —
Miłość się im  m arzy  

P rz y  zgonie.

Myśl to dziwnej delikatności. Następuje sąd
A gdy  tak  jęczą;

Od ich sk ru c h  —

Niebo sp łon ie  tęczą,



—  644
Gios im  w p a d n ie  w słuch,

„Oto idzie  d u c h “
I u jrzą  w  p rz e s t r z e n i  

Z s tę p u ją c y  g r o m  —

Św ia t  się p r z e p ro m ie n i  

W  d ja m e n to w y  dom  !

Po tę p io n y c h  w iek ó w  ile 

Spada  g ro m ó w  ty le  11 

W iek  każd en  w  p io run ie  

Na złocistć j łun ie  

Co go nies ie  w  dali —
On się pali 

P r z e p o s t a c i a ; —
Jak  na m o rz u  z fal 

P rz ep o s ta  cenie  

Idą w m gle z p ro m ie n i  

Idą w  mgle p rom ien i,

A w szyscy  jak  b rac ia  !

Oto z gwiazd k o ro n a  

Na czasie  nies iona , —

Ludzkośc i  to  w ieca  I 

I p rz e sz ło ść  zbaw iona  

I p r z y s z ło ś ć  zaśw ieca!

Prawda pociągający to epizod; wszakże w obec ty­
lu błędów, w  obec tylu zboczeń myśli, nie możemy przy­
stać na uosobienie wieków. Dziś, kiedy wszystkie tyra­
nie z góry i z dołu dzieją się w  imie upostaciowanych  
myśli; niespokojność nas przejmuje na widok wszelkiego  
nowego wcielenia.

W trzecim ustępie odzyw a się poeta:
Nie m ó w  że  ty  n iew iesz  jeszcze  
To co  d u c h  w y b ie r z e  

Tak nie  m ów ią  b o ż y  w ieszcze  
Że św ię tości  d uch  je d n o l i t  —

Ni m ongolsk ich  d z ie z y  

Ni c z e rw o n y c h  R z eczp o sp o l i t  

W  sw e  c u d a  n ie  wliczy!
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W olna tylko ludzka wola 
Gdy zła i nieszczera 
Taki lo s — obiera 
I nim  ziemskie brudzi polał 
Bo tak w olna, że aż zdolna 
Drogi Boże same •
Przepiekielnić w zguby jam ę!
Bo tak wolna, że aż zdolna 
W imieniu b ra terstw a 
R ozsiew ać m ord ers tw a

Jest to jasne potępienie tego dualizmu który się w po­
litykę zdradliwie zakradł

Wie że kłamie —- a wciąż kłamie 
O błuda jej znamię

Powiada poeta i wraz z kościołem  uznaje w tóm grzech 
przeciw Duchowi świętemu. 

Z jaką słusznością wykrzykuje:
AchI nie tylko w ich  przeszłości 
Faryzejskic rodzin  dusze —
Za dni naszych i przyszłości 

Są faryzeusze 1

Ustęp da Towiańszczyków przytoczyliśmy już. Po nim 
jakby ku uspokojeniu i ochłodzie napotyka się czyste chrze. 
ściańskie wiersze otem  jak się utrzymuje dary Ducha św

Gdy pochylisz ' korn ie  czoło 
Zadrży serce —  drga szpik kości 
Z anielskiej rzew ności;
I klęczący, spojrzysz w koło 
Na niesprawiedliwości. —
Klęski —  sm utki — grom y 
B abylony i Sodom y; —
Ujrzysz Carów w chwale 
Lub zdąsane ludu fale

Św iat zatracające!
I przyćm ione w górze słońce,
I niebieskie m ocy 
W strząśnięte w śród nocy; —
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A uczujesz m iłość  t r u d u  
I męki odw ag ę  

W staniesz, ludzi  zbaw iać  z b ru d u  

K ry ć  ich  w s ty d y  nagie 

I za  r a n y  —  i za  c ie rn ie  
Podz ięku jesz  tkliwie —

1 d o t r z y m a sz  w iernie ,

Na n ieszczęścia  n iw ie!

Ś ró d  pod łośc i  —  n ie spodlony ,  —

Ś ród  k r z y w d  —  nie odm itośniony

W ciąż  twe usta  Pana  c h w a l ą ...........

A gdy  s ław iąc  tak  tw e  kroki 
Ty nie  m ów isz :  „Jam w y s o k i 1 

Ale czujesz żeś w c iąż  n iczem 

Przed  Pana o b l i c z e m !

W te d y ś  ty  d op ie ro  

D uszą  czystą ,  sz c z e rą  —

1 czynów  łańcuchem .

Połączysz  się z du ch em  

Przeczuwa dalej poeta nie chcem y powiedzieć że prze­
powiada bliską przyszłość. Z jednej strony moskiewski 
despotyzm z calem swojem zepsuciem, z drugiej rozpa- 
sanv radykalizm i pięknie powiada że Polska nie może 
kojarzyć tych dwóch ostateczności tak jakby Towiań- 
szczycy chcieli.

Nie trzeba woła także kusić jej obietnicą czaru:

Kusić dz ie jów  anielicę 

By pod  ko n iec  męki 
O drzuci ła  św ię ty ch  wdzięki,

U p io ro w e  wdziała  lice, —
I o d k ląk lsz y  z p rzed ó cz  Pana 
Z czerw ien iona  —  ro z c z o c h ra n a  —

Z akochała  się w szatanie ,

Św iadczy ła  m u  o tej chwili  

Jak  p ie rw s i  c h rzcś c iam e  

Nieb iosom  św iadczyli .

I zwraca się do Boga
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Wszak nie w takim stroju 

W iekuisty  Panie  

Do ostatniego boju  

Polska twoja stanie

Ale mowi nie teraz czas zbawienia; pierwej jeszcze 
przyjdą na świat rzeczpospolite szatańskie, przyjdzie knut 
moskiewski

I trząść będą każdym krajem 

Wytracając się na wzajem!

Patrz! św iat  kat tw ó j ,  Polsko! —  leży  
Rozciągnięty w  pyle  —

Ten co obrał cię z odzieży  

Urągał ci tyle ;

Co zw iązaw szy  tw e  ramiona  

Dziki p o d ły ,  dumny —

Wbijał g w o źd z ie  ci do Jona 
Jak do desek trumny; —

Patrz! świat kat t w ó j ,  P o lsko ,  oto 
Zapadł w krew i b ioto!
Od morza do morza  

Porwał się do noża —

Bratobójczo się przewala,
Wije naksztalt gada 

Podnosi i pada 

Aż znękany czci  moskala!

Smutnych przewidzeń nie podzielamy z poetą. Co 
nam opatrzność gotuje jest i zostanie tajemnicąjjtak lepiej, 
my pilnujmy obowiązku budujmy pracowicie, a jeśli bu ­
dujemy na wulkanie, niech się dzieje wola Boża. Z re ­
sztą dla czegóż nie mielibyśmy myśleć, że się rychło wy­
pogodzi, przecież nas duch święty rankiem budssi na nadzieję 
w ten sposób odzywając się do poety, myśl nasza zw ra­
ca się na solidarność ludów chrześciańskich, serce ze współ­
czuciem ogląda się na to co się w Europie dzieje. Dla 
Polski albowiem wieszcz przeczuwa jasno. Jego psalm 
kończy się inwokacyą

Przyjdź o Polsko, zleć aniele 

W promienistem ciele
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i obietnicą że Polska męczennica ludzkości w ybierze  
dobre  nie złe i świat zbawi. Na formę całego psalmu 
choć nawiasem uwagę zwracamy, zw racam y także uw a­
gę na formę wierzą drugiego poety. Te ry tm y zmien­
ne przyspieszone, połamane, zwykle krótkie, bez  ścisłej 
poprawności te szorstkie końcówki są niezawodnie osobli­
wością liryczną, ale mają jakąś dziką piękność i właści­
w ą  sobie karność. Gorące uczucia, omdlenia serca  gw ał­
towne gniewy i rzeźw iące nadzieje doskonale oddają. 
Bądź co bądź kiedyś tak będzie  trudno znaleźć ich p ia -  
wo iloczasowe jak dziś w  poezyi greckiej.

Do ostatniego psalmu zdaje się, że choć ubocznie d a ­
ła powód przepowiednia drugiego poety iż się w  snach 
pokaże człowiek dobrej woli.

Z psalmu tego dużośmy przytoczyli. W spaniały jest 
zarys polskiej historyi na początku.

W s z y s t k o  n a m  d a ł e ś  c o  d a ć  m o g łe ś  P an ie  

Z s k a r b u  w i e c z n e g o  m i ło ś c iw e j  i a s k i !

T y s i ą c o l e t n i e  d a ł e ś  p a n o w a n i e  

U b r a n e  w  ś n i e ż n e ,  p r z e d c h r z e ś c i a ń s k i e  b lask i  

N ad  e u r o p e j s k i e j  c n o t y !  —  T w e g o  s y n a  

D a łe ś  n a m  p i e r w s z y m  w  ś w i e c k ie  w p o i ć  d z ie je  

Z P o ls k i  —  o jc z y z n a  w  p r z e s z ł o ś c i ' j e d y n a  

Co z p ie r s i  m i ło ś ć  a n ie  r o z b ó j  s i e j e ;

Co m i e c z e m ;  ty lk o  ś w i a t  e w a n ie l i c z y ,

H a rd z i  g r a b i e ż y  —  n ie  g a r n i e  z d o b y c z y  —

S p a ja  s ię  z b r a ć m i  —  a  d u m n y c h  r o z t r ą c a ,

L e c z  i t y c h  j e s z c z e  w  j a w n e m  b la s k u  s ł o ń c a !

T e r a z  g d y  r o z g r z in i a ł  s ię  j u ż  s ą d  tw ó j  w n i e b i e  

P o  n a d  la t z b i e g ły c h  d w o m a  ty s ią ca m i ,

Daj n a m  o P a n i e , sw ię te m i  c z y n a m i  

Ś r ó d  s ą d u  T w e g o ,  s a m y c h  w s k r z e s i ć  s ie b i e !

W s z y s t k o  n a m  d a ł e ś  co  d a ć  m o g ł e ś  P a n ie !

G d y ś m y  z s tą p i l i  z ż y c i a  K ap i to lu  

W  p o r o z b i o r o w e j  d o l in y  o tc h ła n ie ,

Z m a r ł y c h  ż y w e m i ś  t r z y m a ł  n a  w a lk  p o lu .

Choć nas niebyło, przecieśmy bywali
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P o n a d g r o b o w o  —  c h o ć  w  g r o b ie  z ło ż e n i  —

Na b o j o w is k a  k a ż d e g o  przes trz en i ,

Z o r ł e m  ze  s re b ra  i s za b lą  ze  stal i!

Do s e r c  w  s m ę t n io n y c h  w c ierp ien ia  c z y s c o w e  

W le w a łe ś  bic ie , ś r ó d  n i c e s t w a ,  n o w e  —

W ie c zn ie ś  nas kąpał  w  jakiejś  d z iw n ć j  cnoc ie ,

W r z k o m o  z  nas  tru p y  —  a d u c h y  w  i s to c ie  

Co e l e k t r y c z n y c h  n a d z ie m n y c h  s trum ien i  

W s z y s tk ie ś  z grom ad z i ł  w  o k ó ł  n a s zy ch  c ieni  

By nam p o w r o tn e ,  w sta jąc e  z m o g i ły ,

Na w s t y d  E u ro p ie  —  ciała u isk rzy ły  !

T eraz  g d y  ro zg rz m ia ł  s ię  ju ż  s ą d  twój w  n ieb ie  

Po nad lat  z b ie g ły c h  d w o m a  tys iąc am i  

Daj nam  o Pan ie ,  ś w ię t e m i  czyn am i  

Śród s ą d u  tego ,  s a m y c h  w sk rz e s i ć  s ieb ie !

O doskonałem religijnem pojęciu że do zmarfwych 
wstania trzeba nam zasługi wspomnieliśmy już, poeta pra ­
wdziwie po chrześciańsku powiada:

Ty bez nas samych nie możesz nas zbawić; ciągle po­
wraca u niego ta arcypłodna myśl że przyszła dla Pol­
ski chwila wyborcza między światłością a ciemnością, 
więc straszy przykładem llierozoiimy, więc zwraca  uw a­
gę na szkarady i zbrodnie u obcych. Wszystko ma 
nam być ku przestrodze i ku nauce.

Końcowy obraz uważamy za jeden  z najczystszych i 
najnabożniejszych jakie w ydała  nasza poezya obraz to 
Matki Boskiej modlącej się za Polskę. Czytaliśmy go z 
wzruszeniem z wdzięcznością dla' autora, a teraz chcieli­
byśmy żeby utkwi! w niewinnej pamięci wszystkich dzie­
ci polskich. Starsi go pewnie nie zapomną.

Drugi poeta także świetnie odmalował matkę Boską 
w zorzy. Jego wiersz naprzód przytaczamy:

Duch, og ień  m ło d o ś c i  

Orla i ży w a  

O gniem  p o r y w a  

I z d u ch a  c ze r p ie  

N ad nią  na s ierp ie  

Z b la s k ó w  k s iężyca
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Boga Rodzica 

W  z o rz y  cze rw o n e j  
Na w y w ró c o n e j  

Tęczy p o ran n ć j !

A p o d  nią  mgla 

Z ognia i szkła 

W  grze  n ieus tanne j  

B a łw any  wznosząca,

By zn ieść  j ą  z miesiąca 

Z gw iazdam i z ło tem i 

Pos taw ić  na  ziemi 

Ogłosić  k ró low ą

Piękność z płomieniem w sercu, z gwiazdami nad 
głową

Wyszła, wyszła  z za ob łoku  

Ludom  Się pok aże  

I na  żn iw ie  i na toku

Ujrzą ją  ż n i w i a r z e ! ............

A tu  niżej 

Kilka k rz y ż y  —
K rzyk nam ię tnych  

Głos uciszysz 

A usłyszysz

Jęki sm ętnych .

Z e b rz y d o w sc y  

I Z b o ro w s c y

W  c z e rw o n y c h  deliach,

Błyskawice  

I dz iew ice

W  b lad y ch  kameliach,
Choć przechodz i ,

Zda s i ę ,  w  łodzi

O b rzeg  trąca.

Nad sm ę tnem i 

Lam pa  ziemi

O k rę g  miesiąca 
Zegar  św ia ta

V
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P ta k  Piłata

G odz in ę  pieje .

S trach i n u d n o ś c i  

W  g r o b a c h  drzą  k o ś c i ,

B ez d u ch  szaleje .

W szystko tu lśni się i w  pianę tęczow ą rozpryska, na 
dźw ięczne choć w jedną wielką harm onią nie ujęte nuty 
rozlewa, a) Ale je s t coś bardziej poryw ającego  w tym 
hym nie błagalnym  za Polskę i w  tym widoku Boga Ro-
dzicy w znoszącćj się w yżej i jeszcze wyżej na chm urze
z dusz polskich, co zm arły  z je j imieniem na ustach, aż 
tam  gdzie Chrystus króluje.

Zmiłuj s ę  P a n ie !  b ro ń  nas, — b ą d ź  T y  z n a m i ■

N.e!  —  d a r m o ;  —  teraz  tu  s ta ć  m u s im  s a m i l

A c h !  w i e m !  —  ta ch w ila  ju ż  do  nas  n a le ż y ;

W ostatn iej  l o s ó w  tć j  n a szć j  p rzem ian ie .

Ż a d en  twój Cherub  n a m  w  p o m o c  n ie  z b ie ż y  

W s z y s t k o  n am  d a łe ś ,  c o  d a ć  m o g łe ś  Pan ie !

L e c z  w s p o m n ij  — w sp o m n ij  ż e ś m y  d a w n e  sługi  

Za nim w ie k  p o c z ą ł  s ię  ten  d z ie jó w  drogi ,

My w  p r z e s z ły m  w ie k u  ju ż  tw oj  nakaz czcil i  

I n ieczek a l i  c h w i l  s p e łn io n y c h  chwil i  

By u z n a ć  C ieb ie  za z ie m s k ie g o  w ła d z c ę  

W  k r ó lo w e j  P o lsk iej  —  tw o jć j  z iemskić j  matce!

Odkąd z m g ły  c z a s ó w  naród  w y ja w io n y ,

Z cia ł p o ls k ic h  —  polsk ich  du sz  w y s z ł o  m il io n y  

Z jej ś w i ę t ć m  w  śm ierc i  na ustach  im ien iem !

N ie ch  im dziś  o n a  o d w s p o m n i  w s p o m n ie n i e m ;

N iech  w  w ie lk ą  z m a r ły c h  ty c h  ubrana  ch m u rą

a) Bodaj czciciele formy nie zbłąkali się za autorem od­
powiedzi. Bodajby wszyscy w  ogóle Polacy śmiało te myśli 
zatracenia potępili. Spodziewamy się że nikt nie będzie swo­
jego w strętu do kierunku jakie psalmy wykazują, płaszezem 
admiracyi dla wielkiej poetycznej wartości odpowiedzi pokry­
wał. Komu się psalm y  nie podobają, niech śmiało zdanie 
oświadcza — przy szczerości tylko praw da się znajduje, a pra­
w dy szukać powinien każdy człowiek uczciwy.
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Na twych niebiesiach do Ciebie się modli 
By niezwiąza! i nam stóp dążnych w górę 
Szatani z piekła — lub też ludzie podli.

Spójrz na nią Panie 1— gdy z dusz owych rzeszą 
Co w okól wieńcem powietrznianym spieszą, 
Zwolna ku Tobie wznosi się bezm iarem ; — 
Wszystkie się ku niój gwiazdy rozmodliły .  
Wszystkie w przestworzach wirujące siły 
Zmiękły pod smętnym rozrzewnienia czarem!
Coraz to wyżój — jakby  na powieniach 
Wschodzi niesiona na tych bladych cieniach,
Płynie w lazury, za dróg mlecznych chmury,
Płynie za słońce, taka bielejąca, j 
Coraz t« wyżój do góry — do góry!

Spójrz na nią Panie! Śród Serafów grona 
Oto u t ronu twego rozklęczona —
A na jój skroniach lśni polska korona ,
I płaszcz błękitny zamiata promienie 

Z których tam przestrzeń  i wszystkie przestrzenie 
Czekają; — modli się bardzo po cichu.
Po za nią stojąc, plączą ojców mary.
W dłoniach jej śnieżnych jakby dwa puchary  — 
Krew twoją własną w prawym ci kielichu 
Podaje Panie; a w lewym, co niżój,
Krew krzyżowanych na tysiącach krzyży 
Poddanych swoich, — krew płynną przez lata 

Po wszystkich ziemiach, pod mieczem Trój-kata!
I boskim, tamtym wzniesionym kielichem 

Błaga drugiemu przełaski twej Panie I 
Przepaść tymczasem, wielkim huczy śmiechem, 
Podplanetarnych fał jój słychać g ra n ie : — 
Wężowych głębin splotami wciąż toczy, —
Mgłą, wichrem, pianą zalewa nam oczy 
By nas prześmiertnić  w klamce i m ordercę  I 
Nie widzi marna, co dzieje się  w górze —
Nie widzi marna, że niczem jój burza 

Przegląd Poznański. — XII. n



Gdy takie za nas tam d r ę c z y  się se rc e  !

O Panie, Panie  ! więc nie o nadzieję ,  —

— Jak k w ia t  się sy p ie ;  —  w ięc  nie o zgon w ro g ó w

—  Zgon ich na c h m u rach  ju t rz e jsz y c h  już dn ie je ;  —

W ięc nie o p rzes tęp  c m e n ta r z o w y c h  p ro g ó w , —

—  P rz e b y te ć  P an ie ;  —  ani o b ro ń  w ł a d n ą , —

—  Z w ich rów  nam  spada  ; —  ni o pom oc  żadną,

Z darzeń  o tw a r łe ś  ju ż  p rz e d  nami pole!

Lecz ś ró d  tych  z d a rz e ń  s t rasznego  w y b u ch u

O czys tą  ty lko  b łag am y  Cię w olę

W e w n ą tr z  nas sam ych  —  Ojcze,  Synu, D uchu !

O w ieszczu  natchniony, praw dziw y św ięcie  natchnio­
ny w ieszczu , niechaj ci Pan Bóg b łogosław i za czyste i 
i prom ienne słow a, które nam przynosisz. Bodaj się jak 
najw ięcej serc na g łos twój otw orzyło  by rosę nieb ie­
ską przyjąć. Choć Cię naw et ludzie nie zrozumieją, ty 
śpiewaj dalej z m iłością  i pokorą na lutni twojej n iepo­
kalanej, anieli ci w tórow ać będą.



Wiadomości bieżące.

W szyscy katolicy boleśnie dotknięci zostali w osobie 
Piusa IX. Święty ten Papież, największy człowiek na­
szego czasu, apostoł najwznioślejszych pojęć religijnych, 
w sferze wiecznych zasad, a prawdziwej wolności, wol­
ności z Bogiem i po Bogu w sferze rzeczy doczesnych, 
został skrzywdzony, sponiewierany, przymuszony do ucie­
czki przez w łasne swoje dzieci, przez ludzi, których naj­
gorętszą miłością ukochał. Tyle zaślepienia, tyle zapa­
miętałości zadziwia nawet w naszych nadzwyczajnych 
czasach. Możnaby zwątpić o ludzkości, gdybyśm y nie 
wńedzieli, że Pan Bóg pozwala na wielkie szkaradv, za­
pew ne dla tego, żeby  wszystkich poczciwych ludzi o d ro ­
gach swoich oświecić.

Nie boimy się niczego dla kościoła, nie litujemy się 
zbytecznie nad Papieżem, kościół prze trw ał gorsze p ró­
by i wyszedł z nieb nienaruszony. Jego to dola, uci­
ski i poniżenia znosić. Chrystus, w którego on ślady
wstępuje, był biczowany, policzkowany, splwany i śmierć 
krzyżową wycierpiał. Czas prześladowania to dla kościo­
ła, czas świadectwa i czas czystszego wzniesienia.

Nie żałujemy nad miarę Papieża. Z samego począ­
tku, pośród zgiełku uniesień, skorośmy tylko zobaczyli
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że czoło jego taką słodką jasnością, taką świętością pro­
mienieje, uczuliśmy, że go w ybra ł  Pan Bóg do wielkich 
dzieł i że go tak. jak  wszystkich w ybranych cierniowe- 
mi ścieżkami powiedzie. Nie boimy się, żeby  upadł pod 
ciężarem, nie pow ątpiew ajm y o jego  cierpliwości i w y ­
trwałości. Że jes teśm y ludźmi, gdyby to było w naszej 
mocy, odsunęlibyśmy od ust jego kielich goryczy, osu­
szylibyśmy źródło tych łez, które teraz czyste oczy jego 
zalewają. Ale kiedy już Pan Bóg męczeństwo dopuścił, 
nie p rzeraża  nas widok męczeństwa. Błogosławiony Pan 
niech będzie w swoich zamiarach, błogosławiony w w y­
znawcach swoich. Wszystkie te cierpienia, to siew przy­
szłości, to ofiara za zbawienie obłąkanego świata.

Wielcy Papieże dawniejsi, cięższe jeszcze przechodzili 
próby, za pogańskich czasów w epoce prżyjscia ludów 
barbarzyńskich, w burzliwych wiekach średnich. Cier­
pieli i od Gibelinów i od Filipa pięknego i od Karola V 
i od Napoleona; Rzym długie lata byw ał osierocony z ich 
obecności; papieztwo przecież w  poniewierkę nie poszło.

Powiedział ktoś publicznie, że pewnie teraz Pius IX. 
trapi się w swoim Ogrójcu powątpiewaniem, czy nie po­
pełnił omyłki, kiedy z gorącej miłości szluzy nowościom 
politycznym otworzył. Niechaj sobie katolicy nie przy­
swajają tej myśli. Zapewne od pokus zwątpień wszelakich, 
od pokus smutnego zwracania się na przyszłość nie jest  wol­
ny i Ojciec Śty.; ale to tylko pokusy. Pan Bóg nie o- 
puszcza ludzi dobrych, korzących się w modlitwie i świa­
tłością prawdziwą serca ich napełnia. Pius IX wie, że 
dobrze zrobił: albowiem jakkolwiek wypadki w czasie 
się wywiążą, jakiekolwiek nadużycia pod godłem wolno­
ści zobaczymy, wolność dla tego nie przestanie być p ra ­
w dą i świętością. Wolność i braterstwo byle z Bogiem 
z zasad Ewangelii p łyną  i nie przepadną tak jak nie prze­
padnie Ewangelia. Pius IX wzniosie powołanie swoje zro­
zumiał, zerwał z pogańskim absolutyzmem: bo absolutyzm 
chciał nadużywać religii i dziś po wszystkich rewolucy- 
ach widzimy, ile było opatrznej opieki w  tern history- 
cznem zdarzeniu. Z drugiej s trony stawia niezłomny o-
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p ó r  bezbożnej swawoli. Powtarzamy, cośmy już dawniej 
powiedzieli, Pius IX ani na tej, ani na tamtej, ani na ża­
dnej środkowej nie znajduje się drodze. On wskazuje 
inne czyściejsze czasy. Na owe czasy jeszcze nie świta, 
łuny, które  często niebo zaczerwieniają nie są zorzą swo­
body chrześciańskiej. Ale ufajmy Bogu i spodziewajmy się. 
Rachuby ludzkie wszystkich omylą, nas obietnice Chry­
stusa nie zawiodą.

Rewolucya rzymska rozpoczęła się od zam ordowa­
nia ministra Rossi. To jej daje krwawy, nieszlachetny 
charakter. Zwyciężyła na czas, wszakże nie na długo. 
Zwycięstwa prawdziwej wolności są  trwałe, swawola sa­
ma się wyczerpuje i zużywa.

Nie wiemy w tej chwili gdzie Papież obróci swoje 
k r o k i ; ale błogosławiona ziemia, która mu da przytułek, 
błogosławiony naród, który z uszanowaniem namiestnika 
Chrystusa przyjmie. Pogańska polityka, chce naw et o- 
sobą Papieża rozporządzać, rząd  francuzki hałaśnie go 
zaprasza, bojąc się, by się Austryi w , ręce  nie dostał. 
Próżne obawy i próżne zabiegi, człowiek boży udaremni 
jedno, a drugie wskroś przejrzy. My bądźm y spokojni 
przy łasce Pana Boga Pius IX zdoła najdostojniejszą go­
dność zachować.

Montalembert, jak zawsze czysto religijnie natchniony 
mówca radził Francy i, żeby znowu na całej chrześciań­
skiej wysokości tradycyi Karola Wielkiego stanęła. Nie- 
zrozumiano go w izbie, ale go zrozumiała większość lu ­
du francuzkiego, która z gorącem  i bezinteresownem 
współczuciem dla Papieża zwraca swe oczy ku W ło­
chom i w zyw a jego przybycia  by  pobłogosławił młodej 
rzeczpospolitej.

My Polacy jako naród katolicki, mamy także obowią­
zki w tej trudnej dla wiary naszej i dla g łowy kościoła 
okoliczności. Odzywajmy się głośno z wiernością naszą 
dla stolicy apostolskiej, módlmy się gorąco i tak po s tę ­
pujmy, żeby w nas w szyscy poznali w yznaw ców  tej na­
uki, która nakazuje wierzyć, czekać z ufnością i nieza­
chwianą wytrwałość do końca zachowywać.

Arcypasterz nam w ydał  następujące pismo okólne do
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prześwietnych Konsystorzy jeneralnych arcybiskupich w P o ­
znaniu i Gnieźnie:

„Idąc tak za popędem  głęboko i boleśnie zranio­
n e g o  serca własnego, jako też oglądając się na 
„przykład moich czcigodnych współbraci, a miano­
w i c i e  pomnąc na okólne pisma Arcybiskupa pa ry ­
s k ie g o ,  a którego żaden z praw ych katolików bez 
„uronienia smętnych łez odczytać nie będzie w sta­
n i e ,  polecam niniejszem Prześwietnemu Konsystorzowi 
„uprzejmie, aby z okazyi bardzo smutnych zkądinąd 
„już mu zapewne wiadomych wypadków, zaszłych 
„w końcu miesiąca przeszłego w Rzymie, bez stra- 
„ty czasu wezwał wszystkich kapłanów swojej ar- 
„chidyecezyi na drodze ile być  może najkrótszej, 
„iżby odtąd aż dopókąd spokoj i prawny porządek  
„w stolicy świata katolickiego zupełnie p rzyw róco­
n y m  nie zostanie, przy  każdej mszy świętej kole- 
„ktę pro Summo Pontifi.ee do innych właściwych mo- 
„dlitw mszalnych dodawali. —  W każdą zaś nie­
d z i e l ę  i święta uroczyste przy końcu kazania lub 
„nauki pasterskiej wiernych Chrystusowych na nabo­
ż e ń s tw o  zgromadzonych wzywali i usilnie zobowią­
z y w a l i ,  iżby Jego świątobliwość powszechnie uwiel­
b ia n e g o  i kochanego Ojca świętego Papieża Piusa 
„IX. przez gorące  i korne modły codziennie opiece 
„i miłosierdziu boskiemu polecali, i zarazem błagali 
„Majestat Najwyższego, iżby czas ten doświadczenia 
„kościoła Swojego, w jego głowie widzialnej skro­
n i e  i obecny powszechny i wielki smutek na ra ­
d o s n y  tryumf kościoła świętego, jako i na zbawien­
n y  dla nas wszystkich pożytek jak najprędzej za- 
„mienić dobrotliwie raczył.

„W Poznaniu w dzień uroczystości Niepokalane­
g o  Poczęcia Najświętszej Maryi Panny, pośredniczki 
„naszej ! 848.

Za odezwę tę wszyscy wierni wdzięczni Księdzu Ar­
cybiskupowi będą.
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Jeżeli teraz w zrok nasz od łodzi P iotrow ćj, bałwanam i 
miotanej, odejmiemy i zwrócim y go na rzeczy, które się bliżój 
nas dzieją, i tu znajdziemy nie mały pow ód do sumiennego 
zastanowienia się. Kiedyśmy ostatni raz do czytelników n a ­
szych przem aw iali, w łaśnie zachodziły niespodziane a wiele 
znaczące w ypadki. Król pruski zmienił był ministerstwo i izbie 
bv ł dał rozkaz wyjechania do Brandenburga.

Jasna jest kw estya rew olucyjna, niejasna konstytucyjna. 
Izba, która pow stała z oborów  ogólnych, miała słuszne po­
w ody do myślenia, że w szechw ładztw o ludu w yobraża. Jeśli 
król zasady w szechw ładztw a nie w inow ał, po cóż wszystkim 
mieszkańcom kraju dał praw o głosow ania? W  każdym  razie 
czem u przez ciąg 6ciu miesięcy rząd  nie starał się tak w a­
żnego zadania objaśnić? Jeśli izba by ła po prostu izbą kon­
sty tucyjną , królow i, jak oczyw ista, godziło się czas i miejsce 
jej posiedzeń w yznaczać; ale znow u w  tern przypuszczeniu 
jakże mógł zatrzym yw ać m inisterstw o, przeciw  którem u w y­
raźna się w iększość ośw iadczyła?

Porządek konstytucyjny polega na pew nej rów now adze, 
na um iarkow aniu, na ustąpieniach wzajem nych. Rząd wcale 
w  tym duchu nie działał; pierw ćj był za słaby, a teraz chw y­
cił się daw nych sposobów , by trudności porozw ięzyw ać. Jak­
kolwiek szukając żadnej innój podstaw y wynaleźć dla rozum o­
wania nie p o d o b n a , tylko naga konieczność racyą stawia.

Co się tyczy izby, zabrakło  jej na postanowieniu do ogło­
szenia się ko n w en cy ą , ztemwszystkióm niby konw encya od­
m ów iła posłuszeństw a i zakaz płacenia podatków  w ydala. 
Nie można jej nieprzyznać śmiałości i naw et powagi w  obec 
gw ałtu żołnierskiego; w szakże loiki politycznej ciężko się w jej 
postępow aniu dopatrzyć. Zrobiła kilka kroków  rewolucyjnych, 
a jednak  niemiała odwagi granic konstytucyjnych śmiało p rze­
kroczyć. O dm awiając podatku konstytucyjnie posunęła się za 
daleko i napióżno szukanoby zdarzenia podobnego w  dziejach 
angielskich- Zkądinąd opór bierny, zachow any do końca, da­
w ał jej niezm ierną siłę m oralną. Tylko że w ytrw ałość  w  tym 
oporze zależała od kw estyi, czy w iększość członków i zastę­
pców  z pew nością się nie zachwieje. Otóż pokazało się, że 
liczyć na to nie było podobna. Chcąc przeto praw om ocnem u, 
jeśli jest jaka praw om ocność w  takim razie, zebraniu  się w  Bran­
denburgu przeszkodzić, opozycya zeszła ze swojćj drogi, udała 
się do B randenburga i w szelką robotę sejm ow ą niepodobną 
uczyniła. Królowi nic nie pozostaw ało , jak  rozw iązać izbę 
i dać konstylucyą. Tak też postąpił.

W dzięczności król nie zyskał i nie mógł zyskać; bo raz, 
żadnych kroków  do praw dziw ego pojednania nie zrobił, po- 
w tore nie ma dla kraju gw arancy i, że now a konstytucya



—  656

w  szczerości i p raw d z ie  w y k o n y w a n a  b ę d z ie .  Kto sobie p o ­
w iad a ,  że w  t ru d n y c h  razach  m oże p ra w o  zg w a łc ić ,  a c h w i ­
lę ,  od której się ma zacząć  p ra w n e  po s tę p o w an ie ,  dow olnie  
o d s u w a ,  ten w szelk ie  zaufanie zachw iew a.

P rusy  rew olucy jne  sm utny  do tychczas  p rzed s taw ia ją  w i­
dok. Z jedn e j  s tro ny  stoi d w ó r ,  k tó ry  p rzez  okoliczności 
p rzy m u szo ny  został w i e l e , b a rd zo  wiele z do tychczasow ych  
sw oich  p rzyw ile jów  ustąpić, a nie p rz e s ta ł  się spodz iew ać ,  że 
część  ich przynajmniej tym lub  o w y m  sposo bem  odzyska. 
Mówimy d w ó r  nie k ró l ,  osobistości króla  sam ego nie tykam y. 
Z drugiej radykalizm niemiecki, chcący  m onarch ią  obalić. I tu 
i tam nie ma szczerośc i,  b rak  w ie lk iego , szlachetnego postę ­
pow ania . Jedni i d ru d z y  zastaw iają  sa m o łó w k i,  nieszczerze 
po su w a n e m i nap rzó d  zasadam i konsly tucy jnem i zakry te ;  jedn i 
i d ru d z y  raczej k nu ją  niż dz ia ła ją ;  b rak  myśli, zasad, zw iązku  
ja k ie g o ś ,  siły i czystej moralności czuć w szędz ie .  Co z tego 
w szystk iego  w yn ikn ie ,  nie w iem y, d ra m a tu  berlińskiego wcale 
nie u w ażam y  za skończony  i tylko je d n a  ciągle nas myśl kło 
pocze ,  a to ż e b y  w e  w szystk ich  przem ianach ,  Polacy samo- 
is tność zu p e łn ą  i p ow ag ę  niezależności zachowali. P o w inn o ­
ści sw ojej se jm ow ej niech w  całej rozciągłości dopełniają, byle 
ich in teres  dla s p r a w  obcych  od  na jśw ię tszych  w z g lę d em  oj­
czyzny  o b o w ią z k ó w ,  od o b o w ią z k ó w ,  k tó re  nie mają czasu 
czekać ,  nie odw odził .

Że w  ostatnich w y p a d k a c h  d epu to w an i  nasi poszli za 
w iększością  s e jm u ,  nie dz iw im y się w ca le ;  inaczej zrobić nie 
mogli. Ł a tw o  sobie w yobraz ić ,  ile w z ru szeń ,  ile dojm ujących  
w ą tp l iw ośc i  doznali . Za w szystk ie  te cierpienia  i niepokoje 
pow inn iśm y im b y ć  wdzięczni. Go nas je d n a k  szczególniee 
z ich s t ro n y ,  ś ród  tćj ciężkiej p ró by  z b u d o w a ło ,  to , że nij 
agitowali n iepo trzebn ie  k s ięs tw a  i nie posuw ali się n a p rzó d  
w  ostatnich ro bo tach  sejmu berlińskiego. Pokazali w  tej mie­
rze  takt p raw d z iw y .

Jak  w iadom o, w ła d z a  centralna frankfurtska, o w a  w ładza ,  
której r z ą d y  niemieckie tylko w te d y  słuchają ,  k iedy  im  z tóm 
w y g o d n ie ,  p rzys ła ła  do naszego  ks ię s tw a  je n e ra ła  Schaeffer,  
cz łow ie ka  niezna jącego zupe łn ie  s p r a w  m iejscow ych ,  a  to 
w  celu w y p ro w a d zen ia  linii dem arkacyjnej .  Go o w a  linia de- 
rnarkacyjna pod  p an o w an iem  konslytucyi m a znaczyć , nie w ie­
my w cale .  W  k ażdy m  razie m iejm y się na  baczności, d o p e ł­
niajmy gorliwie naszych ob o w iązk ó w  n a ro d o w y ch ,  a wszelkie 
zam a chy  sp ra w ie  polskiej nie poradzą .

K onsty tucya  o tw iera  nam  szersze  pole do działania; wiele 
sw o b ó d  ma teraz gw aran cy ą  p raw a .  Uczmy się ko rzys tać  ze 
wszystkiego, nie  pomijajmy żadnego  stanowiska. Jeśli m y nie
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zajm iem y w e  wszelkich inslytucyach w ła śc iw e g o  miejsca, zaj­
m ą j e  nasi nieprzyjaciele.

U derza  z a p e w n e  każdego  Polaka ,  że w  konslylucyi ża ­
dnej w zm ianki o p rzy rzeczon ych  nam s ło w e m  kró lew skiem  
o d ręb n y ch  sw o b o d ach  nie ma. P rzez  rozw iązan ie  izby  upa 
d la  także p o p ra w a  Philippsa. Do tych z w ro tó w  i p rzem ian 
pow inn iśm y się byli p rzyzw yczaić .  Na w szystk ie  niemieckie 
ośw iadczenia  zobojętn ieliśmy ju ż  d u ż o ;  zobojętn iem y zupełnie  
od chw ili ,  w  której silnie uw ierzym y, że zbaw ien ie  nasze od 
nas zależy.

Znaleźliśmy, że w  k o n s ty tu c j i  s tosunek  kościo ła  do p a ń ­
s tw a ,  jeśli potem  p ra w a  organiczne p rzy zn ań  nie n a d w e rę ż ą ,  
je s t  b a rd zo  do b ry ,  w  w olnie jszy  jak  w  innych k ra jach  sposób 
postawiony. P ańs tw o  uznaje  nieza leżność  zu pe łną  kościoła. 
Z apew niona  je s t  także w oloość  nauczania .  W  o b u  razach 
w iększa sw o b o d a  w y ra ź n e  na nas  w k ła d a  powinności. Nie 
n a ru szam y  jeszcze  zadania o w y c h o w a n iu  publicznem ; rzecz 
ta dojrzalszej rozw agi po trzebuje .  Go się tyczy s p r a w  reli­
g ijnych, pozw alam y sobie p rze ło żyć  JKs. A rcy b isk u p o w i ży­
czenie ,  żeby zaw czasu  o zebran iu  so bo ru  p row incyonalnego  
z de legow anych  od d u c h o w ie ń s tw a  sw oich  arch idyecezyj po- 
myślić raczył. Zebranie p o do bn e  miałoby wiele  w ażny ch  k w e -  
styi do rozpatrzenia .  Ufni w  d o b rą  w o lę  na jw yższe j naszej 
w ła d z y  d uch o w n ó j,  w s trzy m u jem y  się od w sk azy w an ia  w ła ­
ściwej drog i ,  o św iad czam y  tylko życzenie ,  żeb y  nasz  Arcy- 
pas te rz  po rozu m ia ł  się z B iskupam i galicyjskimi, b y  wspólnie, 
czem u r z ą d y  p rze szk o d z ić  nie mogą, do wielkiego kościelnego 
w z ią ść  się dzieła.

Więcej o konsty tucyi m ó w ić  na teraz nie bedziem y; ry ­
chło w  doda tku  p ra w n y m  o b sz e rn ą  o niej p o d a m y  pracę.

O d strony Rossyi chm urzy  się ciągle i czasem pogrzmie- 
w a. Nie j e d e n  m ów i:  po co s iać ,  k ied y  ztam tąd  przyjdzie  
p o w ó d ź ,  k tó ra  nam  zielone nasze  zas iew y  zale je? Darmo 
pilnujmy o b o w ią zk u ,  a ufajmy Bogu. To nasza w ie lkość ,  że 
nam  ciągle psu ją  rob o tę  n a ro d o w ą ,  a że my j ą  ciągle na  n o ­
w o  rozp oczy nam y . Moglibyśmy w z ią ść  i d o b rz e  b y śm y  wzięli 
za godło  te p ięk n e  w ie r s z e :

Zbil grad  na lan ie  całą  żn iw  nadzie ję ,
Nie  ma i k io s a  na w ia n e k  ż n i w i a r z y :
Cóż robi  r ó ln ik  ? na n o w o  g o  sie je  
I z n ó w  n o w a  p r z y s z ł o ś ć  m arzy .

Zaczęło w y cho dz ić  z dniem  15 L istopada w  K rakow ie  
pismo dla d u ch o w ień s tw a  i po bo żny ch  w ie rn j 'c h ,  p o d  n azw ą  
T ygodnik kościelny. (P renu m era ta  kosztuje rocznie 24 złtp., 
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przyjmuje się także w  Redakcyi Przeglądu). Artykuł wstępny 
jest znamienicie napisany i daje rękojmią pięknćj dla tej pu- 
blikacyi przyszłości. Czytamy w  nim:

.,Wolność d ruku  z życiem konstylucyjnem dla narodów 
„pod berłem austryackiem w  Wiedniu w  dniach marcowych 
„zdobyta, i jakoby żelazem z żywota starego systemu wycięta, 
„daje nam sposobność i wkłada palący obowiązek podniesienia 
,głosu w  kwestyach żywotnych, już na sejmach frankfurtskim 
„i wiedeńskim poruszonych lub mających się rozbierać, co do 
„swobodnego zarządu kościoła w ewnątrz siebie, oraz co do 
„stosunku jego do stanu i do wiernych pieczy jego przez Opa­
t r z n o ś ć  poruczonych. Rząd oustryacki stworzył sobie od cza- 
„sów Józefa II. osobne praw o kanoniczne, cesarskie, bardzo 
„się rozchodzące z rodzinnem prawem kościelnem. Pojęcia 
„Józefińskie nietylko że się głęboko wpoiły w  umysły biuro- 
„ k ra c tw , ale naw et skutkiem wychowania i nałogu w  umysły 
„samych wiernych i niekiedy duchownych. Co większa: słu- 
„żebnictwo rządow e w rzeczach sumienia, uważano dotychczas 
„nieraz za dow ód wolnomyślności i wyższej oświaty. ’ Stara- 
„niem naszem będzie wciąż w  tej mierze czuwać i fałszywe 
„w yobrażenia prostować, zdrow e źródła katolickie wskazywać, 
„pewni będąc, że wolność sumienia i godność duchowa czło- 
„wieka, kapłana, kościoła, jest podstawą i strażniczką praw dzi­
w e j  wolności obywatelskiej__

„Nie ma się co łudzić, nie ma co k ry ć ,  młode dzienni- 
„,karstwo nasze (ogólnie mówiąc) albo jest niereligijne, albo 
„obojętne dla religii; nieznajomość religii gruba ,i namacalna. 
,,a nadużywanie w yrażeń pisma ś. oburzające. Niech nikt je- 
„duak  ztąd nie sądzi, abyśmy zamierzali sobie ostrą i cierpką 
„polemikę prowadzić. Nie; takiej a tern bardziej osobistej, 
„ w y rz e k a n y  się uroczyście, choćbyśmy do niej byli wyzywa- 
„ni—  Rzeczy Bożej chcemy jak w ypada bronić po Bożemu. 
„Pismo nasze będzie miało przed oczyma dw a główne zada- 
„nia: a) poznać i zgłębić całą przeszłość kościoła polskiego 
„i stan jego obecny; b) iść trop w  trop za ruchem umysło­
w y m  i religijnym w  całym świecie , szczególniej w  oświeco­

n y m  zachodzie Europy.“
W  pięknym ustępie o dzisiejszych nieporozumieniach mię­

dzy unitami a ludźmi łacińskiego obrządku w  Galicyi, znaj­
dujemy między innemi:

„Ojciec Śty, dziś panujący, z bystrością sądu  sobie w ła ­
ś c i w ą ,  sprowadził do trzech głównych, winy nasze narodo- 
„we, za które cierpimy: 1) rozw ody; 2) uciemiężenie włościan; 
„3) poniżenie Unitów. To p raw da: ale czy się mścić katoli 
„kom wolno? Mścić się jeszcze na praw nukach za dziady, 
„mścić się nad nami, którzy już  stuletniem blisko cierpieniem
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„ni krwią męczeńską grzechy okupujem? Mścić się kosztem 
„dusz własnych, niebezpieczeństwem popchnięca ludu do od- 
„szczepieństwa, bo do czegóż prowadzi nazywanie w  kaza- 
„niach i pismach obrządku swego swoją wiarą, jak gdyby ła- 
„cinników a unitów insza była w iara.... Nie jesteśmy przeciw 
„naturalnemu rozwijaniu się żywiołu ruskiego, jesteśmy najmo­
c n ie j za zrównaniem zupełnem duchowieństwa obu obrzą­
d k ó w , za naprawieniem krzywd przeszłości, ile się tylko da 
’,uczynić; ale będziemy czujnie stali na straży, aby złe pod­
s z e p ty  i praktyki, rozdrażniając rany przeszłości, pod pozo­
r e m  gorliwości o narodowość ruską, nieprzygotowany i nie- 
”popchnęły dwóch milionów dusz w objęcia niewoli i śmierci, 
„duchowej i politycznej."

Znajduje się w pierwszym numerze Tygodnika dobry b a r­
dzo artykuł o Górnym Szląsku i o gorliwych pracach X. Pie­
cek proboszcza w Piekarach przy Bytoniu, który zebrawszy 
znaczną składkę, kościół w miejscu słynnem łaskami wystawił. 
Odezwa księdza Fiecek umieszczona w Tygodniku, dziwnie 
wzniosła, dziecinną prawie prostotą uderza.

Redakcya Tygodnika jest w  rękach ludzi doświadczenia, 
pewnej kościelnej nauki a żywego natchnienia polskiego. Wiele 
się też po tern piśmie spodziewamy i rozumiejąc całą użyte­
czność poważnego organu kościelnego, jak najmocniej je po­
lecamy. _________

Biblioteka uniwersytetu lwowskiego, która pożarem w cza­
sie bombardowania Lwowa spłonęła, posiadała jeden z naj­
bogatszych zbiorów dawnych dyplomatów polskich. Ona odzie­
dziczyła książki i rękopisma po klasztorze Tynieckim i były 
tam owe sławne a tyle dla dziejów naszych ważne Acta T i-  
neeiana. Nie wiemy, czy wszystko zaginęło, czy też jakąś 
część zbioru uratowano. Wzywamy osoby znajdujące się na 
miejscu, żeby troskliwość miłośników pamiątek pisarskich pol­
skich przez dzienniki zaspokoiły.

W Lesznie wyszła mała książeczka pod tytułem: Kilka
słów do poczciwych lud /i (u Giinthera). Jest to szlachetne we­
zwanie na drogę miłości, rzecz pociągająca praw dziw ą gorą- 
cością wewnętrzną. Trochę tam za wiele liryzmu, za wiele 
upodobania w  stylu; czyste prawdy z najlepszą głoszone wo­
lą zyskałyby niezawodnie, gdyby były prościej wyrażone; 
przecież w naszych czasach zdanie autora na uszanowanie, na 
wdzięczność zasługuje, a pracę jego bądź co bądź z miłem się 
czyta uczuciem.
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Na wstępie zapytuje się siebie, czemu w idać wszędzie 
nieufanie Opatrzności i zawistne szemranie na bliźniego. „I do 
„tegoż, powiada, doprowadziła nas oświata, że ludzie jedni dru- 
„gim nie w ierzą, jedni drugich n ienaw idzą? .. .  Czy Bóg świat 
„przeklął i prawicę swoją od własnego stworzenia usunął? 
„O! prędzej matka zapomni owocu wnętrzności swoich, niż 
„Bóg zapomni o człowieku!

„Więc zkądże nawet u wierzących, ta trwoga i niepoko­
j e ?  u dobrych tyle gniewu? u wszystkich taka rozmaita bo­
j e  ść, co wichrzy światem, mięsza umysły i szarpie sercem? 
„Zkąd razem te ciemności i te łuny? —  Boże! nasz wielki 
„Boże, czemu tak źle na ziemi? czemuś nas opuścił? którzyż 
„z nas najciężej zawinili! —  O! niezawodnie ci, co najwięcej 
„kochali, ci najwięcćj utracili, bo miłość ich ubiegła. Ć zapra- 
„ w d ę ,  miłość schroniła się do nieba__

„Żebyżmy miłość mieli, tobyśmy świat cały do walki wy- 
„ zwali.

„Sursum  eorda! woła autor, do broni bracia! do ofiary! 
„do obozu bracia, do czynu i pracy! Precz z bojaźnią i nie­
u fnośc ią ,  precz z pychą i zawziętością, precz z uporem i gnie- 
„w em  wszelakim....  Kochajmy Boga z całego serca, z całej 
„duszy, ze wszystkich sił naszych. Kochajmy bliźniego jak 
„siebie samych. Kochajmy ojczyznę każdą myślą, całem ży- 
„ciem, wszystką krwią naszą.

Długo jeszcze przemawia w  ten sposób do wszystkich po 
kolei, do kapłanów, uczonych, ludzi publicznych, właścicieli. 
Szkoda tylko, że nie schodzi ze sfer wyższych na pole zasto­
sowania, odznaczenia praktycznych, codziennych obowiązków. 
Dzisiaj szukamy przedewszystkiem wniosków, konkluzyi, któ— 
rój w  tój bardzo uczciwej pracy brakuje.

Niedawno doszła do nas broszura, która podobno w Kra­
kowie dużo narobiła hałasu. Tytuł jej Przestroga bratnia dla 
patryotów polskich; zbiór historyczny z  uwagam i, przez Jó­
zefa Zaleskiego (Kraków 1848.). Autor pracę swoję przypisał 
gubernatorowi W acławowi Zaleskiemu. Znajdujemy w  niej 
rys dziejów Towarzystwa demokratycznego, skreślony z żółcią 
i zawziętością. W  kilku słowach treść jest taka: agenci ros-  
syjscy skłócili emigrantów w  zakładach z samego początku 
emigracyi, a skoro waśń dojrzała, Adam Gurowski wystąpił 
z projektem zawiązania osobnego koła; Gurowski już zrazu 
był narzędziem Moskwy, siał pieniądze rosyjskie i łowił pro­
staczków aż do chwili, w  której w idząc, że już wiele osób 
na trop praw dy  w  padło, uznał za rzecz przyzwoitą odjechać 
do Petersburga; tajemnica Gurowskiego została w  rękach jego
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następców, zostały u nich także ruble i imperyały; coś Judzi 
czystych zapisało się do towarzystwa, ale końców sprężyn nie 
wydostano z palców policyi petersburskiej; rząd w  kraju po­
zwalał na rozrzucanie d ruków  towarzystwa, pomagał emisa- 
ryuszom i t. d.; zkądinąd towarzystwo ściągało ogromne skła­
dki (obrachunek broszury podaje je  na 10 milionów). —  Ale 
po co dłużej się rozszerzać; z lego cośmy przytoczyli, każdy 
łatwo pojmie rzecz i sposób.

W  innych okolicznościach zamilczelibyśmy o podobnej pu- 
blikacyi, uniknęlibyśmy zetknięcia się z t e m i  niskiemi osobi­
stościami, kłamstwami i plotkami; nie ma dyskusyi w  podo­
bnej sferze. Ale dziś. kiedy się nieraz zdarza, że sami tow a­
rzystwo demokratyczne do odpowiedzialności za rozsiane na 
ziemi polskiej'zdania pociągamy, że nie o osoby ale o zasady 
nam chodzi, że zresztą przy wolności druku rzeczywisty spór 
jest podobny i godziwy, czujemy potrzebę odsunięcia na bok 
wszelkich takich jak autor broszury sprzymierzeńców. Na tej 
drodze nigdybyśmy do p raw dy  nie doszli.

Przebiegając broszurę P. Zalewskiego, równie przykrego 
doświadczyliśmy uczucia, jak kiedyśmy przed trzema laty czy­
tali rzecz P. G. o Mickiewiczu i o Towianszczyznie.

Cyprian Norwid napisał wiersz pod tytułem W igilia. Jest 
to tylko kilka zwrotek podobnych do pierwszej,  którój począ­
tek przytaczamy:

Za o d l e g l e  g d z i e ś  r z e  czy 
Dziś  w ł o s i e n i e  k a l eczy ,
A p ó ł n o c n e  l e d w o  b i ły  d z w o n y :
J u t r o  c z e m u  d a l e k i e ,
C z y  i J u t r o  ka l ek i e .
C z y  b e z  s k r z  d e l ,  j a k  C h e r u b  z r z u c o n y ?
—  J a k  s ię  Bogu  p o d o b a  
T a k a  j u t r o  o s o b a

Na końcu znajduje się niby przepowiednia o przyjściu 
Pańskiego żołn ierza. Goś nieprostego, wymarzonego, w  całym 
wierszu uderza; myśli głównej jasno nic rozumiemy, czujemy 
tylko że poczciwe.

W  Tarnowie w yszedł mały poemat Epimenides. Auto­
rem jest P. Maksymilian Dzięgielowski. Epimenides z wyspy 
Krety miał spać lat 40, Epimenides lwowski zasnął w  r. 1846. 
a obudził się teraz. Mysi szczęśliwa, żeby tym sposobem n a ­
głość zmian wydatniejszą uczynić. W całym utworze wielka 
rozmaitość usposobienia panuje: od rubasznej satyry do hy-



ranów  proroczych , w szy s tk o  tam napotykam y. W iersz  w  ogóle 
w ą t ły ,  zachow uje  się ciągle w  k a rb a ch  um ia rk o w an ia ,  tak co 
do form y zew nętrznej jak  i co do kolorytu o brazów . Czyste 
polskie uczucie przebija  w szędzie .

W spom nieliśm y już  o sierotach po zm arłych  na  cholerę 
b ied ny ch  ludziach, i o Komitecie, k tóry  nad  niemi w zią ł  op ie ­
kę. Komitet ten składający' się z nas tępujących  o só b :  Macieja 
Miełżyńskiego, ks. Jan iszew sk iego ,  M ioduszew skiego, Kolono­
wskiego, ks. Brzezińskiego, ks. P rus inow skiego , Dra Nieszczoty 
i II. Cegielskiego, ogłasza w e z w a n ie  do  sk ła d e k  i donosi ,  że 
za łożony został dom  sierot polskich pod  k ierunkiem  i dozorem 
Sióstr Miłosierdzia. O św ia d c zam y  jak  n a jż y w szy  udz ia ł  w  tern 
szlachetnem przedsięw zięciu . Dom sierot został o tw orzo ny  4. 
t. m. W o d e zw ie  Komitetu czytam y:

,,Kołacem y do se rc  ziomków' naszych  i w z y w a m y  ich 
„ w  imie Boga, w  imie ojczyzny i tych  dziatek niewinnych, 
„ ab y  nas w  p rzeds ięw zięc iu  naszem  w sp ie ra li  i ra towali od 
„ z g u b y , ce jeszcze  ra to w ać  można. Dość ciężkie ciosy' zada ły  
„nam  czasy  ostatn ie ,  czu jem y je w s z y s c y ,  n iech  nas tedy  łą- 
„czy  i spaja  w s p ó ln e  nieszczęście  ku  w z a jem n em u  w sp ie ran iu  
„i ra tunkowi. Pojedynczo  je s te śm y  słabi, złączeni możem  zro- 
„b ić  więcej. W iem y  b a rdzo  dobrze, ze w ycieńczone są  zasoby 
„w szys tk ich ,  że czasy ostatnie nie p rzep u śc i ły  p raw ie  nikomu, 
„ale m am y je d n a k  m ocną nadzie ję ,  że dla sieroty je sz cze  się 
„coś znajdzie ,  że ze sierotą  jeszcze się nie je d n o  serce  p o ­
d z i e l i .  W  tej nadziei wzięliśm y ten obow iązek  na siebie.

„W szystk iego rodzaju  d a ry  w  żyw no śc i ,  z b o ż u ,  odzieży, 
„i t. p. z w dzięcznością p rzy jm o w ać  b ędz iem y  i p ro s im y  k a -  
„żdego  dającego , ab y  je  w p ro s t  do d om u sierot na S ródce  
„na  ręce  Sióstr miłosierdzia sk ład a ł ,  ofiary zaś  w  pieniędzach 
„do  kassy  na ręce  ks. kanonika Brzezińskiego.

R p o dz iew am y  s ię ,  że w y m o w n e  to w ez w a n ie  odbije się 
w  sercach  dobroczynnych .

Dnia 6. I. m. zaw iązało  się ostatecznie w  Poznaniu  Towa 
rz ys tw o  pedagog iczn e ,  o k tórego p ie rw sze j myśli w  sw oim 
czasie donieśliśmy. U s taw y  ty m czasow e na trzy  miesiące p rz y ­
jęto. Do dyrekcyi centralnej pow ołani zostali ks. Duliński na 
prezesa ,  E s tkow sk i  na sek re ta rza ,  H eban ow sk i  na  p od sk a rb ie ­
go :  na zas tępców  zaś Teofil Z a k rzew sk i ,  R akow icz  i Grecki. 
Z I. Stycznia zacznie w ychodzić  pismo pedagogiczne . T o w a ­
rzy s tw o  pedagogiczne uw aża  się za p un k t  ś ro d k o w y  w sz y ­
stkich to w arz y s tw  pedagogicznych  polskich, u tw orzo ny ch  lub 
u tw o rzy ć  się mających w  Księstwie, P rusach  zachodnich  i G ór­
n y m  Szląsku.
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Później ma się odbyć walne zebranie delegowanych od 
m iejscowych stow arzyszeń. D yrekcya zajmje się niezwłocznie 
w ydaniem  początkowej książki polskiej do czytania na klassy 
najniższą i średnią, i życzy sobie, żeby się z wielu stron w zię­
to do jej ułożenia. Z kilku p rac łatw iej będzie w ybrać.

Z wielkićm zajęciem spoglądam y na prace Tow arzystw a 
pedagogicznego; może ono wielkie oddać usługi, jeśli się bę­
dzie umiało ograniczać, a zechce w ytrw ale i cierpliwie na wła- 
ściwćj drodze pracować.

Przy układaniu książki początkowćj polecamy jako wrzór 
w  wielu względach Elementarz W rotnowskiego, w ydany  w Pa­
ryżu roku 1840. _ _ _ _ _

Die Idee des Polenthums. Zwei Bucher polnischer Leidens- 
geschichie eon Dr. Ferdinand Gregoroeius. Kónigsberg.

Podczas kiedy w alka w  W. Księstwie między zbrojnemi 
hufcami Polaków a wojskiem pruskim  w rzała a mało głosów 
odzyw ało się za nami w  Niemczech, Gregorovius w ydał swoje 
dziełko o c ie  r p i e n i a c h  narodu  naszego. Przypisał je Lelewe­
lowi, na którego się w  całym ciągu pisma swego a mianowi- 
eie w  pierw szej jego części pow ołuje. W  ogólnem pojm ow a­
niu sp raw y  naszej stanowisko autora jest w szędzie wysokie 
i wszelkie inne w zględy ustępują dlań przed spraw iedliw ością 
a p raw em ; zapow iada iż nigdy Europa do sw obodnego życia 
narodów  nie dojdzie, dopóki nie zostanie zadowolnioną w  sw o­
ich słusznych domaganiach taka liczna rodzina w  Europie, jaką 
jest naród polski. P rzyzyw a w  końcu na cel ten kongres l u ­
d ó w . Gregorovius należy do m ałej liczby niemieckich pisarzy 
czasów  ostatnich, co rozumieją, że naród uciemiężony na w szel­
kie naw et dary  bez niepodległości od zwycięzcy sobie poda­
wane musi być obojętnym. Rozumie także, że Polska jest w ę­
złem Słow ian z Europą łączącym : rozumie całą niespraw ie­
dliw ość podziałów  Polski i postępw anie Fryderyka wielkiego, 
a schodząc do naszych czasów  niepraw ność linii dem arkacyjnćj 
w  Księstwie. —  Go do ogólnego w ystawienia sp raw y naszej 
latw'o przebaczyć autorowi, ile że, choć przyznaje że Polska 
musi być katolicką, sam je st protestantem , fałszyw e rzeczy w y­
stawienie kiedy mówi o Skardze lub o zaw iązku księży w  emi- 

•gracyi, ale musimy surow o autorow i zarzucić, że w dobrej w ie­
rze pow tarza, iż Polacy w  wszelkich rew olucyach Europejskich 
dziś wielki udział biorą, że emigracya agituje w  tym kierunku 
ciągle w  Europie. Podaje naw et potrzebę zagrodzenia drogi 
tym ciągłym niepokojom, za now y pow ód , do przyw rócenia 
Polski. Nieraz już odzyw aliśm y s ię , że Polacy w  ogóle nie 
b iorą czynnego udziału w  rewmlucyach obcych k rajów ; jeśli tu  
lub ow dzie napotykam y kilku Polaków walczących z bronią
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w  ^ u i SH to tylko osobiste wyjątki, które nic nie rep re­
zentują. Charakter nasz narodow y i pow ołanie Polski autor 
w ystaw ia za pomocą naciąganych form uł n. p. Die Polen stel- 
len unter den SI ar en die Maaslosiykeit dar, die R usten  die 
Erslarrung. Jest to w ada jakiej się trudno ustrzedz obcym 
a naw et krajow ym  p isa rz o m .--  Autor zapow iada, że w Pol­
sce się kw estye socialne rozw iązyw ać będą, tu myślimy, że 
się myli. Są u nas trudności do przebycia, ale mniejsze jak 
gdzie indziej i zdaje się, że Opatrzność nie dając nam żyw iołu 
przem ysłow ego chciała nas od wielkich w strąśnień europej- 
skich ochronie. r  J

Dziełko G regoroviusa jest na dw ie księgi podzielone w  pie­
rw szej w  krótkości hisloryą narodu naszego aż do podziałów 
opowiada, w drugiej obazerniejszćj zajmuje się now szą histo­
ry ą, mianowicie i w ypadkam i w Księstwie naszem n r  b Co 
do now szej historvi przed ostatnim rokiem głównie sw e w iado­
mości czerpał autor z dziełka Mauriciusza Polem Liłteratur 
und Cullur Epoche i z artykułów  „ Polsce, jakie Biedermann 
w  sw ej „G eyenwart und Z u k u n ft“ umieszcza). Niejedną nie­
p raw dziw ą, a naw et śm ieszną z Mauriciusza przepisał rzecz 11 p. 
ustęp o wsi galicyjskiej, k tóry dla ciekawości przytaczam y: 
„jesh sobie kto chce przedstaw ić w ieś galicyjską niechaj so­
bie w yobrazi kilka dom ów na w pół zapadłych , pod lasem, 
a w srod  nich kilku ludzi w ynędzniałych z bladem obliczem, ubra­
nych w  łachmany, kilka nagich dzieci i trochę bcdła.... Ży­
w nością tych ludzi jest chleb pieczony z kory  lipowej . . . .  -
Pod względem literatury naszej autor poprzestaje na przytocze­
niu nazwisk now szych autorów ; w ocenieniu emigracyjnych 
stronnictw , w ogóle jest sprawiedliwym ; znać tylko że w iado­
mości o ruchu religijnym czerpał ze źródeł nieprzyjaznych.
Opis w ypadków  ostatnich w  Księstwie pow inienbv, choćby dla 
tego na umysłach w  Niemczech zrobić w rażenie, że autor w szę­
dzie przytacza źródła takie, jak  broszura Voigt Hetza, Gaze­
ty Poznańska niemiecka i Vossa. W ynosi Wilisena, ale niewie 
której stronie przypisyw ać zerwanie konw encvi, postępo­
wanie rządu pruskiego surow o gani. Między dokumentami, 
które przytacza są : Wilisena proklamacye, pierw sza proklam. 
komitetu narodow ego, Fiszera protestacya. Ostatni rozdział nosi 
napis . „ Die W jederherstelluug Polens u

Miasto Królewiec zaw sze się odznaczało przychylnością dla 
sp raw y naszej. Autor dziełka, z którego zdaliśmy spraw ę, do­
trw a ł w  daw nych tradycyach. —  Zapowiada on w iększe dzie­
ło o historyi polskiej, z radością je  powitamy. —-



—  6 6 S  —

Die sti ategische Bedeutung des Grossherzogthums Posen, 
bei einem Kriege Russland’s gegen Preussen u. 
Deutschland. —  Kine militairsche Denkschrift von 
C. von Voigts Rhetz. —

Pod tym t j tułem wyszła w  tych dniach broszura znanego 
nam już  na polu politycznym pana Voigts Rhetza. Zwraca- 
mj na nią uwagę publiczności, bo jest w yrazem  now ym  obe­
cnie lormującój się w  rzeczywistości polityki przeciw  nam. 
Zrazu wyrzekano podział W. Księstwa, „bo słusznie się lu­
dności niemieckiej sprawiedliwość taka n a l e ż a ł a p ó ź n i ć j  kie.

y się ani przewaga ani tak ogólna chęć do tego tój ludności 
p rzeprow adzić  nie dala ,  stawiono się na łatwiejszej i zupeł­
nie objektywnej pozycyi; na utilitarności. —  Pan Voigls-Rhetz 
podjął się snac trudu dowieść, jak korzystnem , jak nieodzo- 
wnem jest posiadanie Księstwa dla całości i bezpieczeństwa 
Prus i Niemiec całych. W Księstwie wytyka linie obronne, 
strategiczne położenia, miejsca do partyzantki, do bitwy, ale 
wszystko to ku temu zmierza, żeby conclusum zabranie Księ­
s tw a me tylko usprawiedliwić, ale nadto owszem nieco rozsze­
rzyć Nie wątpim y, że znajdzie się do tego dość usłużnych 
bo słychac ze pan Schaefer przeciągnął linią dopiero za Gnie­
znemi: stało się więc potrzebie operacyjnej zadość; droga z Po­
znania do Grodziska po niemieckiej ciągnie się ziemi. Nie my­
ślimy daw ać krytyki militarnej na plany strategiczne, wolno 
jednakże zaczepić takie stanowisko w  polityce. Jeżeli p raw da 
że minęły czasy, gdzie polityką rządziły ambicye osobi- 
s e lub środki me prosie , to zapewno nie polepszą się w c a ­
le, jeżeli odtąd zważać się będzie w  stosunkach sąsiedzkich 
państw  na mniejszą lub większą w arow ność granic. W  ta ­
kim razie daleko lepiej byłoby Prusom i Niemcom koncentra- 
cyą wojsk w  razie wojny pod W arszawą rozpoczynać, bo dla 
p an a  Voigts-Rhetz jest to powodem dzierżenia Księstwa, żeby 
zyskać pole bitwy nie koło Szczecina] lub w  Brandenburgu, 
a e mięt zy Notecią Wartą a Odrą. —  Dla tego bynajmniój nas 
me przekonywa ani powaga jenerała Gneisenau, na którą się 
autor broszury powołuje: (str. 24.) „Część Polski pruska jest 
dla państwa żywotnym organem, bez którego całe ciało o b u ­
mierać musi, dla tego me możemy zrzekać się księstwa," ani 
zdrowy rozum polityczny: że oddawać księstwo nie tylko b y ­
łoby nierozumem ale pohtycznem samobójstwem." (str. 14) ani 
nareszcie łatwe wyrozumienie że Niemcom nie potrzeba przed­
murza ku Rossyi bo sami się bronić potrafią (str. 19, 22). 
Wszystkie względy czy samolubstw'a osobistego czy narodo­
wego nie zmienią sprawiedliwości tak jak  żadne demarkacye 
nie rozdzielą nas od siebie, jeżeli za tąż sprawiedliwością ja- 
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ko prawią wiecznotrwałą obstawać i w poczciwości i cnocie 
przy nićj kupić się będziemy.

Robert Blum i Messenbauser którzy, przyznać to muszą 
ludzie wszelkich przekonań, padli ofiarą zemsty politycznej, 
bo względem nich pogwałcono przyjęte u ludów oświeconych 
zasady — byli wiernymi i dawnymi przyjaciółmi* sprawy pol­
skiej. Blum rozpoczął swój zawód piśmienny od pięknej o- 
brony powstania polskiego z r. 1831. a na krótko przed śmier­
cią w  parlamencie frankfurtskim wystąpił przeciw podziałowi 
W. ks. Poznańskiego. Messenhauser który długi czas stał na 
załodze w Krakowie wydał na cześć Polski i Polaków zbiór 
polnych zalet poezyi p. t. Polenkranze. Choć jesteśmy prze­
ciwnikami radykalnych wyobrażeń przez dwóch tych mężów 
szerzonych, jako Polacy mamy obowiązek u ich grobowca 
schylić wdzięczne czoło.

Dowiadujemy się z dziennika że pan Xawery Hommaire 
de Heli z którego dzieła Les Steppes de la Mer Caspienne. 
L a  Crimee et la Russie meridionale obszerną w Przeględzie 
daliśmy wiadomość, umarł w ostatnich miesiącach na wscho­
dzie gdzie go rząd francuzki był posłał.

Sztuki piękne wielką poniosły stratę. — Umarł najznako­
mitszy od śmierci Thorwaldsena rzeźbiarz. Lndwik Michał 
Schwanthaler.— Scbwanthalcr był też synem rzeźbiarza, i 
przyszedł na świat w  r. 1802. Wraz z ojcem przeniósł 
się do Monachium i tam pierwsze wykształcenie odebrał, z mło­
dszych lat lubował w Homerze w tragikach greckich i nie za­
raz w  szedł w zawód który miał mu chwałę zapewnić. Pierwsze 
próby rzeźbiarskie Schwanthalera nie wielką znalazły zachętę. 
Dyrektor akademii Langer, który nicmógł zrozumieć objawów 
samodzielności budzącego się w młodzieńcu istotnego natchnie­
nia i nie bardzo był z niego zadowolniony, narzekając to na- 
literackie, to na archeologiczne poszukiwania swego ucznia, ra­
dził matce żeby go odebrała ze szkoły Sztuk Pięknych. Przy­
padek otworzył pole talentowi Schwanthalera. Nadkoniuszy 
królewski widywał go w stajniach dworskich modelującego 
z wrzorów żywych i wszedł z nim w znajomość, a gdy się 
zdarzyło, że Maxymiiian I. zapotrzebował wzoru do wielkiego 
serwisu srebrnego, polecił swego młodego klienta. Chodziło 
o wykonanie wielkićj liczby figur na 6 cali wysokich i było 
życzeniem króla, żeby jak nnjwjęcćj koni w układ ogólny 
zamieścić. Schwanthaler sam przedmiot w ybrał i zrobił wosko­
w y model pochodu Bogów na Olympie do gmachu Jowisza. 
W ogóle je»t to utwór wysokiej sztuki, wszakże dzieło niezo-
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stało nigdy skończone, bo król um arł, a nikt dalej interesu dla 
rzeczy nie miał. To co lane ze sreb ra  zostało, znajduje się 
w  skarbie królew skim , rysunki mistrz do teki swojój scho­
w ał. W szakże król Ludwik który choó nie umiał kierunku 
w  sztuce obrać, dużo dla niej uczynił, o Schwanthalerze 
nie zapomniał. Ślady w spółpracow nictw a wielkiego rzeźbia­
rza znajdują się na w szystkich pomnikach przez tego niespra- 
cow anego budow nika wzniesionych.

N aprzód kiedy pomyślano o w zniesieniu Glyptoteki Cor 
nelius i Klenze przyzwali w  pomoc cenionego już rzeźbiarza. 
Z tego pow odu pojechał on w  roku 1826 gdzie z korzyścią 
czas jakiś w  pracow ni Torw aldsena się uczył. Za pow rotem  
do Monachium sam w  r. 1827 pracow nie otworzył. Do Gly­
ptoteki w ykonał kilka p łaskorzeźb z Illiady; następnie w  pała­
cach księcia Maxymiliana i now ym  królewskim  fryzy i drobne 
p łaskorzeźby mitologiczne także rysunki do m alowideł z poe- 
zyi wielkich liryków  i teatralnych pisarzy greckich i rysunki 
do wielkich przedm iotów  z Odysei. Dotąd jego natchnienie 
tkwiło w  kolei szczęśliwego naśladow nictw a sztuki greckiej, 
ale nie ten kierunek by ł jego w łaściw ynćkierunkiem , miał on 
w  duchu swoim więcój twórczości. Na samoistniejącą d ro­
gę naprow adził Schw anthalera król Ludw ik entuzyasta często 
przesadny ale szczery lubow nik starych niemieckich czasów. Odtąd 
idzie szereg praw dziw ie wielkich utw orów , chłodnych trochę, 
za przedm iotow o pojętych ale silnem piętnem  w łaściw ój ka­
żdej rzeczy indywidualności nacechow anych. Piękny je s t fryz 
z przedm iotu wojen krzyżow ych w  komnacie Barbarosśy 
w  pałacu k ró lew sk im , w spaniałe ow e dw anaście bronzow ych 
kolosalnych jstatui książąt. Bawarskich w  sali tronow ćj, któ­
rych w zory gipsowe w  ratuszu Monachijskim sto ją , pow ażna 
postać Rudolfa Habsburskiego na nagrobek do Spiry; w szystkich 
utworóśv trudno tu wymienić. Do celniejszych należą statuy 
25 malarzy najsławniejszych, które stoją na zew nętrznym  gzem- 
sie Pinakoteki. Na żądanie Gzechów zrobił Schw anthaler w iel­
kiej zalety statuy Zyski i H usa; Zyska szczególniej ma w łaści­
w e piętno dzikości. Z nowszych rzeczy w edle obstalunków  
dał Schw anthaler modele na statuy Mozarta do Salzburga. 
Jana Pawła do B ayreuth, Margrabiego! Fryderyka do E rlangen, 
Goethego do Frankfurtu, Ludwika Heskiego do D arm stadt i 
K reitm eyera do Monachium. Pomnik Goethego z którym  może 
m iał najw iększą duchow ą w spólność ozdobi! pięknemi p łasko­
rzeźbam i z przedm iotów  wziętych z Fausta, Wilhelma Meistra 
i t. d. Z robót dla osób pryw atnych wymienić należy seność 
dla dzisiejszego króla z bohaterami z Niebelungów, statuy tan- 
cereK nimf i t. d. W  przedm iotach religijnych nie by ł szczę­
śliwy, chrześciańskiego uczucia brakow ało  mu całkiem ; jego
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C hrystus  i Święci Piotr i P a w e ł  dla kościo ła  ś. L udw ika  w  Mo­
nachium  nie p rzem aw ia ją  do n ab o żn ego  usposobienia . W  o- 
statnich latach, choć na z d ro w iu  zapadał ,  w v k o n a ł  jed n ak  
kilka dzieł b a rd z o  znakom itych ; a n ap rzód  ten  z b ia łeco  m a r ­
m u r u  fronton bo o innych frontonach nie w spom inam y, w  Wal- 
halli p rz eds taw ia jący  bój Rzymian z G erm anam i, V arru sa  i Her 
mana, gdzie m oże za w iele  w ykończenia  za wiele  d ram atyczno- 
ści, t radycy i  greckie  zanadto  zapo m niane ,  ale różnica dw ó ch  
ty p ó w  ja k  najszczęśliwiej jes t  scbw ycon . A  H erm an  p ra w d z i ­
w ie  na pó łboga  w ygląda . Dwie kolosalne sta tuy  Tillego i 
W re d e g o  w  loggia Monachijskiej mają wielkie zalety  w szak że  
najogromniejszem a szczęśliwie do sk u tku  do p ro w ad zo n em  
przeds ięw zięc iem  mistrza, j e s t  w yko nan ie  olbrzymiej,  kilkadzie­
siąt s tóp  w ysokie j postaci B aw ary i  ze L w em  u  nóg. Posąg 
ten w ylany  ze spiżu w  giserni,  k tó rą  umyślnie król L ud w ik  dla 
Schw an tha le ra  za łożył ma stać za miastem w ś ró d  his torycznych 
figur. Na ostatniej w y s taw ie  w  Monachium w szystk ie  oczy 
zw ra c a ła  statua L ibussy p rzeznaczona do tak nazw anego  p a ­
n teonu  Czeskiego. Ma to być  dzie ło  wielkićj pros to ty  i w ie l­
kiej piękności. Jako cz łow iek S chw an tha le r  po w szechn y  so­
bie zyska ł szacunek. C h o row ał od kilku lat; żyć  przes ta ł  na 
począ tku  listopada.



O p rzysz łych  wyborach na Sejm 
Berliński.

£|>wie wielkie k w e s ty e .  E u rope jska  i S łow iańska ,  o d r ę ­
bnie  albo w e  w za jem nym  do s iebie s tosunku  uważane, 
za p rzą ta ją  dzisiaj w szys tk ie  umysły. Uznajem y ich n ie­
zm ierną  w ażność ,  widzimy p o tr z e b ę ,  żeby  szczególniej 
S ło w iań sk ą  r z e c z ą , k tó ra  w n o w ą  fazę u nas  od oboru  
d ep u to w a n eg o  Iłelzla w  K rakow ie w e s z ł a , blisko się za­
jąć ,  —  pow innośc i tej d o p e łn im y ; w szakże  dla Księstwa 
P oznańsk iego  nie m a  tam w yraźnych ,  b ezpośredn ich  obo ­
w iązków , a nam w y ra ź n e g o ,  bezp o śred n ieg o  obow iązku  
p a t rz eć  należy. O w e wielkie zadan ia  w y d a ją  nam się 
ja k  nad z w y cz a jn e  okoliczności w życiu cz łow ieka ,  k tóre  
k iedy  nastąpią, powinny w  nim siłę i p rzygo tow an ie  zn a ­
leźć ; ale k tó re  nie m ają  bęzprzes tann ie  d rażn ić  je g o  m y ­
śli i od czynnośc i  pow szedn ie j  go odwodzić.. Jak  w a r ­
tość osobista poznaje  się szczególniej z w y trw a ło śc i ,  s u ­
mienności i ochoczośc i  w  w ypełn ian iu  obo w iąz k ó w  co ­
dziennych, tak  w artość  ludów  pokazuje  się z ciągu robó t  
pub licznych ,  ze stosownie  do każdej  ro b o ty  ob rane j  p o ­
ry  i siły w  ogran iczen iu  się do tego, co w istocie rob ić  
należy. Dzisiaj w Księstwie, choć  n igdy  nie pow inniśm y 
zapom inać ,  że naszym  osta tecznym  ce lem  je s t  n iepodle-
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g łość  k ra ju ,  nie m am y innego zadania ,  ja k  u rzą d zać  się 
w ew nętrzn ie  i na  polu sw o b o d  konstv tucy jnvch  p rusk ich  
s tanow isko  polskie co raz  wyraźniej,  co raz  niezależniej o d ­
znaczać.

Król p rusk i  ro zw ią za ł  izbę i nakaza ł inne w y b o ry ,  
dał p rzy tem  konsty tucyę .  Nie do nas na leży  kw es ty ę  
kons ty tucy jną  ja k o  g łó w n ą  k w e s ty ę  s taw iać ;  nasza  rzecz  
s ta rać  s ię ,  ż e b y  k w e s ty a  polska siły i znaczenia przez 
o b o ry  w  prow incy i nabrała.

Jeżeli w całej obszernośe i  w ym agan iom  okoliczności 
odpow iedz ieć  z e c h c e m y ,  p o s ta ra m y  się o to, raz ,  żeby  
w y b o ry  b y ły  czysto  po lsk ie ,  po w tó re  żeby  te w y b o ry  
m iały  w y ra ź n e  znaczenie.

D ru g a  k w es ty a  po trze b u je  w ytłóm aczen ia ,  p ie rw sza  
je s t  niezmiernie jasna.

R zeczyw iśc ie  w  obec. w szys tk ich  działań, uroszczeń, 
p o d s tę p ó w  i fałszów n iem ieckich  n ie p o d o b n a  je s t  dla ża ­
d n y c h  w zg lę d ó w  k an d y d a tó w  Niem ców  p rzy jm ow ać.  K an­
d y d a tu ry  n iem ieckie m o g ły b y  pow stać  albo ze w zg lę d ó w  
w dzięczności za usługi Polsce o d d a n e ,  a lbo  ja k o  nas tę ­
p s tw o  poli tycznego  sojuszu. P ie rw sz y  pow ód  je s t  n ieza­
wodnie sz lachetny, ale n a d w e rę ż a  zasadę ,  k tó re j  nic n igdy 
naruszyć  nie powinno. Drugi w y s z e d łb y  na p o św ięcen ie  
s p r a w y  polskiej in te resow i s tronnic tw a po litycznego ob 
cego. Głośno w ięc  ośw iadczam y, że naszem  zdan iem  ani 
P an a  P h ihppsa  ani Pana  B a u e ra  z K ro toszyna o b ie rać  nie 
wolno.

Może się je d n ak  z d a rz y ć ,  że trzeba  będz ie  m iędzy  
d w o m a  niemieckim i k an d y d a ta m i ,  w p o w ia tac h ,  gdzie 
P o lacy  zna jdu ją  się  w mniejszości, w y b ó r  uczynić. P rz e ­
k ładam y, że i w takim razie, naw e t  m a ją c  pew ność  p rz e ­
g r a n e j , P o lacy  powinni na k an d y d a ta  P olaka g łosow ać. 
Dopiero w d rug iem  w etow aniu  niech p rz e jd ą  na s tronę  
tego  z dw óch  k a n d y d a tó w  n iem ieck ich ,  k tó ry  im p r z e d ­
stawia na jw ięcej rękojm i dla sp raw y ,  albo k tó ry  się ucz ­
c iw ością  odznacza. Że b rak  je sz c z e  u nas  d o św ia d c z e ­
nia w rz e c z y  w yborów , w idzimy po trze b ę  jaśnie j się w y -  
tłóm aczyć. Będzie  n. p w jakim powiecio stu o b o rcó w
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z których trzydziestu Polaków, a siedmdziesięciu Niem­
ców. Przypuszczamy, że się przedstawi trzech kandy­
datów: jeden zacięty nieprzyjaciel naszej sprawy, Niemiec, 
drugi także Niemiec, ale nieco lepszy, i trzeci Polak. Daj­
my na to, że w pierwszem glosowaniu wypadnie za Niem­
cem nieprzychylnym głosów czterdzieści dziewięć, za dru­
gim Niemcem dwadzieścia jeden, za Polakiem trzydzieści. 
Ponieważ prawo wyraźnie powiada, że do ważnego wy­
boru potrzeba nadpołowicznej większości, głosowanie ta­
kie upadnie. W  drugiem głosowaniu Polacy będą mogli 
połączyć swoje głosy z głosami mniejszości niemieckiej, 
i kandydat lej mniejszości zostanie obrany pięćdziesiąt 
i jeden głosami przeciw czterdziestu dziewięciu. W wy­
borach p r o s t y c h ,  gdzie wielka liczba oborców głosuje, 
jest niebezpieczeństwo, że między jednem głosowaniem 
a drugiem, szczególniej kiedy o odcienia polityczne, a nie
0 narodowość chodzi, zmniejszy się liczba głosujących, 
albo niektórzy głosujący zdanie odmienią. —  W  wybo­
rach d w u s t o p n i o w y c h ,  gdzie liczba rzeczywistych 
oborców jest bardzo ograniczona, i jeszcze kiedy różnicę 
najważniejsze zadanie stanowi, niebezpieczeństwa podo­
bnego, jeśli jakkolwiek rzecz cała naprzód objaśniona zo­
stanie, wcale się obawiać nie można.

W yłożywszy teraz, co rozumiemy przez znaczenie 
wyborów, a że tu wypada nam dotknąć drażliwych
1 mało jeszcze u nas rozbieranych rzeczy, prosimy o cier­
pliwą i wyrozumiałą uwagę, o sąd spokojny i o usza­
nowanie, jakie się w krajach wolnych i między ludźmi 
chcącymi używać wolnych instytucyi sumiennemu zdaniu 
należy.

Powiedzieliśmy kiedyś i jeszcze raz powtarzamy, że 
są w Księstwie małe kółka, ale nie widać stronnictw, że 
jednak pomiędzy różnicami więcej obyczajowemi i miej" 
scowemi jak politycznemi, dwa główne odcienia spostrzedz 
można. Tym dwom odcieniom daliśmy z potrzeby i dla 
tego, żeby nas zrozumiano, miana: umiarkowania i eksal- 
tacyi, chociaż czuliśmy dobrze, że te nazwy ani dostate-
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cznie , ani sp raw ied liw ie  r z e c z y  nie oznaczają. Teraz 
m usim y je szc ze  raz po k ro tc e  tego  p rzedm iotu  do tknąć  

S ą  n iezaw odnie  w  Księstw ie m ię d zy  ludźm i,  którzy  
w życiu  po li tycznem  jak ikolw iek  udzia ł b iorą, nie d w a  
obozy  ale dw a kierunki,  n ie dw a s tronnic tw a ale d w a  
zdania. J e d n y c h  obyw ate li  nazw aliśm y um ia rkow anym i;  
w szakże  m yliłby  się k to b y  są d z i ł ,  że w p rzyw iązan iu  
dla o jczyzny ,  albo w gotow ości niesienia dla niej choć 
n a jw iększych  ofiar um iarkow anie  ich l e ż y ; n a  tej d ro d ze  
nikt g o ręce j  od nich nie czu je ,  nikt ich pew n ie  nie w y -  
przedzi;  najw iększa  z re sz tą  część  ludzi o k tó ry c h  m ow a 
s łu ż y ła  od na jdaw n ie jszych  lat o jczyźnie,  s łuży  jej dzi­
siaj i s łu ż y ć  nie przestanie. Żadne w z g lę d y ,  żadne  k o ­
rzyśc i  nie o d c iąg n ą  um ia rk o w a n y ch  od pe łn ien ia  n a ro ­
d o w e g o  ob o w iąz k u ,  bo  czu ją  oni ca łą  św ię tość  o b o w ią ­
zku. Nie b rak  w ięc  tu uczucia i siły, ty lko d o ś w ia d c z e ­
nie albo zas tanow ienie  s p r a w i a , iż się  w ięcej  robi jak  
mówi i zaw sze  o skupienie  i o p o w a g ę  stara. Nie je s t  
um ia rkow an iem  egoizm, nie je s t  b ra k  uczucia. T am  gdzie 
nic nie istnieje, nie m a  czego  m iarkow ać . U m iarkow anie 
to ta s i ł a , k tó ra  pozw ala  pan o w a ć  nad  s o b ą  sam ym  
i ogień w e w n ę t rz n y  w ed łu g  woli w  stronę  poży teczną  
k ierow ać. U m iarkow anie jes t za raze m  przezornością .  {Po­
t rze b n y  je s t  w  każdem  działaniu w zgląd  na ju tro ;  tego 
w zg lę d u  m ieć  nie będz ie ,  kto c iąg le  na w ie rzchu  i w cią­
g iem  drażnieniu  żyje. Jednem  s ło w e m  m y p o d  god łem  
um ia rkow an ia  mieścimy ludz i ,  a są  oni b a rdzo  liczni 
w  Księstw ie,  k tó rzy  w y trw a le  czy  w  niedoli czy  w p o ­
m yślności krajowi służą, k tó rzy  rozum ie ją  obow iązek ,  ale 
k tó rz y  ob o k  le g o  zastanaw ia ją  się nad  p o r ą  i w ła ś c iw o ­
śc ią  działania i zaw sze  w ięcej  poży tku  o jczyzny  niż wzię- 
tości szukają.

Między eksa ltow anym i widzim y wielki, św ięty ,  szcze 
r y  zapa ł  dla k ra ju ,  n ie p om ia rkow aną  ocho tę  pośw ięcen ia  
s ię ,  ale także  zby tn ią  ła tw ość  chw ytan ia  się w szys tk ich  
p o zo ró w  ro b o ty ,  zan ieos lrożną  skw ap liw ość  z a p u s z c z a ­
nia się w e  w szys tk ie  k ierunki,  gdzie  ty lko  jak iekolw iek  
światło  nadziei zaśw iec i ,  często ta k ą  w ia rę  w e  w łasny
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zapał, że wzgląd na jutro zdaje im się oziębłością albo 
egoizmem, a takie uniesienie, że do powszednich obo­
wiązków, które za ckliwe uważają, nie ma potem u nich 
ochoty. Ztąd życie pełne dramatyczności, przeciwieństw, 
wylania, serdeczności, które przez lat kilka upaja, które 
jednak  najczęściej do zmęczenia i odczarowania prowadzi. 
W końcu, jeśli się dusza w tej eksaltacyi nie wyziębi, 
eksaltowany m ądry  doświadczeniem do zastępu umiarko­
wanych wchodzi. — Kto wyczerpnie zasoby życia, zo­
staje egoistą.

Wzięliśmy umyślnie szlachetne wysokości dwóch zdań. 
Są  albowiem i tu i tam nieczyste żywioły na odepchnię­
cie zasługujące. Do umiarkowanych czepiają się sam o­
luby. do eksaltowanych ludzie niemoralni, własnej korzy­
ści we wszelkim nieporządku szukający. Za jednych  i za 
drugich odpowiedzialność na nikim nie ciąży. Uważać 
tylko należy, że samoluby jedynie w czasach spokojnych 
na stronie umiarkowanych stoją. W  czasach wielkich 
wstrząśnień spieszą między eksaltowanych, żeby  się na 
wszelki w ypadek  zabezpieczyć.

Nie w yczerpujem y przedmiotu, do ktorego nieraz j e ­
szcze powrócimy, powiedzieliśmy tu tyle tylko, ile po­
trzeba było , żeby myśl naszą wyłożyć.

Dalej idąc powiemy, że umiarkowani i eksaltowani 
odmiennie pojmują obow iązek  Polaków na sejmie berliń­
skim. Umiarkowani utrzymują, że Polacy powinni zacho­
wać niezależne względem obcych jak  najśmielej narodo­
we stanowisko i bezinteresowną w obec  ruchów  opinii 
niemieckiej powagę. Utrzymują także, że między sobą 
mają obowiązek tworzyć całość i zachowywać pew ną  za ­
leżność jedni od drugich.

Eksaltowani w gruncie chcą, żeby deputowani polscy 
tylko Polskę mieli na względzie, ale myślą, że nas naj­
prędzej do Polski rozwinięcie się rewolucyi doprow adzi 
i dla tego gotowi są wchodzić w sojusz z ostatecznemi 
stronnictwami mniej bacząc na to , że w  zamięszaniu 
często się znaki mięszają i że b iorąc udział w walce 
nieraz im pod kolorami niemieckiemi walczyć przyjdzie

P r zeg lą d  P ozn ań sk i. —  XII. 74
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Dwa kierunki, o k tórych  w spom nieliśm y odznaczyły  
się w yraźnie  na ostatnim sejmie. Jedni z deputow anych 
tylko w polskich kw estyach  w ystępow ali i często m u­
sieli się od głosow ania w strzym yw ać, drudzy dawali się 
pociągać i lak daleko w najlepszej w ierze zapuszczali się, 
że w końcu podpisyw ali dokumentu w których o Ojczy­
źnie niem ieckiej mowa była.

Otoż chcem y by  jawnie, w yraźnie zdanie um iarko­
w anych  przem ogło, i żeby w y b o ry  nie stały  sią rzeczą 
ślepego  zapału, ale jak  na praw dziw ą politykę przystoi 
nabrały  rzeczyw istego dobrze określonego znaczenia"

Musimy tu odróżnić rzecz Ligi od rzeczy w yborów  
na sejm. Podając kandydatów  do dyrekcyi Ligi polskiej 
mieliśmy na baczeniu, żeby w  niej w szystkie odcienia, 
w szystkie rzeczyw iste siły narodow e w Księstw ie pom ie­
ścić. Nie szukaliśm y ludzi koniecznie tak jak  m y m y ­
ślących, ale raczej w yobrazicieli rozm aitych stron myśli 
narodow ej. Liga albowiem  jes t stow arzyszeniem  w szy­
stkich. To nie dyktatura jednych  nad drugimi, ale b ra ­
terskie połączenie, na polu ogólnej narodow ej roboty, 
Zgadzam y się pow szechnie, że trzeba wszelkiemi siłami 
bronić prow incyi od zniemczenia, ożyw iać ruch um ysłów 
zbliżać do siebie stany i dzieło niepodległości narodow ej 
pracow icie przygotow yw ać. Jest także podobną rzeczą 
zgodzić się na środki, k tóreby żadnego poczciw ego prze­
konania nie obrażały. W yszukanie ich stanowi w łaści­
wie zadanie Ligi. Inaczej uciem iężałaby ona i drażniła 
a nie łączy ła  w  jedno.

W  punkcie, gdzie się zaczynają dzielić opinie, zakres 
Ligi ustaje. Każdej też uczciwćj opinii sw obodne pole zo­
stawić należy. Rozbierajm y wzajem nie nasze zdania, sta­
rajm y się przekonyw ać jedni drugich, ale nic nie róbm y 
przym usem . W  ogóle jesteśm y przekonani, że pó ty  u nas 
praw dżiw e życie polityczne się nie zacznie, póki na tle 
ogolnej narodow ej roboty  nie będzie podobna sw obodnie 
w szystkich różnic wr zdaniach odznaczyć. W  krajach, 
które  już dośw iadczenie polityczne posiadają, wszelka się 
wolność dla zdań pojedynczych zostawia. Z tąd  idzie, że
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każdy fakt ma tam znaczenie od przypadkow ości albo nie- 
szczerości politycznej niezależne.

W  rzeczy  oborów różnice zdania są  w yraźne w Księ­
stwie, miejmy śmiałość i sum ienność w ypow iedzieć je  
bez gniewu, zawziętości, bez  uciekania się do m ałych 
środków , ale jaw nie i szczerze. Nie usuw ajm y się w ty ł 
nie pośw ięcajm y chwilowo naszych  przekonań, tego w szy­
stkiego niepotrzeba. W ięcej pow iem y, szanujm y siebie i 
k iedy głosujem y, to niechaj g łosy  nasze podają  na oso­
by, którym  ufamy, i o k tórych  byśm y potem  nie mieli po­
w odu lekko mówić, żaląc się na przym us, albo na konie­
czność w oborze.

Pow tarzam y w ięc raz jeszcze, że są  dw a zdania. 
Jedni w K sięstw ie w ierzą w spraw ę rew olucyi na zacho­
dzie, i gotowi są z nią się połączyć. D rudzy m ają p rze­
konanie, że jeszcze czystej jasności w śród wszystkich] eu­
ropejskich ruchów  nie widać, że w każdym  razie sp ra­
wy narodow ej nie wolno narażać na niepew ne przym ie­
rza i że nam przedew szystk iem  godzi się w ew nętrzną 
się zająć robotą.

To ostatnie zdanie głosim y bez ustanku. Dziś chcie­
libyśmy, żeby je  w szyscy, którzy  jedno z nami m yślą 
w yraźnie oświadczyli.

Miejmy podw ójne kom iteta oborcze, podw ójnych kan­
dydatów . to nic polskiej robocie nie zaszkodzi a w szel­
kiej nieszczerości, wszelkiem u ciemiężeniu zdań zagrodzi 
d rogę. W jednych  pow iatach nasza opinia zwycięży, 
w drugich przegra, jest to zw ykła kolej rzeczy  polity­
cznych, w szakże zaw iąże się tradycya  i kraj rozpozna­
jąc  się w kierunkach  będzie się ośw iecał i coraz lepiej 
potem w ybierał. Spraw a polska w żadnym  razie na 
szw ank narażoną nie zostanie, bo się ten  rozdział nigdy 
na korzyść Niemców nie obróci. W ytłum aczyliśm y już 
wyżej, że zasada nadpołow icznej w iększości głosów  
chroni tu od w szelkiego niebezpieczeństw a. Objaśniamy 
nasze zdanie jeszcze  jednym  przykładem . Będzie gdzieś 
stu oborców  i trzech kandydatów , z k tó rych  dw óch Po la­
ków i jeden  Niemiec Przy pierw szem  głosow aniu jeden
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Polak otrzyma 31 głosów, drugi Polak 20  głosów, Nie­
miec zaś 49. Obór w tym razie nie nastąpi. Przy d ru ­
gim głosowaniu szanując praw o większości, Polacy wszy­
scy  się połączą na korzyść tego, k tóry  miał g łosów 31, 
i Polak 51 głosami przeciw 49 obrany  zostanie —

Chodzi o to, żeby  dobrze zrozumieć, że nie ma tu 
rozerwania, niezgody, roboty stronniczej, tylko godziwa 
niepodległość zdania i sumienność jaka wolnym ludziom 
przystoi.

Zawiązał się już w Poznaniu komitet oborczy, k tóre­
go odezwę z dnia 10. Grudnia odebraliśmy. Odezwa ta 
brzmi jak następuje:

„W zywam y was Szanowni Obywatele abyście w myśl 
dołączonej odezwy zajęli się natychmiast w swoim powie­
cie sp raw ą  w yborów  po wsiach i miasteczkach a mia­
nowicie dopilnowali tego, aby  nikt z Polaków, któremu 
prawo wyboru służy, pominiętym nie by ł. Wszyscy 
mający prawo wyboru zwołani po gminach i obwodach 
w powiecie, dostatecznie objaśnieni z prawem i z intere­
sem, jakiego sp raw a narodowa w ym aga, powinni się zgo 
dzić na te same osoby które w myśl wyżej wymienionej 
odezw y na w yborców  obranymi być mają. Ponieważ 
zaś urzędy ziemiańskie i komisarze dystryktowi wybory 
urządzać  i niemi kierować będą, przeto należy dopilno­
wać, aby się nadużycia i nieprawości nie wkradły, które 
by  miały na celu, albo przez niestosowny podział obw o­
dów, albo przez niedopuszczenie do wyborów osób pra­
wo mających przechylić w ybory  na szkodę spraw y na­
rodowej. Skoro obwody wyborowe urządzone i w ybor­
cy obrani będą  pierwszej i drugiej izby, natenczas na­
zwiska kandydatów na deputowanych do parlamentu, któ­
rych obecności w izbach interes publiczny wymaga, w sku­
tek dalszych porozumień wymienione i szanownym oby­
watelom swego czasu przesłane zostaną.

Poznań dnia 10. Grudnia 1848.
X. Janiszewski. Libelt.
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Na kom ite t o bo rczy  ogólny  b a rd z o  chę tn ie  się  z g a ­
dzam y, ale pod pew nym i w arunkam i.  Komitet p o d o b n y  
niech  się zajm uje k w e s ty ą  p raw ną,  to je s t  niech się s ta ra  
z jednej  s trony  d o b rz e  p ro w in c y ą  z przep isam i p ra w a  za ­
poznać, z drugiej do jrzeć  n ie p rz y ch y ln y c h  w ład z  miej­
scow ych ,  b y  się żadne  n iespraw ied l iw ości  w  układaniu  
list, w  oznaczeniu  ok ręgów , s ło w e m  na adm inis tracyjne j 
d ro d ze  nie s ta ły ;  niechaj także  op iesza łe  pow ia ty  ożyw ia 
i z a c h ę c a ;  ale niech nie p rzeds taw ia  kandyda tów . O bo­
w iązk iem  je s t  kom itetu  k rzą tać  się, ż e b y  k a n d y d a tu ry  sw o­
bo d n ie  się po pow ia tach  pojawiały , Jeśli kom ite t z e ch c e  
k an d y d a tó w  ogłosić  nikt inny nie ośmieli s ię  s tanąć  p rzed  
w spó łobyw ate lam i ty lko  taki k tó reg o  on w ybierze ,  i b ę ­
dzie dalej co do tąd  byw ało ,  ucięm iężen ie  zdan ia  w  imie 
patryotyzm u.

Nie p o d n o sz ąc  tej kw es ty i  w ięce jbyśm y  m oże  na dzi­
siaj w yobrazic ie l i  opinii naszej dosta li; alo tu chodzi o za­
sadę ,  chodzi o p ie rw sz e  początk i  życ ia  politycznego. Je s t  
zaś  w y ra źn ie  w interesie w szys tk ich  przekonań, ż e b y  sp o ­
so b y  p raw dziw ego  liberalizmu w  życic u nas w eszły .

0 zdan iach  k an d y d a tó w  n a  d e p u to w a n y c h  dow iedzieć 
się m ożem y  tylko od  nich sam ych , w z y w a m y  ich przeto  
ż e b y  ogłosili co spieszniej okólniki, k tó reb y  p ro w in c y ą  
z ich  sposobam i w idzenia zapoznać  mogły. S p odz iew a­
m y  się także że depu tow an i  na  p rz e sz ły  se jm  z e c h c ą  
z d a ć  sp ra w ę  z dope łn ianego  mandatu. O g łoszone  przez  
nich w spó lna  odezw a,  k tó rą  p rzeczy ta liśm y z p raw d z iw ą  
przy jem nośc ią ,  nie wystarcza .

My do n a s tę p u ją c y c h  punk tów  sp ro w ad za m y  w arunki 
k a n d y d a tu ry  w ed le  naszego  widzenia rze czy :

N aprzód  k a n d y d a t  zob o w ią że  się do  zupełne j  n ieza­
leżności od  s tronnic tw  i ro b ó t  niemieckich.

P o w tó re  p rzyrzecze ,  że  za ch o w a  p e w n ą  je d n o ść  ze 
sw em i polskiem i tow arzyszam i.

P o trz e c ie  uzna za  k ie ro w n ik a  kó łk a  polskiego l icząc 
w  to cz łonków  obu  izb (takich k ie row n ików  m ają  w  iz­
b a c h  s t ronn ic tw a  angielskie, zw ą  się  oni l e a d e r s . )  P a ­
n a  G ustaw a P o tw orow sk iego ,  k tó ry  na jw yraźnie j w  o bec
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Niemców polską sprawy w odłączeniu od wszelkich in­
nych zadań wyobraża.

Po czwarte oświadczy, że będzie na drodze wolności 
religijnej, baczył na interes kościoła katolickiego.

W ym agając od deputowanych naszych pewnego sku­
pienia i porządku nie myślimy bynajmniej przepisywać 
im drogi, jakiej w politycznych kwestyach trzymać się 
mają. W ogolę jes teśm y przeciwni poleceniom wyraźnym  
(mandats imperatifs) które nedw erężają  wolność sumienia 
Chcemy tylko, żeby nie występowali indiwidualnie ale 
jako całość, przez to i sami więcej powagi nabiorą i 
sprawie nadadzą rzeczywiste znaczenie. —

Dla przykładu i żeby  wywołać bliższe zastanowienie, 
się nad rzeczą, podajemy ogólną listę kandydatów.

W pierwszej izbie do której w skutek rozporządzeń 
nowego prawa, nie wielu pewnie będziemy mogli wpro­
wadzić członków, chcielibyśmy widzieć: pp. Brodowskie­
go dyrektora  ziemstwa, Chłapowskiego Stanisława z Czer- 
wonejwsi, Czapskiego Franciszka, Kalksteina Ferdynanda, 
Łubieńskiego Józefa z Pudliszek, Morawskiego generała, 
Mycielskiego Józefa z Kobylopolo i Mycielskiego Teodora.

Do izby niższej przedstawiamy: pp. Adolfa Bnińskie- 
go, księdza Borowicza Tomasza, Brezę półkownika, Hipo­
lita Cegielskiego, Augusta Cieszkowskiego, księdza Jani­
szewskiego, księdza Kaliskiego, Adolfa Łąezyńskiego, Ma­
cieja Mielżyńskiego, Józefa Morawskiego, Kajetana Moraw­
skiego, Marcellego Mottego, księdza Panków z Nakla, E d­
warda Ponińskiego, Gustawa Potworowskiego, Seweryna 
Skórzewskiego, Leona Szamana, Henryka Wodzickiego, 
Konstantego Zakrzewskiego z Pleszewskiego, Adama Żół­
towskiego i Marcellego Żółtowskiego. —

ż  osobami które wymieniliśmy możemy się różnić i 
różnim y się w wielu rzeczach; ale jesteśmy przekonani 
że wyznają one wyżej położone zasady. Że nam nie 
chodzi o utworzenie stronnictwa ale o pożytek sprawv 
na ścisłą jed n o ść  przekonań nie baczymy. Więcej po­
wiemy, przyjm iem y każdego kandydata, który stanowcze 
zdanie w rzeczy niezależności od stronnictw niemieckich,
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złączeń ia się w jedno deputowanych polskich i konie­
czności bronienia swobód kościoła katolickiego oświadczy.

Jeszcze raz wzywamy wszystkich, żeby bez uprze­
dzeń i skwapliwosci zastanowili się nad zdaniem, które 
tu ogłaszamy. Jesteśmy sumiennie przekonani, że w y s tę ­
pujem y w obronie zasad prawdziwej wolności. W  kra­
ja c h  które nas poprzedziły na drodze politycznego roz­
winięcia wszystko co mówimy jest  rzeczą przyjętą, zna­
jom ą każdemu. Bodajby nas zrozumiano, bodajby chcia­
no korzystać z doświadczenia innych ludów. —  W ka­
żdym razie  przyszłość pokaże, czy nie słusznej żąda­
my rzeczy.



Jeszcze  słów kilka o Lidze.

Ku dopełnieniu i objaśnieniu tego cośmy już o Lidze 
powiedzieli, weźmiemy na uw agę wszystkie okoliczności 
które z Ligą bezpośrednio się wiążą, a które zaszły 
w przeciągu ostatnich pięciu tygodni. Rozróżnić tu w y ­
pada działania dyrekcyi od ruchu opinii w kraju.

Co do dyrekcyi Tymczasowej:
Na nicby się nie przydało przeczyć że zajęcie się 

Ligą znacznie osłabło. Być może, że wielkie wypadki 
europejskie uwagę publiczną choć w części w inną stro­
nę odwróciły; ale ciąży t e ż  wina na dyrekcyi tymczasowej 
za to, że nie umiała z chwili korzystać, ładu jakiegoś i 
harmonii zaprowadzić, tudzież w yczerpującą  się czynność 
podsycić. Dyrekcya tymczasowa choć nie powstała z o- 
gólnych w yborów  stanowi jedyne ognisko całej istytucyi. 
Zapewne, nie wolno jej rozporządzać przyszłością i w a­
żnych zadań organicznych rozstrzygać; przecież miała i 
ma obowiązek utrzymywać ciągłe porozumienie z dyre- 
kcyami niższych stopni i przewodniczyć w otwartej dy- 
skusyi, porządkując objawiające się zdania a naprowadza­
jąc  je  na jasną  zrazu wytkniętą drogą. W  tej mierze
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dyrekcya nie zaspokoiła oczekiwań, wzięła stanowisko b ie r­
ne, obojętne a raczej nie obrała s tanow iska; żadnej tru­
dności nieprzewidziała naprzód, bo naw et więle zawikła- 
nia przez niedostateczne swoje rozporządzenia  sprowadzi­
ła; odzywała się rzadko i za późno; w  ogóle tak postę­
powała, że dziś wolno jest mniemać, iż nie umiała samo­
istnie roboty narodowej pojąć i jej się chwycić głównie 
przedewszystkiem ; tak że bez przygotowania, bez  obli­
czenia się z siłami podjęła rzecz, która później p rzy  in­
nych obowiązkach, stała się dla niej ciężarem. W śród 
okoliczności niesłychanej wagi, kiedy tyle zależy na u- 
porządkowaniu ruchu, na skupieniu sił w jedno i daniu 
prowincyi rzeczywistego narodow ego znaczenia, w obec 
zaszłych i zajść m ogących  zmian śród państwa z którem 
jesteśm y ściśle połączeni; kiedy nie ma jednej chwili 
do stracenia, kiedy najmniejsze opóźnienie ospałości albo 
nieudolności dowodzi: k iedy zresztą niesłychana jedno­
myślność wszystko ułatwia, dyrekcya  zmarnowała pięć 
miesięcy i jeszcze wyjść z tymczasowości nie obiecuje. 
Powie kto może, że za wiele żądam y; wszakże choćby­
śmy do najdrobniejszych rzecz całą sprowadzili rozmia­
rów  to i tak stowarzyszenie pierwotne na wzór Anti-Corn- 
Law-League zaw iązane i dyrekcya to pierwsze kółko zu­
pełnie wyobrażająca, w ogóle twórcy' pomysłu powinni 
się byli k rzą tać ,  żeby  jak  najbliżej i najzupełnićj wszy­
stkich z zasadą przyjętą  i trybem  koniecznym postępo­
wania zapoznać. Z tego obowiązku wcale się oni nie 
wywiązali.

W ierzym y w całą szlachetność zamiarów u członków 
dyrekcyi; wiemy, że byli oni przejęci gorliwością dla dobra 
publicznego, że z największem wyrzeczeniem; się siebie 
starali się odpowiedzieć inny^m bardzo ważnym zadaniom, 
które ich nie tylko obarczały, ale przywiązały. Cóż więc 
im zarzucam y? Oto że się podjęli dwóch rzeczy i że 
rzecz bardziej narodow ą uczynili choć pomimowolnie za­
leżną od politycznej ogólnej.

Należało się po nich spodziewać, że skoro się spo­
strzegą, iż nie podobna im dwom zatrudnieniom podołać,

Przegląd Poznański. — XII. 75
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jednego  ustąpią kom u innemu, nie zrobili tak i szkoda. 
Teraz choćbyśm y zamknęli oczy na rzeczyw istość, to hi- 
sto rya  powie, że członkow ie dyrekcyi razem  deputowani 
na sejm berliński kw estyą czysto polską, ważnej niezawo­
dnie ale nie tak  oczyw iście narodow ej poświęcili.

Nie m ieliśmy zamiaru krytycznego stanow iska w o- 
bec dyrekcyi tym czasow ej zabierać, chcielibyśm y raczej 
pom agać ku budow aniu jak  pole otw ierać dyskusyom . 
N ieustające do tej chwili zw łoki, w kładają na nas pe­
wne obowiązki. O dzyw am y się przeto i odzyw ać się 
nie przestaniem y, aż dopóki się walne zgrom adzenie nie 
zbierze. Z rozpoczęciem  obrad kry tyka nasza ucichnie; 
jesteśm y albowiem  jak  nąjprzeciw niejsi wszelkim wzaje­
mnym zwalaniom na siebie win po czasie, w tedy kie­
dy  rzeczyw ista p raca nastała. Niech nam będzie wolno 
pow iedzieć przy sposobności, jak  w ogóle obow iązek o- 
byw atelski w naszych czasach pojm ujem y. —  Należy trzy ­
m ać się ściśle zasad w edle sumienia, zasady zawsze na 
świeczniku stawiać, co się zaś tyczy  osób, unikać za­
czepki i ty le tylko sądu  ogłaszać, ile tego w yraźny po­
żytek wym aga. Nie teraz  chwila historyą p isać, z d ru ­
giej strony przekonyw anie że się miało w tym  lub w o- 
wym  punkcie słuszność, k iedy rzeczy zły  obró t wzięły, 
przynosi co najwięcej sm utne zaspokojenie dla miłości 
własnej. —

W racając do kw estyi Ligi, myślimy, że je s t obow ią­
zkiem z um iarkowaniem  i w granicach jakie stawiamy, 
ale szczerze do dyrekcyi się odezwać.

D yrekcya ta, k iedy się już zbliżała chwila walnego 
zebrania ogłosiła pod datą 10. Listop. obw ieszczenie k tó ­
rego  początek brzm i jak  następuje:

„Uważamy że organizacya Ligi polskiej, dotąd 
„w takiej rozciągłości w ykończoną nie została, aby 
„w ybór nowej dyrekcyi, mianowicie ze w zględu na 
„polskie części P rus i Szląska, już teraz m ógł być 
„w yrazem  połączonych in teresów  narodow ych i woli 
„w iększości Polaków pod berłem  pruskiem  zo ­
s ta ją c y c h ;
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„Zważywszy żo dy rekcya  sama różnemi nieprzy- 
„jaznemi okolicznościami, w p racach  swoich wstrzy- 
,,m yw ana, dotąd wszystkich robót przedwstępnych, 
„jakie sobie zakreśliła wykończyć nie mogła, uchwa- 
„lono co następuje:

„Termin zjazdu deputowanych Ligi polskiej, koń- 
„cem wybrania  dyrekcyi głównej i ułożenia sta- 
„tutu organicznego, odracza się z dnia 15. Listp. 
„na sześć do ośmiu tygodni. Dyrekcya tym cza­
s o w a  oznaczy w sw ym  czasie dzień i miejsce 
„zjazdu deputow anych  Ligowych.“

„Spodziewamy się że tak członkowie Ligi, jak  miej­
s c o w e  i powiatowe dyrekcye, wyrozumieją trudne, 
„położenie, w jakiem się sprawa Ligi polskiej pod 
„obecnemi okolicznościami znajduje."

Tu rozróżnić musimy trzy kwestye, wzgląd na P ru ­
sy i Szląsk, obawę rozpoczynania roboty  wśród niepe­
wności stosunków politycznych i sposób w jaki termin 
odsunięty został.

Na P rusy  i na Szląsk polski powinniśmy jak najbar­
dziej uważać, jes t  to wielki obowiązek żeby tu i tam ż y ­
wioł polski podeprzeć  i wspólność w usiłowaniach zapro­
wadzić. Pozwolimy sobie tylko zrobić uw agę  że opie­
szałości albo trudności miejscowe u stowarzyszonych 
z Prus  i Szląska, nie powinny w pływ ać na Księstwo. 
Uorganizujmy się co prędzej, zostawiając należyte miej­
sce dla reprezentantów naszych braci, a pobudzimy ich 
do większej .czynności. Przehież i w Prusiech i w Szlą- 
sku wiedziano o terminie 15. Listop. i jeźli na termin 
ów raz nie uważano to nie ma pewności że drugi raz 
będzie inaczej; tymczasem chwile drogie niepowrotnie 
upływają

Idzimy dalej. Rozumiemy zupełnie słuszność ostrożno­
ści w chwili kiedy ministerstwo jenera ła  Brandenburg ster 
objęłowych —  niezawodnie nie należało daw ać powodu 
do no gwałtów i uciemiężeń, bylibyśmy lekkomyśl­
nością nazwali ochotę zbierania walnego zgromadzenia 
polskiego wtedy, k iedy  pruską ustawodawczą izbę żołnie-
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rze  rozpędzali. —  W szakże nagła ta polityczna zmiana 
przeważnie na zdanie dyrekcyi nie wpłynęła, dyrekcya 
jak wiadomo miała od dawna zamiar termin 15. Listo­
pada  odsunąć.

Zmieniając termin niezmiernie szeroko rozporządziła cza­
sem dyrekcya. Mybyśmy byli rozumieli rozporządzenie że 
się odkłada walne zebranie aż do chwili, w której będzie 
podobna bez  obaw y przem ocy wojskowej delegowanych 
zgromadzić. Chwila ta nadeszła  z ogłoszeniem konstvtu- 
cyi, która solennie prawo stowarzyszenia uznaje. Tym­
czasem zdaje się, że jeszcze dwa lub trzy tygodnie bę­
dziemy musieli czekać.

Co się tyczy robót przedwstępnych, a mianowicie 
przygotowania projektu do statutu Ligi myślimy, że w dzi­
siejszym stanie całej rzeczy, kiedy dyrekcya o życzeniach 
prowincyi p rzez  listy i zdanie spraw y komitetów powia­
towych dostatecznie je s t  uwiadomiona, na wypracowanie 
takiego projektu zaledwie kilka dni potrzeba.

Panu Libeltowi który w liście do Gazety polskiej sta­
ną ł  w obronie obwieszczeń dyrekcyi, pozwolimy sobie 
jed n ę  uwagę przełożyć. Powiada on, że się przeciąg 
tych kilka tygodni czasu nie zmarnuje, jeśli pojedvncze 
koła powiatowe użyją go na rozwinięcie się wewnętrzne. 
D yrekcye powiatowe nic innego nie miały i nie mają do 
czynienia jak  pozawiązywać kółka miejscowe i obory de­
legowanych urządzić. Poruczono im także wykonanie 
rozmaitych wykazów statystycznych, ale to nie ma zwią­
zku z pierwiastkiem żywotnym instytucyi i już zapewne 
w znacznej części dokonanem zostało. Otóż właściwe 
swoje czynności już wszystkie te dy rekcye  pokończyły. 
Odwołujemy się do członków dyrekcyi powiatowych niech 
powiedzą czy się co robi od kilk tygodni? 1 nie jest to 
dow odem  opieszałości, tylko iż tam  gdzie praca nieozna­
czona i nierozdzielona, właściwie nic do roboty  nie zostaje.

D yrekcya tymczasowa czyniąc zadosyć rozlicznym 
reklamacyom taki pod datą 2() listopada w ydała  okólnik: 

„Instrukcya organiczna Ligi polskiej przepisuje, 
,,że stowarzyszenia miejscowe tworzyć się mają
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„najmniej z osób stu, że jednakże funkcya tymcza­
s o w a  stowarzyszeń miejscowych, mianowicie obór 
„dyrekcyi, rozpoczynają się już za zebraniem dwu­
d z ie s tu  pięciu podpisów osób do Ligi p rzystępu­
ją c y c h .  —

„  Postanowienie to uważało i uważa dyre-
„kcya główna zawsze tylko za przechodnie, a za j e ­
d y n i e  normalite i miarę dające to, że każde sto­
w a rz y sz e n ie  miejscowe najmniej sto członkow za- 
„wierać powinno.

,W lej to myśli w zawiadomieniu swojśm  z dnia 
„29 Września, wezwała dyrekcya główne stowarzy­
s z e n i a  miejscowe do wyboru deputowanych na wal- 
„ny zjazd Ligi.

Inaczej rzecz zrozumiano powiada dyrekcya, dla te­
go ogłasza się organiczne rozporządzenia, dotyczące 
wyborów.

Rozporządzenia te są następujące:
Te tylko tow arzystw a miejscowe mają w ysełać de­

putowanych na zjazd walny, które liczą stu członków i 
więcej. Jeżeli liczba członków stu nie dochodzi, łączy 
się kilka miejscowych stowarzyszeń, by jednego deputo­
wanego wybrać. Oprócz tego każda dyrekcya  powiato­
wa, także jednego deputowanego wyznacza.

Wszystko to je«t nawrotem na praktyczniejszą drogę, 
ale jeszcze dostatecznie trudności nie usuwa.

Jakoż rozważmy powód ograniczenia liczby delego­
wanych W okólniku czytamy: „ponieważ mylne zrozu­
mienie rozporządzenia dyrekcyi, grozi wywołaniem nie­
sprawiedliwości, bo wielkiej nierówności w reprezentacyi, 
a zatem itd.1' Chodzi więc o to, żeby nie było zbytniej 
nierówności między powiatami, bo nierówność tylkoby 
drogę nieporozumieniom otworzyła. —  Otóż u trzym uje­
my, że now e obwieszczenie tylko w części niedogodno­
ści znosi. Może się zdarzyć, że z tych lub owych po­
w odów  często dla trudności porozumienia się drobnych 
miejscowych kółek między sobą, w okolicach, gdzie 
jest  rozrzucona ludność polska, powiaty niektóre zbyt
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m ało  d e le g o w a n y c h  wyszlą. Gdzieindziej ła tw o  będz ie  
w ie lką  liczbę k ó łe k  po  sto cz łonków  u tw orzyć .  Jakże 
tu za p ro w a d z ić  r ó w n o w a g ę ?  Nie k a ż d y  powiat tak się 
sk ro m n ie  zachow a, ja k  pow ia t  p leszew ski,  gdzie  w  o bec  
p ie rw sz y ch ,  także  szerok ie  po le  o tw ie ra ją c y c h  ro z p o rz ą ­
dzeń, now'y szczebel  kó łk a  gminy, p o m y s ł  w ca le  nie zły  
u tw orzono ,  a l iczbę d e le g o w a n y c h  oznaczono  b ardzo  o- 
g lędnie —

My utrzym ujem y,  że  dopók i d y r e k c y a  liczby  d ep u to ­
wanych , nie uczyni za leżną  od stałej z a sa d y  to j e s t :  od 
l iczby  ludnośc i pow iatu , w y ra ź n e  n ie rów nośc i  nie zos taną 
uprzą tn ię te .  —  Kiedy indziej w y łoży l iśm y  jak ie  je s t  n ie ­
b ez p ie c z e ń s tw o  o b o ró w  w m a ły c h  kó łkach , nie będz iem y  
się p o w ta r z a ć  w tej m ierze  i ro b im y  ty lko  uw ag ę ,  że n ie­
bezp ieczeńs tw o  p o d o b n e  w całej sile pozostaje.

Czy tam y je sz c z e  w  o k ó ln ik u : „Od p o w y ż sz y c h  p o ­
stanowień, w y jm ują  się s to w a rz y sze n ia  za k ra je m  po tw o ­
rzone, jako  też s to w arzyszen ia  m ie jscow e w  kraju, k tó re  
są  z a ra z e m  pow ia tow em i.“

To ostatnie ro zp o rzą d zen ie  je s t  n iepo trzebne  i zaw ie­
ra ło  się w  je d n y m  z a r tyku łów . Co się za ś  tyczy  
wzmianki o Stowarzyszeniach za  krajem potworzonych , m u ­
simy p r o s ić  d y re k c y i  o s ta n o w cz e  objaśnienie. L iga ja ­
ko zw iązek  ściśle p ra w n y  nie m oże m ieć  za  cz łonków  
tylko takie  osoby, k tó re  posiada ją  o b y w a te ls tw o  pruskie. 
P ow inna  p o łą cz y ć  w je d n o  Księstwo, P ru s y  i Sz lązk ; 
wszelkie działanie po za ty m  o b r ę b e m  b y ło b y  n iep raw ne  
i po d a ło b y  b ro ń  w r ę c e  rządu ,  k tó ry  z n a jw ięk sz ą  p o ­
dejrz liw ośc ią  śledzić ro b ó t  nie omieszka.

Nie w idzim y w ca le  ja k b y  n aw e t  m ożna d y re k c y ą  
cen tra lną  w spó lną  dla Poznania, P rus, Szlązka ,  Galicyi i 
K ra k o w a  u tw orzyć .  O tw arc ie  zrob ić  się to ż a d n ą  m ia­
r ą  nie da, n a w e t  pod  o ch ro n ą  ogólnej n iemieckiej kon- 
sty tucyi,  z pod  k tórej z r e sz tą  Galicya i c z ę ś ć  k s ię ­
s tw a są  w yjęte . Zaś sk ry te  drogi d la Ligi ca łk iem  nie 
istnieją.

D y r e k c y a  ty m c z a so w a  ogłos i ła  je szc ze  okólnik z 5go  
Grudnia, ż e b y  uznać  n ieza leżność  to w arz y s tw a  naukow ej
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pomocy. W ypadło rozproszyć wszelkie w tej mierze 
wątpliwości, i dla tego k rok  d'yrekcyi za jak najwłaści­
wszy uznajemy. Sami chcieliśmy cos w tym przedmio­
cie powiedzieć, ale po artykule Gazety Polskiej (Nro. 210) 
i tym nowym okólniku nie widzimy potrzeby się od­
zywać. —

Do trzech obwieszczeń, o k tórych wspomnieliśmy, o- 
granicza się cały publiczny stosunek dyrekeyi do człon­
ków Ligi.

Co do ruchu opinii publicznej w księstwie. Oprócz cią­
gle ogłaszanych wiadomości o zawiązywanych kołach 
miejscowych, z których tylko ogolne dobre  chęci wy- 
miarkować łatwo, za objawy usposobienia publiczności u- 
ważamy artykuły Gazety P o ls k ie jl is ty  do Gazety nadse-
łane i broszury oddzielne.

Gazeta polska ciągle z jak największą gorliwością 
myśl Ligi popiera i z dobrą wolą stara się położenie 
rozjaśnić. Pozwolimy sobie jednak  zaraz na wstępie zro­
bić jej przełożenie wielkiej wagi.

Zasadnicze pojęcia, które zwykle z pierwszych dy- 
skussyi się rodzą i potem żadnemi rozumowaniami, żadną 
ustawą nie dają się prostować, wielki mają w pływ  na 
powodzenie każdej instylucyi; otóż Gazeta dwa mylne 
wyobrażenia, jeśli nie w obieg puściła to poparła, na­
przód że członkowie Ligi stanowią społeczność mającą 
się rządzić praw em  wszechwładztwa ludu, powtóre że dy- 
rekcya jest h ierarchią urzędniczo-w ykonaw czą. Naprze­
ciw pojęcia wszechwładztwa ludu postawiliśmy pojęcie 
stowarzyszenia, i zdaje nam się z jednego z ostatnich 
artykułów G azety, że się to pismo na naszą stronę 
przechyla.

Co się tyczy drugiej kwestyi, dokonaliśmy jej także 
w P rzeg lą d zie , ale że wym ów iła  nam Gazeta jakobyśmy 
jej niezrozumień i niesłusznie zarzucili pomięszanie rze­
czy regulaminu wewnętrznych  czynności z określeniem 
ogranizmu dyrekeyi, jeszcze raz o tem wspomnimy.

Nam wcale nie chodziło o sposób, wcale nie o roz­
miary porównania, ale o rzecz samą.



_  68 8  —

Już po oddaniu do druku przeszłego numeru Prze­
glądu, wyczytaliśmy w Gazecie (Nrze. 192).

„Dyrekcya stanowi niejako hierarchią urzędniczo 
„“wykonawczą, w której najwyższym szczytem jest 
„dyrekcya główna, gdzie się wszystko ześrodkowy- 
„wa, zchodzi i znowu przez podwładne jej organa, 
„to jest dyrekeye  powiatowe i miejscowe po całej 
„Lidze rozpromienia i wschodzi. Jeśli więc dyre-  
„kcyą głów ną do ministerstwa porównamy, wtedy 
„dyrekcya powiatowe, b ęd ą  niejako komisyami wo- 
„jewódzkiemi, regencyami prefekturami, dyrekcye  zaś 
„miejscowe urzędami gnr'nnemi.

  Skład dyrekcyi głównej ma zupełnie od­
p o w ia d a ć  radzie ministeryalnćj, to jest składać się 
„z pryzydującego i czterech dyrektorów  wydziałów.

„Dyrekcya Ligi, to nie rząd żaden, naprzeciw któ- 
„remu gwarantujemy sobie największą summę woi- 
„ności, boć najkrócej nie wybierać jej wcale, a zu­
p e ł n ą  będziem y mieli wolność w działaniu, jest to 
„raczej władza umyślnie na to postawiona przez nas, 
„żeby w niej energia, sprężystość i czynność się kon- 
„centrowały.

Jest to za silne ześrodkowanie, najwyższa narodowa 
władza nie potrzebowałaby innych warunków.

Autor artykułu mylne wedle nas przyjąwszy założenie 
matmatycznie następstwa wyprowadził i piękną, tylko 
w tym razie nie przydatną całość zbudował. Dyrekcyą 
postawił w środku koła, w którego obwód wszystkie ro ­
boty zamknął. Nie zrobił wyjątku nawet dla stowarzy­
szeń pobocznych, ale miejsce im w ogólnym mechani­
zmie obmyśliwszy jedne pod zwierzchnictwo dyrekcyi o- 
gólnej, drugie podzwierzcłmictwo dyrekcyi powiatowych 
poddał.

Otóż choć mocno dbamy o ład w robotach publi­
cznych, że nam chodzi o swobodne rozwijanie się wszel­
kich instytucyi, bardzo się obawiamy wyobrażeń zbyte­
cznej centralizacyi. Rządy nawet, te są  najlepsze, które  
raczej pomagają jak  kierują i za wiele nie rządzą. Cóż
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dopiero mówić o dyrekcyi wolnego stowarzyszenia? My 
uważamy, że obowiązkiem dyrekcyi będzie wywoływać 
czynność, albo jej pomagać w miarę potrzeby tam, gdzie 
się samoistnie objawia, zresztą wszystkie roboty harmo­
nizować; powinna wszakże unikać z góry działać i wda­
wać się w szczegóły obszerne pisma, korrespondencye, 
raporta. Coś z lego wszystkiego jest potrzebne, ale bo­
dajby powołane do kierowania Ligą osoby miały takt ku 
zrozumieniu, gdzie granicę naznaczyć wypada.

Gazeta wyraziła zdunia, żeby mandat członków dy­
rekcyi trwał cały rok. Mielibyśmy wielką skłonność zgo­
dzie się z nią dla powodów, któreśmy sami dawniej wy­
razili, a które za dłuższym przeciągiem czasu przemawia­
ją. Wszakże wzgląd na nieustalone stosunki miejscowe 
i na małą znajomość jednych obywateli księstwa z dru- 
gimi każe nam przy żądaniu oborow sześciomiesięcznych 
pozostać, (a)

Zkądinąd czytaliśmy w gazecie dobrze wymotywowane 
wezwanie, żeby agitacyi opozycyjno-sejmowej w Listo­
padzie z Ligą nie mięszać. W  ogóle gazeta pojmuje 
w całej zupełności następstwa z położonej raz legalnej 
zasady i będzie to nie małą jej zasługą, że wiele w tej 
mierze wstrętów przezwyciężyła, wiele rozproszyła u- 
przedzeń. —

Z  artykułów nadesłanych do Gazety o niektórych tylko 
wspomnimy. — WT Nrze. 202 pan A. . . dobrze rozwi­
nął myśl, żeby nie dawać Lidze za szerokiej podstawy. 
Jeszcze jeden lub drugi list pochwalićby warto. Ale by­
ły  i takie, których nie podobna przepuścić bez krytyki. 
Ksiądz Fromholz na przykład w Nrze. 297  umieścił rzecz 
bardzo rozmaitym wykładom ulegającą. Ksiądz Fromholz 
powiada, że Liga polska ma bronić narodowości, że ku 
temu trzeba by  się stany pobratały, żeby włościanie na-

(a) W dawniejszym artykule przypisaliśmy mylnie P. H. 
Wodziekiemu zdanie, że trzeba co trzy miesiące obiory pona- 
wi ac. Omyłka nasza poszła ze złego zrozumienia jedneae u- 
stępu jego broszury. Odwołujemy ją tutaj.
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brali samodzielności w patryotyzmie, a szlachta zrzuciła 
pychę  i zniżyła się do ludu w  celu przekonania, że już 
nie ma szlachcica, niema chłopa, tylko jedność, b ra te r ­
stwo. Praw da zbliżanie się i porozumienie są  rzeczą ko­
nieczną; ale jak  to tyle razy mieliśmy sposobność powtó­
rzyć , nie zniżać się w tym celu do włościan, raczej ich do 
naszej oświaty podnieść należy. — Nie ma tam po b ra ­
tania, gdzie nie ma szacunku, a wszelkie dobrowolne zni­
żenie się szacunku nie obudzi, i— Włościanie często nam 
nie dow ierzają ;  wszakże b y  pozyskać  ichzaufanie nie dość 
miłości, jeszcze spokojną godność zachować w ypada. ' —  
Ksiądz Fromholz życzy sobie także, żeby obok dyrekcyi 
postawić rad ę  z pięciu reprezen tan tów ,' pięciu wło­
ścian, mieszczan, właścicieli w iększych  posiadłości to jest 
szlachty, nauczycieli i księży. — Tak w brew  woli w ła­
snej kasty urządził, bo żeby w ybierać reprezentantów 
trzeba zgrom adzeń osobnych, a kiedy się razem  zgroma­
dza to się niejako od rębną  całość tworzy. Dodaje w koń­
cu ks. From holc „co do członków dyrekcyi, chcę ludzi 
zacnych  pow szechnią  poważonych, chocby i majątkiem i 
h is torycznćm imieniem imponować mogli . . . .  ażeby  
byli ludowymi szczerymi i dobrymi Polakami:"

Jest w yraz , którego bardzo nadużywają, a roz­
maicie tłomaczą, przym iotnik to ludowy. Dla nas czło­
wiekiem ludu czy jak  zwykle mówią ludowym był­
b y  obywatel, ksiądz albo nauczyciel, k tórzy nigdy 
nie opuszczając stanowiska od Pana Boga sobie po ­
wierzonego, w całej zupełności obowiązków swojego sta­
nu dopełniają. Ale są  tacy którzy miano ludowych da­
ją  ludziom co się nigdy nie trzymali żadnego obowiązku 
i tylko głośno piszą lub mówią o włościanach. —  Żeby 
przeto  nie szerzyć uprzedzeń i do podejrzeń powodu nie 
daw^ać, należy wyraźnie powiedzieć czego się chce, a' jak 
w tym razie, naw et osoby wymienić. —  Któryś kores­
pondent gazety odezwał się za zdolnością, pozwolimy 
sobie zrobić mu uwagę że zdolność dopiero w  działaniu 
spokojnie na wierzch wypływa. —  Wniosek ż e b y n a  cze-
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le Ligi jednego człowieka postawić zupełnie do zasadni­
czego pojęcia o Lidze nie przystaje.

Z broszur wymienimy najprzód rzecz p. Henryka 
Wodzickiego pod tytułem do delegowanych Ligi ((Wrocław 
u Stor cha). Pan Henryk Wodzicki wziął sobie za cel o- 
bjaśnienie co to jest działanie demokratyczne i' w imie 
zasad wolności prawdziwej wolności żądać. Zadania 
swojego dopełnia z talentem, wszakże pozwolimy sobie 
zrobić mu uwagę że w pisemku o którem tu mowa, za 
nadto krytyczne zajął stanowisko. W ziął przedsię in- 
s t ru k c y ą  dla dyrekcyi miejscowych i z nieubłaganą osą­
dził j ą  surowością. Znajdujemy w jego wywodzie wie­
le dowcipu, ale nie dosyć umiarkowania. Zdaje nam się 
że nie słusznie chciał widzieć systemat tam gdzie raczej 
pospiech i nieuwagę zarzucać należało. —  Zkąd mą 1 
zgadzamy się zupełnie z Autorem kiedy rozbiera to nie 
s iychane zapytanie instrukcvi c%y nie potrzeba innych księży?  
Bardzo dobrze powiada „od kogo zależy odmienienie du ­
chownego w parafii? . . .  i jakie są pow ody kanoniczne 
dostateczne od odwołania duchow nego? . . .  Czy zanied­
banie albo obojętność dla sp raw y narodowej jest w o- 
czach kościoła występkiem takiej kary  godnym ? . . . Ja ­
kie wrażenie pytanie to zrobi na duchow nych? jakie na 
prostodusznych katolików? Jeżeli sobie dyrekcya  tych 
pytań nie zadała —  życzyćby wypadało żeby się dla 
zbudowania  naszego ludu rozwiązaniem ich zajęła.

Wątpliwość tu ma rozstrzygnąć —  kto? — Dyrekcya 
miejscowa — z wielu członkow się składa ? z trzech 
tylko —  czy jest  gw arancya że dyrekcya  ta reprezentu­
je  wolę i zna potrzeby całej parafii?  Nie —  py ta­
nie więc niewczesne i niepotrzebne. —  Niepotrzebne; bo 
i bez niego Ligi zadaniem będzie działać przeciw wszel­
kim i jakimkolwiek dążnościom antynarodowym. Nie­
wczesne; bo wystawiać duchownego pod pręgierz opinii 
publicznej, kazać go śledzić i sądzić, przez dyrekcyą  
z t r z e c h . . .  - w obec ludu katolickiego jes t  niewcześnie 
i nieprzyzwoicie. —  Niezależność duchownych od wła-



dzy jakiej b ądź  innój jak  kościoła stanowi, gw arancyą je ­
go wpływu i niepodległości.

Co do podejrzenia o dążności socyalne myślimy 
że podejrzenie to było  przedwczesne. — Skwapliwość 
krytyczna szkodzi naw et dobrej sprawie, i bodaj się sta ' 
ło, że broszura pana Wodzickiego zawierająca wiele do­
b ry ch  i dobrze wyrażonych rzeczy celu swojego chybiła.

Pan Maurycy Mann ogłosił dwie rzeczy. —
IV małej broszurce pod tytułem Egoizm Narodowość 

i Liga  w  (Poznaniu u Żupańskiego) w którśj dowodzi 
że egoizm w yw ołał tegoroczne rewolucye, i że kwestya 
narodowości js t  żywotną kw es tyą  zwycięztwa nowego po­
rządku rzeczy, o Lidze tylko nawiasowo wspomina. Na­
wiasowo to prawda, a co za to, wiąże ją  do rewolucyi 
24. Lutego. Mówi przytem że Liga jes t  stowarzyszeniem 
się w duchu demokratycznym, że ma za jedyny  sposób 
działania ofiarę a za cel narodow ość, wspomina jeszcze, 
że narodowość jest  podstawą wolności równości i b ra ­
terstwa i że jeżeli wolne ludy nie rozwiążą kwestyi 
narodowości słowiańskich zgodnie z tem godłem, kwes- 
tyę tę rozwiąże Rosya pod godłem niewoli, despotyzmu 
i zemsty.

Druga broszura p. Manna ma tytuł Liga i doświadczenie 
(Poznań u Żupańskiego). Jestto praca daleko obszerniej­
sza z p rzedm ow ą o doświadczeniu jako nauce /. w ypad­
ków dzisiejszych i z domówieniem o trzech kardynalnych 
cnotach L ig i: jawności, samodzielności i wytrwałości. —  
Dziełka tego rozbierać trudno. Autor tylu zadań dot­
knął, a główne myśli tak rozprowadził rozdrobniając je  
na działy, podziały, że trzebaby krok za krokiem textu 
się trzymać. W ystarczy powiedzieć że jes t  tam wiele 
spokojnego sądu i dosyć zajmująca gimnastyka rozumo­
wa choć brak prawdziwej gorącości.

Kosztuje nas to powiedzieć, czujemy jednak obowią­
zek zrobić panu Mannowi uwagę iż w  naszych czasach 
trzeba w książkach więcej jak  zdolności, więcej jak do­
wcipu trzeba pew nego zapału. Dodamy jeszcze, że bar­
dziej jak kiedykolwiek należy się teraz ograniczać, myśli
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do jak  najprostszych formuł sprow adzać i nie puszczać wo­
dzy łatwości pisarskiej. —

Oto obraz całego ruchu jaki w ostatnich czasach Li­
ga wywołała. Z naszej strony pozostajemy przy oświad­
czonych w przeszłym numerze zdaniach, projektu ogło­
szonego nie zmieniamy, chyba w tym  jednym  artykule  
gdzie chodzi o członków dyrekcyi ogólnśj. —  Powiedzie­
liśmy że chcemy pięciu dyrektorów  z księstwa a dwóch 
z Prus. Otóż teraz dodajem y że jeźli Szląsk polski p rzy­
szłe delegowanego, liczbę reprezentantów księstwa radzi- 
byśm y do czterech ograniczyć, —  a to dla tego że wię­
cej jak  siedmiu dyrektorów, chcąc zwłaszcza żeby ja k ­
kolwiek odpowiedzialność wzajemna między nimi istnia­
ła, przypuścić nie podobna. —

Niezmiernie jest  ważne zadanie czy można kandyda­
tów na deputowanych do Berlina dyrektorami mianować. 
Ważność pochodzi tu szczególniej z ubóstwa prowincyi 
w osoby zdolne i chcące podjąć się robót publicznych. 
—  Nam się zdaje, że w żadnym razie jedna kwestya 
na drugą przeważnie w pływ ać nie powinna, Trzeba o- 
bierać dyrektorów Ligi i deputowanych, dopiero potem 
zobaczy się gdzie i kogo zastąpić będzie należało. —  
Robiąc inaczej otworzylibyśmy pole wymawianiu się i 
rozprawom bez końca. —

Że dyrekcya  musi na miejscu w pewnym a ciągłym 
komplecie urzędować, to zdanie jak  najsilniej utrzymuje­
my. Spodziewamy Się teraz, że zwołanie delegowanych 
nastąpi. Są rzeczy które żadnej zwłoki nie cierpią, za 
takie uważamy kwestyą gwardyi narodowej. Do pośpie 
chu w organizacyi niech nas jeszcze oprócz tylu po­
wodów zachęci przykład Niemców którzy swoją Ligę tak 
spiesznie urządzili.


